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Zestaw sałatkowy na cztery osoby. 
drewno. 189 zł 


Piękne duńskie meble i 
dodatki. Prosta, czysta 

linia. Duży wybór wzorów 

i rodzajów drewna 

Kolekcja dla osób ceniących 
sobie wysoką jakość i 


interesujące wzornictwo 





Stól, fornir klonawy. 1.320 zł 
Krzesło Bella, drewniane siedzisko 
metalowe nogi, 338 ał 

Bufet ze szklanym blatem | suwanymi 
drzwiczkami, fornir klonowy, 3.118 zł 
Regał na kółkach, fornir klonowy, 2.738 zł 








european living 





Stolik z grubym blatem 
i metalowymi nogami, 303 zł 


Łóżko, rama w fornirze klonowym, zagłówki 
w brązowej skórze. Cena nie obejmuje materaca 

i stelaża, 2.011 zł 

Szafka nocna, fornir klonowy, blat ze szkła, 513 zł 
Niski stolik 2 grubym blatem, fornir klonowy, 724 zł 





Salon meblowy BoConcept" 
Warszawa Rondo Babka 
ul. Młocińska 5/7 


(wiazd od Powązkowskiej i Burakowskiej) 


Czynny: 
pon.-sob. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 — 20:00 
niedz. 10:00 - 18:00 


Bezpłatny katalog można zamawiać 
pod numerem telefonu 636 77 70 
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DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


SAM 


Co piszczy(k) w trawie? 
Łubu dubu, łubu dubu... Słowem: 
trener Jarząbek, bo to jego era. Kolejna. 
Czy to 
jesteście lekko stuknięci? 
Prawda. Stuknęło nam właśnie 55 lat 








wda, że wy wszyscy w „Filmii 





Poważnie? 
Nie. To schorzenie ma charakter 
przejściowy. 


Dobry recenzent filmowy to. 
martwy recenzent (wersja reżyser- 
ska, producencka i dystrybutorska). W wersji 
ożywionej - człowiek życzliwy i wnikliwy za- 
razem. Takie było zalecenie Bolesława Michal- 
ka, niegdyś wspanialego redaktora naczelne- 
go tego pisma. 
I tacy jesteście? 

Żywi? Tak. Życzliwi i wnikliwi? 
Ztym gorzej, bo jedno na ogół wyklucza dru- 
gie. Ale staramy się, choć niektórzy (zwłasz- 
cza recenzowani) mylą życzliwość z życzenio- 
wością, a wnikliwość z przemakalnością, 
Pióro do naśladowania? 

Krzysztofa Mętraka. Pisał mądrze, 
dowcipnie, krótko i osobiście. Bez dywago- 
bredzenia, wypindrzania się i nabzdyczenia. 
Czytajcie jego „Słownik filmowy” i uczcie się. 
Czy 
medię, czy na dramat? 

Teraz w ogóle nie ma czasu. Nawet 
na Apokalipsę. 

Niech tren 
w trawie, co chce, 
nicze. Czy płynie z nami inżynie 

Przez cały czas. I Sidorowski też, wie- 
cie, ten facet od aparatu zorka 5. 


Ło 








z w kinie jest dobry czas na k 
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JA JOLIE | JEJ „ULUBIONY CZŁOWIEK”, A ZAR, 
Redaktor naczelny oś OKU KU ZDZIWIENII ERWATORÓW), BILD 











WYDARZENIA 52. Powiedz... tak albo tak 
9. Wszystko jak w „Komiksie” 54. Esther Kahn, imię i nazwisko 
12. Odciski po Międzyzdrojach 55. Powrót Godzilli 
14. George Glooney znowu na fali czyli wizyta starszej pani 
18. Życie towarzyskie i uczuciowe 56. Wakacje: Żegnaj szkoło; 
Jurassic Park 

BIZNES 58. Braterstwo wilków o poranku 
21. Przepustka do kina EOETOTLOWYTZM 
EENWCZH 62. Ratunku! Jestem rybką; 


Odyseja komiczna 
64. Dotyk przeznaczenia, taki los 
65. Idealny mąż, żona też 


DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH I TY 


23. Najlepsze „Fucking Amal" 












"sg KŁADCE ANGELINA JOLIE FOT STEPHANE SEDNAOUI 


(przepraszamy za wyrażenie) 66. Kapitan Corelli, kurcze, 
LWOWA 
MAMY 55 LAT 67. Poranek kojota, co się miota 
24. Z tej okazji przypominamy niektóre 68. Recenzja po premierze: Pearl Harbor 
5 nasze numery i przedstawiamy 69. Jeszcze na ekranach 
piętnastkę kultowych polskich komedii. 
| Żadnej celebry. [(U[sy4| 
y h 70. Angelina Jolie pozwalała sobie na wiele 
PREMIERY 74. Michał Żebrowski i Andrzej Chyra - 





Raider, larum grają 
iu, misiu. 


42. Lara Croft: Te 
EONNCOACH 
51. Vengo, flame: 


te same pytania, różne odpowiedzi 
78. Egzaminowana Małgorzata 
Szumowska 








80. Samuel Le Bihan 
- gorące francuskie nazwiska 
82. Rachel Weisz 
ma ekstrawaganckie plany 
84. Tobey Maguire - kariera losera 
86. Dynastia Phoeniksów 
90. Nieśmiertelny Jack Lemmon 
MAGAZYN 
92. Co w kinach po wakacjach 
100. Hollywood kręci 
102. Plan filmowy: 
„Wtarek” Witolda Adamka 
104. Logika cynika 
według Krzysztofa Kłopotowskiego 
106. Co lata w kinie latynoskim 
KENY 


POŁPRZEWODNIK 
115. TV, wideo, DVD, muzyka, Internet, 
konkurs, poczta 
ig Bear 
CYFRĘ 











ROBERT MIROWSKI 
POSZEDŁ NA HANNIBALA 


JA, BRIDGET 
„Męźczyzma jest potrzebny kobiecie jak woda rykie — oto 
jest główna tera tego filmu” — napisała w czerwcowym 
„Filmie” Ewa Mazierska o „Dzienniku Bridget Jones”. Zdź 
nie godne zastanowienia, a także polemiki. Nie chcę udo- 
wadniać tutaj, że kobieta w żad 
mężczyzny. Teraz nadeszły takie czasy, 
nie jest zależny. Tylko chodzi 
ogół kobiet nie wychraża sobi związku z męż- 
czyzną. Związek dwojga ludzi, partnerów, którzy są razem 
wedle papierka z USC lub też w nieformalnym związku, ale 
razem. Bo czymże jest życie w samotności?! Chciałabym 
się spełnić zawodowo, to jedno z moich życzeń, ale nie 
wykluczam także bycia żoną i matką. Dlatego, że nie jeste- 
śmy wiecznie młodzi, a nie chcę zostać sama, kiedy będę 
stara i nikomu niepotrzebna. Kobiety, które głośno krzyczą 
„precz z facetami", myślą chyba tylko o chwili obecnej, a 
co potem, kiedy będziesz z utęsknieniem czekać na kogoś, 
to nie przyjdzie odwiedzić, porozmawiać, pocieszyć?! Na- 
wet jeśli są kobiety, które decydują się przeżyć życi 
motnie, a chcąc spelnić się w macierzyństwie, korzystają 
1 kanku spermy, niech nie zapominają, komu zawdzięczają 
to, że mogą korzystać z tego dobrodziejstwa. Niestety, nie 
jesteśmy aż tak samowystarczalne, żeby obejść się bez 
mężczyzn, to było możliwe tylko w „Seksmi 






































której nasz gatunek przetrwał i żyje 
mo, że mężczyśni to egoiści i trzymają się maminych spó 
e, ale to właśnie moje wady uzupełniają się z niedoci 
gniąciami mojego partnera i we dwójkę tworzymy już dur 
iedoskonały, ale jeśli nam to odpowiada, to nikomu nie 
winno to wadzić. 











Wioletta Jaskowska, Reda 
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AFFLECK W 303? 

Fanatykiem kina nie jestem, natomiast 
lotnictwa — tak. Odwrotnie sytuacja ma się 

2 moją lepszą połową... Otóż wczoraj przynio 
sła do domu ostatni numer Filmu", gdzie 

2 zainteresoweniem przeczytałem artykuł o 
„Pearl Harbor". Zaintrygowało mnie zwłasz: 
cza zdjęcie pokazujące połowę makiety brytyj- 
skiego myśliwca Spitfire, zawieszoną na wy 
sięgniku. Patrzyłem długo z niedowierzaniem 
na numery kodowe na kadłubie, Jeżeli (a z in- 
nych fotografii ze strany internetowej tego fil 
mu tak wynika] główny bohater w czasie bi 
twy o Anglię latał w jakimś elitarnym Dywizjo- 
nie Orłów. to musiał ta być nasz dywizjon 
308 — bo to właśnie ani mieli oznaczenie 

RF tzw. Rafałk). Wierzyć mi się nie chce, 
że Amerykanie zrabii to rozmyślnie, raczej 
sądzę. że po prostu potrzebny był jakiś dywi- 
zion dostatecznie słynny i nieangielski, aby 





Bardzo proszę o potwierdz 








angielskiego samolotu $| 
stawiać 





uzasadnić tam umieszczenie bohatera, Jed- 
nek taki polski akcent — ta spora niespodzian- 
ka. Ponieważ filmu jeszcze nie mogę obej. 
rzeć, proszę — w miarę możliwości — 0 zo 
rientowanie się, czy przypadkiem nie ma tam 
więcej polskich „drobiazgów”? Zdaje się, że 
lipcowy numer wyjdzie jeszcze przed premie- 
rą, więc kto wie — na pewno dodatkowa rekla 
mma filmowi nie zaszkodzi 
PS Jeżeli dobrze kombinuję, to w czasie, 
kiedy w 303 „powinien” latać Affleck 
czyli okres Bitwy o Anglię], dywizjon był wy. 
posażony w samoloty typu Hurricane, a nie 
w Spifirey. Ponadto bardzo rozmażana sy 
wetka — namalowana na kadłubie poniżej kabi 
ny - czyżby to był słynny Kaczor Donald, ma- 
skotka samolotu Jana Zumbacha? Pomiesza- 
nie z poplątaniem 

Krzysztof Frankowski, Poznań 


ie (dla mojego syna, który nie może uwierzyć, iż moglibyście si 
pomylić), że zdjęcie na stronie 43 w czerwcowym wyda! 
re, a podpisane „bezpieczne loty nad Pearl Harbor” nie może przeć 
olotu nad Pearl Harbor. Skąd tam samolot RAF-u? Na dodatek makieta nosi znaki 








rozpoznawcze „RF” należące do 303 (polskiego) dywizjonuł! Z całą pewnością nad Pearl Harbor 





Proszę jedynie o potwierdzenii 





że podpis 





d red: Zdjęcie pochodzi z całą pewnością z planu filmu „Peari Hi 


angielsk, a tym bardziej polski dywizjon nie latał. Nie wnikam, skąd pochodzi to zdjęcie 
błędny. 


Zdzisław Błoński, Gdynia 
or”, może jednak dotyczyć sekwencji 





angielskiej filmu. Tak czy owak takiego samolotu w filmie być nie powinno i ten „polski element" jest z 


KINIARZA LOS 


ZAIKS | ini żądają 21 % od uzy-  „Bladiator'? Głowę daję, że nie, 
bo by powtórzyła się sytuacja z 
sprzedaży biletów. Czegoś tu nie _ czasów PRL, kiedy Disney 


skanych wpływów brutto ze 


pewnością przypadkowy. 


płace, ZUS, energia i inne. Ja 
jeszcze mam alternetynę, bo je- 
stem właścicielem kina i mogę 


rozumiem. Czysty paradoks, My _ wstrzymał sprzedaż swoich pro- to gprzedać, wynająć czy na 


odprowadzamy 50 % uzyska- 
nych wpływów brutto do dystry- 
butara za wynajem kopii, a ma- 
my płacić od całości. Następna 
Sprawa to ta, że my odprowa: 
dzamy te należności do bezpo- 
średniego przedstawiciela pro- 


duktów w postaci bajek na teren _ dom towarowy, czy na bank, a 
Polski, bo my z kolei udostępnili 
śmy kopie byłemu ZSRR. Dziwi 
mnie również takt, że żadna fi 
ma chcąca chronić niniejsze pra- od naszego peństwa za lata wy- 
wa autorskie nie posiada w swo- 
im władaniu skatalogowanych 

ducenta danego bytułu, to znaczy — spisów utworów, wykonawców, 


o z tymi, co lokale i sprzęt 
dzierżawią? Na bruk i po zepo: 
mogi, tylko tyle mogą otrzymać 


rzeczeń i wypruwania sobie fia- 
ków, by utrzymać przy użyciu te 
placówki, Dedykuję te słowa 


dystrybutora, który działa w jego autorów, scenariuszy, reżyserów —_ wszystkim naszym posłom, a w 


imienu, i z nim się rozlicza. Na: 
stępna sprawa — producent f- 
mu musi kupić za żywą gotówkę 
prawa do scenariusza, muzyki i 
innych utworów i dzieł wykorzy- 
stywanych w danym filmie, i z 
rozliczeń między dystrybutorem 
a producentem jest to wszystko 
regulowane, bo gdyby nie były 
regulowane należności z tytułu 
ochrony praw autorskich, to czy 
widzowie mogliby oglądać choć- 
by taki tytuł jak „Titanio” czy 


płatność na rzecz 


się obudzi, a ca będzie z nami, 
kiedy to obudzą się imi i niech 
ich jest dziesięciu. To dzje 21% dzieć — amen. 
plus do tego 50 na rzecz dys: 

trybutora, co daje równe 71 od 
uzyskanych wpływów brutto, np. 
2 1000 zł w kasie pozostaje 

280 zł. I bardzo fajnie, a gdzie 


itd, Tyko nam podsyła całe ster- — szczególności tym, co mają 
ty papierów, z których my musi 
my wypełniać Tytuł oryginalny, 

Tytuł polski, Wpływy brutto, Di 


większość obecnie parlementar. 
ną, cieple stołki, wysoką dietę i 
teraz jeszcze sobie uchwalą od- 
JZAKS  powiednie odprawy, a wy, maluc- 
0y, no cóż, teki wasz los i aż 
prosi się na zakończenie powie- 


Prowadzący od 13 la kina Europa 
w Tarnowskich Górach Jorzy 





Respondek wypowiada się wi 
araeszonych i niezrzeszonych 
w swym cierpieniu i wegetacji 
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Film opowiada prawdziwą historię życia Mii 
MOTENOTLNESZ LECCE, 
OBY GUTELTA 
Odbędziesz podróż w życie Michaela Jordana, 
doświadczając dramatycznych zdarzeń i oszałamiających 
OTEEONAWCLOUTCA UTC EAZA 
mało znane fakty spoza sportowego życia Michaela. 


I MIAŻ£ 











JELCZ! a 
SADYBA —ńiesf MALL 
WEISZYENIWAWALELCKIU 
MJTOTHEMAX.COM ELI 1/2094 |ŁLJLILTJA NEZNee VI 
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XXVI POLISH 
FILM FESTIVAL 

a; 
XXVI FESTIWAL 7 
POLSKICH 
FILMÓW 
FABULARNYCH sg. 
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FWNĄNAIW ST WRAAKAIY =" 
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XXVI FESTIWAL POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH 10-15 IX 2001 
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WWACSWZIICY AI) 


O DWÓCH 


NKI 

którym się udało, opowiada nowy film 
reżyserowany przez Lecha Mackiewicza (współtwórca 
Aw 1"). Akcja niezależnej komedii „Komiks” dzieje się, jak 
mówią twórcy, „w. Skierniewicach, czyli wszędzie”, a 
drugoplanowym bohaterem filmu jest polska prowincja. 
Wszystko zaczyna się, gdy dwaj nieudacznicy, Rafał (Rafał 
Puderecki) i Fdek (Wenanty Nosul), zawierają znajomość 
na szpitalnych łóżkach. Rafał został wyrzucony z domu 
przez rodziców, Edek przez żonę. Panowie zostają 
przyjaciółmi. Niespodziewanie okazuje się, że wszystko, 
czego się dotkną, natychmiast im się udaje — tak jak 
pewien napad na bank. 

Film zrealizowany zostanie w estetyce komiksu 
(statyczne zdjęcia, specyficzna perspektywa, ostre kolo- 
ry). Na ekranie zobaczymy jeszcze m.in. Ewę Kasprzyk, 
Dorotę Stalińską, Franciszka Trzeciaka, Lecha Dyblika. 
Autorami scenariusza są Czako De Palma i Lech Mackie- 
wicz, zdjęcia (na becie, 16 mm i cyfrze) realizuje Arek Go- 
łębiewski, scenografię przygotował Projekt V 4. Budżet 
filmu to ok. 18 min zł 








zy. Ato nieprawda, bo takie sce- 
nańiusze to już dawno pisał Krzysz- 
tof Szmagier, a potem na ich pod- 
stawie robil serial „07 zgłoś się”. Bo 
czyż sprawa asystenta wiceministra 
Szeremietiewa, Zbigniewa F. nie 
przypomina histori z odcinka „Bilet 
80 Frankfurtu"? Oto dyrektor-afe- 
rzysta gnie, ale jego współpracow- 
nicy próbują uciec za granicę. Na 
szczęście na lotnisku pojawia się 
brygada antyterrorystyczna... Albo 
„Przerwany uriop”, którego bohater 


skiem opon ulicą pod prąd. 





i umiejętności odkrywania talentów. 
Trzykrotnie odbierał Oscara za naj. 
lepszy film („Lot nad kukulczym 
gniazdem”, 1976; „Amadeusz”, 
1965; „Angielski pacjent”, 1967). 

- Przemysl flmowy to hazard, nie. 
mma żadnych regul. Kenję się wy- 
łącznie emocjami I instynktem, 

1 wszystkie scenariusze czytam 
sam. Jeśli tekst mnie poruszy, 
wiem, że jest szansa na dobry fm, 
ale to dopiero początek ciężkiej 
pracy. Obróbka scenariusza trwa 


szaniażuje byłych chlebodawców — od roku do 5 lat— tyko raz miałem niając jego atrakcje: sprzedaż in- 
czy to nie zapowiedź alery FOZZ, W ręku tekst wymagający kosme- tymnych ster życia, wulgaryzowa: 
w którą zamieszany jest niejaki Pi- tycznych zmian, było to za czasów nie i drastyczność. Zapewniają, że 
neiro? Nawet porucznikowi Borewi- wspólpracy z Milośem Formanem. „Amazonki” zainteresują, a wręcz. 
czowi zdarza się zaięsknić do sta- Ale to, jak miłość życia, trafia się tyl „woiągną młodą, moralnie bez- 
1ych dobrych czasów i w przypływie koraz,itykowybrańcom. (UK) bronną widownię”. 
sentymentalnych uczuć ruszyć z p (Cały wywiad z Saulem Zaentzem Robią to bez złotówki honorarium! 


W następnym numerze.) 


WYDARZENIA 
























Lech Mackiewicz 





TAK JAK W KI MORALNEGO NIEPOKOJU ALENI 

Takie scenariusze pisze tylko życie Saul Zaentz, amerykański produ- Grupa reżyserów rozpoczęła kam- 45 LAT 

= wzdychają obywatele, obserwują: o8ntfimowy, odwiedził Polskę. Zna- panię promującą nowy program kończy Artur Barciś 
cy kolejne afery na szczytach wła- ny jest ze swojej niezwyńtej intuicji Polsatu, „Amazonki. „Nadeszła 


30 LAT kończy 
Kinga Preis 
30 LAT temu 


najwyższa pora, żeby podjąć usta- 
wodawcze kroki ograniczające 


emisje programów typu reality 

EJ so napis wic conym miał swą pramierę 
||| Dorota Kędzierzawska, Jan Ja- film „Nie lubię 

LIJ kub Kolski, Andrzej Wajda, poniedziałku” 

Rf. Krzyszto! Zanussi, Jerzy Kawa- 10 LAT 

5 lerowicz inni. Dzięki nim „Ama- temu zmarła Kalina 
257 ramy do modów Wiacyre- Jędrusik 


żyserzy z wyżyn swych niewjpl- 
wych autorytetów zachęcają do + 
oglądania tego, przyznajmy, ie- 
wyszukanego programu, wymie- 


Naprawdę, piękny gest. (BK) 





alina Jędrusik 
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O MIŁOŚCI PO dzieci, które zostają same 


FRANCUSKU w domu), „Schronisko” (o 
Barbara Medajska, nagrodzo- chłopcu, który stara ię nie do- 
na na wielu festiwalach fimo- _. Puścić do zamknięcia schroni- 


wych (min. w USA, Kanadzie, Ska dla zwierząt), „Smok Wa. 
Francj) za film dokumentalny _ welski" (smok zamierza zreali- 





Moglem być człowiekiem" zować film, w którym przedsta- 
wyreżyseruje jesienią fim fabu- wi Swoją wersję znanej bajk) 
lamy „Dwa dni w Warszawie”. _ „Psie pieniądze” (o dwóch 
Film zostanie sfinansowany —. Czworonogach, które próbują 
przez francuski komitet kine- _. udaremnić napad na bank) 
rmatograli WAR 

To historia milości pary 
fimowców, Poki i Francuza, _ DA KASĘ? 
którzy poznają sę na fimo- Telewizja TVN, zachęcona suk- 
|| wmfestneiu- mówi cesem „Big Brothera”, posta 
Barbara Medajska nowa wspomóc rodzimą pro 
Flm powstanie w języku fran- —_ dukcję fimową, Powstał już 
cuskim, opiekunem projektu projekt realizacji klkunastu fi- 





jest Wojciech Marczewski. 
Zdjęcia do „Dwóch dni. 
5 realizuje Bartek Prokopowicz. 
GWIAZDY PLAŻUJ LEE 
Ą czymy być może znanego 

Za nami piąta edycja Festiwalu Gwiazd w Międzyzdrojach, kolejnych 11 artystów | - francuskiego aktora rq 
odcisnęło swe dłonie na Promenadzie Gwiazd (uwaga, przypominamy, że polskie wy- | - Ramaina Dury. a 
brzeże ma tylko 528 km!). Byli wśród nich: Michał Bajor, Maja Ostaszewska, Artur Żmi- 
jewski, Alina Janowska, Franciszek Pieczka, Dorota Stalińska. Gwiazdą specjalną był 


mów telewizyjnych opartych 






Maja Ostaszewska 





A DO KINA 


ODZIM 


Krzysztof Krauze 











w tym roku Jerzy Kawalerowicz, a to w związku ze zbliżającą się premierą „Quo vadis” Królowa Śniegu” na podsta- 
Publiczność w Międzyzdrojach miała okazję wysłuchać skomponowanej do filmu muzy- | wie baśni Andersena ma być — nataktach, biskich polskiej 
ki Jana A.P. Kaczmarka. pierwszym filmem z cyklu Pol- rzeczywistości i polskim pro- 
Łowcy autografów mogli „zapolować” na swoich plażujacych ulubieńców (Mał- | - skie Kino Famiine. Firma Wat- - blsmom. Ogromna ogląda 
gorzatę Foremniak, Pawła Deląga, Cezarego Pazurę, Olafa Lubaszenko, Bogusława Lin- | _ demara Dzikiego, reżysera ność „Big Brothera" przekona: 
dę, Edytę Olszówkę, Jana Peszka i innych), a przy odrobinie szczęścia nawet zagrać z ni- | i producenta (min. „W pustyni la zarząd TVN, że warto poka- 
mi w kometkę. Były oczywiście pokazy filmów, wernisaże, koncerty (m.in. jazzowy w wy- iw puszczy”) zamierza zreal-  zywać życie. Reżyserem jed- 
konaniu Krzysztofa Majchrzaka). Podczas spotkań z gwiazdami widzowie mogli usłyszeć zować sześć filmów kinowych __ nego z filmów będzie Krzysz- 
zapewnienia Bogusława Lindy, że nigdy nie będzie reklamował proszku do prania ani z myślą o dzieciach i ich rodzi- _ to Krauze. Realizacja projek: 
podpasek; zaś Michał Bajor uprzedził, że gdy skończy 50 lat, być może odejdzie z zawo- | - cach.W planach są: „Wolna tu rozpocznie się prawdopo- 








du. — Nie chcę być jak Mieczysław Fogg — powiedział filmowy Neron. chała" (o przygodach dwójki _ dobnie jesienią 


NASI GÓRĄ 

Czarno-biały, niskobudżetowy film Roberta Glińskiego „Cześć, Tereska" na fe- 
stiwalu w Karlowych Warach otrzymał Nagrodę Specjalną Jury, Nagrodę Kry- 
tyki FIPRESCI oraz Don Kichota — Nagrodę Specjalną Federacji Klubów Filmo- 
wych FIOC. Film opowiada o życiu młodych ludzi z wielkomiejskiego blokowiska. 
Grają: Ola Giertner, Zbigniew Zamachowski, Krzysztof Kiersznowski. 


«Sławomir Fabicki, absolwent łódzkiej Filmówki, zbiera laury na europejskich fe- 
stiwalach. Jego krótkometrażowy film fabularny „Męska sprawa" zdobył głów- 
ne nagrody na festiwalach w Rzymie, Monachium i Stuttgarcie. Teraz film Fa- 
bickiego pojedzie na festiwal w Edynburgu. „Męska sprawa” była w tym roku 
nominowana do studenckiego Oscara. 





*„Angelus" Lecha Majewskiego otrzymał Srebrne Grona (ex aequo z „Musimy 
sobie pomagać" Jana Hhebejka) podczas Lubuskiego Lata Filmowego. Złote 


Grono trafiło do rąk Martina Sulika (,Krajinka”), a Brązowymi wyróżniono 





0d góry: „Cześć, Tercsk A ; inka”. : ; 
A rereska. | „Molocha” Aleksandra Sokurowa i „Weisere” Wojciecha Marczewskiego. 
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PALENIE TYTONIU POWODUJE 
RAKA I CHOROBY SERCA 


Minister Zdrowia 
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WYDARZENIA: Tu 


ZYSKI I STRATY 


STŁOCZENIE WIELKICH WIDOWISK W JEDNYM 
RYNKU" | FREKWENCYJNĄ KLAPĘ. 


dą żniwa. Obfite. W roku szalejącej recesji i ogólnej niepewno- 

ści jutra kwitnie sezon filmowych superprodukcji. Za nami już 

„Przedwiośnie” i „W pustyni i w puszczy”, a czeka nas jeszcze 
„Wiedźmin”, „Prgnienie miłości”, no i wreszcie „Quo vadis”. Sam 
budżet filmu Kawalerowicza wystarczyłby na dwadzieścia kilka 
przeciętnych polskich produkcji, a więc tyle, ile powstaje u nas 
w ciągu dwu lat. Jesteśmy jedynym — za wyjąt- 
kiem Rosji - krajem dawnego sowieckiego blo- 
ku, w którym dochodzą do skutku tak kosz- 
towne projekty, i to za pieniądze krajowych in- 
westorów. Trzeba przyznać, że to robi świetne 
wrażenie na ludziach filmu z Europy Zachod- 
niej, a zwłaszcza tamtejszych biznesmanach. 
W ich oczach Polska wydaje się krainą stabilnej 
prosperity, z silnym, dobrze zorganizowanym 
rynkiem show-biznesu. Wypada się z tego cie- 
szyć, nawet jeśli nie do końca jest to prawda. 

Sęk w tym, że ów mocarstwowy ima- 
ge, wypracowany sukcesami sprzed dwu lat 
(„Ogniem i mieczem”, „Pan Tadeusz") może się 
dziś załamać pod własnym ciężarem. Takie stło- 
czenie wielkich widowisk w jednym momencie 
nieuchronnie uodparnia kinową gawiedź na 
zabiegi promocyjne, a to może oznaczać „prze- 
grzanie rynku” i frekwencyjną klapę, Ryzyko całkiem prawdopo- 
dobne, jeśli spojrzeć na spadek sprzedaży biletów w ciągu ostat- 
niego roku, Kiedy zmora recesji zaziera nam w oczy, nawet kino 
wydaje się luksusem. 

Przypuśćmy jednak, że wszystko się uda - superprodukcje 
tegoroczne znowu przyciągną tłumy widzów, zwrócą się koszta 
i w przyszłym roku będzie można kręcić kolejne hity. Honor pol- 
skiego przemysłu kinematograficznego zostałby wówczas ocalony. 
Zapewne. Czy jednak tryum! przemysłowej machiny nie oznacza 
zarazem zepchnięcia na margines i w końcu zagubienia tej per- 
spektywy myślenia o polskim kinie, w której jest ono czymś w. 























Mateusz Werner 














MOMENCIE MOŻE OZNACZAĆ „PRZEGRZANIE 


MATEUSZ WERNER 
niż finansowo-produkcyjnym kongłomeratem? Czym? Na prz 
Kład: długim korowodem obrazów sprzęgniętych ze sobą w dialo- 
gui wciąż na nowo nazywających ten rodzaj doświadczeń, które 
mogą się przydarzyć człowiekowi właśnie tutaj. Z punktu widze- 
nia maszynerii wypuszczającej na rynek kolejne superprodukcje 
„made in Poland” — taki opis musi razić abstrakcyjnym pięknodu- 
chostwem. O tożsamości kinematografii przesądza przecież osta- 











teczni 





to, gdzie pozostaje wypracowany zysk. Reszta jest symbo- 


licznym ształażem, czasami wyrażającym się tylko w nazwisku pi- 
sarza ekranizowanej powieści. Tryumf takiego myślenia, dziś już 





calkiem wyobrażali 


byłby dla mnie klęską polskiego kina. Czy 


znaczy to, że skrycie życzę porażki naszym superprodukcjom? Aż 


taki wredny nie jestem. 








OGŁOSZENIA 


«Rozstrzygnięty został plebiscyt „Fil 
mu” | Stowarzyszenia Miłośników Fi 
mów Komediowych „Sami Swol' w 
Lubormierzu na najlepsze komedie 
sezonu 2000/2001. Osoby głosując 
za najśmieszniejszy polski film uznały 
„Pieniądze to nie wszystko” Juliusza 
Machulskiego, zaś zagraniczny — 
„Bracie, gdzie jesteś?" Joela Coena. 
Ufunciowane przez stowarzyszenie 
nagrody (weekend dla dwóch osób 


w trzygwiazdkowym hotelu Fenix 
w Jeleniej Górz) wylosowali: Piotr 

Brzeziński z Krosna Odrzańskiego 
i Krystyna Maćkowiak z Wrociawia. 


się na wycieczkę do Londynu i ku 
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*„Gazela Wyborcza” napisala niedaw- 
na o dwóch Polkach, która wybrały 


swojemu zaskoczeniu bez słowa wy- 
jaśnienia zostały deportowane do oj. 
czyzny przez angielski urząci imigra- 


cyjny. W rakci rewizji w bagażu jed 
1ej z pań urzędnicy znaleźli i skonf- 
kowali numer „Fimu" (czego ci An 
gicy nie zrobią, żeby przeczytać 
nasz magazyn..). Panie Marzenę 

1 Celnę, które spoikla ta nader 
przykra przygoda (jak z kiepskisgo 
fimu), prosimy o kontakt z naszą re- 
dakcją — na otarcie lez postanowil 
śmy ufundować naszym niezłomnym 
czytelniczkom roczne prenumeraty. 


POPRAWIAMY SIĘ 

W numerze 7/2001 „Fimu" na stronie 56. 
przy recerzjfimu O czym marzą faceci 
ne skutek błędu technicznego zebrało na. 
zajska e store Rndezeja Kołodyńskiego 
„Autora recenzji czytelników przeproszamy. 


FOT TAGO/KALBAR 


MEG RYAN | RUSSELL CROWE 
pO fo IE =" v/ęafa" 
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< „Bf 
Szukaj w dobrych sklepach na płytach DYD 








DVD EXTRA BONUS 





- Reportaż z planu - film 
dokumentalny przygotowany 
przez telewizję HBO 


- Komentarz reżysera 
Taylora Hackforda 


- Zwiastun filmu 





Film dostępny także na kasetach video 
i płytach DVD w wypożyczalniach 
UCECYNIIY CYCH 


MKM chema [ZH |  coswopoamuw MAXIM Ki 








WYDARZENIA: TAM 


CLOONEY REŻYSEREM 


George Clooney przygotowuje się do wyreżyserowania swojego 
pierwszego filmu zatytułowanego „Confessions of a Dangerous Mind”. Będzie 
to historia oparta na biografii Chucka Barrisa — gospodarza programu „The 
Gong Show” podejrzewanego o to, że był płatnym zabójcą pracującym na zle- 
cenie CIA. Początkowo Clooney miał tylko zagrać rolę agenta CIA, w której to 
zastąpił Mike'a Myersa, ale potem przejął również obowiązki reżysera filmu, 
Bryana Singera, który także wycofał się z projektu. W „Confessions of a Dan- 
gerous Mind” w roli Chucka Barrisa wystąpi Johnny Depp. Autorem scenariu- 
sza jest Charlie Kaufman („Być jak John Malkovich”). 








MOSKIEWSKIE Za najlepszego aktora moskiew- 
NAGRODY skiej imprezy został uznany Władl- 
Na zakończonym 30 czerwca XXIII _ mir Maszkow (rola rosyjskiego biz- 
Międzynarodowym Festiwalu Filmo- _ nesmena, przeżywającego niebez: 
wym w Moskwie pieczne przygody w Los Angeles 
główną nagrodę, w filmie „Quickie” Siergieja Bodro- 
staluelkę Zlolego _ wa. Najlepszą aklorką obwolano 
Świętego Jerze- Rie Mlyazawę, która w filmie „Pe- 
90. otrzymał ony Pavilion" Youtana wciella się 
Amerykanin Hen- _ w postać sławnej solistki Opery Pe- 
1y Bean za swój — kińskiej - Gu Zingłsu. 
debiutancki film Nagroda Specjalna Jury przypadła 
Believer". Opo- -_ irańskiemu fimowi Rakshana Bani 
wiada on o zała-  Elemada „Pod skórą miasta”, a na. 
scynowanym neonazizmem stu- __ groda reżyserska — Eltore Scoli za 
dencie, który odkrywa, że jest... Ży- _„Nieuczeiwą konkurencję”, historię 
dem. Wcześniej fim ten wygral fe- _ prześladowań Żydów we Włoszech 
stiwal w Sundance. czasów Mussoliniego. 


Nagrody Świętego Jerzego 
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nim festiwalu w Wenecji, nie będzie 
wyświetlany w Iranie — ojczyźnie 
reżysera. Pokazuje on dramatycz- 
ną sytuację kobiet w tym kraju, 

©0 z oczywistych względów nie 
podoba się muzulmańskim 
fundamentalistom, którzy oskarżają 
reżysera o wrogą, amerykańską 
propagandę. 


LENI RIEFENSTAHL 
NAGRODZONA 

Autorka dokumentów „Trium woli” 
(6 zjeździe nazistów w Norymber. 
dze) i „Olimpiada” (o olimpiadzie 

w Berinie w 1936 roku), Leni Rie- 
tenstahi, otrzymała podczas festi- 
walu filmów dokumentalnych 

w Sankt Petersburgu Złotego Cen- 
taura „za wkład w światową 
kinematografię". Uroczystości, która 
odbywała się w 60. rocznicę ataku 
Niemiec na ZSRR, towarzyszyły pi 
kiety protestacyjne mieszkańców 
Sankt Petersburga. 99-etnia Riefen- 
stahl osobiście potatygowała się po 
odbiór nagrody. 


Pam Grier 


PAM GRIER 

ZAGRA SIEBIE 

Pam Grier („Jackie Brown") zagra 
główną rolę w filmie opartym na. 
własnej biograf zatytułowanym 
„Super Bad Momrna”. Film będzie 
opowiadał o jej karierze, o zaanga- 
żowaniu w dzialalność polityczną 

i walkę z rakiem, którego wykryto 
uniej w 1988 roku. 


NIE MA KRĘGU 

W IRANIE 

Film Jafara Panahiego „Krąg”, 
który zdobył Złotego Lwa na ostat 


JOHN WOO I ŻÓŁWIE NINJA 
John Woo zamierza zrealizować pełnometrażo- 
wy film animowany opowiadający o wojowniczych 
żółwiach Ninja. Scenariusz powstanie na podsta- 
wie popularnego serialu rysunkowego, a jego 
produkcja ma kosztować 56 milionów dolarów. 
Na ekrany amerykańskich kin film wejdzie naj- 
prawdopodobniej w grudniu 2002 roku 


+ Jm 
4 
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John Woo 





POWODUJE RAKA 





| CHOROBY SERCA 


CometoGAMarlboro Country. 


WYDARZENIA: TAM 





I RAZEM 


Samuel L. Jackson i Milla Jovovich wystąpią razem w thrillerze 
„„No Good Deed”, którego scenariusz powstał na podstawie opowiadania 
House on Turk Street” Dashiella Hammetta. Akcja filmu rozgrywać się 
będzie w San Francisco. Samuel L. Jackson zagra policjanta, który wpada 
na trop gangu złodziei, natomiast Milla Jovovich wcieli się w rolę przy- 
wódcy tego gangu. Zdjęcia rozpoczną się w lipcu i kręcone będą przez 
8 tygodni w Kanadzie. 





Cate Blanchett 


58. edycja najstarszego festiwalu 
firmowego na świecie — w Wenecji 
— rozpocznie się 20 sierpnia. Bę- 
dzie można na nim zobaczyć naj. 
nowsze filmy m.n.: Davida Mame- 
ta (dramat kryminalny „Hei 
z Gene'em Hackmanem i Dannym 
Det), Erica Rohmera („Dama 





i książę”, stvana Szabo („Taking 
Sides" z Harveyem Ketelem i Set 
lanem Skarsgiriem) oraz Woody 
Allena (.The Curse ofthe Jade 
Scorpion" z Danem Aykroydem, 
Eizabeth Berdey, Helen Hunt i sa 
mym Alenem). W jury zasiądzie 
min. Nanni Moreti Podczas 
festiwalu odbędzie się też 
retrospektywa filmów Andrzeja 
Munka. 


| 
ZNOWU RAZEM 
Frangols Girard („Purpurowe 
skrzypce”) reżyseruje adaptację 
powieści Briana Moore'a („Czarna 
suknia”) - „Żona magika”. Głów- 
ne role — francuskiego iluzjonisty 
1 jego małżonki, zaplątanych w in 
trygę polityczną, grają Geoffrey 
Rush i Kate Winslet, którzy spo- 
tkalisię już na planie „Zalrutego 
płóra”. Akcja fimu rozgrywa się 
we francuskich koloniach w Alty 
ce w pol. XIX wieku. Zdjęcia będą 
kręcone wa Francji i Maroku. 


Brad Pitt i Cate Blanchett („Elizabeth") prawdopodobnie wystąpią 
w nowym filmie Darrena Aronofsky'ego („Requiem dla snu”, „Pi') 
Reżyser pracuje właśnie nad scenariuszem filmu, który klimatem ma 
przypominać „Matrix” braci Wachowskich. Na razie jednak szczegó- 
ły dotyczące projektu trzymane są w tajemnicy, wiadomo tylko, że wy- 
twórni Warner Bros. zależy na jak najszybszym rozpoczęciu zdjąć. 
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x2 
Harvey Keltel wystąpi w czamej 
komedii zatytułowanej „Murder 
Tnust” opowiadającej o grupie ro- 
botników mordujących ludzi po to, 
by zdobyć pieniądze z ich ubez- 
pieczenia. Reżyserem będzie Ja- 
mes Riffel, a Keftel wystąpi jako 
aktor i producent. Zdjęcia do 





Harvcy Keltel 


Murder Trust" rozpoczną się la 
tem i kręcone będą w Europie. 


KOLEJ 
NA PRATCHETTA 
Andrew Adamson (.Shrek') przy- 
gotowuje się do ekranizacji trylogii 
o Nomach Terry'ego Pratchetta 
(.Namów księga wyjścia”, „No- 
mów księga kopania” i „Nomów 
księga odlotu”). Ma powstać jeden 
fim, przy którego tworzeniu zosta- 
ną wykorzystane najnowocześniej 
sze techniki komputerowe. Mówi 
się, że Pralchett jedan z najpopu- 
lamiejszych autorów powieści fan. 
tasy, otrzymał za prawa do ekran: 
zacj książek okolo 1 min dol 


ZMARLI: 

HENRI ALEKAN (82 |) — wybiny 
francuski operator Zrobił zdjęcia. 
do ponad 70 filmów. Karierę za- 
czynał pod koniec lat 20. Pierw 
szym jego samodzielnym filmem 
było „Życie należy do nas” Jeana 
Renoira (1936). Współpracował 
min. z Jeanem Cocteau („Piękna 
i bestia”), Marcelem Camć („Ju- 
lita albo klucz do snów”), Wilia- 
mem Wylerem („Rzymskie waka: 
cje" — nominacja do Oscara), Jur 
les Dassinem („Topkapi'), Jose- 
.phem Loseyem („Pstrąg”). Wi- 
mem Wandersem („Niebo nad 
Berinem'). W 1983 r otrzymal 
Cezara za zdjęcia do „Pstrąga” 
Josepha Loseya. 











NIE TEOTANYJ HUN CV | 
WYMIEŃ NA FIATA Punro 














E SES EEWYCZEENSESENECEZCZW YJ 
Szpiegiem może być każdy. 

Są wszędzie - kobiety i mężczyźni o kocich oczach. 
WECZESCEW=JNLWNESNYCZIEZJECEH 
OZERECEJEKOSCOKFACC) 

EPSON ONNEYWA ZOO JA 
WZEARWZECAJEWICENWCELESZESNA 

Ę <ażdego schwytanego szpiega wymieniamy na 
zagraniczną wycieczkę dla dwojga, 

a każdego superszpiega na FIATA PUNTO GO! 
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ZYC | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


JULIA ROBERTS i BENJAMIN BRATT już się nie kochają 
Nie wiadomo, co było przyczyną ich zerwania. Jedni twierdzą, 

że Benjamin nie chciał być w cieniu sławy Juli, Inni uważają, że 
Julia wystraszyła się myśli o możliwym ślubie. Są też teorie, że 

Julia miala romans z BRADEM PITTEM lub z GEORGE'EM 

CLOONEYEM (a może z oboma naraz — już nam się trochę plą- 

cze... Pytany o taką możliwość, Clooney zażartował na lamach 

„Daily News": — Nie miałem na to czasu. Bylem zbyt zajęty rozbi 

aniem malżeństw 

Z kolei MEG RYAN twierdzi, że to ona rzucia RLI 

ELLA CR 


Nicole Kidman i Toma Cruise'a, 
JE'A, a nie on ją. Podobno Russell 
pali się do żeniaczki i nogami przebierał, by 
przeprowadzi się do Los Angeles, ale Meg 
nie była na to jeszcze gotowa. Czy aby na 
pewno mówimy o Russellu C.? Tym samym, 
który zapewnia: - Przeprowadzę się do L.A. 
jeżeli Australia zostanie zatopiona przez wie- 
ką falę, Europa zostanie wyludniona 
przez zarazę, a Attyka zniknie po 
ataku Marsjan 
Na depiaku w Międzyzdrojach 
odnaleziono tajemniczy odcisk 
dłoni George Sand. Okazało 
się, że pasuje on do dłoni 
DANUTY STENKI. A próbowało 
przyznać się do niego (niczym 
do pantofelka Kopciuszka wielu 
uczestników Festiwalu Gwiazd, 
BRIDGET FONDA ujawnia, że 
jest wielbicielką filmów porno. Po- 
dobno kiedy musi mieszkać w ho- 
telu, co wieczór wyszukuje w tel 
wizorze kanał z pomosami 
Kl i jego 
firma Apple obchodzili hucznie 
swoje urodziny (odpowiednio: 
40.1 10.! Były dziewczyny 
z Rio, byłtort z prawdziwym 
Robertem Gonerą w środku, 
miód i wino, a muzykę 
miksował na miejscu 
DJ JABLON. 
SALMA HAYEK nie ma 
szczęścia do zwierząt 
Najpierw na planie „Fry 
została pogryziona przez 
maipę. Potem, podczas 
zwiedzania londyńskiego 
sklepu Harrods została 
zaatakowana przez papugę, 
która usilowała piękną Salmę 
dziobnąć w głowę. 
1 coś optymistycznego. W styczniu przy- 
szłego roku na świat przyjdzie drugie 
dziecko UMY THURMAN | ETHANA 
HAWKE'A. Po urodzeniu pierwszego 
potomka piękna Uma oświadczyła: 
Macierzyństwo jest bardzo sery. 
Ciekawe, co powie teraz? 








Z panią 
DJ 
rączka 
w rączkę. 
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Bridget. 
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Zwierzęta 

4 zuponie 
nie mają 
LJ 
do pięknej 
Salmy 





KNA 


EAST LEUP 





= 
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trochę czasu 
ginie baj się; 
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która duży 
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Filmowi fachowcy mówią nam o swych instrumentach, zabaw 
kach, cudeńkach, za pomocą których wyczarowują kino. 
Tym razem Marek Wronka opowie o pracy dźwiękowca. 


NA TYCZCE 


I POD UBRANIEM 


Zaczynał 24 lata temu na słynnym na świe- 
cie magnetofonie NAGRA, wymyślonym 

i produkowanym przez Zbigniewa Kudel- 
skiego. Ten magnetofon wielkości walizki 
był rewolucją — wcześniej sprzęt na plan fl 
mowy trzeba było wozi... nysą. Kika lat te- 
mu Marek Wronko zamienił NAGRĘ na 
mniejszy magnetofon cyfrowy, tzw. DAT (ok. 
5000 zi). Zdarza się jecinak, że ten sprzęt 

w trudnych warunkach przestaje działać. 

- Na płanie „Hakera” Janusza Zaorskiego — 
mówi Marek Wranko — na basenie, było wil 
gotno i DAT staną]. Na szczęście miałem ze 
sobą starą, dobrą NAGRĘ (ok. 8000 z) 
Oprócz magnetotonu dźwiękowiec potrze- 
buje mikrofonów. Za najlepsze uważa się te 
duże (9760 z)), umieszczane na specjalnej 
tyczce. Pozwalają uzyskać najlepszą jakość 
dźwięku, a jednocześnie świetnie rejestrują 
akustykę miejsca. Najlepiej mieć na planie 
2 takie mikrofony. W szerokich planach nie- 
zbędne są mikroporty, miniaturowe radiomi 


Dziennik Bridget 
Jones " i „Mumia poraca” 
znalazły się na czele tabeli 
na chwię, bo pewnie po- 
miesza im szyki mocno re- 


krofany, chowane razem z nadajnikiem pod 
ubraniem aktora. - Przeważnie używam nie- 
mieckich: Sennheisera lub Bayera (2710 do. 
4260 z) — mówi Marek Wronko. 
Cały sprzęt, który dźwiękowiec zabiera ze 
sobą na plan flmowy, nie zadziała bez od- 
powiednio przygotowanych kabli (zestaw 
nowych: 15 000-20 000 zh. - Pobyt na pla- 
nie - mówi Wronka — to najbardziej twórczy 
okres pracy nad flmem, ale równie ważna 
jest praca w studiu. Tu podstawowym na- 
rzędziem dźwiękowca jest komputer 
z odpowiednim oprogramowaniem (ok. 
100 000 z). W studiu montuje się dźwięk 
nagrany podczas zdjęć, czyści go, dodaje 
potrzebne efekty | nagrywa postsynchrony 
(aktorzy nagrywają pod obraz dialog) 
Ostatnim etapem pracy dźwiękowca jest 
tw. zgranie: w odpowiedniej sali przypomii 
mającej kinową podkłada się przygotowany 
material dźwiękowy pod obraz fimowy. 
Bartek Kowalczyk 


NA TAS 








GAJ 5 MM 
10 minu filmu to 
200 metrów negaty- 
wu. Koszt takiej ilo- 
ści taśmy to ok. 600 
JS, czyli 24002. Wy 
wołanie 200 metrów 
negatywu kosztuje 
ok. 440 zł, Na zro- 
bienie kopii trzeba 
wydać ok. 1660 zł. 
Razem jest to 
4500 








J 
10 minut taśmy cy- 
fronej kosztuje ok 
14 zł (Za kasetę BO 
min zapłacimy BO 
zb. Nie jest to dużo, 
jeśli jednek zamierza. 
my przetransferować 
naszą etiudę na ta 
śmę 35 mm, by 
można ją było poka. 
zać w kinie, koszty 
ogromnie wzrastają. 
Na przepisania 10- 

minutowej etiudy 
wydamy ok. 6000 zł 


JIE CZY NA WIDEO? 
Pisaliśmy już a kosztach produkcji profesjonalne- 
go filmu fabularnego. Tym razem wszystkim zain- 
teresowanym czytelnikom podajemy przybliżone 

koszty realizacji 10-minutowej etiudy na różnych 
typach nośników. Pomijamy koszt montażu i za- 

strzegamy, że rzeczywiste koszty taśmy i jej wy- 
wołania będą wyższe. Trudno bowiem ustalić, ile 
materiału potrzebuje przeciętny twórca do zmon- 
towania 10-minutowej etiudy. 


(to cena samej tyko 
usług). Jeśli dodamy 
do tego koszty nega- 
tywu, wyałania | ko- 
pii (patrz wyżej], oka- 
że się, że nasz film 
będzie kosztować 
11.014 zł. 





10 minut, czyli 200 
m tzw. szesnastki 
kosztuje ok. 300 $, 
czyli 1200 zł. Do te- 
80 mogą dojść kosz- 
ty wywołania 

19400 zł) | wykonania 
kopii 35 mm, czyli 
1660 zł. Razem 


E 
10 minut bety analo- 
gowej kosztuje 

21 af (keseta 30 min 
to wydatek 65 zł 
Po dodaniu ceny 
transferu liw.) okaże 
się, że etiuda zreali- 
ZOWANA NA tym no- 
śniku będzie nas 


kosztować aż 10. 
521. Beta cyfrowa 
jest nieco droższa, 
2a kasetę 80 min 2a- 
płacimy 114 zł, czyl 
10 min kosztuje nes 
38 ał. Razem z wy- 
datkiem ne przepisa- 
nie (iw.) zapłacimy 
10 538. U. całe 
szczęście, że wiele 
kin ma projektory do 
wyświetlania filmów 
na becie! 


h 
10 minut tego nośni 
ka kosztuje ok. 3 zł 
lkaseta 60 min to 
wydatek 18 zł. Po- 
dobnie, jak w wypad 
ku DV czy „szesnast- 
Ki" najwięcej będzie 
nas kosztować trans: 
fer na taśmę 85 

mm. Razem z koszta- 
mi przepisania (nega- 
tyw, wywołanie, kopia 
i robocizna”), za na- 
szą etiudę zapłacimy 
10 503 zł. 1BKI 
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STERUJE DALEJ 
Właściciele sieci multipleksów 
Ster Century szukają kupców 
na swoje kina. Przekonują 
jednak, że nie chodzi o to, że 
firma przeinwestowała, a inte- 
res przestal się oplacać ze 
względu na wciąż malejącą 
widownię. Po prostu połu- 
dniowoafrykańska frma-mat- 
ka, Ster Kinekor, potrzebuja 
kapitalu na inne projekty. 
Sprzedaż nie oznacza zam- 
knięcia kin, zmieni się jedynie 
właściciel. Póki co nie ma wie- 
lu chętnych, a to ze względu 
na czynsz. W centrach han- 
dlowo-rozrywkowych trzeba 
zapłacić ok. 20 $ za metr kwa- 
dratowy. 

Tymczasem szefowie innych 
sieci potwierdzają, że sytuacja 
multipleksów wcale nie jest 











FRANCUSKA PRZEPUSTKA DO KINA 


Final krótkiej, ale zaciętej wojny komercyjnej 
pomiędzy gigantami produkcji i dystrybucji filmowej 
we Francji uszczęśliwił widzów kinowych. 

W marcu 2000 roku UGC (największy koncern 
produkcji i dystrybucji filmów w Unii Europejskiej) 
wprowadził do sprzedaży „rewolucyjną” kartę-wejśció- 
wkę do wszystkich kin swej sieci w Europie Zachodniej. 
Jest to roczny abonament opłacany w 12 ratach przele- 
wanych co miesiąc z konta nabywcy. Karta ma postać 
imiennej przepustki ze zdjęciem kinomana, dzięki któ- 
rej może on obejrzeć tyle filmów, ile chce w salach kin 
UGC. Cenę miesięcznej raty obliczono w taki sposób, 
aby już trzeci bilet był za darmo. Ideą tej formuły jest 
przekształcenie przypadkowych widzów w entuzja- 
stów „wielkiego ekranu”, którzy wypełnią sale olbrzy- 
mich kompleksów kinowych. Główni nabywcy kart-we- 
jściówek to młodzież, osoby samotne oraz wielbiciele 
na, którzy dzięki temu systemowi mogą obejrzeć więcej 
filmów. Wcześniej bowiem, choć liczba premier wzrosła 
prawie dwukrotnie, brakowało widzów, przede wszyst- 
kim ze względu na wysokie ceny biletów. Konkurencja 
natychmiast dostrzegła w idei kart zagrożenie dla swo- 
ich interesów. Mnożyły się protesty na łamach prasy, 








zła. Cinema City szykuja się 
cło otwarcia in wielosalowych 
w Krakowie, Rudzie Śląskiej 

i Lubinie a Siver Screen 

w Krakowie, Szczecin i Ploc- 
ku. Paulina Ostrowska i Ro- 
"man Jarosz z Siver Screen 
mówią, że nie ma sensu jedy- 
mie inwestowanie w kolejne ki- 
na w Warszawie, bo stoleczny 
rynek jest już nasycony. (JB) 


w radiu i w telewizji. Dyrekcja UGC nie mogła marzyć 
o skuteczniejszej bezpłatnej reklamie dla swojej karty. 
Widzowie ruszyli do kas kinowych po wejściówki. Już 
w sierpniu 2000 roku, gdy UGC sprzedało swoją stuty- 
sięczną kartę, główni konkurenci, Pathć i Gaumont, wy- 
puścili na rynek karty-bliźniaczki, kosztujące tyle samo 
i ofiarujące te same przywileje, co karta UGC. Teraz wy- 
bór należy do widza. Inne koncerny filmowe zjednoczy- 
ły pod egidą wspólnej karty różne kina, w tym również 
kina niezależne proponujące oryginalny, nieko- 
mercyjny repertuar Karty te dały 
ogromną wolność w. wyborze filmu. 
Cena biletu już nie odstrasza. Po roku 
eksploatacji kart autorzy przedsięwzięcia 
stwierdzają, że wielkie produkcje holly- 
woodzkie sprzedają się ciągle najlepiej, ale 
wzrosło również zainteresowanie innymi fil- 
mami. Z drugiej strony miłośnicy X Muzy 
obawiają się banalizacji „wyjścia do kina”, spo- 
pularyzowania go tak jak bezpłatnej telewizj 
zmiany zachowania publiczności w „świą- 
tymi filmu”. Ale to już inna historia. 
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Sylvia Pele 
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NA WYKRESIE NICOLAS CAGE 


WPŁYWY Z FILMÓW W USA [W DOLARACH] 
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Wygląda na to, że „Pearl Harbor" odchodzi do histori. Weteranów zastąpiła bohaterka wirtualna. 
Za Oceanem w czerwcu oglądano także film akcji o policyjnych tajniakach w Los Angeles („The Fast 








ZAROBKI CAGE'A (w DOLARACH] and the Furious") oraz fantasy o poszukiwaniach Atlantydy (tutaj dawno niewidziany Michael J. Fox). 
aj SQ.SĘUND 20 MLN USA BOX-OFFICE 11.05-01.07.2001 
io mt sTubio WPÓWYW  WAWYWMIN  TGNA 
16|-DGZY.WĘŻA. MLN$USA  $USAODPREMERY EKRANIE 
4, Lara Crof: Tomb Rader Paramount 101.6 101,6 3 
18 2. The Fast andthe Furious Universal UE) e 
3, Atlantis: The Lost Empre _ Buena Vista 58,1 4 
A 4. Brek DreamWorks 520 i 
5, Dr Dolitie 2 20th Century Fox 51.4 2 
KAPITAN CORELLI 7 MLN 
6. Swordfish Warner 142.8 4 
4jgpWA MILDNŃt. 4.MLN. 7. Pearl Harbor. Buena Vista 35,7 6 
BAL: Artificial intaligence — Warner 2814 AE 
DORRZĘŻA MASTA 1 MN 9. Moulin Rouge 20th Century Fox 20,4 7 
MLN $ ś 


10. The Animal SONY 180 537 RZFĘ" 
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Nazywa się Bagger Vance 
Czekolada 
Esther Kahn 
Mumia powraca 
wrót Godzili 
Gościa w Ameryce 






















Poranek kojata 











„Mumia powraca” 





KOMENTARZ GNIEWNYCH 


Bożena Janicka o filmie „Shrek”: 
Śmiać się jak dziecko; takim śmiechem określa się śmiech szczery, nieudawa- 
ny. spontaniczny. Tak śmieją się na „Shreku” dorośli, mimo że to bajka, a więc 
film nie dla nich. A jak śmieją się dzieci, to już ich sprawa. 


Elżbieta Ciapara o filmie „Mumia powraca”: 

Pierwsza „Mumia" Sommersa była udanym pastiszem kina przygodowego lat. 
30. Druga część, niestety, zatraciła ten charakter na rzecz filmowego komiksu 
przeładowanego efektami specjalnymi. Aż strach pomyśleć, jaka będzie trójka... 
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ror zAKEFWEM monika LrszreLD 


sze zawirowania historyczne, polig 


prawo do małego — jak szkolna etiuda — błędu. Również na przyszłość. 


Metraż też mamy niezły. Trwamy już 28 928 160 mi 


55 lat. Tak, pami bardzo dtugomstręeii „Fim". Niech Sie nie 


lywood bez końca na Bulwarze Zachodzącego Słońc 


_ Ki? Tak, bo negatywki obowiązuje cisza jubileuszowa. 


zyczne, nic na to nie poradzimy. 
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Na sąsiedniej stronie 
z.„Filmem" I Maksem B. 


Paul Thomas Anderson, 
Woody Alien, Martin Short 
in, 


Judd i Mira Sorvino, John. 
Travolta, Julian Schnabel, 
Calista Flockhart, Robert 
Downey Jr. Jodie Foster, 
Steve Guttenberg I Holly 
Hunter, Jeft Daniels. 
Powyżej i obok (w poje- 
dynkę i z naszymi kore- 
spondenikami): 

Roman Polański, Kenneth 
Branagh z Anną Żurowicz, 
Andrzej Wajda z Lellą So- 
reli, Maciej Dejczer, Bogu- 
Sław Linda i Władysław 
Pasikowski, Dominique 
Sanda, Bartek Prokopo- 
wicz, Danuta Szaflarska 


1 Jerzy Duszyński, Michał 
Żebrowski 





numer 1 


WSTĘPNIAK 


N ie zapomnijmy, że kino powstało ja 
ko wynalazek czysto techniczny. Po- 
tem stało się teatrem mas, zaczęło 
wypierać nie tylko varićtós i lunapark, ale 
i książkę, teatr, a nawet gazetę. Popularyzu- 
jąc elementarne zdobycze kultury material- 
nej i duchowej, odegrało rolę pozytywną. 


MULTIPLEKS JEDNOSALOWY 


SAVOIR-VIVRE WIDZA KINOWEGO 
Uwagi poniższe były przed wojną na łokcia, żeby się nie rozpychały 





downię. Widownia pomieści wszyst- 





Równocześnie jednak wychowało pokolenie || ogólnie tyko znane ae | częściowo - Wbrew rożpowszechnionemu rmie- kich, bym bardzie że miejsca na 
wielbicieli namiastek kultury i sztuki i tym || z powodzeniem wprowadzane wży- menu obowiązuje tozarównakułu: ogól już wszędzie są numerowane. 
samym posłużyło jako instrument propa- cie. Dzięki temu istotnie znajdowel-  _ ralnego wdza w ubraniu cywinym, —_*Nie spóżniać się! Można nojwyej 
gandy spolecznie szkodliwej, Czy trzeba wy- śmy w kinia odpoczynek po prac. jek | widza w mundurze. wejść w trekcie wyświetlania ogło- 






szeń ale trzeba to robić ostrożnie 
ina palcach, gejź est to czes, 

w którym widzowie najczęściej śpią. 
«Pare, żeby ne zasłonić ekranu, po- 


jaśniać, że przyszła pora na propagandę fil- Żeby ak boi obecnie, postaram się __*Pa nabyciu biletu nleży zaczerpnąć 
mu społecznie i artystycznie uczciwego? pokrótce to i owo przypomnieć. trochę powietrza, rozprężyć swe 

1 dlatego potrzebne jest popularne pi- || »Przede wszystkim przestrzegojny członki, ale wcale nie po to, żeby 
smo filmowe, które wytłumaczy, że kino nie kolejki przed kasą kinową, zwracając gwałtem — łamiąc wszystkie pojęcia 


jest tylko żurnalem mody cznikiem sa- 
wuarwiwru, nie tylko bezwitaminową pożyw- 
ką łatwych prawd i klamliwych wzruszeń, ale 
instrumentem upowszechnienia kultury i do- 
meną prawdziwej twórczości. Jerzy Bosak 
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PIERWSZY NUMER UKAZAŁ SIĘ W SIERPNIU 1946 ROKU. WYBRALIŚMY Z NIE- 
NIE WIDAĆ ŻADNEJ RÓŻNICY. RACZEJ SUMĘ. A NAWET SUMMĘ... PATRZ (PA- 





baczną uwagę na własne | cudze 


LUDZIE 


porządku - przepychać się na wi- 


wany = idąc do kina — unikeć kapelu- 


danuta szaflarska 


Danuta Szaflarska, utalento- 
wana aktorka Starego Teatru w Kra- 
kowie, odtwarza główną rolę kobiecą 
w filmie „Zakazane piosenki”. Przed 
samą wojną ukończyła Instytut Sztu- 
ki Teatralnej w Warszawie. Rola mło- 
dej warszawianki Haliny Tokarskiej 
w tym filmie — to jej debiut na ekra- 
nie. Dlatego w wywiadzie nie można 
pominąć sakramentalnego pytania: 
Czy praca w filmie odpowiada Pani 
Nie spodziewałam się nawet, 
że praca w filmie tak bardzo mnie za- 
interesuje. Chociaż różni się znacz- 
nie od gry na scenie, jednak stawia 
przed aktorem równie trudne zada- 
nia, do których trzeba się ustosunko- 
wać poważnie. Pierwszą rzeczą jest 
opanowanie pewnego nadmiaru ge- 
stów i zbyt wyrazistej interpretacji 
słowa — gra przed obiektywem wy- 
maga wielkiej bezpośredniości i pro- 
stoty, a to niełatwo osiągnąć. 
A czy fragmentaryczny sposób gry 
w filmie nie utrudnia pani pracy? 
Początkowo nie mogłam się 
do tego przyzwyczaić. Ale już po 
krótkim czasie nie raził mnie zupeł- 





nie ten brak ciągłości gry w odtwa- 
zanych scenach. 

Czy rola Haliny Tokarskiej odpo- 
wiiada pani? 

Losy bohaterki są bardzo po- 

dobne do moich w okresie okupacji 
i powstania, i przez to tak bardzo mi 
bliskie. Staram się po prostu przeż! 
wać jeszcze raz te wszystkie sytuacje, 
w. których znajdowało się tysiące 
mieszkańców stolicy w. tragicznych 
i radosnych chwilach niedawnej 
przeszłości. 
A co może pani powiedzieć o do- 
tychczasowych rezultatach swej 
pracy w filmie? Czy podoba się 
pani sobie na ekranie? 

Do dziś dnia nie widziałam 
ani jednego z moich filmowych 
zdjęć. Reżyser Buczkowski zabronił 
mi po prostu oglądać nakręcone do- 
tychczas fragmenty filmu i muszę 
czekać aż do chwili, gdy będzie cał- 
kowicie ukończony. 

To doskonale! Spotkamy się za- 
tem na premierze filmu „Zakaza- 
ne piosenki” i wtedy dokończymy 
nasz wywiad. IP) 








PEPE 





szy la komin fabryczny, kapeluszy . *Mażna przynosić ze sobą teczki, _ wych wypadków, gdy konsekwencją — dozwolany”, gdyż będziemy musieli — glębrego wzruszenie, bo toz koki żle 
w kształcie półmieka z czyrką wel- mieć katar ne mieć pieniędzy wą: takiego zachowenia się była droga cierpieć szczególny tłoki szczególne  Śwładczy a poczuciu tragiczności 
kanocną, ozdobioną bujną rzeżuchą  chać kwiatki, smoktać landryrki przed ołtarz, ti. — mówiąc językiem niewygody z powod zbyt licznej re- "Jak sę zachowywać przy oglądaniu 
1 kapeluszy będących wiernym po- _ miętowe, uktadać w myśli pany na bardziej nowoczesnym przed kwencji właśnie tejże młodzieży. nowych polskich komedii tragedii, 


wtórzeńjem kombinaj zbutakiod przyszłość urzędnika stanu cywilnego. Poza Oglądając polski przedwojerne ko- niestety, nie mogę powiedieć, Cro- 

piwa, nocnika fjansowego i puszki -_ *Niektóre ręce męskie mają brzycki tym takie zachowenie przeszkadza  mediefimowe, oczywści nie wypa- c bowiem byłem już na ED cysku- 
0 wrzucania datków zwyczaj badania w czasie seansu _ nalżytemy kortermplowaniu mige- __da ryczeć ze Śmiechu, boto śle  _ siechnatamet polki fim przyszo- 
*Nie należy głośno sylbizować nap goturku pończach sue towarzysz jących na ekranie obrazów. świadczy o poczuciu humoru Ive Sr, ba przecież nadal nie o im nie 
stw nawet w w padku, gy przecho: M. Ostrzegam P.T. ręce męski! || eszcze |edna uwaga: nikajny fi -_ versa: ogłątaąc polske dramaty, nie . wem. Gdygo zobaczą na ekranie, 


sdimy wstępny kurs nauki czynia. Znam bowiem wiełe nieszczęśl- mów z dopiskiem „dla młodzieży nie- * wywołuijmy na nasze twerza bólu ido- wtedy sobie o tym pogadamy. 





GO KILKA „KAWAŁKÓW”. GOŁYM OKIEM WIDAĆ, ŻE OD POCZĄTKU „FILM” BYŁ ROBIONY... DOBRZE. PRAWIE JAK DZIŚ. 
MIĘTACIE TEN PRZEBÓJ: „NIE PACZ, KIEDY ODJADĘ”, BO MY PAMIĘTAMY] ZNACZY VIDE: NASTĘPNE STRONY. 


























DYRDYMAŁY 

W GREJZAN jakiś „Nieszczęśliwy wypadek”, to z góry zama- 
*nogi Marleny Detich | oczy Michele Morgan wiam, „Casarza niemieckiego w Rzymie”, jeśli 
+Bizancjumi średniowiecze nie waży więcej niż ko proszę dołączyć do 
+Biegun Pólnocny I Saharę przesyki. Zesztąta rzecz nie stanow. dla mnie 
*geniuszów i szarych ludzi większej wartości. Na „Koronację Króla 
rzeczy wzniosła i rzeczy poziome Montenegro" refekują w przyszłym 

sziemię, niebo i piekło. W fimie pracują dziś setki miesiącu” 

tysięcy O fim walczy sę sk gwaltownie jak co nam zostało z tam- 

o kauczuk, naltę czy bawelnę tych a 

+A byl czas, kiedy ino nazywało si: iuzjon, 

bioskop, kinetskop 


*Byla epoka liryczna I jak nam się dzić wydaje. 
- romantyczna. Właściciel kina na prowincji pl 
sał wiedy do producenta: 
„Proszę mi przystać 200-300 me- 
trów Idy miłosnej. Jeśli 


CZY WIECIE, ŻE... 
"ma pan na składzie Ę 


„. w roku 1939 kinematografia polska posia- 
dała 4 atelier filmowe, 7 laboratoriów da 
obróbki taśmy filmowej oraz 850 kinote- 
atrów. Ataliers i laboratoria mieściły się 
w Warszawie i w czasie działań wojennych 
uległy całkowitemu zniszczeniu. 
dziś posiadarny jedno nowoczesne atelier fi- 
mowe (drugie znajduje się w budowie), jedno 
zautomatyzowane laboratorium, 450 kin oraz 
2 fabryki sprzętu kinowego, których przed woj- 
ną nie było. 

-« w chwii obecnej czynnych jest 80 kin objazdo- 
wych, które obsługują wieś i miejscowości, po- 
zbawione kin. 
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My. Polacy, lubim... komedie. Zwłaszcza że to gatunek niebezpieczny dla ustroju. A my przecież 
uwielbiany sobie od czasu do czasu coś... rozstroić. lstni mistrzowie rozstroju, rzec można. 

Jest nawet teoria znanego w kręgach (Stonehenge i te rejony] poltologafilmologa, że taki „Rejs” 

czy „Miś” wręcz przyczyniły się do upadku Peerelu. Może nie bezpośrednio i nie od razu, 

ale poniekąd i skutecznie, i że to nie są żadne tam — pardon za wyrażenie — komunaby. 

Oczywiste jest jednak, że ani „Miś”, ani „Rejs”, ani tym bardziej „Seksmisja" czy „Giuseppe w Warsza- 
wie” nie trafiy do naszej Złotej Piętnastki ze względu na swoją bojową przeszłość i kombatanckie 
zasługi. One znalazły się tutaj z jednego tyko powodu — po prostu są śmieszne, Inna sprawa, że ten 
jeden powód ma wiele powodów, bo niby wszystkie filmy z naszego rankingu (kolejność jest tu jak naj 
bardziej nieprzypadkowa) śmieszą, ale każdy przecież śmieszy inaczej. Jakby indywidualnie. Dlatego 
właśnie zwróciliśmy się do ich bwórców o przedstawienie krótkiej recepty na komedię (w przypadku 
reżyserów nieżyjących sięgnęliśmy do ich wypowiedzi prasowych; wyjątkiem jest tu Marek Piwowski 
którego cytujemy za naszą gazetą, bo reżyser choć jak najbardziej żyw — i oby trwał w tym stanie 
wiecznie — jest nieuchwytny, jako że zaczął się sezon rozmaitych nadwodnych festiwali) 

Żadne przepisy i teorie nie wyjaśnią oczywiście do końca, dlaczego o większości filmów z naszej 

listy można, nie popełniając nadużycia, śmiało powiedzieć — kultowe. Ich jądro śmieszności tkwi 
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chyba w materii | istocie komedii jako takiej. Tak naprawdę bowiem materią każdej dobrej komedi jest 
absurd, a istotą — anarchia mająca za nic całą dętość świata. Dętox ra jest wiecznie żywa 
jak Lenin 


LECH KURPIEWSKI 








REJS reż. Marek Piwowski (1970) 


Płyniemy tym „Rejsem” już 32 lata i ciągle nas bawi i mrozi. Kolejne 
roczniki widzów dorastają do filmu Marka Piwowskiego i „przejmują” go od 
rodziców w geście międzypokoleniowego porozumienia. Młodzi uczą się ta- 
kich niezbędnych zwrotów jak: „Ja nie jestem przeciwny, wprost przeciwnie, 
nie mam nic na przeciwko”, „W tak pięknych okolicznościach przyrody”, „Prze- 
praszam państwa, czy to państwa”, „Bardzo mi przykro” (na powitanie). 

Film Piwowskiego to było szalone wydarzenie artystyczno-towarzys- 
ko-obyczajowe, którego scenariusz powstawał w warunkach wręcz partyzane- 
kich. Niedoskonałość epizodowej struktury filmu to cena za tę zwycięsko za- 
kończoną rozgrywkę z cenzurą. Dzięki naturszczykom, oryginałom, którym 
przewodzi Jan Himilsbach i Zdzisław Maklakiewicz i sposobowi filmowania - 
Piwowski zachował pozory dokumentalnej obserwacji i stworzył groteskowy 
świat na obraz i podobieństwo ówczesnej totalitarnej rzeczywistości 

Wszystko zaczyna się od wejścia na pokład wiślanego stateczku dziw- 
nego faceta rodem z Małkini (urodzonego w lipcu), który szybko przeobraża się 
w kulturalno-oświatowego (granego rewelacyjnie przez Stanisława Tyma). Na 
pytanie, czy można się zamienić na łóżka, kaowiec odpowiada: „Można, a w za- 
sadzie nie można”, W tej odzywce (jak zresztą w wielu innych) uchwycono 
paradoksalną naturę socjalistycznego systemu. Fod tyranią kaowca wycieczko- 
wa społeczność jest uległa i posłuszna. Piwowski pokazywał nie tylko cynizm 
„kaowców” i spoleczną bezradność. „Rejs mówił wiele o tzw. przeciętnych lu- 
dziach, o ich obłudzie i konformizmie, o przywiązaniu do hasel i sloganów. 
Takie postawy nie są przypisane do żadnego ustroju. Są wiecznie żywe. Dlate- 
go tak gorąco odbierają „Rejs” dzisiejsi młodzi widzowie. 














ZEZOWATE SZCZĘŚCIE 
reż. Andrzej Munk (1958) 

Już w pierwszej scenie Andrzej Munk daje pokaz 
niezwykłej, tragikomicznej siły swego filmu. Oto bohater 
(Bogumił Kobiela), po zakończeniu kary płaczliwie prosi na- 
czelnika więzienia, by mógł zostać tu do końca życia: „Ja do- 


piero tutaj poczułem się jak zwykły człowiek, dopiero tu nie 
prześladuje mnie to zezowate szczęście”. O wybitnym fil- 
mie Andrzeja Munka (na podstawie opowiadania Jerzego 
Stefana Stawińskiego „Sześć wcieleń Jana Piszczyka”) pisali- 
śmy niedawno, przedstawiając sylwetkę Kobieli. Wielkość 
filmu Munka polega nie tylko na porażającej sile ekspresji. 
Jan Piszczyk, poniewierany przez Historię oportunista, to 
postać z naszego „teatru rozrachunków”, a jednocześnie fi- 
gura pasująca do różnych miejsc i różnych czasów, pełnych 
burzliwych wydarzeń. Za zróżnicowaną komediową formą 
(nawiązania do kina niemego, elementy farsy i groteski) 
kryje się niezmiernie gorzki wizerunek człowieka pozba- 
wionego wewnętrznej tożsamości, który nie potrafi nadać 
indywidualnego kształtu swemu życiu. Bohater wciąż pró- 
bował wykorzystywać okazje do skrywania się za „właści- 
wymi barwami”, ale z fatalnym skutkiem. Naprzykład pod- 
czas manifestacji jako członek prorządowego Obozu Zjed- 
noczenia Norodowego wykrzykiwał: „na Kownot”, ale gdy 
do pochodu przyłączyli się podstępnie skrajnie prawicowi 
ONR-owcy gardłował z nimi: „Żydzi na Madagaskar!” 
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MIŚ reż. Stanisław Bareja (1981) 

„Jedziecie do stolicy kraju zachodniego, który ma tam być może 

i swoje plusy, ale rozchodzi się o to, by plusy nie przesłoniły wam minu- 
sów”. Tak na początku filmu główny bohater, prominentny działacz 
portowy, Ryszard Ochódzki (Stanisław Tym), mówi do swoich pod- 
opiecznych. Właśnie wtedy, na przełomie lat 70. i 80, chodziło o to, by 
„nie dostrzegać”, udawać, że się nie widzi, Polska u schyłku epoki gier- 
kowskiej była królestwem absurdu i zakłamania. 

Misie były dwa. Pierwszy to wspomniany prezes klubu w swo- 
jej przymilnej wersji. Prezes wprowadził u siebie nową formę kontaktu 
między pracownikami a władzą. Magnetofon schowany w szafie nagry- 
wał przygotowane peany na cześć szefa. Do tej szafy trener Jarząbek 
(erzy Turek) śpiewa: „Łubu dubu”, Ochódzki o magnetofonie: „U nas 
w klubie panuje szczerość, mamy zaufanie wszyscy do wszystkich 
Drugi miś to wielka słomiana ukła stworzona dla filmiku reklamowego, 
kręconego na boku, przez reżysera Hofandera (Krzysztof Kowalewski) 
wraz z Ochódzkim. Prezes, typowy peerelowski lawirant, oburza się, 

dy Hofander proponuje mu drobne obrywy: „Wiesz, po co jest ten miś? 
Nikt nie wie, więc nie musisz się obawiać, że ktoś zapyta. Wiesz, co robi 
ten miś? Odpowiada żywotnym interesom naszego społeczeństwa” 

Stanislaw Bareja, weteran bojów z cenzurą, osiągnął w „Misiu” 

ej paranoi. Jego film był tym, czym 

eśniej, wizją świata chorego na górze i na dole. 

Tyle że Bareja nie eksperymentował, był doświadczonym reżyserem, 

przywiązanym do klasycznych wzorców komediowych, które satyrę łą- 

czą z farsą. Dla młodych widzów dzisiaj „Miś” to w wielu miejscach 
lepsze science fiction niż filmy Lucasa. 


sylwester 
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SAMI SWOI reż Sywester Chędński [1967] 
Kolejny film, którego żywot wydaje się nieskończony. 
Dlaczego tak kochamy „Samych swoich”? Bo film urzeka swoj- 
skim komizmem, jędrnymi sylwetkami bohaterów i ciepłym, 
wyrozumiałym traktowaniem ludzkich słabości, wad i błędów. 
Scenarzysta Andrzej Mularczyk i reżyser Sylwester Chęciński 
znakomicie wykorzystali popularny, literacki i filmowy motyw 
zwaśnionych rodów. Akcja umieszczona została w chłopskim 
środowisku kresowiaków, którzy po wojnie musieli się prze- 
nieść w obcą rzeczywistość ziem zachodnich. Pawlakowie i Kar- 
gulowiesq od tak dawna w nieustannym konflikcie, że. żyć 
siebie nie mogą. Po długiej podróży ze wschodu, odradza sii 
siedzka wojna, której podsumowaniem są słowa starej Pawlako- 





wej, gdy wręcza granaty wybierającemu się do 
sądu synowi: „Sąd sądem, a sprawiedliwość 
musi być po naszej stronie”. Inwencja Andrze- 
ja Mularczyka, autora dowcipnych i kresowo 
Spiewnych dialogów, pozwolila wykonawcom 
głównych ról na aktorskie popisy. Parę świet- 
nie  skontrastowanych  wrogów-przyjaciół 
stworzyli na ekranie: niski, gwałtowny Wa- 
cław Kowalskii potężny, spokojniejszy Włady- 
sław Hańcza. A zawołanie: „Kargul, podejdź 
no do płoa jako ja podchodzę” - weszło do 
potocznego języka, zaś sam film ma swoje mu- 
zeum w Lubomierzu. 











ZE WETCECEJ 


Góż to się działo! Czas był wredny, ciągle trwal jeszcze stan wojenny, a największe 
miasta Polski „trzęsły się” ze śmiechu. Korespondenci zagraniczni nie potrafili tego pojąć 
Sprawcą rozrywkowej eksplozji był Juliusz Machulski ze swoją „Seksmisją”. Atrakcyjna fabu- 
la w pastiszowej oprawie science fiction, błyskotliwa reżyseria, znakomici aktorzy (Jerzy Stuhr 
i Olgierd Łukaszewicz) dobrze bawiący się swoimi filmowymi wcieleniami. To wystarczyło, by 
film osiągnął niebywały sukces i stał się tematem rozmów ludzi, którzy nie byli w kinach od 
czasu „Krzyżaków”. „Samiec twój wróg” — słyszą dwaj nieszczęśnicy, Maks (Stuhr) i Albert 
(Łukaszewicz), którzy w 1991 roku poddali się hibernacji (na 3 lata), a obudzeni zostali w 2044. 
roku po wojnie, która zmiołła z planety wszystkich męźczyżn. Bohaterowie najpierw przeży- 
wają szok, później cierpią okrutnie, („Ciemność, widzę ciemność”). Jednak dzięki zespoleniu 
sprytu Maksa (naszego cwaniaka) z godnością Alberta (naukowca) nie poddają się. W 1984 ro- 
ku z zadowoleniem patrzyło się na parodię orwellowskiego totalitarnego państwa, kierowa- 
nego przez wszechpotężną Ligę („Liga broni, Liga radzi, liga nigdy cię nie zdradzi”). Obywa- 
telki tego imperium kobiet to ofiary bezwzględnej propagandowej manipulacji, a my, widzo. 
wie filmu, znaliśmy tę propi Zaklęcie, które wyzwoliło bohaterów 
z podziemnej pułapki, brzmiało: „Kurwa mać”, To też jestodn 
wojennego. Z kolei płaczliwa skarga Maksa: „Kobieta mnie bije” zabrzmiała proroczo. Dziś, w 





















mdę z doświadczenia 






esienie do rzeczywistości stanu 


dobie wojującego feminizmu, dobrze to wiemy 
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EWA CHCE SPAĆ reż Tadeusz Chmielewski (1957) 
Takim debiutem od razu wchodzi się do historii polskiego kina. 

a chce spać” Tadeusza Chmielewskiego to dziś film-legenda, sza- 
cowny klasyk przywoływany wtedy, gdy trzeba dać przykład rodzimej, 
wyrafinowanej komedii. W 1958 roku film Chmielewskiego wywołał 
niemały zamęt i wśród publiczności, i w gronie recenzentów. Choć ko- 
rzystał z pewnych tradycyjnych wzorców, to „w całości” był zaprzecze- 
niem komediowych szablonów, do jakich przyzwyczajono publiczność. 
Tadeusz Chmielewski wykorzystał przestrzeń, jaka otworzyła się w na- 
szym kinie wraz z końcem socrealizmu. Opowieść o ni to realnym, ni to 
wyimaginowanym mieście, po którym 
błąka się panienka z prowincji, zachwyca 
poetycką swobodą i finezją dowcipu. Ele- 

zają się tu z burles 

rodem z Claire'a i absurdalnym komi- 
zmem, Filmowe miasto pełne 
kalnych przestępców, których. policja 
obezwładnia... grą na flecie, Wśród ama- 
torów łatwego zysku uwija się młodzie- 
niec (Roman Kłosowski), który do każde- : 


go przechodnia zwraca się słowami „kup SAWA 
pan cegłę”, Oprócz swej wyobraźnii po- JI | 
czucia humoru Chmielewski miał jeszcze grzjejziESY 


jeden niezwykły atut: Basię Kwiat- 
kowską, Śliczna, pelna delikatności, 
a jednocześnie seksapilu debiutantka 
okazała się rewelacją. Z nieodpartym 
lirycznym wdziękiem prowadzi nas 
przez ekranowy świat pelen dziwów. 
Tu policjanci (wśród nich Stanisław 
Mikulski) brak sukcesów „równowa- 
żą” mnogością optymistycznych na- 
pisów, złoczyńcy prowadzą własn 

akademię, a czasem przeobrażają si 

w dobroczyńców pilnujących bezpie. 
czeństwa, zaś prostytutki z powodu 


braku popytu nie uprawiają właści- 


wie swego „wyuczonego” zawodu. 
tylko szydełkują 
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JAK ROZPĘTAŁEM I! WOJNĘ 
ŚWIATOWĄ reż. Tadeusz Chmielewski (1970) 


Na początku lat 70. „wszyscy” dali się uwieść Frankowi Do- 
Jasowi; bohaterowi filmu „Jak rozpętałem II wojnę światową”. Ta- 
deusż Chmielewski teraz objawił się jako autor potężnego kome- 
diowego cyklu, zrealizowanego z rozmachem i adresowanego do 
masowej publiczności. 

Szeregowiec Franek Dolas walczył z Hitle 
kich frontach, a lista jego bohaterskich „zasług” była imponująca 
Fenomen sympatii widzów dla bohatera wziął się z tego, iż w bra- 
wurowej kreacji Mariana Kociniaka zobaczyli efektowne połącze- 
wski spryciarz, który jest 
jednocześnie pechowcem. To słodki cwaniak, który ciągle wpada 
w pułapki, ale instynktownie się z nich wydostaje. Franek cl 


na wszyst- 


nie sprzecznych cech. Dolas to wi 


uchodzić za wojennego herosa, lecz nogi mu drżą jak przeciętne- 
mu rekrutowi. A więc Dolas to nie wojenny superman, ale ktoś po- 
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SKARB 
reż. Leonard Buczkowski (1948) 
Tytul filmu był chwytli- 
wy, ale i ryzykowny. Podsuwał 
różne szydercze sugestie na wy- 
padek niepowodzenia. Ale Le- 
onard Buczkowski był pew 
swego. Wierzył w walory scena- 
riusza napisanego przez mistrza 
Ludwika Starskiego, razem z Ro- 
manem Niewiarowiczem, miał 
zaufanie do aktorów i nie za- 
wiódł się, Film stał się przebojem 
1849 roku. Opowieść o mieszka- 


dobny do nas, Różnie mu 
dło, ale zrobił Niemców ni 


przedstawiając się podczas prze- 
słuchania jako „Grzegorz Brzę- 
zykiewicz z Chrzęszczyno- 
wie, powiat Łękołody”. Arabowie 
byli bezradni wobec jego zrę 

ności w grze w trzy karty („ludzie 
zwariowalem, co ja robię, rozdaję 
pieniądze”), a Anglikom unikają- 
cym walki rzucił bez ogródek: 
„przeklęte fajfokloki”. Widzom 


niowych perypetiach młodych 
małżonków (Danuta Szaflarska 
i Jerzy Duszyński) - wplątanych 
w” sensacyjną historię. poszuki- 
wania skarbu, ukrytego podob- 
no w ruinach jednego z domów - bawiła widzów pomysłową intr 
Potoczysta narracja nadała wyrazistość calej galerii trafnie uchwyconych ludzkich charakterów. Jest w 
nich fertyczna kelnerka (Alina Janowska), zabawny Fredek Ziółko (Adolf Dymsza) imitator dźwięku 
i przedwojenny radca (Ludwik Sempoliński. 
Dla „głęboko ideowych” recenzentów ten film miał jednak jeden zasadniczy brak: nie był socjali- 


nie. przeszkodziło nadużywanie 
schematów ani to, że dowcipne 


styczny z ducha. Nie był pochwałą nowego ustroju, lawirował gdzieś w rejonach drobnomieszczańskiej 
rozrywki, jak to oceniono. Danuta Szaflarska i Jerzy Duszyński olśniewali młodością i urodą, e 


dla wspo- 


gagi, zabawne nieporozumienia mnianych recenzentów byli parą amantów w stylu zbyt hollywoodzkim, by zrobić dużą karierę, Dziś moż- 


i komiczne przebieranki sąsiado- 
wały z pomysłami trywialnymi. 


reż. Stanislaw Lenartowicz (1964) 


Gdy Stanisław Lenartowicz realizował „Giuseppe w Warszawie”, był w tej 
dziedzinie komedii wojennej niema! pionierem. Autorzy filmu wprowadzili w re- 
alia okupowanej Warszawy i konspiracji przypadkowego gościa. Giuseppe, włoski 
żołnierz, jedzie z frontu wschodniego na urlop, ale w naszej stolicy ukradziono mu 
pistolet maszynowy (berettę). Już w pierwszym kontakcie z Polakami Giuseppe 
przekonuje się więc, że to naród... waleczny. Włocha bezpiecznie poruszającego się 
po Warszawie, wykorzystuje nasz ruch oporu. Konfrontacja przybysza 2 Polakami 
i polskimi realiami wojennymi, to okazja do ironicznego ukazania naszej skłonno- 
ści do romantycznych gestów. Wątek konspiracyjny rodzi lawinę prześmiesznych 
qui pro quo podszytych absurdalnym komizmem. Atutem filmu są zabawne posta- 





cie zagrane brawurowo przez Zbigniewa Cybulskiego (być może po „Popiele i dia- 
mencie” to jego najlepsza rola świadcząca, że Cybulski to zaprzepaszczony talent 


eS komediowy), Elżbietę Czyżewską (Maryśka!) i Jaremę Stępowskiego. 


na oglądać „Skarb” bez strachu. Dobre rzemiosło broni się. Z uśmiechem. 
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KILER reż. Juliusz Machulski (1997) 


Jurek Kileę warszawski taksówkarz, remu Pazurze, przed kilku laty czołowemu akto- 


uwolnił nas od kompleksu „killera”, który jako 
podróbka amerykańskiego gangstera sprytnie 
urządził się w polskim kinie dzięki tupetowi 
i bezczelności. Jurek Kiler okpił go i w dodatku 
wziął całą kasę. Później podzielił się nią z Pio- 
trem Wereśniakiem i Juliuszem Machulskim. 
Przewrotnością, za którą lubimy Ma- 
chulskiego, było powierzenie głównej roli Ceza- 


rowi „supermocnego kina”. Pazura zyskał wiele 
na partnerstwie Janusza Rewińskiego w roli 
ry, groźno-komicznego gangsterskiego bossa 
(cozczulony Siara do Kilera: „Mój ty, seryjny 
nie jedyny. Jestem sam jak pa- 
lec, wokół sami kryminaliści”), a także Katarzyny 
Figury jako byłej kelnerki nazywanej czule przez 
angstera Rysią III Wazą. Na uboczu akcji 


morderco, na zł 


Machulski zajął się upadkiem kryteriów warto- 
ści, w czym duży udział ma telewizja. Dzienni- 
karka telewizyjna mówi jak automat: „Kiler jest 
postacią europejskiego formatu, nie mamy ta- 
kich wiele”. Później, gdy twarz Jurka Kilera jest 
spopularyzowana przez telewizję, zwykli ludzie 
na ulicy traktują go jak skrzyżowanie gwiazdora 
z kapłanem i bojownikiem o sprawiedliwy świat. 
o prostu: Big Brother Sorry: Big Kiler 



















reż. Juliusz Machulski (1881) 
Była to gra va banque, a reżyser — mimo że debi 
WNE 
Henryka Kwinty, pierwszego kasiarza II Rzeczy 






MELZNIE 





partię po mistrzowsku 





» kinie pojawiła się nowa indywidual- 





ność. Historię niejakie 


pospolitej, a jednocześnie trębacza jazzowego (świetna rola Jana Machul 
skiego) Machulski opowiedział z imponującą lekkością, wyczuciem napię 
cia i elegancją w stylu retro. Jego własny scenariusz pełen jest zaskoczeń 





pomysłowych zwrotów akcji i efektownych mistyfikacji. Kwinto cynicznie 


wystawiony policji przez wspólnika (Kramer i jego „ucho od śledzia”), po 





odsiadce postanowi się zemścić na zdrajcy, który przeobraził się we właści- 
ciela banku. Ale do tego potrzebny mu był Duńczyk, specjalista odd syste 
mów alarmowych, a prywatnie ironiczny sceptyk. „Kwinto na powietrzu! 
mówi Duńczyk odnaleziony przez bohatera. „Przejdziesz się ze mną do 
POWOCHANNNY 





GDZIE JEST GENERAŁ EWINEJ - 


reż. Tadeusz Chmielewski [1963] 
Tadeusz Chmielewski nakręcił komedię 
0 frontowej miłości polskiego żołnierza i czerwo- 
noarmistki. Główny bohater, szeregowiec Wacek 
Orzeszko (arcyzabawny Jerzy Turek) to figura czi 
sto spotykana w komediach. Jest połączeniem 
ofermy i pechowca. Koledzy z plutonu chcą się go 
ale stopniowo przekonujemy się, że obet 
ą „urokliwego” Wacka tłumaczą wszystki 
swoje błędy i żołnierskie niedostatki. „Orzeszko! 
Żeby ci orzeszki spuchlif” — woła w przypływie 
rozpaczy sierżant Panasiuk (Bolesław Płotnicki) 





ESS 


Naiwnemu bohaterowi scenarzysta dał do towa- 
rzystwa i dla kontrastu zawadiacką kobietę (Elż- 
bieta Czyżewska). Znajomość Wacka i Marusi, nie 
rozwinęłaby się, gdyby nie hitlerowski generał 
(Stanisław Milski), który dał się wziąć do niewoli. 
Marusia, zarzucając Wackowi brak żołnierskiej 
energii, mówi: „Jeśli wsie Poliaki takowy, to charo- 


szych sojuzników priszłoś mieć”. Orzeszko na to 


Polaków to ty się nie czepiaj. Jesteśmy najlepszy- 
mi żolnierzami na świecie. Polak rodzi się bohate- 
rem, choćby nie chciał 





HYDROZAGADKA — 





reż. Andrzej Kondratiuk (1970) 


reż. Janusz Majewski (1 
Na tle obyczajowych komedii, ten senne Mżucki (1806) 


film wyróżniał się oryginalnością pomysłu Pierwszy fabularny film Janusza Majewskiego przyjęty 
i groteskowym humorem. Coroczny letni został jako rewełacja. Od pierwszych scen Majewski zdobywa 
horror — brak wody w warszawskich mieszka- naszą sympatię pomysłowością w budowaniu sytuacji komedio- 
niach nie prowadzi tu do satyry na złą pracę, wych. Miejscem akcji jest „omszała”, obszerna willa zamieszka. 
ale rozpoczyna sensacyjno-fantastyczną hi- na przez kilka kobiet w różnym wieku. W ten świat kobiet wkra- 
storię. W filmie, który jest karykaturą komik- 
sowych fabuł, na ekranie pojawia się As (Józef 
Nowak), rodzima wersja amerykańskiego su- 
permana, As jest „w cywilu” niepozornym 
pracownikiem jednego z biur projektowych, 
nieśmiało wzdychającym do ślicznej pani Joli 
(olśniewająca Ewa Szykulska). Bohater w „su- 
permanowskim” kostiumie (z literą „A”), z za- 
angażowanym wyrazem twarzy śmieszy, że 
boki zrywać, As podejmuje niebezpieczną mi- 
sję rozwiązania zagadki znikania wody w sto- 
licy. Walcząc z bezwzględnym dr. Plamą 
(Zdzisław Maklakiewicz), As poucza o prze- 
sirzeganiu zasad BH o powinnościach wo- 
bec społeczeństwa, o opiekuńczych obowiąz- 
kach mężczyzn wobec kobiet. Jeden z na- 
szych filmów kultowych. Istny as w rękawie. 






































cza pewnego dnia Ludwik (Jan Machulski), młody naukowiec 
Od początku zaczyna się osaczanie Ludwika przez panią Marię 
(Barbara Ludwiżanka), jej siostrzenicę, licealistkę (Magdalena 
Zawadzka) i panią Kazimierę (Katarzyna Łaniewwska). Pierwsza 
chce go namówić do „zyskownego” eksperymentu, polegające 





go na skrzyżowaniu szynszyli ze szczurem. Druga uwodzi go, 
badając swoją kobiecą atrakcyjność, trzecia próbuje go wciągnąć 
do walki o stworzenie w willi gabinetu kultury fizycznej dla nie 
pracujących kobiet. Konfrontacja Ludwika z pragnieniami i ob- 
sesjami trzech energicznych kobiet stała się dla Majewskiego do: 
brą okazją do efektownej gry nastrojami i konwencjami, Reżyser 
finezyjnie pomieszał zwyczajność, groteskę i aurę niesamowito- 
ści, dzięki czemu historia Ludwika ma zniewalający urok. 


Scherzo alla Pollacca  Ź 
reż. Andrzej Munk (1957, 
i ) 4 | 4 
Warszawa walczy, a Dzidziuś Górkiewicz? Dzidziuś | ” 
kocha swoje miasto, tylko zapał bojowy u niego ni 





EROCA | kły. Dzidziuś jest kombinatorem i cynikiem. Przez ca 


lą okupację handlował „czym się da” - jak sam mówi 





nie żyje mu się żle i teraz nie ma zamiaru klaść gi 
wy pod topór. Kiedyś na pytanie akowskiego oficera, 
co robił przed ucieczką z walczącego Mokotowa, od- | 3 mh 
powiedział: „Siedziałem w piwnicy. Z jedną k. 
Oto postać, którą Munk przeciwstawił romantycznej | 
mitologii Andrzeja Wajdy. Z jednej strony tragiczni bo- | 


0 O Wok karty zka jz dbaj jandrzej munk 


bokater Dzidziuś, którego jedynym bojowym epizo- 





dem jest moment, gdy nieświadomie „atakuje” niemiecki czołg pustą 











— butelką po wypiłym właśnie winie, Ale z woli scenarzysty (Jerzy Ste 

/ ZĘ ze fan Sławiński) I zidziuś także wykaże się odwagą wśród wybuchów 

qu/ / i świszczących kul. Przypadek: sprawi, że ło on będzie miał szansę 
3 4 EZ wzmocnić siły powstańcze o dwie dywizje Węgrów. Czyżby odezwa: 
) | ła się w nim lepsza, ukryta część natury? W jednym 2 wywiadów An- 

j a drzej Munk powiedział o bohaterze: „Górkiewicz jakby odruchowo 

4 [ ŁA wpada w polski bohaterski schemat”. Jest w tym tragikomicznym ob. 

y razie bolesna, okrutna drwina. Ale Andrzej Munk nie uznawał kom 


promisów w rozrachunkach z wojną i losem swego pokolenia. 


a mnie śmieszy... 


ANTONINA, aktorka. 





owałem się na kornedii francuskiej, na filmach z Luisem Mnie śmieszy rodzaj humoru zza Buga. Taki stary dobry humar jak w „Sa: 
mych swcich ści „MIĘ” i „lek rozpęta 
o firmu „Święty Mikotaj lem I wojnę o fimów, które śmieszą tyko raz — to najnow 
fimy Mela Brooksa i Wandy Alena. Z polskich komadi klasyią polskie komedie. Kiedyś śmieszyły mnie „Atematywy 4", zl się zmieniy.. I już mnie 
jest dla mnie Bareja i Chęciński. A czy p zy mnie śmi ą. A taki niby superkamik Jim Carrey..? Ja nie kupilkym na niego biletu do kina. 
hr Młody loże na wideo bym obejrzał, ale pod warunkiem, że jakiś kolega by wypaży 
MAGDA. prawnik 
m jes 
kiego „Szabla od komendanta”. Bare m e humor w wy. 
płaczą” kiedy Łazuka rozmawia z Milowiczem o polskim karaniu Janus Klera" jak pijany mówi że ona jest mis 
taki skcom i że jest mie?" Super! Bardzo śmie parodia „Młodych gniewnych” — „Zagniewa: 
adociai”, a przeszła bez acha re dobre komedia takie jk „Ni 
filmu „Dzień świsżeka”. A... poza tym nie można odmi jeszności gna” i r. Ostatno obejrzałam „Aeich” i tarzai 


ostatnim filmom z H zególnie „Notting jmplernent 


EDYTA, specjalistka public relations 
„hl 

ar, taki film u więtego Graala” 

4 Poza tym specjalne miejsce w mai sbrych komecii jst „Pulp Fiction” org 
husmaru Stanistawy Delińskej, Wszy kika scen z flmu „Piąte z Ice Cubsłem. Chętnie ogłątam stare polskie komedie takie jk „Skarb 
wedlug mnie bardzo zabawne. No i nie za: 1 „Giuseppe w Warszawie. Ja generalni lubię ebeurd, a najchętniej w starym wydaniu braci 

wzięcia”! © bawią albo bawią raz. Ne nich 


„A ja uwielbism „Jek rozpętałem I wojnę Śwrato q Oglądałem tysiące razy, znam każdj kadr i każ 


naj! Byłem nań z córką 0 opeki nie płaczą: ile". Moi znajomi 
gral Jestem też v tak uważają łko te dwa fimy lubią 
isję” uwielbiają wszyscy. omecie byweją zabawne. Na przyked „Agent XL" cz 


Ale 5 £ j ka żaden Aim 
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PREMIERY 





DR DOLITTLE 2 

Komedia. USA 2001 

Reż: Steve Carr. BB. 
s. 50 





POWRÓT GODZILLI 
Thriler. Japonia 2000. 
Reż.: Takao Okawara, 100' 


STYGMATY 
Horror. USA 1989. 
Reż.: Rupert Wainwright. 103: 
s. 60 





DOTYK PRZEZNACZENIA 
Thriler. USA 2000. 
Reż.: Sam Raimi. 111 
s. 64 





KAPITAN CORELLI 
Wojenny. W. Brytania-Francja USA 
2001. Reż.: John Madden. 127". 
s. 66 


ODYSEJA KOMICZNA 
Komedia. Kanada-Niemcy-USA 2000. 
Reż.: Allan A. Goldstein. 100'. 

s. 62 





LARA CROFT: TOMB RAIDER 
Przygodowy. W.Brytania-USA 2001 
Reż: Simon West. 93 
s. 42 





VENGO 
Muzyczny, Francja-Niemcy-Japonia- 
Hiszpania 2000. Reż.: Tony Gatt. 90' 
s. 51 


17 
VIII e 


WAKACJE: ŻEGNAJ SZKOŁO 
„Animowany. USA 2001 
Reż.: Chuck Sheelz. 84' 
s. 56 





JURASSIC PARK Ill 
Science ficiion. USA 2001 
Reż: Joe Johnston. 
s. 56 





ESTHER KAHN 
Obyczajowy. Francja-W. Brytania 2000. 
Reż.: Amaud Desplechin. 145 
s. 54 





PORANEK KOJOTA 

Komedia. Polska 2001 

Reż.: Olaf Lubaszenko. 
s. 67 








RATUNKU! JESTEM RYBKĄ 
Animowany. Dania-Niemcy-iancia 
2000. Reż.: Stefan Fjeldmark, 
Michael Hegner 80. s. 62 








POWIEDZ... TAK 
Komedia romantyczna. USA 2001 
Reż.: Adam Shankman. 107 
s. 52 


BRATERSTWO WILKÓW 
Kostiumowy film akcji. Francja 2001 
Reż. Christophe Gans, 141 
s. 58 


IDEALNY MĄŻ 
Komedia. W.Brytania.USA 1909. 
Reż.: Oliver Parker. 100! 

s. 65 
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ABY POWOŁAĆ DO FILMO- 
ż | 3 WEGO ŻYCIA LARĘ CROFT, . 1 
= BOHATERKĘ POPULARNEJ . 
cą GRY KOMPUTEROWEJ | ME- 

GAGWIAZDĘ  CYBERPRZE- + h 


STRZENI, POTRZEBA BYŁO 

11 SCENARZYSTÓW, 3 LAT 

PRACY, DUŻYCH PIENIĘDZY 
id | JEDNEJ JEDYNEJ AKTORKI 
5 — ANGELINY JOLIE. 


A 
EP 
|= 3 CARE. 


RO 
sm Kaka * 








ROFT: TOMB RAIDER 


0 
Lvill 


USA 2001. Reż.: Simon West. Scen.: Sarah B. 
Cooper, Mike Werb, Michael Colleary, Patrick 
Massett, John Zinman. Zdj.: Peter Menzies Jr. 
Muz: Peter Afterman. Scenogn: Kirk Petruccelii 
Wy.: Angelina Jolie, Iain Glen, Daniel Craig, Jon 
Voight, Noah Taylor. 83', IP. 

Lara Croft — pierwsza kobieca bohaterka 
interaktywnych gier komputerowych i zarazem 
symbol seksu nie tylko dla cybermaniaków — jest 
światowym fenomenem. Gra „lomb Raider”, któ- 
rej jest główną bohaterką, od lat nie schodzi z list 
przebojów Play Station i osiągnęła nakład 21 mln 
sprzedanych egzemplarzy. Popularność samej La- 
ry też nie słabnie ani przez chwilę — uznana przez 
miesięcznik „Details” za Najseksowniejszą Kobietę 
Roku pojawiła się na okładkach ponad 200 maga- 
zynów na całym świecie, była również bohaterką 
obszernych materiałów w takich pismach jak „Ti- 
me”, „Newsweek”, „Rolling Stone”. Na listach os 
bowości świata informatyki pojawia się jak równa 
z równym obok Billa Gatesa i George'a Lucasa. 

Nie dziwnego, że filmowa adaptacja tej 
gry ma zarówno ogromną rzeszę fanów, jaki prze- 
ciwników. W Internecie, na ponad tysiącu stro- 
nach poświęconych filmowi i grającej główną bo- 
haterkę — Angelinie Jolie - można znaleźć komen. 
tarze: na jest supersexy” i „Angelina rzą- 
dzi”, ale także — „Do domu! Strata pieniędzy”. 
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Dawno, dawno temu organizacja Illumi- 
nati pokonała swoich wrogów, posługując się ta- 
jemniczym kluczem do przestrzeni i czasu — staro- 
żytnym zegarem wykonanym z. krystalicznego 
metalu. 5000 lat temu zegar zaginął. Jeśli kiedyko|- 
wiek zostanie odnale: - nalepiej 
w” momencie, kiedy wszystkie planety naszego 
układu ustawią się w jednej lini i dojdzie do całko- 
witego zaćmienia — czas się zatrzyma, zmarli ożyją, 
a los ludzkości odmieni się na zawsze. 

W noc, kiedy trzy planety znalazły się 
w jednej linii, Lara Croft (Angelina Jolie), córka 
znanego archeologa lorda Croft (lon Voight), znaj- 
duje w pudłach przywiezionych przez ojca z wy- 
praw archeologicznych tajemniczy zegar. Przypo- 
mina sobie wtedy niezwykłą historię tajnej organi 
zacji iluminati, którą kiedyś opowiedział jej 
Lara ma 48 godzin do chwili, kiedy wszystkie pla- 


ony i złożom, 
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nety ustawią się w jednej linii, aby rozwiązać za- 
gadkę tajemniczego zegara. Jeśli jej misja nie po- 
stępna taka okazja nadarzy się do- 
piero za 5000 lat. Lara wyrusza do Kambodży do 
robowca Tańczącego Światła kryjącego część ta- 
jemnicy, a następnie na Syberię do świątyni Dz 
sięciu Tysięcy Cieni po ostateczne rozwiązanie za- 


wiedzie się, 


CZAS SIĘ ZATRZYMA, ZMARLI OŻYJĄ | ZAPANUJE OGÓL 
WOŚĆ, JEŚLI LARA W CIĄGU 48 GODZIN WYPEŁNI MISJĘ. 


gadki. Czy 48 godzin wystarczy, by Lara Croft mo- 


gła ocalić (uszczęśliwić!) wszechświat? 

Twórcy filmu starali się nie odbiegać fabu- 
łą od treści gry. - Chcieliśmy zachować wszystkie 
jej aspekty - mówi reżyser Simon West. — Nie za- 
mierzaliśmy tworzyć nowych reguł i światów, bo 


tóre mamy w „Tomb Raider”, są bardzo dobre. 


Rzeczywistość nie ograniczała twórców 
filmu. Przyjęto zasadę, że sceny na powierzchni 
ziemi muszą być wiarygodne, kiedy jednak Lara 
schodzi do podziemi, reguły ulegają całkowitej 
przemianie. Tam zdarzyć się może wszystko. 

Simon West nie miał wątpliwości co do ob- 
sady głównej roli. - Właściwie od udziału Angeli- 


A SZCZEŚLI- 


ny uzależniałem zrobienie tego filmu. Tylko ona 
mogła zagrać Larę Croft. Potrzebowaliśmy bo- 
wiem nie tylko świetnie wyglądającej kobiety, ale 
i dobrej aktorki, która umiałaby w przekonujący 
sposób pokazać emocje 

Przed rozpoczęciem zdjęć Angelina Jolie 
musiała w niedługim czasie opanować umiejęt- 








ności bohaterki kina akcji. Wraz z ekipą kaskade- 
rów trenowała sztuki walki, strzelanie, jazdę mo- 


tocyklem, pływanie kajakiem, powożenie psim 
zaprzęgiem, skoki na linie, jogę. Po trzech miesią- 
cach treningu kaskaderzy uznali Angelinę za naj. 
bardziej upartą aktorkę, z jaką pracowali, Praw- 
dopodobnie też wszyscy się w niej zakochali 
Zdjęcia do filmu powstawały częściowo 
w hali słynnego Pinewood Studios. Na najwięk- 
szej w Europie hali „007” kręcono wnętrza Gro- 
bowca Tańczącego Światła i świątyni Dziesięciu 
Tysięcy Cieni. Grobowiec Tańczącego Światła to 
masywna, czteropoziomowa konstrukcja oto- 
czona kamiennymi posągami malpich wojowni- 
ków, świątynia Dziesięciu Tysięcy Cieni mieściła 
zaś gigantyczne planetarium. Nad scenografią 
pracowało 160 osób, a pierwszy jej pokaz odbył 
w Internecie już w listopadzie 





się oczywiście. 


PREMIERY: 


48 godzin Lary Croft (Angelina 
Jolie na motorze, na psim 
zaprzęgu, wśród mnichów 
buddyjskich). 

Powyżej: lord Croft ojclec Lary 
(lon Voight, ojciec Angeliny) 


2000. Dom Lary Croft odegrała rezydencja mar- 
kiza Salisbury (tam powstawał film „Greystock: 
Legenda Tarzana, władcy małp”), Królewskie Si- 
ły Powietrzne zezwoliły nawet na użycie kilku 
helikopterów Chinook, a lotnicy, którzy właśnie 
wrócili z Bośni i Sierra Leone, wystąpili w tle 
scen akcji jako statyści. W podzięce dostali od 
ekipy filmu pełnowymiarową figurę Lary Croft. 
Byli bardzo szczęśliwi 

Część zdjęć powstała w egzotycznych ple- 
nerach Kambodży, w Angkor Wat, ruinach stolicy 
imperium Khmerów — jednym z cudów świata 
Sceny powożenia psich zaprzęgów powstały 
w krainie, gdzie „latem nie ma nocy, zimą nie ma 
słońca”, czyli Islandii. Angelina Jolie, pod pieczą 
kaskaderów, wspinała się na lodowiec i w tempe- 
raturze grubo poniżej zera jeździła saniami ubrana 
zaledwie w niebieski topik i lekkie futerko. Styliza- 





cją Angeliny zajęła się zdobywczyni Oscara Lindy 
Hemming, Miała dość proste zadanie, bo fani An- 
geliny uwielbiają ją bez względu na jej odzienie. 
Zresztą gdy tego odzienia brak, uwielbiają ją chy- 
ba jeszcze bardziej. 

Simon West przez wiele lat uchodził za 
jednego z najzdolniejszych reżyserów filmów re- 
klamowych. Robił m.in. kampanie reklamowe 
MeDonalds'a, Sprite'a, Forda, Millera i Pepsi. Od 
1997 roku reżyseruje wysokobudżetowe produk- 
cje („Con Air: Lot Skazańców” i „Córkę generała”). 
Czy „Tomb Raider” uczyni go reżyserem filmów 
kultowych, zobaczymy. (AP) 
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PREMIERY: 





(po lewej) i w hali 
Pinewood Studios 
(po prawej) 


omania 


edlug jednej wersji Lara Croft przy 
szła na świat w walentynki 1968 ro- 
ku, w szpitalu w Londynie, a jej ro- 
dzicami byli lord i lady Henshingły 
sko - duma angielskiej arystokracji). Według 
drugiej — Lara Tomb Raider narodziła się w 1995 








Croft (nazw 





roku w studiu gier komputerowych o nazwie Co- 
re Design, filii angielskiej firmy Eidos Interactive. 
Jej ojcem był zaledwie dwudziestokilkuletni ar- 
tysta Toby Gard, zafascynowany przygodami In- 
diany Jonesa. Z początku Lara miała towarzysza 
płci męskiej. Gard pozbył się go jednak, gdyż do- 
szedł do wniosku, że w grze wideo, którą kon- 
struował, nie ma miejsca na dwie główne posta- 
cie, Decyzja, by zostawić dziewczynę zamiast 
chłopaka, okazała się tyleż kontrowersyjna, co 
trafna i wręcz historyczna. Do tej pory w grach 
wideo praktycznie nie było głównych postaci ko- 
biecych: normę stanowili muskułarni i dość pry- 
mitywni mężczyźni kojarzący się z bohaterami 
typu Arnold Schwarzenegger. Lara miała być od- 
trutką na ich dominację w komputerowym Ś 





ie 
cie, ale okazała się czymś więcej. Świadectwe: 
jest finansowy sukces jej „rodziców”. Eidos Inte- 
ractive zarobił miliard dolarów na grach z jej 
udziałem, Lara stała się też wzorem osobowym 





dla milionów dziewcząt i przedmiotem pożąda- 
nia jeszcze większej ilości chłopców. Rodzi się 
pytanie, skąd wzięla się croftomania 


Po pierwsze, Lara to Buntowniczka. Buntowni- 
kom zaś, łatwiej niż przykładnym obywatelom, 
zostać przedmiotem kultu. Szczególnie zaś cenio- 
ny jest bunt tych, którzy nie akceptują świata nie 
dlatego, że bardzo niewygodnie jest im w nim żyć, 
gdyż cierpią biedę czy dyskryminację, ale tych, 
którzy mają wszystko, czego dusza zapragnie, ale 
odrzucają to w pogoni za czymś innym. To właśnie 
przypadek Lary. Choć, jak przystało na młodą ary 
stokratkę, do wieku 11 lat edukowana była w do- 





mu przez prywatne guwernantki, a potem wysła- 





EwA MAZIERSKA 
na do prywatnych szkół dla dziewcząt, nie nabra- 
ła manier panny z dobrego domu lub raczej - zdo- 
była je, ale porzuciła, by działać w zgodzie z jej 
„wewnętrznym ja”. 

W swej miłości do wszystkiego, co skrajne 
- wysokich gór, otwartego morza czy wąskich tu- 
neli - w obojętności dla wartości własnego środo- 
wiska społecznego (Lara odrzuciła m.in. pomysł 
małżeństwa z księciem Farringdonu, za którego 
chcieli wydać ją rodzice), jak również w pociągu 
do samotności, panna Croft wpisuje się doskonale 
w tradycje arystokratów-buntowników, jacy za- 
ludniali poematy romantycznych poetów angiel- 
skich: Byrona czy Shelleya. Różnica polega, oczy 
wiście, na plci, jak również na tym, że powody 
buntu Lary leżą bardziej w jej tożsamości, w jej 
nieposkramialnej dzikości niż w tym, co dzieje się 
wokół niej. Lara to postać apolityczna, wręcz ideal- 
ny buntownik bez powodu 


Charyzma tej postaci wynika również, pa- 
radoksalnie, z tego, że Lara, mając piękne nogi 
i atrakcyjny biust, nie czyni z nich takiego użytku, 
jak na przykład bohaterki typu Marilyn Monroe. 
Jej ubrania, choć seksowne, są czysto funkcjonal- 
ne, a ona sama dzieli ludzi, z którymi ma do czy- 


nienia, nie na kobiety i mężczyzn, ale na przeciw- 
ników i sprzymierzeńców. Toby Gard twierdzi, że 
celowo nie pozwolił Larze używać kobiecych 
wdzięków w walce z wrogami. To odróżniło ją od 
jej komputerowych koleżanek, przydając jej niety- 
powej w tym towarzystwie godności. 

Swą sławę Lara Croft zawdzięcza również 
swej wielomedialności, czyli szerokiemu obiegowi 
„produktów ubocznych” jej kreacji. Mam na myśli 
jej „fotografie” na okładkach popularnych pism, 
czy komputerowo zaprogramowane występy „w 
towarzystwie” znanych zespołów popowych i ro- 
ckowych. Panna Croft dostarczyła także tematów 
kilku książkom, z których jedną — „Lara's Book” 
napisał sam Douglas Coupland, autor bestsellera 





Generation X". Do tego dołączyć jeszcze trzeba 
serie odzieży, wzorowanej na strojach, noszonych 
przez Larę, zarówno dla dorosłych kobiet, jak 
1 dzieci, jak i wreszczie — ubranek dla lalek. Są też 
i lalki, wyglądające jak mała Tomb Raider. 
mamy jeszcze film z Angeliną Jolie w głównej roli 

Medium” najkorzystniejszym dla inte- 





teraz 


resów Lary stał się jednak, dość niespodziewa- 


nie, napój Lucozade. Trunek ten, kiedyś stoso- 
wany jako lekarstwo, a w latach 90. promowany 
jako napój dla sportowców, Lara reklamuje, 
przekonując, że kto go wypije, będzie mógł po- 
ruszać góry. Lucozade z kolei wzmacnia jej ima 
ge jako zdrowej, silnej kobiety, trzymającej się 
z dala od alkoholu 


Innym powodem, dla którego Lara stała 
się superhitem, jest, paradoksalnie, jej sztucz- 
ność. Jej autorzy nie próbowali nigdy uczynić jej 
całkowicie „żywej”. Przeciwnie, Lara ta konglo- 
merat niewielu, latwo rozpoznawalnych ele. 
mentów czy znaków, takich jak duże piersi, pi- 
stolety, obcisłe spodnie, pasy na biodrach, 








iech. Ma to dwie zalety. Jedna to jej swoista 
uniwersalność. Nie będąc żadną konkretną ko- 
bietą, Lara uosabia je wszystkie, jak kiedyś We- 
nus z Milo czy Kleopatra. Jej odbiorca może po- 
traktować ją jak tablicę, z której łatwo zmazać to, 
co jest na niej napisane, i wpisać wlasny tekst-id- 
eał. Tym można tłumaczyć fakt, że Lara ma wiel- 
bicieli w bardzo różnym wieku. Kochają ją kilku- 


letni chłopcy i nastolatki oraz mężowie cierpią- 
cych na nadwagę żon. To, że Lara jest zaledwie 
jakby kopią pozbawioną oryginału, wyjaśnia 
również, dlaczego kultem darzą ją tak różni lu- 
dzie, jak piłkarz David James z Liverpoolu, mu- 
zycy z grupy U2 czy wspomniany Coupland. 

Dzięki temu, że Lara Croft jest sztuczna, 
nie jest też ograniczona tym wszystkim, co trzy- 
ma blisko ziemi nas, zwykłych śmiertelników. 
W Larze doszukać się można bajkowej lekkości, 
która jednak czytelnikom bajek, wychowanych 
na mediach wizualnych, już nie wystarcza 





Ztych wszystkich powodów część znaw- 
ców gier wideo obawia się, że przeniesienie przy- 





gód Lary Croft na duży ekran bynajmniej nie 
zwiększy jej sławy, nie mówiąc już o „mistyce”, 
towarzyszącej tej postaci. Przeciwnie, cielesna La- 
ra przestanie być wszystkim dla wszystkich, a za- 
cznie zadowalać tylko tych, którym podoba się 
postać i osobowość Angeliny Jolie, Sam fakt, że - 
jak przekonuje aktorka w wywiadach — ma ona 
rzekomo wiele wspólnego z Larą, też jest dzika, 


nieobliczalna, dynamiczna, zaszkodzić może 
prawdziwej, czyli sztucznej Larze. 

Inni z kolei, powołując się na to, że Larę 
personifikowało już wcześniej wiele modelek 
i aktorek, takich jak Rhona Mitra czy Vanessa 
Demouy, twierdzą, że żadna jej odtwórczyni nie 
ma szans zaszkodzić jej hegemonii, Lara jest jak 
Kleopatra, którą w filmach zagrało wiele akto- 
rek, ale która, mimo to, a może dzięki temu, nie 
została zredukowana do żadnej konkretnej twa- 
rzy. Czy Lara Croft będzie tak długowieczna jak 
Kleopatra? Wątpię nawet w to, czy przeżyje do 
końca wieku. Choć bowiem ludzie żyją dzić dłu- 
żej, postępów w technikach balsamowania jakoś 
nie widać. 





DEKI 


Croft jest zj 
stem jej fanem, kiea pr 


ider" n 








CJE 


Angelina dol jaka Lara 


ta, Mo 





„Gwiezdne wojny 








supe 











ej 
A Angelina dole... 

















pamiętam, jek wygląda. 
„Tomb Raider 


















ge 





Ne jestem gra- 
ę mówi o grze, ale o filmie 
Lara Croft to Angelna Jolie, a An 
asngazowanie jj do tej roli to naj 


ecyzja pod słońcem 


la 


Mam dh tej komputerowo wy- 
y asekcualny stosunek 
oś nawet dokładnie nie 


a jej punkcie. 





w niej aż kpi 


wodzicelką Z jednej strony umięśnione nogi 


graczy „Tomb Rai 


yty erotyzm, mam pr 


Tak 








sienia „Tomb Ra 














ra Croft nie podo- 





j ie pójdę na 


ra bardzo sin 





połączeni 








ta i duże oczy, Angelina Jola w tej roi ta 








w „Tomb Raider" i wiem, że 


giej pelne u 
strzał w dziesiątkę, Grałem w 
takiej Lary Croft oczekują gracze: 
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PREMIERY: 


Lara — inteligentna, 
Sprytna, wysportowana 
odważna, strzela oburącz 
| znakomicie pływa. Nie nie 


jest w stanie jej zatrzymać 
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Figurę ma jak 
marzenie 
(oczywiście 
męskie) 


LARA CROFT _ 
NSE =T=>A 2 


Kolor oczu: piwne 
Kolor włosów: szat 


Wzrost: 176 cm 


Waga: 54 kg 
Wymiary: 91-61-6 


gram w To... 


o pewne. Lara Croft jest projekcją męskich 
fantazji. Tak samo jak wcześniej Barbarella 
2 filmu Vadima czy odziana od stóp do gło- 
wy w czarną skórę Catwoman w komiksach o Bat- 
manie. Lara jest seksowna i uwodzicielska, jedno- 
cześnie bardzo dziewczęca i wyrafinowana. Figu- 
rę ma jak marzenie (oczywiście męskie). Ichoć La- 
ra nie wykorzystuje swojego seksapilu, by zdobyć 
przewagę nad przeciwnikami, to wcale nie ukry- 
wa swoich powabnych wdzięków. Nosi przecież 
diablo obcisłe bluzeczki, podkreślające jej duży 
biust (ponoć rozmiar DD34) i nieproporcjonalnie 
smuklą talię, kuse szorty odsłaniające długie, mu- 
skularne nogi. Nie wiem, jak faceci mogą skoncen- 
trować się na grze, mając na monitorze kompute- 
ra takiego seksownego kociaka. 

Ten ostentacyjny seksapil Lary powinien 
mi - jako zatwardziałej feministce — przeszkadzać, 
ale tak się nie dzieje. Bo Lara to nie tylko chodzą- 
cy seks, To przede wszystkim żeński odpowiednik 
Indiany Jonesa i Jamesa Bonda. Inteligentna, 
sprytna, wysportowana, odważna. Bez trudu po- 
konuje nie tylko najtrudniejsze przeszkody, ale 
także rozwiązuje najbardziej skomplikowane za- 
gadki i rozprawia się z każdym przeciwnikiem, 
obojętne czy to T-Rex, czy uzbrojony po zęby bir 
Potrafi strzelać oburącz, znakomicie pływa. I nic 
nie jest w stanie jej zatrzymać. 

Każda gra z cyklu „Tomb Raider” to 
awanturniczo-archeologiczna przygoda, wyraż- 
nie inspirowana filmami o Indianie Jonesie. Każ- 








da zabiera gracza w egzotyczne miejsca, dostar- 
czając koktajlu adrenaliny i dobrej zabawy 
W każdej Lara ma do wykonania niezwykle nie- 
bezpieczną misję, od której zazwyczaj zależą lo 
świata — a to trzeba odnaleźć fragmenty meteory- 
tu, a to powstrzymać zemstę boga Setha, a to zdo- 
być mityczny sztylet 

Weźmy choćby „Tomb Raider 3”, od któ- 
rego rozpoczęłam swoją znajomość z Larą Croft. 
Jest tam pięć etapów, każdy rozgrywa się w innej 
części świata — w Indiach, w Londynie, na połu- 
dniowym Pacyfiku, w pustynnej części Nevady 
i na Antarktydzie. Każdy z tych etapów dzieli się 
z kolei na kilka podetapów. Na przykład Indie to 
dżungla, ruiny świątyni, rzeka Ganges i jaskinie 
Kali. Aby przejść z jednego etapu czy podetapu 
do następnego, trzeba wykonać określone zada- 
nia, zbierając ukryte „fanty”. Zapewniam, wcale 
nie jest to łatwe, bo na Larę czyhają liczne niebez- 
pieczeństwa i pułapki — wielkie kobry, ożywające 
posągi, toczące się wielkie kule (podobne do tej 
z czołówki „Poszukiwaczy zaginionej arki”), reki- 
ny, piranie... Lara nie jest niezniszczalna — może 
zostać zastrzelona, zmiażdżona, zjedzona, może 
utonąć albo skręcić kark przy niefortunnym sko- 
ku. Na szczęście na trasie jej przygód „porozrzu- 
q bardzo przydatne gadżety, takie jak ma- 
gazynki do pistoletów czy zestawy pierwszej po- 
mocy. Trzeba je tylko odnaleźć. Oczywiście dla 
Lary to małe piwo. Indiana Jones mógłby się wie- 
le od niej nauczyć. (EC) 
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PREMIERY: 


DUŻE ZWIERZĘ 


290 milionów dolarów wpły- 
wów to. rzeczywiście wystarczający 
powód, żeby pokusić się o zrobienie 
kontynuacji „Dr. Dolittle" z 1998 roku. 
Wyreżyserowana przez Betty Thomas 
„jedynka” powstała w oparciu o popu- 
larne powieści Hugh Loftinga, z tym 
że akcję przeniesiono z XIX- 
„wiecznej Anglii do_ współczesnej 
Ameryki, a sam doktor ze starszego 
pana zamienił się w czarnoskórego le- 
karza w średnim wieku. W pierwszej 
części komedii John Dolittle (Eddie 
Murphy) odkrywa, że posiada dar ro- 
zumienia mowy zwierząt, Z czasem 
staje się ich powiernikiem, przyjacie- 
lem i lekarzem. Goszczą u niego sfru- 





strowane gołębie, znerwicowane psy, 
malpy-pijaczki... ława Dolittle'a zata- 
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Pacjenci futerkowi I plerzaści zagrażają spokojowi rodzinnemu doktora (Eddie Murphy) 


cza coraz szersze kręgi, a on sam led- 
wie nadąża z przyjmowaniem kolej- 
nych pierzastych i futerkowych pa- 
cjentów. I właśnie od kłopotów zaczy- 
na się „Dr Dolittle 2*: żona (w tej roli 
ponownie Kirsten Wilson) i dzieci le 
karza mają dosyć nieoczekiwanych 
wizyt o każdej porze dnia i nocy, żąda- 
ją, żeby John poświęcał im więcej cza- 
su. Do tego zwierzaki proszą Dolittle'a 


o pomoc w bardzo ważnej dla nich 
sprawie - pewna firma planuje wycię- 
cie pobliskiego lasu, co dla podopiecz- 
nych doktora oznacza utratę domu. 
Jest tylko jeden sposób ocalenia lasu: 
trzeba wyswatać niedźwiedzicę Avę 
należącą do gatunku zagrożonego wy- 
ginięciem. Jeśli znajdzie się dla niej 
partner, niedźwiedzica objęta zostanie 
ochroną, a razem z nią las, w którym 





zamieszka. 
amanta, misia Archiego, zblazowane- 
go obżartucha, który całe życie spędził 


Doktor znajduje Avie 


we 
dziczy. Niestety, „młodzi” zupełnie nie 
przypadają sobie do gustu... 

— W „Dr Dolittle 2” pojawia 
się problem, jak doktor wykorzysta 
swe zdolności i czy nie ucierpi na tym 
jego życie rodzinne - mówi Murphy. 





ku i nie wyobraża sobie życia w 


Filmowa historia z lasem nie 
została oczywiście zaczerpnięta z ksią- 
żek Hugh Loftinga; wymyślił ją będący 
działaczem ekologicznym scenarzysta, 
Larry Levin, współtwórca scenariusza 
również do pierwszej części „Dr. Dolit- 
tle”, — Nadszedł czas — mówi Levin — 
byśmy wreszcie spojrzeli na problemy 
ochrony środowiska z punktu widze- 
nia czworonogów (M5) 
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Nazywa się Tank, ma po: 
nad dwa metry „wzrostu 
| waży pół tony. Rola Ar- 
chiego w „Dr. Dole 2 
Jest jego aktorskim debiu- 
tem. Na planie Tank zacho- 
wywał się jak rasowy 
gwiazdor — często kaprys! 
| nierzadko trzeba go było 
przebłagać smakołykami 
(kurczaki, jabika, marchew. 
ka) albo bez przerwy chwa- 
lić. Poza tym pracujący 
przy realizacji fimu ludzie 
musieli zrezygnować 
z używania wody koloń- 
skle, perfum, dezodoran: 
tów i pachnących mydeł 
- niedźwiedzie są szczegól- 
nie wrażliwe na zapachy. 
Z powodu Tanka na planie 
nie wolno było jeść, a na- 
wet mieć przy sobie gumy 
do żucia czy ukochanych 
miętówek. - Dobry chło- 
piec, dobry chłopiec! 
wolała ekipa, by zachęcić 
misia-gwiazdora do pracy. 
- Gdyby mnie tak chwalo- 
no, dziś bylbym prezyden 
tem — wzdychal 
2 zazdrością reżyser 
Steve Cant 


Niedźwiedź gwiazda: Tank 
wystąpi! w roli Archiego 

















Film poświęcony muz; 
ce flamenco i życiu Cy- 
ganów w Andaluzji. Ca- 
o (Antonio Canales), 
przywódca klanu z ma- 
łej andaluzyjskiej wio- 
ski, jest w bardzo trud- 
nej sytuacji, stracił nie- 
dawno młodą córkę, a 
jednocześnie jest zmu- 





szony chronić swojego 
bratanka Diego (Orestes 
Rodriguez) przed ze- 
mstą ze strony sąsied- 
niego klanu Caravacas. 
Caravacas chcą pomścić 
śmierć członka swojej 
rodziny, który zginął z 
rąk ukrywającego się oj- 
ca Diega - Mario. 





TANIEC I ŚMIERĆ 


Postać reżysera tego flmu jest chyba równie 
barwna i niezwykła jak jego dzieła. Naprawdę na- 
RECENZJA " zywa się Michel Dahramani Gatifi urodzi się w Al- 
gieri, a jego rodzice byli cygańskimi emigrantami z Hiszpanii. Ja- 
ko dziecko Gali by! świadkiem wojny o niepodległość Algierii 
ale na studia wyjechał do Paryża. Te pokrętne koleje losu wytwo- 
rzy niezwykłą mieszankę kulturowych wpływów: z wyboru nale 
ży Gali do kultury francuskiej, z urodzenia jednak przynależy do 
śródziemnomorskiego Południa, a ze 
względu na pochodzenie - i z powodu au O 
tentycznej fascynacji — do kosmopolitycz: 
nej kultury cygańskiej. Najbardziej dobit 
nym przykładem różnorodności, jaka ce- 
chuje kulturowe dziedzictwo Gatlf jest jego słynny film „Latcho 
Drom” — pełnometrażowy dokument o muzyce cygańskiej granej 
w Indiach, Turcji, Egipcie, Hiszpanii, Słowacji, Francji i Węgrzech. 
Vengo" to kolejny rozdział w gatifowskiej odysei ślada- 
mi cygańskiej muzyki, choć tym razem następuje ważna zmiana 
w ustawieniu perspektywy. „Gadjo Dilo", znane również z nar 
szych ekranów, było opowiedziane z pozycji outsidera, ale w 
„Nengo” nie ma żadnego dystansu, żadnego spojrzenia z ze- 
wnątrz. Gatlt zwierzał się w wywiadach, że kiedy przystępował 
do zrobienia tego filmu, rozumiał już, że musi pokazać flamenco 
nie jako pewien rodzaj muzyki, ale jako integralną część życia an- 
daluzyjskich Cyganów, że sam musi przesiąknąć tą kulturą. 
Znakomitym zabiegiem ze strony reżysera okazało się 
takie wprowadzenie widza w opowiadaną historię, by początko- 
wo budzila dezorientację, a dopiero później stopniowo odsłania- 
la swoje właściwe znaczenie. Dzięki temu, jeszcze zanim zrozu- 
miemy, co się tak naprawdę dzieje, już obserwując emocje zaan- 
gażowanych osób, mamy poczucie, że uczestniczymy w czymś, 
co dotyka calej przedstawianej w filmie społeczności i co stano- 
wi dla niej sprawę życia lub śmierci. Zagadkowość fabuły sprzy- 





PREMIERY: 


TOMASZ TIURYN 
ja też wyeksponowaniu muzyki: jej tło pozostaje niezrozumiale, 
ale ona sama nie potrzebuje żadnego wytłumaczenia, jest uza- 
sadnieniem sama dla siebie. 

Druga strona medalu to realia przedstawionego świata, 
które stają się problemem w chwili, gdy powoli rozwijająca się 
opowieść ujawnia nieco więcej szczegółów. Orientujemy się wte- 
dy, że rzeczywistość andaluzyjskiej wsi nie może wyglądać tak 
jek w filmie Gatlfa, albowiem to, czym żyją Caco i jego kompani 


wygląda jak spełniony sen hiszpańskiego macho albo może 
tekst jednej z pieśni famenco: wypełniają go drogie garnitury, 
eleganckie samochody oraz krwawe porachunki z konkurencją. 
Ich świat to nocne zabawy przerywane starciami w obronie ro- 
dzinneego honoru. Te przerysowania powodują, że próba sportre- 
towania społeczności cygańskiej od środka poprzez utratę dy- 
stansu mimowolnie przeksztalcia się w karykaturę. 

Na szczęście żadne z tych wąjpliwości nie dotyczą mu- 
zyki — w granym w „Vengo” flamenco oraz w towarzyszącej mu 
egipskiej muzyce Soufi, trudno jest dopatrzyć się jakiegokolwiek 
fałszu, łatwo jest za to uwierzyć, zgodnie z deklaracjami reżyse- 
ra, że jest to muzyka, która jest sposobem na życie. Warstwa mu- 
zyczna szczęśliwie nie jest sprowadzona do roli lustracji (choć 
także pod tym względem wypada znakomicie), ale odgrywa au- 
tonomiczną rolę - czego wyrazem jest nie tylko fakt, że prawie 
połowę flmu zajmują występy muzyków, ale także to, że są oni 
wymienieni w czołówce zaraz po odtwórcach głównych ról. Emo- 
cje. jakich dostarczają wirtuczi gitary z Gitos de Guerra, niesa- 
mmowita cygańska pieśniarka La Calta, czy wielka dama fiamenco 
La Paquera, potrafią wynagrodzić każdą stabość scenariusza. 


Andaluzyjka tańczy 


PREMIERY: PO 


Jennifer Lopez udziela 
dobrych rad 





Julio Macat. N 








Maria (Lopez) pracuje w 
agencji zajmującej się or- 
ganizacją ceremonii 
ślubnych. Musi nie tylko 
zaplanować uroczystość, 
ale też czuwać nad jej 
właściwym przebiegiem, 
a nieraz także wspierać 
psychicznie panny mło- 
de. Ceniona przez prze- 
łożonych i klientów, sa- 
ma nie może znaleźć „te- 
go jedynego”. Pewnego 
dnia cudem unika śmier- 
ci pod kołami samocho- 
du, Życie ratuje jej mło- 
dy doktor pediatra Steve 
Edison (McConaughey). 
Między nim a Marią wy- 
raźnie „iskrzy”, Idą na- 
wet na randkę, Jednak 
następnego dnia okazuje 
się, że Steve to... narze- 
czony nowej klientki 
Marii (Wilson). A pierw- 
Sza zasada „weselnego 
biznesu” głosi: „Nigdy 
nie zakochuj się w panu 
młodym”. 
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„O czym marzy dziewczyna, gdy dorastać zaczy- 
l na?". Rzecz jasna, „stanąć z nim na ślubnym ko- 
RECENZJA  biercu, nawet izami zalać się”, Panieńskimi ma- 
rzeniami o idealnej miłości i pięknym księciu można się karmić, 
czemu nie, całe życie, sięgając w momentach kryzysu na przy- 
kład po komedie romantyczne, w których jakaś Meg Ryan za- 
wsze trafi w ramiona swojego Toma Hanksa. Im więcej w świecie 
toksycznych związków, im mniejsze przywiązanie do monogamii, 
tym częściej oglądamy na ekranach wciąż tę samą historię, gdzie 
A jest przyporządkowane B, a B — A i nie może być inaczej, bo 
tak „zapisano w gwiazdach" 

Zabawne jednak, że wiele współczesnych komedii ro- 
mantycznych albo przetwarza wątki z starych filmów („Masz 
wiadomość) albo traktuje je jako swego rodzaju alibi. Już zresz- 
tą określenie „romantyczna” dodane do słowa „komedia” brzmi 
staromodnie, kojarzy się ze sztambu- 
chem babuni (bo przecież nie z „Dzia- 
dami” Mickiewicza). Wyparło ono zresz- 
tą „milosna”, „obyczajowa, Jakby z tymi „prawdziwymi uczucia- 
mi” coś było nie tak, jakby trzeba się było czegoś wstydzić... A 
wstydzić jest ię czego, bo komedie romantyczne są, właściwie 
co do jednej, zwyczajnie nudne. O ile jeszcze wzruszaliśmy się 
na „Bezsenności w Seattle”, o tyle „Powiedz... tak" wywoluje wy- 
łącznie mechaniczne rozwarcie szczęk. Świat tu przedstawiony 


Lekcja tanga (Jennifer Lopez I Matthew McConaughey) 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
to świat banalny i nieruchawy. Jego przewidywalność idealnie 
komponuje się że schematyzmem fabuły. 

Film Shankmana zaludniają „straszni mieszczanie” z ku- 
pą forsy i dobrym samopoczuciem wymalowanym na twarzy. 
Znacząco prezentuje się na ich le główna bohaterka Maria. Od 
dzieciństwa lubila bawić się lalkami „w Ślub”, została więc „the 
wedding planner”, czyli osobą odpowiedzialną za to, by ceremo- 
nia kolejny raz potwierdziła doskonałość świata „zadowolonych 
z siebie”. Problem Marii polega na tym, że sama nie stanęła jesz- 
cze na ślubnym kobiercu. Włoska rodzina bohaterki próbuje więc 
ją wyswatać, co Maria przyjmuje bez entuzjazmu, ale i bez sprze- 
ciwu. Zdaje sobie sprawę, biadaczka, że to dla jej dobra. 

Można sobie wyobrazić, co, mając do dyspozycji taki 
materia, zrobiłby z nim Robert Altman. A właściwie, nie trzeba 
sobie wyobrażać, wystarczy obejrzeć szyderczy i przenikliwy 








film mistrza zatytułowany „Dzień weselny”. Ale Shankman to 
nie Altman, a „Dzień weselny" nie jest komedią romantyczną, 
Przed laty w komediach („Absolwent") i w filmach romantycz- 
nych („Love Story") milość bywala jednak buntem przeciwko 
obłudzie, konwenansom etc. Dziś w komediach romantycz- 
nych bunt jest tabu, bo, po prostu, nie pasuje do konwencji 
Nawet jeśli w przypadku „Po- 
wiedz... tak" chcielibyśmy potraktować 
uczucie Marii Steve'a jako przejaw rebe- 
li! (przez ich amory zostają odwołane 
dwa śluby/), nie pozwalają na to dwie 
rzeczy. Pierwsza ma związek z obsadą. 
Matthew MoConaughey gra bowiem tak 
jak zwykle, czyli narcystycznie. Jego 
doktorek — postać i tak cokolwiek dwu- 
znaczna, nie powiedział Mari, że ma na- 
rzeczoną — wychodzi więc na skończo- 
nego dupka. Milość pani płanistki - kre- 
owanej przez Lopez, dla odmiany z du- 
żym zaangażowaniem - wygląda na ma- 
sochistyczne poświęcenie, ofiarę złożo- 
ną na ołtarzu męskiego szowinizmu. 
Drugą przyczyną jest finalowa 
wolta — niadoszli małżonkowie bohate- 
rów dobrowolnie rezygnują ze swych 
roszczeń, by nie tarasować drogi wielkiej 
milości. Tu po raz pierwszy zaśmiałem 
się głośno. A gdyby się upari i domagali 
swego? Byłby skandal, chaos, rozpad, 
apokalipsa, a może i czworokąt malżeń- 
Ski. A tak Lopez i McConaughey dostają 
przyzwolenie na pocałunek w świetle 
księżyca - młodzi, piękni, majętni 
Żyjemy w bardzo konformi- 
stycznych czasach. A jakie czasy, takie 
filmy, niestety. , 








ESTHER KAHN 


IERY 





Esther (Summer Phoenbv) potrafi żyć tylko w teatrze 


OPOWIEM WAM O ESTHER 


Wbrew tytułowi, który zapowiacia wyrazistą, nietu- 
zinkową biografię to historia człowieka bez tożsa- 
mości, udręczonego wyobcowaniem. Charaktery- 
styczna jest scena, w której dziewczyna zgłasza się na przesłu- 
chanie w teatrze. Dostaje tam propozycję zmiany nazwiska na 
bardziej dźwięczne i wpadające w ucho. Nie zgadza się, ale nie 
dlatego, że ma sine poczucie własnej tożsamości. Dziewczyna 
przychodzi do teatru właśnie po to, by dowiedzieć się, kim jest 
Esther Kahn, a nie po to, by o niej zapomnieć. 

Nie bez powodu Esther, już jako młoda aktorka, obsa- 
dzona zostaje w teatrze w roli Issenowskiej Heddy Gabler. Wiele 
sztuk Ibsena brało swoje tytuły od imion i nazwisk bohaterów. 





ANETA PIERZCHAŁA 

Piękna twarz Esther przypomina maskę nawet wiady, 

kiedy bohaterka odnosi sukces na scenie jako Hedda Gabler 
Stan nieustannej samokontroli wywoluje fizyczne dolegliwości - 
zesztywnienie ciała, trudności w oddychaniu. Dziewczyna często 
mówi jakby zbyt cicho lub zachrypniętym głosem. Śledząc stany 
Esther, reżyser przyjmuje postawę naturalisty-obserwatora. Nie 
opisuje i nie drąży źródeł przypadłości dziewczyny — te ambicje 
realizuje zwykle kino hollywoodzkie, podsuwając widzowi tluma- 
czenie problemów psychologicznych „trudnym dzieciństwem”, 
„emocjonalnym porzuceniem" itp. Tu źródła wewnętrznego letar- 
gu nie są tak jasno (i naiwnie) artykułowane. Zapewne dlatego, 
kiedy patrzymy na nieruchomą twarz Esther, odczuwamy, że mi- 


DESPLECHIN, PODOBNIE JAK BERGMAN, OBSERWUJE PRZEJAWY LUDZKIEJ AUTODESTRUK- 
CJI. FILMOWI FRANCUZA BRAK JEDNAK BERGMANOWSKIEJ METAFIZYCZNEJ GŁĘBI. 


Trudno też nie pamiętać, że sztuki skandynawskiego dramatur- 
a, stawiające pytania: jak być sobą i © to znaczy „być sobą”, 
do tej pory stanowią inspirację dla psychoanalitycznych prac. 
Swego czasu jego sztukami bardzo interesował się Bergman 
(wyreżyserował m.n. „Heddę Gabler'). Film Desplechina jest wy- 
raźnie bergmanowski w temacie i wskazuje na psychologiczne 
zacięcie reżysera. Francuz, podobnie jak niegdyś Bergman, kon- 
centruje się na obserwacji przejawów ludzkiej destrukcji. Kiedy 
Esther — bezradna | pełna nienawiści — w ataku paniki próbuje 
zjeść pottuczone szkło, przypomina się podobnie przerażająca 
scena z „Szeptów I krzyków”. Filmow francuskiego reżysera brak 
jednak metafizycznej głębi, którą mają filmy Bergmana. 

W filmie Despiechina obserwujemy zaciśnięte ręce bo- 
haterki (jakby śledzonej okiem kamery), Esther-dziecka i Esther- 
„młodej dziewczyny. Widzimy jej ataki agresji czy paniki. W rze- 
czywistości śledzimy niemal podręcznikowo zapisany proces au- 
tomatycznej kontroli, która zawiaduje wszelkimi impulsami, taki- 
mi jak strach, ból, miłość czy radość. 
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mo zbędnych komentarzy narratora filmu, obcujemy z jakąś za- 
gadką, Esther jakby pragnąc wyrwać się ze swojego letargu, po- 
szukuje źródła bodźców właśnie w teatrze i w mężczyznach. 
Dziewczyna biernie poddaje się ich kształtowaniu (jednemu jako 
uczennica, drugiemu jako kochanka), bo nie chce być „pusta w 
środku” i „przebywać na zewnątrz siebie”. Trudno sprecyzować 
dlaczego, ale nawet patrząc na odnoszącą zawodowy Sukces 
bohaterkę, trudno pozbyć się wrażenia, że nie ma w niej żadnej 
Esther Kahn. Przebudzenie nie nastąpi 

W filmie Desplechina, tak jak we wczesnych filmach 
Bergmana, pojawia się wszechwiedzący narrator, komentator 
świata wewnętrznego Esther. Szczerze mówiąc, jego relacje 
brzmią nieco prełensjonalnie i pusto. Może reżyserowi chodziło 
© wprowadzenie sugesti, że ktoś patrzy na Esther pod lupą, że 
obcujemy z „przyrodniczym” zjawiskiem i obserwujemy jakiś 
dziwny gatunek motyla? A może gatunek to całkiem zwyczajny i 
pospolity? A ta nasza nieobecność w nas samych, której do- 
świadcza Esther, nie jest sytuacją aż tak znowu rzadką? , 











VIII 


Francja 2000. Reż. i 
scen.: Arnaud _ Despie 
chin. Zdj 
Muz.: Howard Shore. 
Scenogr. 
Wyk.: Summer Phoenix, 
lan Holm, Frances Bar 
ber, Laszlo Szabo, Fabri 
ce Desplechin. 145. SPI. 
Londyński East End, 
koniec XIX wieku. Bied- 
na rodzina żydowskich 
imigrantów, rodzice 
(Frances Barber i Laszlo 
Szabo) i czwórka dzieci, 
prowadzi zakład kra- 
wiecki, Jedna z czwórki 
dzieci, Esther Kahn 
(Summer Phoenix), 
upiera się przy tym, by 
zostać aktorką. Jej decy- 
zja związania się w ży 
ciu zawodowym z te- 
atrem wynika, co ni 
trudno zgadnąć, z po- 
ważnych emocjonal- 
nych problemów. Boha- 
terka dotknięta jest 
dziwnym chłodem we- 
wnętrznym, blokadą 
ekspresji uczuć. Jej po- 
ciąg do aktorstwa jest 
rodzajem poszukiwania 
pomocy, formą terapii. 


Eric Gautier. 


Jon Henson. 





lan Holm 














Japonia 2000. Reż.: Ta- 
kao Okawara. Scen.: Hi- 
roshi Kashiwabara, Wa- 
taru Mimura. Zdj.: Kat- 
suhiro Kato, Muz.: Ta- 
kayuki Hattori, Akira Ifu- 
kube, Princess Princess, 
4. Peter Robinson. Sce- 
nogr: Takeshi. Shimizu. 
Wyk: Tsutomoto Kitaga- 
wa, Takehiro Murata, H- 
rashi Abe, Naomi Nishi- 
da, Mayu Suzuki, Shiro 
Sano. 100'. SPI 
Godzilla tym razem 
wstępuje w szranki ze 
statkiem kosmicznym, 
który po kilkudz 
milionach lat spoczywa- 
nia na dnie morza 
został przez „złych” 
urzędników rządowej 
agencji bezpieczeństwa 
obudzony ze snu. 
Zbiegiem okoliczności 
w tym samym czasie 
pojawiła się Godzila. 
Niby przybyła, by siać 
zniszczenie, ale jedno- 





esięciu 


cześnie w samą porę, 
by uratować świat 
przed zagładą ze strony 
kosmitów. To się nazy- 
wa wyczucie. 


PREMIERY: POWRÓT GODZILLI 


BABCIA POKEMONÓW 





FILI Znowu nadchodzi wielkimi krokami dzień zagła- 
1 HL cy świata. Idzie przez miasto, niszcząc wieżow- 
RECENZJA ce, zgniatając samochody. Powoduje katastro- 
fy, których skutki zniwelować mogą jedynie „Bardzo Pracowi- 
ci Ludzie”. Powrót Godzili, bo o niej mowa, jest w rzeczywi- 
stości jednak podróżą sentymentalną. O ile amerykańska Go- 
dzila porażała dzieci swoją gigantomanią, o tyle japońska 
produkcja jest wycieczką w przeszłość, próbą konfrontacji z 
jeszcze jedną ikoną pop-kultury i archetypem kinematograńi 
Powstały w 1954 roku pierwszy film serii o Godzilli noszący ty- 
tu! „Godzilla, The King of the Monsters" w reżyserii Ishiro Hon- 


TOMOHO UMEDA 
digitalizacji, przedkładając formę nad treść (tej pulapki w przy- 
padku Godzili zapewne trudno uniknąć), wersja japońska - ta 
bardziej „prawdziwa” - urzeka swym (tu pozwolę sobie skon- 
struować neologizm) retro-pateto-komizmem. Wierzę, że wy- 
korzystanie efektów specjalnych, tak archaicznych w obliczu 
współczesnej technologii, było świadomym zabiegiem 
twórców, bo w brak środków w przypadku japońskiej kinema- 
tografii bardzo wątpię. 

Emerytka, współczesna Godzilla, jest może troszkę 
bardziej komiksowa, malarska aniżeli w swych cielęcych, 
„bezgrzesznych” latach. Niegdysiejsze burzliwe zabawy w 


EMERYTKA GODZILLA JEST BARDZIEJ KOMIKSOWA NIŻ W SWYCH CIELĘCYCH LATACH. 
A JEJ ZABAWY Z KOLEŻANKAMI W MIEŚCIE SĄ BARDZIEJ DRAMATYCZNE 


dy był odczytywany jako wyraz szoku atomowego, który Ja- 
ponia przeżyła ledwie dziewięć lat wcześniej. W ostatnich 
czasach Godzilla doczekała się dwóch współczesnych wersji 
Po „Powrocie Godzili”, który trafia właśnie na nasze ekrany, 
Japończycy zdążyli już nakręcić następną część. 

Najlatwiej byłoby skwitować rzecz całą ziewnięciem: 
„nuda”. Ale niejednego widza może uwieść klimat tego filmu: 
jestw nim coś z ciszy „Przyczajonego tygrysa, ukrytego smo- 
ka". Tym, którzy pamiętają z dzieciństwa walki wielkich potwo- 
rów, którzy żyli nimi w czasach, gdy dzieci nie odróżniały Azja- 
tów od Afrykańczyków, a w GS-ach toczyły się równie etek- 
towne walki o „zwis męski" lub bochenek chleba, zapewne 
zakręci się lezka w oku na widok zapomnianej czołówki tej sa- 
mej wytwórni filmowej TOHO. Kolejną łezkę może wywołać 
niewiele odbiegający od tamtego z przeszłości poziom efek- 
tów specjalnych. O ile amerykańska wersja lśniła przepychem 


Zabawy Godziili 


piaskownicy miasta z koleżanką Hedorą czy Mechagodzilią 
stały się w nowej wersji bardziej dramatyczne i dynamiczne. 

Uosabiająca nieokietznane siły przyrody Godzilla jest 
w swej żywiołowości ambiwalentna: budzi zarówno wrogość, 
jak | przyjazne uczucia. Wykracza poza ludzką kondycję i 
ostatecznie jako taka wydaje się być przez ekranową ludz- 
kość zaakceptowana. Charakterystyczne to dla japońskiej 
świadomości mitologicznej, której dualizm sięga swoimi 
korzeniami starożytnego szamanizmu japońskiego, którego 
religijną postacią jest Shinto. Dualistyczna kosmogonia i an. 
tropogonia shintoizmu jest gruntem, na którym opiera się 
dziecinna sceneria tej współczesnej baśni. 

Sama baśń o Godzili zaś jest zaczynem dla dzisiej 
szej japońskiej i światowej monstrornanii, której najdonioślej- 
szym przejawem (pod względem popularnościowo-inanso- 
wym) stało się zjawisko pokemonów. , 
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Recess: Schools aut, USA 2000. Reż.: Chuck Sheetz. Reż. dialogu: Paul German. 


WAKACJE: ŻEGNAJ SZKOŁO 


76] 
Mill Kinowa wersja disnejowskiego serialu animowanego 


cess", szalenie popularnego w Stanach Zjednoczonych. O ile jednak serial opowiadał o 
szkolnych przygodach grupki dzieci, akcja „Żegnaj szkoło” toczy się już na wakacjach. 
Wszystkie — poza Tj. Detweilerem — dzieciaki wyjeżdżają na obóz i chłopiec strasznie nu- 
dzi się w mieście. Pewnego dnia przejeżdża na rowerze obok zamkniętej na głucho szko. 
ły i widzi, że budynek świeci dziwnym zielonym światlem. Niestety, nikt z dorosłych nie 
wierzy w opowieści LJ., dopiero nielubiany dyrektor, pan Prickly, postanawia sprawdzić, 
co dzieje się w szkole, Ku zaskoczeniu wszystkich, podczas próby wejścia do budynku, 
Prickly... znika. TJ. postanawia więc ściągnąć do miasta przebywających na obozie kole- 
gów. Z ich pomocą przekonuje się, że szkołą zawładnął były dyrektor, skompromitowany 
pan Benedict. Chcąc zemścić się za swoje upokorzenia, Benedict postanawia. 
wać wakacje, Posługując się laserowym promieniem próbuje doprowadzić do tego, że 
przez cały rok na świecie będzie panowała zima, 

Wymyślając animowane postaci, realizatorzy sięgnęli do własnych szkolnych 
wspomnień — i tak postać Spinelli, drobnej, ale zbuntowanej i przekornej dziewczynki 
wzorowali na znajomej ze studiów, zagorzałej fance muzyki punk. Mądra Gretchen do 
złudzenia przypomina... żonę reżysera dialogów Paula Germaina. Germain poznał ją jesz- 
cze w ogólniaku, podobnie jak Vinca, który stał się inspiracją dla postaci uwodziciela i 
sportowca o takim samym imieniu (MS) 


Disney's Re- 











zlikwido- 





Buntowniczka Spinelia 


JURASSIC PARK III 


31 | USA 2001. Reż: Joe dobnstan. Scen.: 
| Peter Buchman, Alexander Payne, Jim 

MIII | qayjor. Zdj: Shelly dohnson. Muż.: Don 
Davis, Jobn Wiliams. Scenogn: Ed Verreaux. Wyk. 
Sam Neil, Tea Leoni, Wiiliam H. Macy, Michał Jo- 
ter, Alessandro Niola. UIP. 

Dinozaury są lojalne wobec swych wielbi- 
cieli. Co kilka lat powracają na ekrany. „Jurassic 
Park I” został zrealizowany przez współpracow- 
nika Stevena Spielberga, Joe Johnstona, który 
uczestniczył w realizacji poprzednich filmów. 

Od sensacyjnej zgoła premiery filmu „Ju- 
rassic Park" minęlo już osiem lat. Jeden z amery. 
kańskich satyryków przyrównał to wydarzeni 
do... lądowania człowieka na Księżycu. Filmowy 
wstrzymał wtedy oddech w oczekiwaniu na 
ekscytujące widowisko i dawkę niespotykanej gro- 
zy. Wyglądało na to, że po 65 milionach lat dino- 
zaury powróciły, by zapanować na Ziemi. I rze 
wiście, królowały na ekranach całego świata, bijąc 
rekordy popularności i wpływów. A jeszcze więk: 
szy sukces komercyjny osiągnął drugi film cyklu. 

Niektórzy widzowie mogą nie pamiętać, 
jak do dinozaurowego świata trafil bohater trylo- 
gii, słynny paleontolog Alan Grant (Sam Neil). W 
filmie z 1993 roku Grant i jego współpracowniczka 
Ellie Satler (Laura Dern) znaleźli się na wyspie Nu- 
blar w pobliżu Kostaryki, korzystając z zaproszenia 
ekscentrycznego miliardera Johna Hammonda 
(Richard Attenborough). Tam szalony bogacz 
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stworzył park Jurajski, gdzie zatrudnieni przez 
niego naukowcy, dzięki zastosowaniu inżynierii 
genetycznej wskrzesili dinozaury. Eksperyment 
musiał się zakończyć krwawym dramatem. 

W „Jurassic Park IIF, Alan Grant (ponow- 
nie Sam Neill) obawia się, że prace jego zespołu pa- 
leontologów zostaną wstrzymane z powodu bra 
ku pieniędzy. I oto bogaty łowca przygód Paul Kir- 





by (William H. Macy) i jego żona Amanda (Tóa Le. 
oni) składają mu ryzykowną, ale atrakcyjną propo- 
zycję wyprawy na wysepkę Sorna w pobliżu Nu- 
blar Ona także objęta była eksperymentem gene. 
1ym ongić przez Hammonda. 
Później Alan Grant zorientuje się, że Kirby'emu i 
jego żonie Amandzie wcale nie chodziło o wspar- 
cie jego naukowych dążeń. (SW) 
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We Francji wybucha re- 
wolucja, Starszy pan za- 
bierany ze swego pałacu 
przez zrewoltowany 
tłum zaczyna wspomi- 
nać wydarzenia z 1764 
roku, kiedy w regionie 
Gevaudan pojawił się 
potwór rozszarpujący lu- 
dzi. By zbadać rzecz na- 
ukowo, z Paryża 
przyjeżdża kawaler Gre- 
golre de Fronsac (Le Bi- 
han), znany podróżnik i 
biolog, Wraz z towarzy- 
szącym mu przyjacielem, 
Irokezem Mani (Daca- 
scos), zajmuje się kolej- 
nymi ofiarami okrutnych 
napaści, zbiera dowody i 
wyciąga wnioski. W 
chwilach wolnych kawa- 
ler de Fronsac prowadzi 
życie towarzyskie, często 
bywając w pałacu arysto- 
kratów de Morangias, 
których córka Marianne 
(Dequenne) od razu za- 
władnęla jego sercem. 
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UCZEŃ BUFFONA 


FILĄ (| Podobno krwiożercza bestia istniała naprawdę. 
LLILLIYL Sala spustoszenie w regionie Gevaudan w okre. 
RECENZJA sie, w którym akcję filmu umieścił reżyser, czyli 
ćwierć wieku przed francuską rewolucją, Były to czasy francu- 
skiego oświecenia, takich naukowych przedsięwzięć, jak zaini 
cjowana przez Denisa Diderota Wielka Encyklopedia Francuska 
czy klasyfikująca 400 gatunków istot żyjących „Historia natural- 
na" słynnego biologa, Georges'a Buffona. Choć źródła historycz- 
ne milczą na temat rozwikłania zagadki potwora, 
to przecież nic nie stoi na przeszkodzie, by na 
podstawie realiów epoki i znanych faktów stwo- SKĄ T 
rzyć własną hipotezę wydarzeń, | tak powstało 
Braterstwo wilków”. Jego wspólscenarzysta i reżyser, Christo- 
phe Gans, wyrażał w wywiadach przekonanie, że film przedsta- 
wia najbardziej prawdopodobną wersję tego, co kryło się za ta- 
jemniczymi wypadkami. Dochodzeniem do prawdy zaś zajmuje 
się w jego opowieści osoba jak najbardziej do tego powołana, 
naukowiec i podróżnik, uczeń samego wielkiego Buffona. 

Coś nam ta sytuacja wyjściowa przypomina: zagubiona 
na prowincji osada nękana przez straszliwe mordy, nieprawdopo- 








MANANA CHYB 
dobne o nich słuchy i młody uczony wyposażony w komplet in- 
strumentów badawczych, a nade wszsytko — w ufność w wiedzę 
i rozum. Tyko że w świecie „Jeźdźca bez głowy” Tima Burtona 
narzędzia i wiedza — w stylu iście romantycznym — kompromito- 
wały się wobec żywiołu wiecznych namiętności i przenikających 
rzeczywistość nieznanych mocy. „Braterstwo wilków” zaś od- 
wrotnie - odwołuje się do mocno w kulturze francuskiej zakorze- 
nionej tradycji wolteriańskiej. Tak więc, choć budowany przez 





Gansa z dużym filmowym talentem suspense, dlugo pozostawia 
widza pod wrażeniem tajemniczości i grozy, choć Impet wizualny 
całości każe domyślać się istnienia nieznanych obszarów poza 
tym, co widzialne, to tajemnica znajdzie w końcu racjonalne wy- 
tłumaczenie. Pochodzenie bestii zostanie dokładnie wyjaśnione. 
Niestety, za wyjaśnieniem (bez obawy, niczego nie zdradzimy) 
stoi też jak byk dobitna teza. Cale zło, szalejące wóród prostego 
ludu, a ucieleśnione przez rozpracowaną w końcu za pomocą 


P HWORKU TWO 





umysłu oświeconego bestię, wywodzi się ze skrzyżowania moral- 
nie wynaturzonej arystokracji z ulrzymującym naród w zacofaniu 
wszechwładnym klerem. Z tym złem, w wymiarze społeczno-poli- 
tycznym, jak nam nie omieszkają przypomnieć twórcy „Brater- 
stwa...” rozprawi się już wkrótce francuska rewolucja 

Ale na tym nie koniec. Christophe Gans zdaje sobie bo- 


wiem sprawę, że za daleko posunięty oświeceniowy racjonalizm, 
a także światopogląd naukowy, rozwinięty później twórczo przez 


STARALI SIĘ POŁĄCZYĆ WSZYSTKO: | FRANCU- 
NOŚĆ NEW AGE, I WALKI W STYLU KUNG-FU 


samego Marksa, nie bardzo idą w parze z modnymi ideami Ery 
Wodnika. Stąd w jego filmie pojawia się dziwna, intrygująca po- 
stać — stale towarzyszący de Fronsacowi małomówny Irokez o 
imieniu Mani. O ile religia propagowana przez francuski kler (a w 
każdym razie przez jego odlam, z którym co prawda Watykan wal 
czy, ale za pośrednictwem wysłanniczki pracującej... w burdelu) 
poddana tu jest surowej krytyce, o tle panteistyczne wierzenia In- 
dianina zasługują na najwyższy szacunek. Diderot, przypomnijmy, 


miał do wszystkich religii stosunek jednaki, pisał nawet o Iroke- 
zach, że pogrążeni byli w „grubiańskich przesącdach”. A Buffon, 
mistrz naszego bohatera, wyrażał się o takich na przykład Lapoń 
czykach, że „są prostaccy, przesądni i głupi'. Cóż za wstydliwy 
brak tolerancji. Gans jest bardziej poprawny, stąd w jego ideolo- 
gicznym patchworku znalazło się miejsce dla newage'owej wiary 
w cudowność świata. Niech więc nikogo nie zdziwi, kiedy Indianin 
Mani wydobędzie ze swej bransolety magiczny proszek i uzdro- 
wi nim umierające dziecko. W gruncie rzeczy jednak reżyser wy- 
kazuje się bardzo racjonalną kalkulacją, obdarzając ponadto Iro- 
keza niebywałym opanowaniem walk Wschodu. Zresztą, jak się z 
czasem okaże, nasz oświecony libertyn de Fronsac też jest z kun- 
gu za pan brat i koziołkuje w powietrzu, jak się patrzy. Chociaż, 
prawdę powiedziawszy, Samuel Le Bihan wcale nie musi się po- 
pisywać w ten sposób, by szczerze zachwycić widza swoim 
ziękiem i prawdziwie gwiazdorskim sznytem. 

Tak czy inaczej, kalkulacja reżyserowi się oplacia. „Bra- 
terstwo wilków”, ten widowiskowy collage oświecenia, New Age'u 
| kung-fu, odnosi wielkie sukcesy, a to, nawet przy najbardziej wy. 
rachowanych założeniach, nie zdarza się przecież często. b 


Na stronie obok: 
kawaler de Fronsac 
(Samuel Le Bihan) przy 
pracy | z piękną 
kurtyzaną (Monica 
Belucci). 

Powyżej: Irokez Mani 
(Mark Dacascos) 

- pokazy kung-fu 
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(Stigmata). USA 19989. 
Reż.: Rupert Wainwright. 
Scen.: Tom Lazarus, Rick 
Ramago. Zdj.: 
Kimball.. Muz 
|y Corgan. Sce- 
nogr.: Waldemar Kali- 
nowski. Wyk.: Patricia 
Arquette, Gabriel Byrne. 
Jonathan Pryce, Nia 
Long, Thomas Kopache, 
Rade Serbedzija. 103. 
Monolith Films. 

Katolicki kapłan- 
-naukowiec Andrew 
Kiernan (Gabriel Byrne) 
„rozprawia się” z cuda- 
mi. Jeden z nich zain- 
trygował go szczegól- 
nie, jednak kuria papie- 
ska w Rzymie odwołuje 
go od tego zadania 

i wkrótce przydziela 











Gabriel Byrne 





kolejne. Tym razem 
młoda, rozrywkowa 

i niewierząca w Boga 
fryzjerka Frankie Paige 
(Patricia Arquette) na- 
znaczona zostaje styg- 
matami, które mają 
zek z istniejącą, 
nieprzetłumaczoną 

i zakazaną przez 
Kościół katolicki 
ewangelią, będącą 
słowami Jezusa. 
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STYGMATY 





„Stygmaty” to dwa filmy w jednym. Pierwszy jest 
hałaśliwym horrorem wykorzystującym atrybuty 
RECENZJA | przynależne temu gatunkowi: potoki krwi, rozpa- 
dające się ciała, głowy mówiące obcymi językami, wyładowania 
atmosferyczne, błyski światła, świece, ptaki, krzyki, ognie. etc. 
Mamy tutaj kika efektownych scen (np. atak stygmatów w me- 
trze), w sumie jednak niewiele się one różnią od tego, co widzie- 
liśmy w innych tego typu produkcjach, „Egzorcyście" chociażby, 
Najlepiej zapamiętalem sekwencję przedstawiającą na tle napi- 
sów początkowych w wideoklipowym skrócie nieskomplikowane 
życi głównej bohaterki - nowojorskiej fryzjerki granej przez Pa- 
tncię Arquette. To ostatnio jakaś smutna prawidłowość w amery- 
kańskich filmach — świetna czołówka, a potem napięcie słabnie. 
W „Stygmatach” próbuje się je budować nie tylko po- 
przez efekty grozy, lecz także... wywód teologiczny. Bo film Wa- 
inwrighta chce być dzielem heretyckim. Atakuje Kościól katolicki 
za fałszowanie myśli Chrystusa, budowa- 
nie swojej potęgi na klamstwie, przeina- 
czeniach i zatajaniu. Sceny w lochach Wa- 
tykanu przedstawiają grono kościelnych 
uczonych, którzy pod czujnym okiem 
strażników tłumaczą wykopane z ziemi teksty. Nic, co wykracza 
poza ofcjalną wykładnię, nie może opuścić tych pomieszczeń. 
Niedawno profesor Janusz Tazbir powiedział w wywia- 
dzie, że ze zdumieniem odkrył, iż „Slownik polskich teologów ka- 
tolickich" liczy cztery tomy. Jak na kraj, który nie dorobi się teo- 
logów z prawdziwego zdarzenia, jest to niezwykłe osiągnięcie. 
Okazało się, że umieszczono w słowniku każdego, kto coś tam 
nepisał do magazynów katolickich. Obawiam się, że na podob- 
rej zasadzie twórcy „Stygmatów” mają szansę znaleźć się w 
„Słowniku heretyków”. Krytyka Kościola jest potrzebna, ale, na 
Boga, niach ona będzie inteigentniejsza i bardziej treściwa. Gra 
w filmie idzie o pewien manuskrypt, zawierający „prawdziwe sło- 


Frankie Paige (Patricia Arquette) naznaczona kolejnym stygmatem 


HEREZJE Z BOŻEJ ŁASKI 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
wa Jezusa” i zapuszkowany przez cenzurę kościelną (jego rze- 
czywistym pierwowzorem jest odnaleziona w latach 40. tzw. 
ewangelia Tomasza, częściowo przetłumaczona na polski). To 
właśnie po to, by zwrócić uwagę na ten „tekst źródłowy”, Bóg 
czyni nieprzyjemne dla Patricii Arquette cuda w Nowym Jorku. Z 
manuskryptu poznajemy jednak tylko jadno zdanie, powtarzane 
do znudzenia przez pól flmu, a głoszące, że Królestwo Boże jest 
w nas, a nie „w budowlach z kamienia”. Wątpię, czy są koniecz- 
ne aż takie nakłady, by to uświadomić maluczkim. Nawet ksiądz 
Andrew, watykański detektyw ds. cudów, byłby zapewne w sta- 
nie coś takiego pomyśleć. Ci, którzy zwąjpii w Kościół katolicki, 
nie potrzebowali do tego gromów z jasnego nieba. Ci, którzy 
przy nim trwają, czynią lo pomimo apokrytów. 

Badania nad pochodzeniem tekstów religijnych to 
zresztą kwesiia tyleż fascynująca, co skomplikowana. Ich wyniki 
często nie zgadzają się z kościelną tradycją, ale przecież religia i 


MAM NADZIEJĘ, ŻE STWÓRCA MA LEPSZY GUST NIŻ 
FILMOWCY ZZA OCEANU, I NIE BĘDZIE OBJAWIAŁ SWOICH 
PRAWD W TAK BOMBASTYCZNO-KICZOWATYM STYLU. 


wiara w nikłym stopniu zależy od ustaleń naukowców. Twórcy 
„Stygmatów” chcieliby pewnie, żeby gruchnęło, błysnęło i się 
wyjaśniło: jest tak i tak, a nie tak itak. lgnorują kulturę i historię, 
procesy, jakim w ciągu wieków podlegało chrześcijaństwo, ich 
wpływ na świadomość i obyczajowość jednostek | spoleczeństw. 

| jeszcze sprawa natury estetycznej. Mam nadzieję, że 
Stwórca ma lepszy gust niż filmowcy zza Oceanu, i nie będzie 
objawiał swoich prawd w tak bombastyczno-kiczowatym stylu. 
Amerykanie zdają się szczerze wierzyć, że zbawią ich efekty 
specjalne. Myląc metafizykę z technologią, robią jednak Panu 
Bogu złą robotę. Po obejrzeniu „Stygmatów” naprawdę można 
zostać ateistą D 
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03 |] (2001: A Space Travesty. Konada-Nie- 
mmey-USA 2000. Reż. Alan A. Goldstein. 
MIII Scen.: Leslie Nielsen, Alan Sherman. Zdj. 














Syvain Brault. Muz.: Claude Foisy. Scenogn.: Csaba 
'Andrós Kertósz. Wyk.: Leslie Nielsen, Alexandra 
KampGroeneveld, Ophólie Winter, Vernona Feld- 
busch, Peter Egan. 100'. Best Film. 


Klon prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
problemy z grawitacją, Obcy, zagłada Wolnego 
Świata i kosmiczna afera na koncercie Trzech Teno- 
rów... tego wszystkiego możemy spodziewać się po 
najnowszym filmie z udziałem Leslie Nielsena. 
Nielsen, współautor scenariusza, dobrał się tym ra- 
zem do filmów science fiction, pokazując te wszyst 








kie zabawne sytuacje mogące wy- 
darzyć się w kosmosie, których nie 
oglądaliśmy w „poważnych” fil- 
mach tego gatunku. Na przykład 
gazy zamieniające czlowieka w tor- 
pedę podczas korzystania z toalety. 
Zabawne? Kto widział poprzednie 
filmy Leslie Nielsena, ten wie, o jaki 
rodzaj humoru tu chodzi.. 

Tym razem kosmos jest 
groźną bazą Obcych, którzy chcą 
zawładnąć światem. Media podają 
że prezydent Stanów Zjednoczo- 
ych jest trzymany jako zakładnik 
tajnej, międzynarodowej bazie 

















księżycowej, a na Ziemi został zastąpiony przez 
klona. Amerykańskie Biuro Dochodzeniowe wy- 
syła więc Richarda „Dick” Diksa, swojego „najlep- 
szego” człowieka, aby zbadał tę sprawę. 

Dzielny Dix o małym rozumku szybko 
stwierdza, że znalazł się w samym środku intrygi 
Już sam lot na Księżyc pełen jest niesamowitych 
przygód — min. w toalecie.. Dix nie radzi też sobie 
z brakiem grawitacji, co jest szczególnie zauważal- 
ne w porze lunchu, Dix sieje spustoszenie zarówno 
na statku kosmicznym, jak i na samym Księżycu. 

Jednak udaje mu się przetransportować 
rzekomego prezydenta do Białego Domu... Cóż 
jednak z tego, skoro na najważniejszym na świecie 
stołku umieszcza właśnie klona, a prawdziwego 
prezydenta zamyka w „bezpiecznym! miejscu. Za- 
głada świata jest dzięki naszemu agentowi tuż-tuż. 
Final całej afery rozgrywa się w Paryżu, podczas 
koncertu Trzech Tenorów. Dix, w obronie planet 
rujnuje imprezę i nieomal doprowadza do śmierci 
sławne gwiazdy operowe. No, ale czego się ni 
robi, by ocali (AP) 

















Agent Richard „Dick” Dix (Leslie Nielsen) szykuje się do skoku 





RATUNKU! JESTEM RYBKĄ 





[34 | Het fm Fst). Dania-Niemcy-iancia 2000. Reż: Stefan 
Fiekimark, Michaci Hegnar: Scen: Kersten Kulerich, Ste- 
MIII | jan Fieldmark. Muz.: Soren Hyldgaard. 80. Vision. 

Animacja. Trójka dzieci, Fly, jego malutka siostra Stella i 

kuzyn Chuck mają spędzić wieczór w towarzystwie niesympa- 
tycznej, grubej ciotki, która zupełnie nie rozumie dzieci. Nic 
dziwnego, że gdy tylko ciotunia zasypia, czytając Stelli książecz- 
kę, dzieciaki wymykają się z domu i biegną nad morze. Chroniąc 
się przed przypływem, niespodziewanie trafiają do niezwy- 
klego laboratorium profesora Krella, Zwariowany staruszek 
eksperymentuje z wymyśloną przez siebie miksturą, po wy- 
piciu której człowiek zamienia się w... rybę lub inne morskie 
zwierzątko. Podczas gdy Krell oprowadza po laboratorium 
Fly i przemądrzałego grubaska Chucka, spragniona Stella 
wypija miksturę i zamienia się w rozgwiazdę. Fly nie rozpo- 
znaje siostry i wyrzuca ją do morza. Gdy chłopcy orientują 
się, co się wydarzyło, razem z profesorem wyruszają na po- 
szukiwanie. dziewczynki i w końcu wypijają magiczny 
plyn, by móc szukać Stelli w morzu. Fly zamienia się w ryb- 
kę, a Chuck w przezroczystą meduzę. Odnajdują dziew- 
czynkę, gdy ta bawi się ze swoim nowym przyjacielem, ko- 
nikiem morskim. Żeby wrócić na brzeg jako ludzie, dzieci 
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muszą w przeciągu 48 godzin wypić antymiksturę, która po- 
zwoli im odzyskać ludzką postać. Niestety, prezent od profesora 
trafia do płetw niejakiego Joego, ryby uslugującej do tej pory re- 
kinowi. Wypiwszy łyczek, Joe odkrywa w sobie pokłady inteli- 
gencji i zdolności, i postanawia zostać władcą morskich prze- 
stworzy. Chce zmusić Stellę, Fly i Chucka, by dostarczyli mu 
więcej napoju. Krabowa armia aresztuje całą trójkę, Tymczasem 
zrozpaczeni rodzice odnajdują profesora. (MS) 
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PREMIERY: I 


WIDZIAŁAM 


Trudno być jasnowidzem w 
małym miasteczku — przekonała się o 
tym Annie Wilson (Cate Blanchett) 
Annie jest wdową, sama wychowuje 
trzech synków. Ma niesamowite 
zdolności telepatyczne, pozwala- 
jące widzieć więcej niż inni, Dla- 
tego jej niewielki dom wciąż pe- 
len jest sąsiadów, a czasem... duchów. 
Ludzie oczekują od Annie nie tylko 
przepowiedni, ale i zwykłej rad, 











Obarczają ją swoimi problemami, na- 
chodzą o każdej porze, wplątują w 
swoje sprawy — jak choćby nieszczęśli- 
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wa w małżeństwie Valerie (Hilary 
Swank). Tu wielu widzów czeka nie- 
spodzianka: agresywnego, despot; 
nego Donniego, męża Valerie, zagrał 
Keanu Reeves. Na pierwszy rzut oka 
w tym zarośniętym mężczyźnie z twa- 
rzą wykrzywioną złością trudno roz- 
poznać delikatnego i ślicznego Reeve- 
sa, którego znamy z „Mojego własne- 
go Idaho”, „Matriksa” czy „Adwokata 
diabła”. Donnie bije i zdradza żonę, a 





ycz- 





do tego grozi Annie. Wkrótce owe 
groźby obrócą się przeciwko niemu. 
Pewnej nocy ginie bez śladu narzeczo- 
na. nauczyciela, młodziutka Jessica 
(Katie Holmes). Władze miasteczka, 
nie mogąc sobie poradzić ze sprawą, 








proszą o pomoc Annie Wilson. Ta, choć 
mobilizuje całą energię, najpierw nie 
jest w stanie niczego zobaczyć w swo- 
ich tajemniczych kartach. Ale po pew- 
nym czasie zaczynają nawiedzać ją 
koszmary nocne, wizje i sama... Jessi- 
ca. Annie już wie, gdzie jej szukać. Ale 
nie zna jeszcze całej prawdy 

Akcja filmu dzieje się na Połu- 
dniu, w stanie Georgia, i film kręcono 
właśnie tam, w Savannah. Miasto to 





słynie z legend dotyczących tajemni- 
czych praktyk wudu i żyjących tam 
duchów. Nawet dom, w którym na 
czas zdjęć zamieszkał reżyser Sam Ra- 
imi („Prosty plan”, „Szybcy i martwi”) 
był podobno nawiedzony. (M5) 





Donnie (Keanu Reeves) lubi bić żonę 





Cate Blanchett 
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Cale Blanchett jest Austra. 
liką, swoją wędrówkę do 
sławy zaczynała w teatrze 
(do dziś jest członkinią ak- 
torskiej grupy Company B, 
d0 której należy również 
Goeofirey Rush). Teatralne 
występy przyniosły jej wiele 
prestiżowych nagród i po- 
pularność. W 1967 r. po raz 
pierwszy pojawia się w fil 
mie — był to „Oscar i Lucin- 
da' Gilian Armstrong. Jed- 
nak przełomowy był rok 
1998, gdy Blanchett zagra- 
la królową Anglii w „Eliza- 
beth" Shekhara Kapura. Za 
tę rolę otrzymała Zloty 
Glob, nagrocię BAFTA, 
nominację do Oscara i nie- 
zliczone laury od europej. 
skich i amarykańskich kry- 
tyków. Nic dziwnego, 

że wkrótce potem pojawila 
się w filmach m.in. Antho- 
ny'ego Mingheli („Utalento- 
wany pan Ripley'), Olivera 
Parkera („ldealny mąż"), 
Petera Jacksona („Władca 
pierścieni"). — Nie wierzę w 
jasnowidztwo czy wróżenie 
- powiedziała aktorka. 

- Jednak na potrzeby roli 
Amnie odwiedziłam osoby 
mające ponadnaturalne 
zdolności i było to niezwy- 
kle doświadczenie. Zasko- 
czyło mnie, że większość 
tych ludzi mówiła, iż ich 
dar jest czymś, co muszą 
zwrócić, co każe im czuć 
się odpowiedzialnymi 

za innych. 
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(An Ideal Husband). Wlk 
Brytania-USA 1989. Reż 
i scen. (na podstawie 
sztuki Oskara Wilde'a) 
Oliver Parker. Zdj.: David 


Johnson. Muz.: Charlie 
Mole. Scenogn:: Michael 
Howells. Wyk.: Rupert 


Everett, Cate. Blanchett, 
Julianne Moore, Jeremy 
Nartham, Minnie. Driver: 
34'. Solopan. 

Anglia, schyłek XIX wie- 
ku. Robiący karierę poli- 
tyczną sir Robert Chil- 
tern (Jeremy Northam) 
jest szantażowany. Pani 
Cheveley (Julianne 
Moore) posiada list, zdra- 
dzający mroczną tajem- 
nicę z przeszłości sir Ro- 
berta, Grozi jego ujaw- 
nieniem. Sir Robert boi 
się nie tyle towarzyskiej 
kompromitacji, co utraty 
miłości swojej żony, lady 
Gertrude (Cate Blan- 
chett). Zwraca się więc o 
pomoc do swojego przy- 
jaciela Arthura Goringa 
(Rupert Everett). Ten ele- 
gancki dandys, zatwar- 
działy (do czasu!) kawa- 
Jeri kobieciarz, wie, jak 
postępować w tak deli- 
katnej sprawie. 





Julianne Moore 








PREMIERY: IDEALNY MĄŻ 


NIKT NIE JEST DOSKONAŁY 


m ELŻBIETA CIAPARA 
TT NY Artysta nie posiada sympatii etycznych, artysta 
A LILIYI nie jest moralistą. Takie credo objawił Oscar 
RECENZJA wide we wstępie do „Portretu Doriana Graya" 
Nie przeszkadzało mu to jednak w obnażaniu cynizmu i oblu- 
dy, w kreśleniu kąśliwych portretów mieszczaństwa i arysto- 
kracji. Choćby w swoich komediach obyczajowych. Pod fasa- 
dą eleganckich, nieodparcie śmiesznych fars kryją się wcale 
nieśmieszne sprawy — rodzinne konflikty, rozważania na temat 
nierównej pozycji mężczyzny i kobiety w społeczeństwie 
schyłku XIX wieku, problemy natury etycznej. 

„Idealny mąż” to przewrotny tytut. Tym chodzącym 
ideatem mialby być sir Robert. W oczach swojej żony uciele- 
śnienie prawości i uczciwości, człowiek honoru. A tymczasem 
okazuje się, że swoją karierę polityczną zaczął od przestęp- 
stwa. Jego żona, tak przeczulona na punkcie honoru, też nie 
jest bez grzechu, Zresztą w tej sztuce nie ma nikogo kryszta: 
lowo czystego, nie ma nikogo bez skazy. W ślad za Wilde'em 
reżyser filmowej wersji, Oliver Parker, przypomina nam, że 
każdy ma na sumieniu jakieś grzechy, że nikt nie jest bez wad 
Tak bardzo bowiem jesteśmy podatni na różne pokusy, tak 
często dajemy się zwieść próżności, chciwości czy glupocie. 














CZY KOGOKOLWIEK ZSZOKUJE DZIŚ OD- 
KRYCIE, ŻE SZANOWANY POLITYK MA 
NIEZBYT CZYSTE RĘCE? 


To przesłanie oczywiście jest — i zawsze będzie — ak- 
tualne, ale czy trzeba było je przypominać? Czy „Idealny mąż 
może jeszcze dziś kogoś poruszyć? Zmusić do refleksji? Czy 
kogokolwiek zszokuje odkrycie, że szanowany polityk ma nie- 
zbyt czyste ręce? Czy zrobi to na kimś wrażenie teraz, kiedy 
nie ma dnia, by gazety nie donosiły o kolejnej aferze korupcyj- 
nej w rządowych kręgach? Czy kogoś jeszcze obejdą rozterki 
sir Robarta? Pewnie nie. A sam film — czy jest w stanie konku- 
rować z hollywoodzkimi widowiskami królującymi w kinach? 
Też sprawa wątpliwa, Tym bardziej że Parker nie wykorzystuje 
w pelni możliwości filmowej narracji. Jego film to właściwie 
spektaki z cyklu „Teatr Telewizji”, tyle że zrobiony z większym 
rozmachem jeśli chodzi o scenografię i kostiumy. Nie zmienia 
to jednak faktu, że dla wielu widzów „Idealny mąż” będzie sty- 
lową ramotką - zabawną, dowcipną, ale ramotką. Skąd wiąc 
pomysł sfilmowania „Idealnego męża”? 

Odpowiedzi na to pytanie trzeba chyba szukać w sty- 
lu samej sztuki, w jej elegancji i lekkości, w jej błyskotliwym 
humorze. Ktoś powiedział o komediach Wilde'a, że jeśli nawet 
słowa w nich czasem niewiele znaczą, to i tak autor świetnie 
się nimi posługuje (co zresztą było trawestacją zręcznej ripo- 
sty bohatera jednej z komedii Wilde'a), Dziś już takich tekstów 
się nie pisze. Podejrzewam, że dla reżysera czy aktora zmie- 
rzenie się z tak błyskotliwym materiałem jest pokusą nie do 





Lady Chiltern (Minnie Driver) przyjmuje długo wyczekiwane 
oświadczyny lorda Goringa (Rupert Everett) 


odparcia. Zwłaszcza na tle „dokonań” części współczesnych 
scenarzystów (i nie mówię tu wyłącznie o panach z Hollywo- 
od), którzy grafomanię biorą za sztukę i którzy za punkt hono- 
ru poczytują ograniczenie używanego słownictwa do napraw- 
dę niezbędnego minimum. , 
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PREMIERY: KAPITAN CORELLI 





(Captain Corellis Mando- 
lin). USA-Francja-Wik. 
Brytania 2001. Reż. 
John Madden. Scen. 
Shawn Slovo. Zdj: John 
Toll. Muz.: Stephen War- 
back. Scenogn.: Jim Clay. 
Wyk: Nicolas Cage, Chri- 
stian Bale, Penólope Gruz, 
John Hurt, Irene Papas. 
127.. M Cinema. 

Rok 1940. Grecja. Wyspy 
Jońskie trafiły pod oku- 
pację włoską. W mia- 
steczku Agrostoli stacjo- 
nuje ze swymi żołnierza- 
mi kapitan Antonio Co- 
relli (Nicolas Cage) - 
dowcipny, wielbiący mu- 
zykę. Ze swych pod- 
wladnych stworzył ze- 
spół śpiewaczy La Scala 
Zaich sprawą okupacja 
Agrostoli przypominała 
letnie wakacje, Nić sym- 
pati, a potem miłość po- 
łączyła Corellego z Pela- 
gią (Penólope Cruz), cór- 
ką miejscowego lekarza 
(John Hurt). Idylla się 
skończyła, gdy upadł 
Mussolini i wrócił narze- 
czony Pelagii Mandras 
(Christian Bale), młody 
rybak, który walczył 

z Włochami w Albani 

a teraz przyłączył się do 
partyzantów. 


Nicolas Cage 
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Filmu nie było jeszcze na angielskich ekranach, a 

w mym domu w Glossop już pojawił się „Mały 

RECENZJA przewodnik po Kefalonii i Wyspach Jońskich, jak 
zostały one ukazane w »Kapitanie Corelime". Przewodnik do- 
stalam wraz z sobotnim wydaniem regulamie kupowanej gazety 
„The Guardian". Wcześniej „Coreli” pojawi! się w filmie „Notting 
Hil" Rogera Michella, gdzie powieść Louisa de Bemieresa jest 
czyłana przez głównego bohatera, antykwariusza Wiliama Tha- 
ckera. Nie piszę tego wszystkiego, by zwierzać się czytelnikom z 
mych gustów literackich i filmowych, lecz by przy okazji 
Kapitana Corellego" zwrócić uwagę na pewne zjawisko. Na to, 
że w dzisiejszych czasach realizacja i konsumpcja fimu jest nie- 


Zanim pojawi! się Corel: Pelagia (Pendlopo Cruz | ej Mandras (Christian Bale) 


| POCZTÓWKA Z GRECJI 


EwA MAZIERSKA 
jesttylko romansem, w którym pozbawiona wszelkich zawiłości 
wojna zredukowana została do roli tla. | to kiczowatego. Zresz- 
tą także romans, mimo wysilków pary głównych bohaterów, za- 
granych przez Amerykanina udającego Włocha i Hiszpankę, 
która wcieliła się w Greczynkę, nie przekonał mnie. Powodem 
Jest w tym wypadku calkowita wierność kliszom i stereotypom. 
Nie wiem, czy znają się w kinie jacyś widzowie, którzy — zoba- 
czywszy po raz pierwszy parę głównych bohaterów — nie domy- 
ślą się końca tej histori. 

John Madden kika lat temu wyreżyserował „Panią 
Brown”, flm o miłości królowej Wiktorii do „człowieka z ludu. 
Paradoksalnie jednak, choć historia tego romansu była lepiej 


TU WROGOWIE SZYBKO ZMIENIAJĄ SIĘ W PRZYJACIÓŁ I KOCHANKÓW. JAK W... REKLAMIE. 


rzadko zaledwie fragmentem wielkiego przedsięwzięcia multime- 
dialno-komercyjnego, w którym sam film zostaje zepchnięty na 
drugi czy nawet trzeci plan. Przed „Kapitanem Corelim" dosko. 
nałym tego przykładem był „Trainspotting”, w pewnym momen: 
cie w Wiekkiej Brytanii dostępny w sześciu czy siedmiu wciele- 
niach — jako powieść, scenariusz, dwa rodzaje kompaktów, pla- 
kat, koszulka | ręcznik — a wszystko to ładnie zapakowane i ze 
zniżką dia tych, którzy zdecydowali się nabyć cały zestaw. 

Kiedy ogląda się „Trainspoting”, zapomina się jednak 
o towarzyszących mu poza ekranem gadżetach. „Kapitan Corel- 
I! - przeciwnie, robi wrażenie filmu, który powstał właśnie po to, 
by sprzedawać czy reklamować coś innego niż siebie. Może 
greckie powietrze, wodę i słońce, może mandoliny, może jedno 
i drugie? Jest to, moim zdaniem, główna słabość tego filmu, bo- 
wiem nachalna reklama to zła reklama. Film ten ma także inne, 
choć powiązane z tamtym, mankamenty. 

Niby opowiada o II wojnie światowej, podpierając się 
przy tym książką, która stała się bestsellerem dlatego, że sub- 
telnie łączyła historię z romansem. W praktyce jednak film ten 


znana niż fikcyjnych bohaterów powieści de Bernieresa, było w 
niej dużo więcej suspensu. Może wynikało to z tego, że kochan- 
kowie byli mniej atrakcyjni, mniej filmowi. Cage i Cruz to zaś 
gwiazdy, których ogląda się jako Cage'a i Cruz, a nie zwyczajne- 
go żołnierza i prostą córkę prowincjonalnego lekarza. 

Druga niewybaczalna słabość „Kapitana” to jego staro- 
świecki styl. Pewien krytyk napisał, że filmu tego nie powstydzit- 
by się sam David Lean. Może by się i nie powstydził, ale gdyby 
kręcił go w latach 50., góra 60. Już „Droga do Indii" (1984) te- 
goż Leana uznana została za flm nieprzystający do dynamicz- 
nych czasów, w których powstala. Zarzut ten tym bardziej po- 
stawić można produkcji Johna Maddena. Z jago pocztówkowy- 
mi zdjęciami, chronologiczną, wręcz protokolarną, narracją, do- 
brodusznym humorem, narodowymi stereotypami należy do in- 
rej epoki. Być może dzięki temu wzbudzi on nostalgię u star- 
szych widzów, rozkochanych w „Moście na rzece Kwal" i „Law- 
rensie z Arabii". Obawiam się jednak, że młodsi, wychowani na 
40-kanalonej telewizji, reagować będą na niego halasem pod- 
noszących się siedzeń foteli D 








a 


Maciej Stuhr 
i Karolina Rosińska 


Polska 2001. Reż: Olaf 
Miko- 
taj Korzyński. Zdj.: Andrzej 
Scenogn: Arka 
diusz Kośmider: Muz.: Szy 
mon Wysocki. Wyk.: Ma- 
ciej Stuhr, Karolina Rosiń- 
ska, Michał Milowicz, Ta- 
deusz Huk, Tomasz De- 
dek. 100. Best Film. 
Rysownik komiksów 
(Maciej Stuhr) zastępuje 
kolegę - kelnera na 
ekskluzywnym przyję- 
ciu. Tam poznaje śliczną 
gwiazdę piosenki 
Noemi (Karolina Rosiń- 
ska), w której zakochuje 
się z wzajemnością. 

Ale ojczym Noemi, nie- 
jaki Prezes (Tadeusz 
Huk), wolałby widzieć 
pasierbicę w objęciach 
zamożniejszego i bar- 
dziej wpływowego 
człowieka, na przykład 
Brylanta (Michał Milo- 
wicz). Brylant również 
marzy 0 ślubie z Noemi, 
a zwłaszcza o jej 

posagu. Potrzebuje go, 
by spłacić długi zacią- 
gnięte u gangstera 
zwanego Dzikim 
(Janusz Józefowicz). 


Lubaszenko. Scen. 


Ramlau. 








PREMIERY. PORANEK KOJOTA 


NI Z GRUCHY, NI Z PIETRUCHY 


FI J 5:99 czesu Andrzej Wajda zastanawiał się, co 
ILM takiego wie o widzach Pasikowski, czego nie wie 
RECENZJA on, Patrząc na krajowy box-office, nie sposób nie 
zadać sobie pytania, co takiego o widzach wie Olaf 
Lubaszenko, że tłumnie walą na jego filmy, że jeszcze zanim do 
kin wszed „Poranek kojota”, on robi już następną komedię. Po 
projekcji „Poranka...” mam wrażenie, że reżyser wie o nas, 
kinomanach, po prostu wszystko, zna nasze małe słabości i 
przyzwyczajenia... Jako jedyny rozumie, że publiczność po 
prostu lubi filmy, które już kiedyś widziała, dlatego „Poranek 
kojota” do złudzenia przypomina „Chłopaki nie płaczą” 

Rzecz dzieje się wśród gangsterów, bohater to młody 
chlopak (tym razem nie muzyk, tyko rysownik komiksów), który 
przypadkiem trafa w środek mafijnych porachunków. Są też gru- 
be pieniądze, o które toczy się sprawa 
i piękna dziewczyna. Na wszelki wypadek 
grają ci sami aktorzy (Stutr, Milowicz, Huk, 
Kolasa, Linde- Lubaszenko, Sienkiewicz). To 
wielka radość widzieć wszystkich tych 
świetnych aktorów w zabawnych i pelnych wdzięku kreacjach, 
z których najbardziej podobały mi się kucharski fartuch Jerzego 
Kolasy i urocze fontazie na szyi Edwarda Linde- Lubaszenko. 

Ale reżyser wie o nas, widzach, jeszcze coś. Wprawdzie 
w kinie nie można sobie (niestety!) zrobić herbaty, ale trzeba cza- 
sem odebrać telefon, schylić się pod fotel, żeby podnieść nad- 
gryziony batonik albo skoczyć do toalety, bo pęcherz uwiera po 
solidnej porcji oli. W wypadku innych filmów tatwo więc zgubić 
watek w skomplikowanym toku narracji. Na szczęście Iwtym wy- 
padku Olaf Lubaszenko z troską pochyla się nad widzem i w je- 
gofilmie po prostu... nie ma narracji Film ma nowoczesną, przej- 
rzystą strukturę silcomu, bliską takim osiągnięciom naszej pro- 
dukcji jak „Świat wedlug Kiepskich”, a może nawet „13. posteru- 
nek”. Ale „Poranek kojota" to nie tylko gag za gagiem, dowcip za 


Przegląd u stomatologa — Sławomir Sul 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
dowcipem jak w lichym kabareciku. Scenarzysta i reżyser zadba- 
Ii o to, żeby w filmie nie zabrakło intelektualnych prowokacji dla 
bardziej wymagającej publiczności. Itak można tu znależć odwo- 
łania do innych wiekopomnych arcydzieł polskiej kinematografii, 
na przykład „Sary” Macieja Ślesickiego (ten reżyser jest 
najwyraźniej dla Olafa Lubaszenki niedoścignionym wzorem) 
Wystarczy przywołać scenę tanga 4 la „Sara” w wykonaniu Kuby 
i Noemi (pierwotnie byli to A. Włodarczyk i B. Linda). 

Podobnie jak wymienione tu tytuły „Poranek kojota” 
skrzy się dowcipem i nie jest to, o nie, humor blahy. Olaf Luba- 
szenko wiedząc o nas tak wiele, funduje nam gorzki śmiech 
przez tzy, szydzi z wad narodowych. Wie, że my, Polacy, lubimy 
czerpać skrytą radość z sikania do donicy z palmą, czy — jak to 
słyszymy z ekranu — z „walenia gruchy” do kadzi z jogurtem. 


OLAF LUBASZENKO Z TROSKĄ POCHYLA SIĘ NAD WIDZEM 
ZAJĘTYM PRZEZUWANIEM LUB BIEGANIEM DO TOALETY 
DBA, BY NIE MIAŁ NIC DO STRACENIA. I NIE MA. 


Przed czujnym wzrokiem reżysera nie ukryje się nawet nasz alko- 
holizm kwitnący w psychoanalitycznych gabinetach | jakże na- 
ganny rasizm, prowadzący do nakłaniania czamoskórych, by 
wtykali sobie szczoteczki do zębów w d. 

Ze szczerego serca polecam więc „Poranek kojota” 
wszystkim reżyserom na próżno poszukującym kontaktu 
z młodym widzem. A kończąc, chciałabym pozwolić sobie na 
delikatną sugestię dotyczącą następnego filmu Olafa Luba- 
szenki. Proszę pana! Tytul „E=mc2" może tylko niepotrzebnie 
wystraszyć widownię, zasugerować, że olo powstaje herme- 
tyczne dzieło dla garści zblazowanych intelektualistów, albo co 
gorsza, Hu, fizyków. Należy więc szybko naprawić ten błąd, za- 
nim dojdzie do frekwencyjnej katastrofy! Chyba że w tytule po 
prostu chodzi o Masę. , 


Maciej Stuhr i Tomasz Sapryk 





PO PREMIERZE 


Kate Beckinsale 
i Ben Affleck 
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PEARL HARBOR 


MIKI IDZIE NA WOJNĘ 


Ten film o niestawnym ataku Japończyków na 

amerykański port wojenny w 1941 roku 
RECENZJA * zrealizowała kompania Walta Disneya, która — jak 
wiadomo — zajmuje się na ogół produkcjami dla dzieci. Zrobiła 
to przy niemałym zaangażowaniu... japońskich środków finan- 


sowych | technologicznych. Efekt? Cóż, jest dokładnie tak, jak 
się można było tego spodziewać. 





Michael Bay oto stworzył dzielo do oglądania w upalne, 
letnie popoludnie (najlepiej oglądać w kinie samochodowym 
gdzieś w Teksasie, popijając przodujący napój amerykańskiej 
pop-kultury). Trudno się więc dziwić, że lekkość, z jaką reżyser 
podszedi do tematu, nieco wzburzyła grono amerykańskich 
krytyków filmowych i historyków. 

Jako osoba mająca dystans do spiskowej teori dziejów 
nie mogę się jednak oprzeć wrażeniu, że budżet tego filmu po- 
wstal raczej z pobudek politycznych niż finansowych. Być mo- 
że twarda polityka zagraniczna Bu- 
sha próbuje przypomnieć amery- 
kańskim konsumentom pączków, 
że Ameryka wciąż nie jest jeszcze 
bezpieczna, a zagrożenie czai się gdzieś po drugiej stronie Pa- 
cyfiku? Może jest to sposób na rozwianie w spoleczeństwie wąt- 
pliwości, że tarcza rakietowa ma sens? Przepraszam, jeśli ura- 
zilem czyjeś uczucia. Przepraszam także z góry za popuszcza- 
nie wodzy fantazji. 

Polityczna poprawność filmu pozwala tylko na dość la- 
konicznie (ale dobre i to) ukazanie przyczyn japońskiego ataku 
na Pearl Harbor. Chodziło o amerykańską blokadię dostaw ropy 
- „krwi wojny" — do Japonii, Powstały wówczas w Japonii dwa 
alternatywne plany uzyskania kontroli nad bogatymi zasobami 
ropy na południowym Pacyfiku. Pierwszy, proponowany przez 
sztab marynarki wojennej, zakładał zajęcie złóż i gotowość mi- 
ltarną w oczekiwaniu na reakcję USA. Drugi — stworzony przez 


35 MINU 
150 PROBI 





TOMOHO UMEDA 
sztab połączonej floty i popierany przez admirała Yamamoto — 
to projekt śmiałego ataku na Pearl Harbor w celu wyeliminowa- 
nia Amerykańskiej Floty Pacyfiku. 

Oglądając film, łatwo wyczuć, że jego producenci byli 
głodni sukcesu na miarę „Tiłanica” czy „Dnia Niepodległości”. 
W każdym razie „Pearl Harbor" jest równie długi jak tamte dwa 
— 188 minuty. Oczywiście, jak na megaprodukcję przystało, f- 
mowa flota japońska była o wiele większa niż w rzeczywistości, 
a i samolotów wydawało się być bez liku. 

W ramach tych dlugich trzech godzin — dwie z okładem 
zostały poświęcone mydlanemu wątkowi milosnemu, dla które- 
go historyczna tragedia stanowi barwne tlo. Romansowi z „Pe- 
arl Harbor" bliżej jednak do „Dynasti” niż do „Wojny i pokoju” 
To w „Dynasti” przecież zmartwychwstania były czymś tak na- 
turalnym jak plastyczne operacje bohaterów serialu. Ben Affleck 
powstający z martwych i Kate Beckinsale, która została „zrobio- 
na” na ikonę kobiety lat 40., oraz wielkodusznie poświęcający 
swe życie dla tych dwojga Josh Hartnett nie potrafią jednak ja- 
koś wycisnąć z nas łez wzruszenia. 

35 minut natomiast zajmuje, jak to mówią za oceanem 
- „money part”, dj. scena ataku japońskich myśliwców na stacjo- 
nującą w Pearl Harbor Amerykańską Flotę Pacyfiku. Byłbym nie- 
sprawiedliwy, gdybym powiedzial, że nie robi ona wrażenia. Jest 
połączeniem scen ataku kosmitów w „Dniu Niepodległości” i za- 
tonięcia „Tiłanica”, Podobieństwo efektów jest uderzające. Na- 
suwa się przypuszczenie, że film powstał przede wszystkim po 
to, by połączyć te dwa efektowne elementy. Przecież, jeśli coś 
sprzedało się raz, to można spróbować | drugi 

Polityczna poprawność oraz potrzeba odzyskania lub 
nawet zarobienia pieniędzy przyczyniły się też do powstania 
dodatkowej wersji filmu, przeznaczonej specjalnie na rynek ja- 
poński. W każdym razie nawet w warsji suropejskiej, którą miar 
lem okazję oglądać, admiral Yamamoto ukazany jest jako szla- 
chetny wódz - świadczy o tym choćby scena, w której poniecha 
on „trzeciej fali" ataku, najwyraźniej przejęty losem 3581 zabi- 
tych i rannych żolnierzy amerykańskich oraz okrętów, symboli 
amerykańskiej potęgi, takich jak „Arizona”, „California”, „Okła- 
homa* czy „West Virginia 

Amerykanie z kolei, mimo klęski, oczywiście nie tracą 
ducha. Dowodem fikcyjna scena odwetu - główni bohaterowie 
niedługo po nalocie wsiadają do swych maszyn, by zaatakować 





ILM SKUTECZNIE 
JE WYCISNĄC Z NAS 


WCISKA NAS 
ŁZY. BEZ SKUTKU 


samo Tokio. Wiadomo, w takiej epopei porządny rewanż to 
podstawowy wymóg i warunek sukcesu produkcji. Myślę, że już 
niedługo doczekamy się ze strony Walt Disney Co. twórczej 
kontynuacji filmu, gdzie tłem dla rozbudowanego romansu bę- 
dzie wybuch bomby atomowej w Hiroszimie. To dopiero będzie 
pole do popisu dla speców od efektów specjalnych! 
Ścenarzyści będą mieli tylko poważny problem z happy endem 
Ale oni już coś tam wymyślą. , 














USA 2001. Reż.: Michael Bay. Scen.: Randall Wallace. Zdj 
John Schwartzman. Muz: Hans Zimmi Nigel 
Phelps. Wyk.: Ben Affleck, Josh Hartnett, Kate Beckinsale 
Cuba Gooding Jr., Alec Baldwin. 183'. Syrena 


jeszcze 


EO=TNYTT ACT ZWANTA 
MAŁA VILMA reż. Marta Mószóros 








Kirgizja, przełom lat 30. i 40.. W dramatycznej opo- 


wieści o czystkach, których ofiarami stali się cudzo- | 


ziemcy mieszkający w ZSRR porusza przede 
wszystkim obraz bolesnego dojrzewania. Mala Vi- 

ma przeżyła to co najgorsze — śmierć rodziców, ko- 
munistyczną indoktrynację - ale wyszła z tego pie- 
kla jako kobieta silna i niezależna. 


SHREK reż. Andrew Adamson, Vicky Jenson 





Animowana parodia wszystkiego. Inteligentna i za. 
bawna mimo kilku niewybrednych dowcipów. I jakie 
szlachetne przesłanie — miłość nawet z pięknej 
księżniczki zrobi potwora! 


ZŁOTA reż. James Ivory 





Adaptacja powieści Henry'ego Jamesa. Milosny 
czworokąt z początku XX wieku polraktowany przez 
Jamesa Ivory'ego w charakterystyczny dla niego 
elegancki, powściągliwy sposób. 


SEXY BEAST reż. Jonathan Glazer 











Typowa opowieść gangsterska w nietypowy sposób 
opowiedziana. Gwałtowne zmiany konwencji i kli 
matów — od teatru absurdu do makabreski, od roz- 
grzanej słońcem Hiszpanii do zimnych lochów lon- 
dyńskich banków. 


FOETWYPEWNENEGCNESANE 


15 MINUT reż. John Herzfeld 





Dwóch oprychów z Europy Wschodniej (ach, te 
fatalne stereotypy!) kontra dzielni nowojarscy poli- 
cjanci. I telewizja w nieustannej pogoni za krwawą 
sensacją. Krytyka mass mediów ta co zwykla. Krwa- 
wych efektów też tyle, co zwykle. Na 15 minut 
oglądania w zupełności wystarcza. 


GOŚCIE W AMERYCE reż. Jean-Marie Gaubert 








Remake francuskiej komedii „Goście, goście” o 
przybyszach ze średniowiecza. Bywa śmiesznie, 
pod warunkiem że bawią nas żarty, które „już kie 
dyś słyszeliśmy”. Może jednak jak zwykle lepiej 
obejrzeć pierwowzór? 


O CZYM MARZĄ FACECI reż. Harald Zwart 





Wiadorno. Dla jednego Liv Tyler będzie wcieleniem 
niewinności, dla drugiego czystą perwersją, dla 
trzeciego po prostu Idealną laską, Niestety, męska 
wyobraźnia ma swoje ograniczenia nawet w czarnej 
komedii. Na pocieszenie Michael Douglas w intry- 


gującej peruce. 








opracował BARTOSZ ŻURAWIECKI 


DZIENNIK BRIDGET JONES, reż, Sharon Maguire | 


Szczerze mówiąc, dylematy Brigdet wydają mi się 
miatkie, a ich filmowe przedstawienie konwencjonal- 
ne. | dlaczego Hugh Grant tak strasznie zbrzydł? 


HANNIBAL reż. Ridley Scott 





Jeśli potraktujemy ten film jako satyrę na snobów — 
może nas szczerze ubawić, Psychopata Lecter z mi- | 
ną mędrca skrapia się perfumą sporządzoną na J 
spacjalne zamówienie i wyłapuje każdą falszywą nu- 
ię na koncercie orkiestry symfonicznej, Morduje też 
czasami. Ale tylko złych prostaków. No i robi to w 

sposób najbardziej wyszukany na świecie. (MCH) 








Niesmaczny temat doczeka się drętwego rozwinięcia 
- ksiądz o szpiegowskiej przesziości ma dowieść, że 
odnaleziony szkielet nie jest szczątkami Jezusa. Ani to 
obrazoburcze, ani wstrząsające. Nawet motyw zwął- 
pienia prowadzącego w elekcie do wzmocnienia wiary 


nie został ciekawie rozegrany. (EC) 


Proponujemy naszym czytelnikom nową rubrykę. 
Omawiamy tu tytuły, które swoją premierę miały już 
Jakiś czas temu, ale wciąż są w repertuarach kin. 
Polecamy, omawiamy i przestrzegamy. Pamiętajcie 
jednak, że to nasza subiektywna ocena. 
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rozmawia ALEXANDRA MILLER 
zdjęcia STEPHANE SEDNAGUI 
Jednym z najważniejszych wątków „Tomb Ra- 
ider" jest związek bohaterki z ojcem, którego w 
filmie zagrał twój prawdziwy ojciec - Jon Vo- 
ight. Celem Lary jest zbliżenie się do ojca i po- 
rozumienie się z nim. Jak ci się to udało? 
Rozmawiałam z ojcem na temat scenariusza 
jeszcze przed podjęciem decyzji, że będziemy razem 
pracować nad filmem. Okazało się, że bohaterowie są 
podobni do nas, ponieważ ona wybiera tę samą ścież- 
kę kariery co on, a on chce nauczyć ją wszystkiego, 
czego sam się przez lata nauczył. Przez całe życie mój 
ojciec dawał mi do czytania różne książki, dzieli się ze 
mną wszystkimi doświadczeniami i uczył mnie rozu- 
mieć życie. Myślę, że każdy ma coś wspólnego ze 
swoimi rodzicami, bez względu na to, jakie relacje ich 
łączą. Jon i ja jesteśmy dobrymi przyjaciółmi. Byliby- 
śmy nimi nawet wtedy, gdybyśmy nie byli spokrew- 
nieni. Od dawna już samodzielnie podejmuję decy- 
zje, ale zawsze będę gotowa powiedzieć mu, że go ko- 
cham i że to, co dla mnie zrobił, było dla mnie ważne. 
Już od pierwszej sceny twoja bohaterka poka- 
zywana jest jako uosobienie kobiecości i agre- 
sji. Co o tym sądzisz? 
Lara jest kobietą, a każda kobieta jest zarów- 
no kobieca, wrażliwa, kochająca i opiekuńcza, jak i 
szalona, dzika, silna. Dla mnie Lara stanowi równo- 
wagę tych cech, i to właśnie w niej pokochałam. Jest 
lady Larą Croft, i to chcieliśmy podkreślić od samego 
początku, jednak mieliśmy także świadomość, że 
pewna grupa ludzi oczekuje od niej czegoś innego i 
chcielismy im to dać 
Która ze stron jej osobowości była dla ciebie ła- 
twiejsza do zagrania? 
Sama nie wiem — ciągle uczę się chodzić na 
wysokich obcasach. 
Wydajesz się być bardzo zadowolona ze swoj 
seksualności. To bardzo odpowiada charaktero- 
wi Lary, ponieważ w grze jest ona bardzo 
seksowna. Czy odpowiadały ci stroje bohaterki? 
Mogę się specjalnie przebierać na uroczysto- 
ści rozdania nagród, ale na co dzień ubieram się zwy- 
czajnie. Dlatego stroje Lary nie bardzo mi odpowiada- 
ly. Nie chciałam nosić szortów, dużo czasu zajęło mi > 
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przyzwyczajenie się do nich. Zabawne jest, że ludzie 
uważają większość granych przeze mnie bohaterek za 
bardzo seksowne, a przecież Lara nie ma chłopaka, nie 
uprawia seksu, nie rozbiera się i nawet z nikim się nie ca- 
luje. Myślę, że to dobrze, ponieważ właśnie połączenie 
kobiecości i agresji decyduje o jej seksapilu. Lara ma pu- 
pe, biust i umysł, czyli to wszystko, co dla tej pox 
akurat jest konieczne. 

Dla tak ambitnej aktorki jak ty wystąpienie w 
mie opartym na grze wideo było dość ryzykowne. 
Czy zdajesz sobie z tego sprawę? Czy zamierzasz 
zagrać w sequelu? 
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że jak zdobędę Oscara, 
to powinnam zacząć traktować samą siebie bardziej po- 
ważnie, a ja myślę, że taka decyzja byłaby bardzo 
ryzykowna. „Tomb Raider” był chyba najtrudniejszą rze 
czą, jaką kiedykolwiek robiłam. Lara jest inna niż ja, ma 
inną osobowość, dlatego zagranie jej stanowiło dla mnie 
duże wyzwanie, Najważniejsze jest dla mnie to, jak lu 
dzie przyjmą film. Jeżeli zaakceptują mnie w roli Lary 
będzie to dla mnie znak, że powinnam zagrać w sequelu 
Bardzo chętnie wybrałabym się z nią w kolejną podróż. 
Lara interesuje się historią, obie kochamy podróże. To 
niesamowite grać postać, która ma naturę odkrywe 


ANGELINA JOLIE 
Ur. 4 czerwca 1975 r. w Los 
Angeles. Zadebiutowała jako 
S-latka u boku swego ojca 
w komedii Hala Ashby'ego 
Looking to Get Out 

Byla modelką, studiowała 
aktorstwo u Lee Strasberga 
i na uniwersytacie 

w Nowym Jorku. 








WAŻNIEJSZE ROLE: 

1995 - Hacker 

1986 — Foxfire 

1987 — Playing God, 

George Wallace (TV, Złoty Glob) 
1988 - Gia (TV, Złoty Glob) 
1999 - Pushing Tin, Kolekcjoner 
kości, Przerwana lekcja muzyki 
(Zloty Glob, Oskar) 

2000 — 60 sekund, Original Sin 
2001 — Lara Croft: Tomb Raider 





LUDZIE 


NA PLANIE „TOMB RAIDER" KILKA RAZY SIĘ SKALECZYŁAM, ROZCIĘŁAM SOBIE 
KOSTKĘ, RAZ NAWET WYLĄDOWAŁAM W SZPITALU. PARĘ WSTRZĄSÓW 
PRZYPOMNIAŁO MI, ŻE JESTEM CZŁOWIEKIEM, A NIE POSTACIĄ Z GRY WIDEO. 


Zdjęcia kręcone były w Angli, Kambodży i Islan- 
dii. Jakie masz doświadczenia z planu? 

Kiedy pojechałam do Kambodży, zdałam so- 
bie sprawę, że nie uczyłam się historii tak, jak powin- 
nam, Nie rozumiałam, co dzieje się na świecie, nie mo- 
głam pojąć, że są kraje, w których dzieci giną od wy- 
buchu bomb, to był dla mnie szok. Kiedy byłam w An- 
gli, zaczęłam oglądać wiadomości, na przykład te o 
sytuacji w Sierra Leone. To były rzeczy, których nor- 
malnie w domu bym nie obejrzała i one mnie zmieni- 
ły. Potem spotkałam wspaniałych ludzi — hojnych, 
uprzejmych, pełnych ciepła, Czuję się zaszczycona 
tym, że mogliśmy kręcić w Kambodży, że król prze- 
czytał scenariusz i pozwolił nam na zdjęcia. To całe 
doświadczenie zmienilo moje spojrzenie na świat. Cu- 
downie było móc przebywać w Angkor Wat razem z 
mnichami. To były niesamowite i szczęśliwe chwile w 
moim życiu i zawsze będę wdzięczna, że dzięki temu 
filmowi mogłam to wszystko przeż, 

Jednym z najbardziej zabawnych momentów 
była, na przykład, jazda na słoniu i karmienie aligato- 
rów rybami. Miałam też okazję stać na krawędzi wo- 
dospadu. 

Podczas zdjęć miałaś bardzo wiele dodatkowych 
zajęć przygotowujących cię do roli. Czy któreś z 
tych zajęć kontynuujesz? 

Teraz kręcę komedię, w której gram platyno- 
wą blondynkę, mam długie paznokcie, chodzę na wy- 
sokich obcasach i noszę bardzo obcisłe kostiumy. 
Przez tę rolę nie mogę uprawiać kick boxingu i to 
mnie denerwuje. Ale staram się utrzymywać pewne 
nawyki, na przykład nie zaczęłam znowu palić, nie pi- 
ję zbyt dużo i zamierzam wrócić do kickboxingu. 

Czy film bardzo różni się od gry? Czy trzeba ją 
znać, żeby film się podobał? 





Myślę, że w ogóle 
nie trzeba jej znać. Ci, 
którzy ją znają, bez trudu 
rozpoznają Larę. Ta gra 
jest jak układanka, którą 
trzeba ułożyć za pomocą 
pewnych wskazówek, i 
mam nadzieję, że udało 
nam się zachować tę 
strukturę w filmie. 
Czy nie bałaś się niczego 
w czasie kręcenia zdjąć? 
Na ogół boję się 
tylko tego, co może przy- 
darzyć się komuś, kogo 





kocham; nie mam żadnych osobistych lęków. Najbar- 
dziej obawiam się stania w miejscu i dlatego często ro- 
bię rzeczy, które pomogą mi wyrwać się z marazmu, 
bez względu na to, jak są głupie. 

Na planie zdarzało się, że zdejmowałam szel- 
ki i inne pasy zabezpieczające, bo bez nich było mi 
wygodniej. Kilka razy się skaleczylam, rozcięłam sobie 
kostkę, raz nawet wylądowałam w szpitalu. Parę 
wstrząsów przypomniało mi, że jestem człowiekiem, 
a nie postacią z gry wideo. 

Oczywiście kręcenie tego filmu było dla ciebie 
wielką przygodą. Co było taką przygodą w twoim 
życiu osobistym? 

Było wiele takich rzeczy. Wszystko, co robi- 
lam, czego miałam okazję spróbować. 

Czy jest coś, czego jeszcze nie próbowałaś 

Myślę o domu na wsi. Chcę mieć kaczki 

mój ostatni pomysł. 
Kiedy miałaś 14 lat, twój chłopak mieszkał razem 
z tobą w domu twojej mamy. Żyliście jak małżeń- 
stwo, spaliście w jednym pokoju, uprawialiście 
„bezpieczny seks". Co to znaczy? 

Nie polecam tego. Robilam w życiu wiele 
dziwnych rzeczy, ale to one sprawiły, że jestem tym, 
kim jestem. To był mój pierwszy chlopak, z nim straci- 
lam dziewictwo. Cieszę się, że mieszkał w moim do- 
mu - w środowisku, w którym czułam się bezpieczna. 
Ale zanim skończyłam 16 lat, zdałam sobie sprawę, że 
wystarczająco długo byłam z kimś „na poważnie” 
Chciałam być sama i zacząć pracow; 
Media są zaskoczone tym, że ty i Billy Bob Thorn- 
ton jesteście razem już prawie rok, Czy ty też je- 
steś tym zaskoczona? 

Nie. Kiedy go poznałam, wiedziałam. On też 
wiedział. Zawsze byliśmy przyjaciółmi i wydaje mi 
się, że całe życie go szukałam. Billy jest moim ulubio- 
nym człowiekiem i mamy bardzo udane życie pry- 
watne... Jest wspaniale. 

Jak wygląda wasze życie domowe? Oboje macie na- 
pięte terminy i zastanawiam się, czy choć czasami 
bywacie razem w domu. Czy widujesz jego dzieci? 

Jest cudownie. Kiedy wróciłam z planu „Tomb 
Raider”, on nagrywał swój pierwszy album i mieliśmy 
w domu studio nagrań. Spędzaliśmy razem dużo 
czasu, jak na rodzinę przystało. 

Jego dzieci mają cudowną matkę, która pomo- 
gla mi się z nimi zaprzyjaźnić, za co jestem jej bardzo 
wdzięczna. Chlopcy są naprawdę świetni, jeden z nich 
ma siedem lat, a drugi osiem. Są bardzo podobni do ojca 
i lubię ich mieć obok siebie. , 
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Zanim przychodzi rola, która powoduje, że aktor staje się popularny, można przez 


Teatrze Telewizji postaci, k ardzo skomplikoń 


ka, kształtują nasz gust | naszą wrażliwość ar. 


ZE Nagle przychodzi rola nieskomplikowana, 


dająca popularność. V 


de cenna, pod warunkiem, 


żona adomo, że popularność j 
aktora niezi 
ze swojej popularności, ale nie zabi 


na II roku studiów 


latwe pytanie słansie 


ala. Po pewnym > mężczy 
nia. Poz 
biiż 


dpowieczialności. | 


był takim ry 

ekranizacji. Obraz moż 

Jak to zostan 

struowany, 

edy warto się w to zaa 

Pol o bo 
fimi 


na na dziesięć. Z: na fimie, ale „pr Z 


w przypadku uznanych ECEW 


lywood nie wyreżj lat? Otó 


DOCZEE „Ojci 


UZOWAWISCE biulujący reżyser zgar 


jsku cały czas 


ATOCAEZ 


im daje pieniącize na filmy. Jeżeli 


pytasz EJECJ 


ryzyko 
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rawdziwy pi 





pyta: AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


zdjącia: ROBERT WOLAŃSKI, ANDRZEJ GEORGIEW 


ZASADA JEST PROSTA: ZADAJEMY IDENTYCZNE PYTANIA DWU OSOBOM, KTORE ŁĄCZY ZE SOBĄ TYLKO TO, 
ŻE UPRAWIAJĄ TEN SAM ZAWÓD. OT, TAKI WYWIADOWY DWUTAKT. 





Moje urodziny... (śmiech)... To słowo „kariera”.. nie można mówić o karierze, raczej o 
zaczynie kariery... Z tym urodzeniem to żart, ale wszystko jest kwestią zbiegów oko- 
iiczności. Kilka la temu wystąpiłem w przedstawieniu teatralnym, „Dyskretny urok faui 
nów” — gdzie grałem homoseksualistę, takiego totalnego — które to przedstawienie 
zobaczył kiedyś Krzyszto! Krauze, a konsekwencją tego był „Dlug”. Z drugiej strony. 
gdyby ktoś mnie dlo tego teatru wtedy nie wziął... Gdyby ktoś inny reżyserowi nie pod 
powiedzial. | tak dalej... To gdyby nie to wszystko, co byłoby dzisiaj. Gdybym zaś 
nie zdał do szkoły aktorskiej... Gdybym śię nie urodzi... Ciężko wyczuć, czy kariera 
zaczęła się po „Długu, czy była gdzieś wcześniej zapisana, a wtedy się ujawniła. 





Dla mnie, to po pierwszorzędnych cechach plciowych! (śmiech) No tak... Dzisiaj te 
klasyfikacje są już lekko nieaktualne. Tak się wszystko zamieszało... Prawdziwy męż: 
czyzna? Prawdziwa kobieta? Można mówić o stereotypach. Mężczyzna „podejmuje 
decyzje, walczy, zarabia pieniądze, opiekuje się... To dzisiaj trochę retro. Co bym dzi 
siaj z lego wybral dla określenia męskości? Przecież to wszystko ma już kobieta. 


swoim zawodzie? 


Uwielbiam! Wtedy najczęściej udaje się coś przekroczyć, ale bywa i inne ryzyko. 
Ostalnio dostałem nawet propozycję zagrania w już, przyznam, bylem 
nawet bliski podjęcia tej decyzji. Propozycja nie była taka strasznie glupia. Co mnie 
jednak onieśmiela? 
X, albo pacjent Y. Chcialbym, żeby widzowie, którzy będą oglądać mnie w teatrze, 
czy w filmie, widząc mnie myśleli —to Chyra, a nie jakaś postać, w którą się wcieli. 

I nie przyjąłem koniac końców roli w serialu, bo to by się z tym wiązało. To dla mnie 
ryzyka. To chyba taka potrzeba zachowania tożsamości. Choć niektórzy powiada: 
ją aktor jest oc grania, a dupa od. 


eralu. 





Że móglbym funkcjonować w ludzkich głowach jako doktor 





Myślę, ża tak, Słabnę, jak myślę o paru rzeczach, kóre zrobiłem... Do „Długu 
zagralem kilka rzeczy i z pewnością były gorsze, ale to w dużej mierze kwestia mate- 
sału. W „Dlugu* mialem świetny material. A po „Długu”? Być może odpuściiem parę 
razy przy okazj filmów, ale tylko wtedy, gdy moja rola była mała istotna. 


MICHAŁ ŻEBROWSKI 
(ur 1972 w Warszawie] 
aktor teatralny i filmowy. 
Zagrał m.in. w: „Poznaniu '56! 
Fiipa Bajona (1986). „OX 
i mieczem” Jerzego Hoffmana 
(1988), „Panu Tadeuszu 
Andrzeja Wajdy (1998). 
Wiiecdżminie” Marka 
Brodzkiego (2001). 
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ostatnio w kinie jakąś 





tóra ci szczególnie imponuje? 

eją Dziwnie zacznę... Edward Nożycoręki! Edwarda zagrał Johnny Depp | stworzył coć 
doskonałe kreacje, zanim stał się sław ś WADE wyjątkowego. To dopiero było ryzyko zawodowe! On zrobił coś, co było ekstremalne, 

rykański gwiaz ale — przez jego wewnętrzne przekonanie o słuszności i prawdzie — stalo się auten- 
ins... cb bię Brada Pita, poni tyczne. I ten realizm nie by! powierzchowny, ale wewnętrzny właśnie. Druga podobna 
LE a tojny, potrafi zag w tym wewnętrznym realizmie rola to Joker w wykonaniu Jacka Nicholsona w „Batma- 
ić się na nim, a nie na swojej urodzie. To ogromna siła nie”. Została mi też w głowie rola Stelana Skarsgłrda, którego żonę grała Emily Wa: 

O SOWIEEZWEWESTANZSZON son w „Przeiamując tale”, Zapad mi w pamięci jako ktoś strasznie prawdziwy, to wła: 

zarek Kosiński śnie taka rola z raalizmem werystycznym, bez kostiumu. A w Polsce... Ostatnio z nie 

go epizod docenionych to Jan Frycz w „Egoistach. Niezwykle role | tak zostają gdzieś w gło- 
io” powa mnie na kolana. Jest bardzo zdolnym aktorem. Cieszę się, 2 wie... Na przykład Rafal Królikowski w „Półsero”. Wiedziałem, że jest zabawny, ale za- 
wspólne wspomnienia. już skoczył mnie niesamowitą lekkością. To taki polski Hugh Grant. 
jurorem, to dałbyś sobie jaką 
wiam to jurorom. Hm, to jest mój największy dramat! Jeszcze parę lal temu dałbym sobie taką na- 


grodę za luzactwo, a teraz już to chyba stracilem... Ale przecież nie można nagradzać 
za coś, na co się nie ma wpływu. Nie nagradza się tu za charakter, tylko jakąś kre 
ację... Więc dzić nie dałbym sobie żadnej nagrody, bo myślę, że przyszecii czas próby. 





y ci si 


Trudno mi odpowiedzieć, bo nigdy nie chciałem być kobietą. Ale jeżeli pytasz o Nie wiem. Może przy głębszym poznaniu... (śmiech) Trudne pytanie... To znaczy 
to, czy sam siebie lubię, to tak. Walczę ze swoimi wadami, ale mimo to czuję do uważam, że są szanse... (śmiech) Nie skreślałbym się tak zupełnie, ale — jak już 
siebie sympalię. mnie życie nauczyło - moja ocena sytuacji nie zawsze jest właściwa. 


do 





kanciaste sło 





wo. 


Jestem jednym aktorem — a aktor - Ale rozumiem sens... (śmisch) A tak na sario, to trzeba mieć poczucie, że to może się 
tyko dla s tym zaw SOLJ p zdarzyć. Nie wolno myśleć o sobie — „jestem beznadziejny”. Ja tak nie myślalem. Po 
bie p ać wiarygodność i pr studiach uprawialem różne poboczne zajęcia, ale wciąż myślaler o sobie jako o akto- 
rze, którego nie chcę przekreślić, Choć przez wiele lat nic się nie działo, Oczywiście z 
czasem coraz trudniej w ten sukces wierzyć... Podczas pracy nad „Długiem” czuliśmy, 
że robimy coś ważnego, chcieliśmy zrobić to naprawdę porządnie. I nagle wydarzył 
się ewenement w polskim kinie. Film został zauważony i doceniony. A rodzima widow- 
nia i prasa rzadko tak zgodnie doceniają ważne rzeczy. 


Czy czegoś żałujes: 


lat. To bardzo poważne pytanie. z c W sprawach zawodowych, no cóż, nie zagrałem rol, którą mi ostatnio zapropono- 
wano, bo tak zwani decydenci nie chcieli mnie. A co do rzeczy, na które miałem 
większy wpływ... Chyba ostalnio — na szczęście - nie mam sobie wiele do zarzuce- 
nia. Tak, chyba nawet jestem z siebie zadowolony. (śmiech) Nieźle to zabrzmi. 


Absolutnie nie. Ma z OM: OCE U Trochę czuję tę presję - teraz na mnie patrzą... Ale czy naprawdę bardzo się przyglą- 
nie jest to Ty dają, ego nie wiem. Ja obserwowałem kariery kolegów. Żebrowskiego, Baki... Zawsze 
tak jest kiedy ktoś pojawi się i zostaje uznany za dobrego. Jedni czekają na porażkę, 
inni po prostu patrzą. Chyba jednak ludzka ciekawość zbytnio mnie nie prowokuje. 


y są ja, których nikt c 








a na które chętnie byś odpowiedział? 


ENNY OLNZENCACWENĄ 0 muzyce bym pogada, o jazzie. 


jle pan przytyf?” „le pan schudr”". Zaś o moim życiu wewnętrznym rozmawiam 


z przyjaciółmi i rodziną. Cieszę się, jak spotykam dziennikarzy, którzy lo szanują. 
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Przedstawiam młodych ludzi, ktt 


Ń AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
órzy zaczynają. Zrobili jeden film lub 


dopiero chcą go zrobić. Chcą reżyserować, bo to dla nich jedyn 
sposób na wyrażenie siebie. Odpowiadają tu na pytania tych, kóz 
są już po drugiej stronie jupiterów — uznani, kochani lub nienawidze. 
ni. To taki swoisty „egzamin na reżysera”. Swoisty, bo egzaminują s 


reżyserzy, których poprosiłam o 


zadanie jednego pytania, którego, 


według nich, na takim e ć 
gzaminie zabraknąć nie powinno. W 
numerze odpowiada MAŁGORZATA SZUMOWSKA. ki 









reżyserować w każdym innym 
kraju, chcesz być akurat pol- 
skim reżyserem? 





Bo wyrastam z tego kręgu kulturowego, ej rady- 
cji. Tu mogę robić bardziej uczciwe i prawdziwe fl- 
my niż gdziekolwisk indziej na świecie. 





JANDA: Powiedz jednym słowem, 
0 czym chcesz zrobić film. 





Slowa brzmią banalnie. O mości do nienarodzo- 
nego dziecka. 





URYK KLUBA: Z czym kojarzy ci się słowo 





Nie oryginalnego nie przychodzi mi do głowy 
- z filmem Munka. 
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IWSKI; Czy widzisz punkty 
zbieżne pomiędzy 
muzyką i filmem? 
Jakie? 





Rytm, konstrukcja. Zwolnienia, początek, środek i 
koniec. Muzyka jest bardzo podobna do filmu. 


KWESTIONARIUSZ IDEALNY 
ODPOWIADA: SORZATA CHARAKTERYSTYKA 
ZUM ik EGZAMINOWANEGO _ 

















Małgorzata Szumowska, 
urodzona w Krakowie, 
skończyła wydział reżyserii 
łódzkiej Filmówki. 

Jej szkolny film „Cisze” 
otrzymał kilkanaście na- 
gród na miądzynarodo- 
wych festiwalach, „Wnie- 
bowstapienie" reprezento- 
wało Polskę w Cannes w 
2000 roku. Za swój fabu- 
lerny debiut „Szczęśliwy 
człowiek” otrzymała nagro- 
dę na festiwalu w 
Salonikach, a film został 
zaproszony na kilkanaście 
festiwali na całym świecie. 
Filmy dzieli na te, które ją 








'OF KRAUZE: Co najbardziej przeszkadza 
wzrobieniu fimu? Zrób „ra- 
chunek sumienia" i nie uży- 
waj słowa „talent. 


Brak koncentracji skupienie się na niewłaściwych 
celach. Rozprasza zadawanie sobie pytań: „Jak 
wypadnę?”, „Czy będzie się podobało? 





jony: Kiedy reżyser ma prawo się 
zdenerwować? 





Kiedy współpracownikom nie chce się pracować. 
Jeżeli nie wkładają w to całego serca, wysilku i za 
angażowania. Odwalają kolejną chatturę. 


wzruszają, i na te, które 
nie wywolują emocji. Te, 
które zostawiają bardzo 
głębokie wzruszenie i zmie- 
niły coś w jej wnętrzu, to 
przede wszystkim filmy ro- 
syjskie. Filmy Tarkowskie- 
go. „ldź i patrz” Klimowa. 
Tegoroczny „TIME" wymie- 



















Gzy masz cierpliwość? Ile 
wytrzymasz w stresie, bez 
jedzenia i na mrozie? 


Nieskończoną ilość czasu, jeżeli robię film. To dzia” 
la na mnie jak narkotyk. 


nił ją jako tzw. person to 
watch — osobę, której ka- 
rierę należy śledzić. 
Ma 28 lat. Od czerwca te- 
go roku jest mężatką. Ma 












AW LINDA; Dla kogo chcesz zrobić film? 





Paranoja! Dla mnie! Także dla ludzi o podobnej 
wrażliwości 





Czy po otrzymaniu Oscara 
za swój film znajdziesz 
jeszcze powód, 

by robić następne? 





Jeżeli będę wciąż ciekawa świata, jeśli wciąż będę 
chciała się czymś podzielić z innymi ludżmi, to 
Oscar mi w niczym nie przeszkodzi. Myślę, że to 
się odbiera w biegu i leci dalej, pracować. 









takie marzenie - chciałaby 
- będąc reżyserem — pozo- 
stać wobec siebie uczci- 
wą. Boi się zgubić swoją 
szczerość i spontanicz- 
ność. Chce zachować wia- 
rę, że się uda. 
| wciąż sama zadaje sobie 
pytanie, po co tak 





Jakie pytanie dorzucilbyś do tego 
kwestionariusza od siebie? 


Jakoś nikt nie pyta po prostu — po co robi się filmy? 
Bo po co je robią? Czy dla własnego sukcesu, ka- 


naprawdę robi filmy. 





riery, czy z ciekawości świata, czy dlatego, że chcę 





podzielić się jakimś wspomnieniem, odczuciem. 
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FOT STEPHANE SEDNAOUI 








KIEDY BYŁEM PODROSTKIEM, ZDARZAŁO MI SIĘ WPADAĆ W ZŁOŚĆ, BYŁEM GWAŁTOWNY, AGRE- 
SYWNY. DENERWUJE MNIE, GDY WMAWIA MI SIĘ, JAKI TO JESTEM MIŁY I DOBRZE UŁOŻONY. 


samuel le bihan 
wilczy charakter? 


Ile pan zarobił w zeszłym roku? 

Byłbym pierwszym francuskim ak- 
torem, który ujawniłby swoje zarobki. 
Złamałby pan wreszcie francuskie ta 
bu, Bo dlaczego nie mówić o zarob- 
kach aktorów, skaro zna się sumy wy- 
datkowane na transfery piłkarzy? 

A więc dobrze, za „Braterstwo wii 
ków” dostałem 1 800 000 franków (900 tys. 
zł). Oczywiście brutto, bo trzeba od tego od- 
jąć 60% podatku. W ciągu roku zarobiłem 
więcej niż mój ojciec przez całe życie. 

Czy te pieniądze coś zmieniły? Kupił 
pan dom? 

Nie dla siebie, ale dla mojej matki 
W zeszłym roku kupilem teren, a teraz bu- 
duję dom w Normandii. Niezbyt duży, nad 
morzem. Matka jako dziewczynka miesz- 
kala na farmie. Uwielbiała znajdujący się 
tam sad. Chciałbym ofiarować jej coś wię- 
cej, zbudować „zamek mojej matki”... Ma- 
ma pracowała jako pomoc fizyczna w pew- 
nym dworze w Normandii. Podobnie jak 
moja babka. Stać mnie było teraz na kupie- 
nie tego dworu. Ale właściciele nie chcieli 
go sprzedać... Proszę jednak tych wynu- 
rzeń nie traktować jako próby strojenia się 
w piórka zbyt szlachetnego, dobrego syna. 
Pomówmy więc o pana negatywnych 
cechach. Dręczą pana jakieś wyrzuty 
sumienia? 

Kiedy bylem podrostkiem zdarzało 
mi się wpadać w złość, byłem gwałtowny 
i agresywny. Matka bardzo z tego powodu 
ubolewała. 

Ma pan na sumieniu jakieś czyny nie. 
godne? 

"Tak, ale nie chcialbym tego wy 
wiać, bo nikt o tym nie wie. Ale tak napraw- 
dę nigdy nie byłem chuliganem. 

A w młodości łatwo jest chyba zejść 
na złą drogę? 

Kiedy w szkole doznaje się samych 
niepowodzeń, kiedy nieustannie słyszy się: 
„Jesteś ostatni”, to budzi frustrację. Cóż z te- 
go, że nauczyciele są mili, skorostopnie mó- 
wią wszystko. Nic więc dziwnego, że pró- 
uje się te szkolne niepowodzenia zrekom- 





ja 





pensować sobie na podwórku, na ulicy, 
przyłączając się do rówieśników, którzy też 
są nikim, Drobne kradzieże, ryzyko jawią 
się jako coś heroicznego, 

Mógł pan w to wszystko na dobre się 
uwikłać 

Moglem. Ale tak się nie stało, bo 
chwyciłem się odpowiednich kół ratunko- 
wych. Pomogły mi też rozmowy z dorosk 
mi. Pewien facet, który wyszedł właśnie 
z mamra, a przegadalem z nim całą noc, 
opowiadał mi o swojej rodzinie, siostrze, 
o swoim zmarnowanym życiu. Stał się dla 
mnie kimś w rodzaju starszego brata. A po- 
za tym było jeszcze kilku nauczycieli, któ- 
rzy. niespodziewanie potrafili obdarzyć 
mnie zaufaniem i przyjaźnią, chociaż byłem 
ostatni w klasie. To wzbudziło we mnie wia- 
1ę, że może nie jestem takim kompletnym 
zerem. Postanowilem, że zostanę plasty 
kiem. Chciałem być malarzem, studiować 
w Akademii Sztuk Pięknych. Nieźle ryso- 
wałem. Ale moi kumple zapisali się na kur- 
sy aktorskie. Poszedłem w ich ślady. 
Trzeba było mieć pieniądze na studia 
aktorskie. 

Pracowałem. Bylem barmanem, 
mylem szyby, tak jak mój ojciec. Chciałem 
zostać kimś. Na kursach aktorskich, po za- 
graniu dwóch-trzech scen, doznalem 
yscy na mnie patrzą, 
dyskutują o tym, jak sobie poradzilem. Do- 
szedlem do wniosku, że aktorstwo to god- 
ny sposób zarabiania na życie. 

Czy tamte lata, kiedy był pan „złodzie- 
jaszkiem” na coś się przydały w pań. 
skim aktorstwie? 

Nie wiem.. Chyba najbardziej 
przydał mi się boks. Bo przecież kiedy się 
wchodzi na ring, ma się o wiele większego 
cykora, niż kiedy wchodzi się na scenę. Tak, 
uprawianie przeze mnie amatorskiego bok- 
su było niezłą szkołą 
Nie jest pan wzorem twardziela. 

Denerwuje mnie, gdy wmawia mi 
się, jaki to jestem miły i dobrze ułożony. 
Czy dlatego, że wywodzi się pan z niż 
szych warstw społecznych? 




















oknienia: przecież ws; 














rozmawia JEAN-JACQUES BERNARD 

W pewnym sensie, bo trzeba się 
nauczyć innych kodów. We Francji jest ktoś 
taki, jak Górard Depardieu, człowiek z ni- 
zin, który miał dość energii, aby zajść tak 
wysoko. A co do mojej delikatności, uprzej- 
mości, to zawdzięczam je mojej matce, oso- 
bie, która nigdy nie robiła awantur: Ale dość 
już o tym. Tak naprawdę wierzę, że sukces 
osiąga się tylko dzięki ciężkiej pracy. To bar- 
dzo „robotniczy” sposób myślenia, spraw- 
dził się jednak w ciągu tych wszystkich lat 
mojego występowania w teatrze i w kinie. 
A co z dziewczynami? 

Zawsze były dla mnie bardzo waż- 

ne. W teatrze poza miłością dla tekstu i po- 
staci liczy się także przyjemność rozsnuwa- 
nia aury uwodzicielstwa. Przed mlodym 
aktorem, który osiąga sukces, otwierają się 
wszystkie drzwi. Może wszystkiego spró- 
bować. Chodzić do lokali, które były przed 
tem niedostępne, siedzieć obok ludzi, o któ- 
rych dawniej nawet by się nie otarł, zdoby- 
wać dziewczyny, o których przedtem nie 
mógłby nawet marzyć. 
W „Braterstwie wilków" pana partne- 
rem był Vincent Cassel, pański rówie. 
śnik. Dzięki ojcu, znanemu aktorowi, 
miat już nazwisko, zanim się urodził 
Pan dochodził do wszystkiego sam. 

Vincentowi było latwiej, ale i trud- 
niej. Bo musiał udowodnić, że jest równie 
dobry jak ojciec. A w gruncie rzeczy pytania 
dotyczące aktorstwa są takie same, niezależ- 
nie od środowisk, z jakich się wywodzimy. 
Plotka głosi, że. interweniował pan 
u producentów „Braterstwa wilków”, 
że pańska przyczepa kempingowa jest 
ejsza od przyczepy Vincenta 

"Tak, na początku zdjęć, kiedy spo- 
strzegłem, że mam mniej wygód niż Vin- 
cent. Ale sprzeciwiłem się nierównemu 
traktowaniu, niezawinionemu przez Vin- 
centa: to nie on domagał się przywilejów. 
Posłużono się tą sprawą, by wyrobić mi złą 
reputację. Ale uważam, że słusznie postąpi- 
łem. Powiedziałem sobie: „A właściwie, dla- 
czego mam znosić wszystko z pokorą w sy- 
tuacjach, które na to nie zasługują? 
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ZYSKAŁA STATUS HOLLYWOODZKIEJ GWIAZDY, TRZYMAJĄC SIĘ Z DALA OD HOLLYWOOD 


rachel weisz wie, czego chce 


ktorskie początki nie były dla niej 
Asem 

Iologii angielskiej w Cambridge ro- 
dzice zobaczyli ją w „Krwawych godach” 
Federica Garcii Lorki, poradzili córce, żeby 
zmieniła zawód. Jednak nie poddała się: za- 
łożyła eksperymentalną grupę teatralną, 
dian Student Drama Award na Festiwalu 
Teatralnym w Edynburgu. 

Urodziła się 7 marca 1971 roku 
w Londynie. Jej ojciec George, z pochodze- 
nia Węgier (ich nazwisko wymawia się 
„wajs”), jest projektantem sprzętu medycz- 
nego. Matka, Ruth, pochodzi z Wiednia 
i jest z wykształcenia psychoterapeutką, ale 
przez całe życie marzyła o aktorstwie. To 
właśnie za jej namową Rachel postanowila 
spróbować swoich sił na scenie. 

Po studiach myślała o doktoracie 
lub podyplomowych studiach aktorskich, 
jednak zamiast tego wybrała grę w filmach 











która znalazła się w opałach, staje się ak- 
tywną uczestniczką zdarzeń 

Jej własne życie toczyła się dokład- 
nie według tych słów. Z początkującej aktor- 
ki-amatorki stawała się gwiazdą. Zaczęła 
otrzymywać kolejne propozycje, m.in. rolę 
Amy Foster w „Kochankowie sztormowego 
morza” Beeban Kidron (1997), Marty Pilcher 
w „Going All the Way” Marka Pellingtona 
(1997) i Ag w „The Land Girls" Davida Le- 
landa (1958). W 1998 roku zagrała u jednego 
z czołowych reżyserów angielskich, Micha- 
ela Winterbottoma w filmie „Pragnę cię” 

Na planie telewizyjnej komedii ro- 
mantycznej „My Summer with Des” Simo- 
na Curtisa poznała Neila Morrisseya, z któ- 
rym wkrótce zaczęła się spotykać. Niedługo 
potem para zamieszkała w Londynie i Ra- 
chel postanowiła nie wyjeżdżać z kraju, 
choć otrzymała kilka propozycji pracy 
w USA. Skusiła ją dopiero rola Evelyn Car- 
nahan w „Mumii” Stephena Sommersa 





ŁUCJA TESZNER 
u bram” Jean-Jacquesa Annauda (2001). Jej 
bohaterki są z pozoru silne, ale wewnętrz- 
nie rozbite, słabe, zagubione. Cieszą się po- 
wodzeniem u mężczyzn, ale ich to nie 
uszczęśliwia, przeciwnie: powoduje cier- 
pienie. Ich sila femme fatale wynika bar- 
dziej z zewnętrznego piękna niż z wyra- 
chowania, dlatego gdy przychodzi kryzys, 
załamują się i tracą pewność siebie. 

Ale Rachel Weisz prywatnie zna 
nie różni się od swoich bohaterek. Jest od- 
ważna, zdecydowana i doskonale wie, cze- 
go chce. Kiedy po sukcesie „Mumii” otrzy 
mała propozycję pozowania nago do „Play- 
boya”, powiedziała: „Niet”. I dodała: — Ro 
najzabawniejsza rzecz, jaką w życiu słysza- 
łam. Tak chyba muszą mnie tam postrzegać 
- jako maskotkę egiptołoga. 

Postanowiła także bardziej poświę- 
cić się teatrowi niż kręceniu filmów: — Sce- 
na jest dla mnie ważniejsza, bo teatr to po- 
wrót do korzeni, gra całym sercem, przy 





z, 


KIEDY PO SUKCESIE „MUMII” ODRZUCIŁA PROPOZYCJĘ „PLAYBOYA”, POWIEDZIAŁA ROZBAWIONA: 
- TAK CHYBA MUSZĄ MNIE TAM POSTRZEGAĆ - JAKO MASKOTKĘ EGIPTOLOGA. 


telewizyjnych (min. w adaptacji powieści 
Stendhala „Czerwone i czarne” Bena Bolta). 
W tym samym czasie zadebiutowała na de- 
skach teatralnych Londynu w sztuce Noela 
Cowarda „Design for Living”. Za tę rolę 
otrzymała nagrodę London Drama Critics 
Circle dla najlepszej debiutantki, Na dużym 
ekranie wystartowała filmem „Death Ma- 
chine” Stephena Norringtona (1995). 
Ponieważ wymowa jej nazwiska 
sprawiała trudności, zaproponowano jej, 
by je zmieniła, ale nie zgodziła się: uważała, 
że bylaby to zdrada rodziny. Dzięki roli 
w „Death Machine” została zauważona 
przez Bernardo Bertolucciego i obsadzona 
w roli Mirandy w „Ukrytych pragnieniach” 
(1996). Tuż po skończeniu zdjęć rozpoczęła 
pracę u boku Keanu Reevesa na planie „Re- 
akcji łańcuchowej” Andrew Daviesa (196). 
O roli dr Lily Sinclair powiedziała; - Postać 
ta żyje z głową w książkach i niewiele wie 
o świecie. Jednak szybko się uczy i z damy, 
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- Pomyślałam, że to doskonała rola dla ko- 
biety — jednocześnie komediowa i z charak- 
terem. Zazwyczaj kobiety w filmach akcji 
krzyczą tylko: „Pomocy!” — wspomina 
z uśmiechem. Jej zaangażowanie w pro- 
dukcję filmu zostało nagrodzone - Acade- 
my of Science Fiction, Horror and Fantasy 
Films nominowała ją do nagrody Saturna 
dla najlepszej aktorki, a „Mumia” okazała 
się wielkim sukcesem kasowym na całym 
świecie. Nic więc dziwnego, że kiedy tylko 
Stephem Sommers zaczął przymierzać się 
do nakręcenia drugiej części, Rachel na- 
tychmiast zgodziła się w niej zagrać. 
Jednak choć wielu widzom kojarzy 
się tylko z „Mumią”, nie można pominąć jej 
doskonałych ról dramatycznych, takich jak 
rola Grety w „Sunshine” Istvana Szabo 
(200; za tę rolę otrzymała nominację do ka- 
nadyjskiej nagrody Genie), Petuli Peploe 
w „Pięknych istotach” Billa Eaglesa (2000) 
czy Tani w dramacie wojennym „Wróg 








użyciu wszystkich technik — wyjaśnia swo- 
ja decyzję. Ma jednak jedno wielkie filmo- 
we marzenie: pragnie nakręcić film doku- 
mentalny o 70-letniej dziś kobiecie-gineko- 
log, która jako pierwsza użyła w radiu sło- 
wa „pochwa”, co w purytańskiej Anglii 
wywołało nie lada skandal 

Jej sukcesem jest to, że zyskała sta- 
tus hollywoodzkiej gwiazdy, trzymając się 
z dala od Hollywood. Mieszka w Londynie 
i nie zamierza się stamtąd wyprowadzać. Po 
rozstaniu z Morrisseyem spotykała się z ko- 
legą z planu „Pragnę cię”, Alessandro Niva- 
lą, a ostatnio widywano ją w towarzystwie 
reżysera „American Beauty” Sama Mende- 
sa.. Uwielbia jeździć swoim jaguarem, jest 
radykalną feministką, a w wolnych chwi- 
lach słucha muzyki z „Fortepianu” Jane 
Campion. - Ta muzyka sprawia, że czuję się 
jak bohaterka wiktoriańskiej powieści: błą- 
dząca po wrzosowiskach, smutna i pełna 
wielkich namiętności - mówi , 
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GDYBY SWEGO CZASU MAMA NIE ZAPŁACIŁA MU 100 DOLARÓW ZA PODJĘCIE NAUKI 
NA KURSIE AKTORSTWA, DZIŚ NIE DOSTAŁBY PROPOZYCJI ROLI ZA 26 MLN DOLARÓW. 








LUDZIE: NA ŻYCZENIE 


tobey maguire wbrew regułom 


to dolarów — ta suma przesądziła o tym, że 
5 wybral aktorstwo. Tak naprawdę chciał zo- 

stać kucharzem — jak jego ojciec, dziadek i 
babcia. Ale matka Tobeya, Wendy, nie życzyła so- 
bie, żeby jej syn resztę życia spędził w kuchni. Za- 
proponowała mu uklad - jeżeli podejmie naukę na 
kursie aktorstwa, dostanie od niej sto dolarów. - W 
tamtych czasach była to dla mnie kupa pieniędzy. 
Nie wahalem się nawet przez chwilę. 

I nigdy swojej decyzji nie żałował. Co 
prawda kurs, jaki sama szkoła, szybko go znudziły 
iswoją edukację zakończył na dziesiątej klasie, ale 
aktorstwo go wciągnęło. Wendy była szczęśliwa 
Sama kiedyś marzyła o aktorskiej sławie. Jednak 
zamiast wyruszyć na podbój Hollywood, wcześnie 
założyła rodzinę. Miała 18 lat, kiedy wyszła za mąż 
za niewiele starszego Vincenta Maguire'a. Wkrótce 
potem, 27 czerwca 1975 roku, na świat przyszedł 
Tobey, a właściwie Tobias Vincent (bo takie imiona 
dostal na chrzcie). Kiedy chłopiec skończył dwa la- 
ta jego rodzice byli już po rozwodzie. Tobey został 
z matką, która rezygnując ostatecznie z marzeń, 
zatrudniła się jako sekretarka. Zmieniali miejsca 
zamieszkania, wędrując po miastach Kalifornii i 
Oregonu. Co pewien czas Tobey zatrzymywał się 
u ojca. W efekcie często zmieniał szkoły, w żadnej 
nie uczył się dłużej niż rok. — Bylem z tego 
powodu wiecznie zestresowany. Nie mia- 
łem prawdziwych przyjaciół, nigdzie nie 
czulem się naprawdę u siebie — wspomi- 
nał tamte lata. W domu nie przelewało się, ale 
Wendy starała się spełniać każde marzenie syna. 
— Kiedyś kupiła mi keyboard, choć absolutnie nie 
było ją na to stać, Zapisala syna na kurs baletu, 
opłacała jego lekcje gry na pianinie. 

Swoją pierwszą rolę Tobey dostał w wieku 
13 lat - dwie linijki tekstu w komediowym progra- 
mie „On Location With Rodney Dangerfieli, Ope- 
ning Night at Rodney's Place”, Wziął też udział w 
kilku reklamach oraz pojedynczych odcinkach se- 
niali „Roseanne” i „Strażnik Teksasu”. Jednak za 
swój prawdziwy debiut uważa sitcom „Great 
Scott!” (1992). Grał w nim główną rolę — nastolatka 
obdarzonego bogatą wyobraźnią. Tobey spodobał 
się krytykom, ale serial miał 
stal zdjęty z anteny już pos 





























Tobey ubiegał się o główną rolę w „Chło- 
pięcym świecie” Michaela Catona-Jonesa (1993). 
Przegrał rywalizację z Leonardo DiCaprio i musiał 
zadowolić się drugoplanową postacią ulicznego 
łobuziaka. Podobna sytuacja miała miejsce także 
przy castingu do serialu „Parenthood” — to Leonar- 
do dostał rolę, Tobeya zaangażowana tylko do jed- 
nego odcinka, Podobno jednak między nim a Le- 
onardem nie ma zawiści. Chłopcy polubili się i są 
przyjaciółmi do dziś. Tobey poparł Leonarda, kie- 
dy ten zaprotestował przeciwko rozpowszechnia- 
niu „Don Plum” R.D. Robba. Występ w tym fil 
mie DiCaprio i Maguire potraktowali jako przysłu- 
ge dla początkującego reżysera, Leonardo nie zgo- 
dził się jednak na jego rozpowszechnianie w ki- 
nach. Sprawa trafila do sądu. Tobey stanął murem 
za Leonardem, choć producent „Don's Plum” żą- 
dał aż 10 mln dolarów odszkodowani 

W 1984 roku Tobey pojawił się w „S.EW. 
Jeffreya Levy'ego, reklamowanym jako „poważna 
komedia o terroryzmie, piwie i programach typu 
talk-show. Wystąpił u boku sędziwego Mickeya 
Rooneya w tandetnym horrorze „Revenge of Red 
Baron" Roberta Gordona (1994). Tobeyem zachwy- 
cił się reżyser Allan Moyle. Chciał powierzyć mu 
jedną z głównych ról w „Empire Records” (1995), 














ale Tobey przyszedł na zdjęcia próbne nieprzygo- 
towany i wypadł fatalnie. Jego agentowi z trudem 
udało się wywalczyć dla niego epizod, który zresz- 
tą i tak został wycięty w montażu. 

Dla Tobeya był to trudny okres. Miał po- 
czucie zmarnowanej szansy, był na skraju załama- 
nia nerwowego, nie widział dla siebie przyszłości 
w kinie. Zaczął uprawiać jogę. Fół roku później po- 
stanowił spróbować raz jeszcze. Razem z Kate 
Capshaw i Umą Thurman wystąpił w krótkome- 
trażowym filmie „Duke of Groove” Griffina Dun- 
ne'a (1995), który był nominowany do Oscara. Po- 
jawi się także w telewizyjnym dramacie „Seduced 
by Madness" Johna Pattersona (199). 

Przełom przyszedł za sprawą „Burzy lo- 
dowej" Anga Lee (1997). Tobey zagrał nastoletnie- 





KASIA INOEL 
go Paula, świadka wewnętrznego kryzysu rodziny 
Hoodów. Dobrze wypadł także w „Przejrzeć Har- 
ry'ego” Woody Allena (1997) i stworzył ciekawy 
epizod autostopowicza w surrealistycznej komedii 
„Las Vegas Parano” Terry'ego Giliama (1998). 

Pierwszą główną rolę zagrał w „Miastecz- 
ku Pleasantville” Gary'ego Rossa (1998). Był Davi- 
dem, nastoletnim fanem starych seriali, który nie- 
oczekiwanie trafia do nierealnego serialowego 
świata. Film różnie oceniano, ale Tobeyem za- 
chwycali się wszyscy. „Miasteczko Pleasantville” 
zapoczątkowało znakomitą passę w jego karierze, 
która nadal trwa. Chyba tylko przez niedopatrze- 
nie Tobey nie dostał nominacji do Oscara za 
„Wbrew regułom” Lasse Hallstróa (1999), ekrani- 
zacji głośnej powieści Johna Irvinga. Stworzył tam 
znakomitą, wielowymiarową kreację jako Homer 
Well, sierota, obdarzony wyjątkowym darem — 
dostrzegając w ludziach tylko dobro, Homer spra- 
wia, że próbują oni być lepszymi, niż w rzeczywi: 
stości są. Również w 1999 roku Tobey zagrał w roz- 
grywającej się w czasie wojny secesyjnej „Prze- 
jażdźce z diabłem” Anga Lee. Był tu Jake'em Ro- 
edelem, jednym z Bushwackersów - zwolenników 
Południa. Wojna przynosi Jake'owi rozczarowanie 
młodzieńczymi ideałami, ale pomaga mu osiągnąć 


DWA RAZY PRZEGRAŁ RYWALIZACJĘ O GŁÓWNĄ ROLĘ Z DICAPRIO. PO OKRESIE 
TRUDNYM NADESZŁY SUKCESY. TERAZ TOBEY MOŻE ZOSTAĆ GWIAZDĄ. 


wewnętrzną dojrzałość. I wreszcie brawurowy du- 
et z Michaelem Douglasem w czarnej komedii 
„Cudowni chłopcy” Curtisa Hansona (2000). 
Tobey zdobył już uznanie jako aktor. Teraz 
może zostać gwiazdą. Sam Raimi obsadził go bo- 
wiem w tytułowej roli w „Spider-Manie”, adaptacji 
popularnego w USA komiksowego cyklu. Jeżeli 
film odniesie sukces, powstaną dwie kolejne czę- 
ści, a Tobey zarobi 26 milionów dolarów i zyska 
rzesze fanów. - Oczywiście byłoby mi miło, ale sła- 
wa i popularność to dla mnie coś bardzo abstrak- 
cyjnego. Nie chcialbym znaleźć się w sytuacji, ie- 
dy musiałbym grać tę czy inną rolę. Każdy film 
wybieram bardzo starannie, bo granie to dla mnie 
stuprocentowe zaangażowanie się - umysłem, ser- 
cem, całym sobą. Ja po prostu żyję rolą. , 
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LUDZIE 


WĘDROWALI Z RODZICAMI PO AMERYCE POŁUDNIOWEJ JAKO CZŁONKOWIE SEKTY, POTEM ZARABIALI 
ŚPIEWANIEM NA ULICY, AŻ ZAPROSZONO ICH NA ZDJĘCIA PRÓBNE. TAK ROZPOCZĘLI SWOJĄ KARIERĘ FILMOWĄ... 


jak phoeniksowie z popiołów 


o historia jak z filmowego scenariusza. Był 
ik 1969 rok, epoka dzieci-kwiatów. Młody sto- 
larz John Bottom zmierzał do Los Angeles, 
kiedy jego samochód zatrzymała Arlyn Dunetz. 
Poprosiła o podwiezienie. Właśnie rzuciła męża 
i posadę sekretarki, bo chciała odmienić swoje ży- 
cie. Wkrótce po pierwszym spotkaniu John'i Arlyn 
byli już małżeństwem. Dołączyli do jednej z hipi- 
sowskich komun. Na życie zarabiali, zatrudniając 
się jako sezonowi robotnicy na plantacjach, głów- 
nie przy zbiórce owoców. W 1972 roku wstąpili do 
sekty The Children of God (Dzieci Boga). John zo- 
stal mianowany jej arcybiskupem i wysłany jako 
misjonarz do Wenezueli 
Bottomowie spędzili w. Ameryce Połu- 
dniowej 5 lat, wędrując po calym kontynencie i re- 
krutując nowych członków. Rozczarowani postę. 
powaniem przywódców sekty wystąpili z jej sze- 
regów w 1977 roku. Przez rok mieszkali z czwórką 
dzieci na plaży w Caracas, żyjąc z tego, co zarobili 
śpiewaniem na ulicach. W końcu bieda i piąte 
dziecko w drodze zmusiły ich do powrotu do Sta- 
nów. Nie mieli pieniędzy na bilety, ukryli się więc 
na statku towarowym, płynącym na Florydę. Mi 
li szczęście. Załoga ich znalazła, ale odniosła się ze 
zrozumieniem i pozwoliła na dalszą podróż na ga- 
„pe. Po powrocie do USA, chcąc uniknąć ewentual- 
nych nieprzyjemności ze strony Children of God, 
John zmienił nazwisko Bottom na Phoenix. Uwa- 
żał, że zrywając z przeszłością, jego rodzina odro- 
dziła się jak feniks. Zamieszkali w małym mia- 
steczku na Florydzie, Rodzice chwytali się doryw- 
czych prac. Dzieci startowały w muzycznych kon- 
kursach, napisała o nich jedna z gazet, Artykul 
zwrócił uwagę kogoś z Paramount Pictures. Dzieci 
zaproszono na zdjęcia próbne. Tak zaczęła się fil 
mowa kariera Phoeniksów.. 








RIVER 

Najstarszy z rodzeństwa, na świat przy- 
szedł 23 sierpnia 1970 roku w szopie na Nance 
Farm w pobliżu Madras w stanie Oregon. Imię Ri 
ver (Rzeka) pochodzi od „rzeki życia” z „Siddhar- 
thy” Hermanna Hesse. Utalentowany muzycznie, 
wcześnie nauczył się grać na gitarze, Próbował też 
komponować piosenki i pisać teksty. Muzyka po- 





86 FILM sierpień 2001 





została jego największą pasją, ale kino także go in- 
teresowało. - Fascynowała mnie tajemnica, otacza- 
jąca proces kręcenia filmu. Chciałem przekonać 
się, ile jest w niej iluzji, a ile prawdy. 

Karierę rozpoczął od 22-0dcinkowego se- 
rialu „Seven Brides for Seven Brothers” (1982-83). 
Zwrócił na siebie uwagę w „Odkrywcach” Joe Dan- 
tego (1985), produkcji s. dla dzieci. Zagrał małego 
geniusza, który razem z kolegami buduje pojazd 
kosmiczny. Był zabawny, choć jeszcze chwilami ak- 
torsko nieporadny. Z roli na rolę stawał się jednak 
coraz lepszy. Kamera go kochała — i jako błękitno- 
okiego łobuziaka o twarzy aniołka, i jako zbunto- 
wanego outsidera o chmurnym spojrzeniu. 

Pierwszy sukces odniósł w „Stań przy 
mnie” Roba Reinera (1986) według opowiadania 
Stephena Kinga. Była to osadzona w latach 50, nie- 
co nostalgiczna opowieść o wyprawie czterech 
chłopców, którzy chcą znaleźć... zwłoki zamordo- 
wanego nastolatka. River zagrał Chrisa Chambersa, 
największego zabijakę w tej grupie i jej przywódcę. 
Nasycił swoją rolę bogactwem emocji, zaskakują- 
cym u szesnastolatka, który nigdy nie uczęszczał 
na żadne kursy aktorstwa. Szorstki styl bycia Chri- 














ELŻBIETA CIAPARA 
I7-etniego Danny'ego, syna radykałów, ściganych 
przez FBI za dokonanie zamachu bombowego. 
Przeszłość rodziców wpływa na życie chlopaka, 
zmusza do dokonania niełatwego wyboru. 
Po filmie Lumeta River stał się jednym 
z najbardziej rozchwytywanych mlodych aktorów 
w Hollywood. Wydawcy kolorowych magazynów 
próbowali lansować go jako idola dorastających 
panienek. Szybko się przeciwko temu zbuntował. 
Zagrał nastoletniego Indianę w „Indiana Jones 
i ostatnia krucjata” Stevena Spielberga (1989), ale 
odmówił powtórzenia tej roli w serialu „Kroniki 
młodego Indiany Jonesa”. Odrzucił także propo- 
zycję występu w „Pocałunku przed śmiercią”, choć 
producenci 8 razy podnosili wysokość gaży. Był za 
to zainteresowany rolą Rimbaud, którą propono- 
wała mu Agnieszka Holland w „Całkowitym za- 
śmieniu". Szukał bowiem ról niekonwencjonal- 
nych w różnorodnym repertuarze. Grał w kome- 
diach („Kocham cię na zabój” Lawrence'a Kasda- 
na, „Śneakers” Phila Aldena Robinsona), drama- 
tach obyczajowych („Amerykańskie psy” Nancy 
Savoci) i filmach muzycznych (,W pogoni za 
sukcesem” Petera Bogdanovicha). 








NAWET KIEDY RIVER SIĘ UŚMIECHAŁ, WYCZUWAŁO SIĘ W NIM SMU- 
TEK. SPRAWIAŁ WRAŻENIE OSAMOTNIONEGO | ZAGUBIONEGO. JAKBY 
ZYCIE PRZYNOSIŁO MU TYLKO ROZCZAROWANIE. 


sa jest bowiem maską skrywającą wrażliwość. Wy- 
czuwa się w nim życiową mądrość i przedwczesną 
dojrzałość, efekt nielatwego dzieciństwa. Ile było 
w tym gry, a ile doświadczeń Rivera?.. 

Podobną rolę zagrał w „Wybrzeżu Moski- 
tów” Petera Weira (1986), ekranizacji powieści Pau- 
la Theroux. Jego bohater, Charlie, zostaje wyrwany 
ze swojego dotychczasowego, być może nudnego, 
ale uporządkowanego świata amerykańskiej pro- 
wincji i rzucony prosto w serce południowoame- 
rykańskiej dżungii, gdzie jego ojciec (Harrison 
Ford) próbuje odnaleźć sens życia. Charlie buntuje 
się przeciwko ojcu, ale jednocześnie na swój spo- 
sób go rozumie, choć nie chce się do tego przyznać 
nawet przed samym sobą. I wreszcie rola w „Run- 
ning On Empty” Sydneya Lumeta (1988), która 
przyniosła mu nominację do Oscara. River zagrał 








Najczęściej kojarzony jest z „Moim wła- 
snym Idaho" Gusa Van Santa (1991). Być może dla- 
tego, że ma się wrażenie, iż w tym filmie River od- 
słonił się najbardziej. Zawsze wyczuwało się 
w nim niezrozumiały smutek — nawet wtedy, kie- 
dy się uśmiechał. Często sprawiał wrażenie osa- 
motnionego i zagubionego. Jakby wciąż szukał 
swojego miejsca w świecie, jakby życie przynosiło 
ma tylko rozczarowanie, I taki też jest jego Mike 
zfilmu Van Santa. Odrzućcie skandalizujący temat 
— Mike to prostytuujący się narkoman. Odrzućcie 
otoczkę skandalu towarzyszącą premierze — prote- 
ty wywołały homoseksualne sceny miłosne, a Ri- 

r dolewał jeszcze oliwy do ognia, porównując 
swoje filmowe pocałunki z Keanu Reevesem do 
„balansowania na linie bez asekuracji”. Odrzućcie 
to wszystko, a pozostanie obraz osamotnionego, b 
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JOAGUIN: 
— Nie mam nic 
przeciwko Osca- 
rom, ale nie uwa- 
żam też, by były tak 
ważne dla aktorów. 
Nagrody i dobre 
recenzje są jak biła 
śmietana na torcie 












nierozumianego outsidera, dla którego narkotyki 
są formą ucieczki przed samym sobą 

Życie zlało się z fikcją. 31 listopada 1991 
roku River umarł na skutek przedawkowania ko- 
kainy i morfiny. Miał zaledwie 23 lata. Pozostawił 
po sobie 20 filmów i wciąż żywą legendę. 


JOAGUIN 
River zawsze uważał, że jego młodszy 
brat jest bardziej utalentowany od niego. Przepo- 
wiadał Joaquinowi wspaniałą karierę i nie pomylił 
się. Dziś Joaquin jest jedną z najjaśniejszych 
gwiazd na hollywoodzkim firmamencie. Wszech- 
stronny talent łączy z silną ekranową osobowo- 
ścią, co daje iście wybuchową mieszankę. Nie- 
ważne, jaką rolę gra, zawsze przykuwa uwagę. 

Urodził się 28 października 1974 roku 
w Puerto Rico. Czwarte urodziny świętował na 
pokładzie statku, którym jego rodzina wracała 
do USA. Razem ze starszym rodzeństwem w 
stępował w konkursach i na ulicach. Dziś żartuje, 
że tak narz gdy nie miał głosu i tylko uda- 
wał, że śpiewa. O karierze aktorskiej nie marzył, 
ale kiedy River zaczął grać, Joaquin uznał, że i on 
powinien 

Przyjął imię Leaf, bo uznał, że jest ono 
„bardziej przyziemne” tąpił w kilku rekla- 
mach telewizyjnych, potem dostał epizod u boku 
brata w jednym z odcinków serialu „Seven Brides 
for Seven Brothers”. Poszedł śladem Rivx 
dużym ekranie zadebiutował w 
Harry'ego Winera (1986), produkcji 
dzieży o grupie dzieci przypadkowo wysłanych 
w kosmos. Z kolei „Ruscy na Florydzie” Ricka Ro- 
senthala (1987) - opowieść o przyjaźni. trzech 
amerykańskich chłopców i rosyjskiego marynarza 
— nieprzypadkowo porównywano do „Stań przy 
mnie”. Uznanie przyniosła mu rola nieletniego 
amatora świerszczyków w komedii obyczajowej 
„Spokojnie, tatusku” Rona Howarda (1989). Ale 
wtedy właśnie doszedł do wniosku, że nie ma cie- 
kawych ról dla aktorów pomiędzy piętnastym 
a osiemnastym rokiem życia. Porzucił więc karierę 
(a przy okazji szkołę średnią), powrócił do imienia 
Joaquin i razem z ojcem wyruszył na włóczęgę po 
Meksyku i Ameryce Południowej. 

Śmierć Rivera była dla niego straszliwym 
ciosem. Z bratem łączyły go mocne więzi. Podzi- 
wiał go, wręcz uwielbiał. Był przy nim, kiedy Ri- 
ver umierał. Miał potem słuszny żal do mediów, 
że z rodzinnej tra miły sensację. Zapo- 
mnienia szukał w aktorstwie, ale z początku pro- 
ponowano mu role, od których uciekl pięć lat 








| 
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wcześniej: - Wyłącznie w filmach typu „Powrót 
Lassie”, Jak nie film o psie, to 0 orce. Pomyślałem, 
że to nie ma sensu. 

Wtedy zadzwonił do niego Van Sant. 

Ten reżyser odegrał ważną rolę w karierze 
obu braci, Bo tak, jak dla Rivera przełomem było 
„Moje własne Idaho”, tak dla Joaquina stała się 
czarna komedia „Za wszelką cenę” (1995). Grał 
w niej zakompleksionego nastolatka, który, zako- 
chując się w. wyrachowanej karierowiczce, daje 
sobą manipulować. Objawił w tej roli drapieżną 
osobowość, zachwycone Hollywood zareagowało 
propozycjami kolejnych filmów. 

Podobnie jak River Joaquin postawił na 
różnorodność. Nie jest dla niego ważny gatunek 
filmu ani jego budżet, liczą się wyłącznie wyzwa- 
nia, jakie niosą ze sobą kolejne role. Dlatego w fi 
mografii Joaquina sąsiadują ze sobą thriller „Dro- 
ga przez piekło” Olivera Stone'a (1997), nieco ki- 
czowaty melodramat „Abbottowie prawdziwi 
Pata O'Connora (1997), dramat obyczajowy 
„Clay Pigeon" Davida Dobkina i sensacyjny „Po- 
wrót do raju” Josepha Rubena (oba z 1998). Ja- 
aquin potrafi błysnąć nawet w kiepskim filmie. 
Był przecież intrygujący (zwłaszcza na tle wiec 
nie zbolałego Nicolasa Cage'a), a chwilami za- 
bawny jako Max California, właściciel seks-shopu 
w „8 MM” Joela Schumachera (1999). Ciekawą 
kreację stworzył także w „Ślepym torze” Jamesa 
Graya (2000). Zagrał czarny charakter, ale z tra- 
gicznym rysem. 

Reżyserzy widzą przede wszystkim jego 
mroczną urodę i gniewne spojrzenie. Najchętniej 
obsadzają go więc w rolach buntowników, outsi- 
derów i szaleńców. A przecież wyczuwa się w Jo- 
aquinie wrażliwość i delikatność. Łatwo go chyba 
zranić. Dostrzegł to Ridley Scott i powierzył rolę 
cesarza Kommodusa w „Gladiatorze” (2000). 
Kommodus nie jest jednowymiarowym czarnym 
charakterem, Choć mężczyzna, zachowuje się jak 
dziecko — zazdrosne, złośliwe, ale też bardzo nie- 
jwe. Pragnie bowiem miłości i akceptacji 
Tymczasem zostaje odtrącony i zdradzony przez 
wszystkich, których kochał. Jaaquin stworzył tu 
naprawdę fascynującą kreację, za którą powinien 
był dostać Oscara. Akademia nagrodziła jednak 
Benicia Del Toro. Joaquin niezbyt się przejął prze- 
graną: 


























— Nie mam nic przeciwko Oscarom, ale 
nie uważam też, by były tak ważne dla aktorów. 
Nagrody i dobre recenzje są jak bita śmietana na 
torcie. Mnie interesuje wyłącznie proces budowa- 
nia roli. Reszta jest naprawdę nieważna, 


SUMMER 


Najmłodsza z rodzeństwa. Na świat przy- 
szła 10 grudnia 1978 roku — już po powrocie rodzi- 
ny Phoeniksów do Stanów Zjednoczonych. Za- 
częła grać jako dziecko. Razem z Joaquinem wy- 


KIEDY RIVER ZA! 
MER TEŻ GRAŁA, ALE W WIEKU 





stąpiła w odcinku popularnego serialu „Murder 
She Wiote” (1984, zagrali rodzeństwo) oraz w „Ru- 
scy na Florydzie” (1987). Jednocześnie uczyła się 
Chodziła do szkoły społecznej. — Nie wytrzymała- 
bym w normalnej, Zawsze różniłam się od moich 
rówieśników. Jestem np. weganką. Nie zniosła- 
bym tych 

uśmieszków 
i złośliwych pyłań: „Jak ty 
możesz TO jeść?” 

Kiedy skończyła 10 
lat, uznała, że ma dosyć gra- 
nia. Chciała najpierw zdobyć 
wykształcenie. Po' maturze 
dostała się więc na wydział 
filmowy Uniwersytetu No- 
wojorskiego. Wytrzymała 
jednak tylko semestr. Wyje- 
chała na Kostarykę, potem 
do Ekwadoru. Angażowała 
się w akcje ekologiczne. — Po- 
trzebowałam dystansu, by 
pomyśleć, co naprawdę chcę 
zrobić ze swoim życiem? 

Po powrocie do USA 
Summer zaczęła znowu grać 
— najpierw epizody („I Woke 
Up Early the Day I Died” Ar- 
lis Tiopulos, „Oni”. Roberta 
Rodrigueza), potem większe 
role („Committed” Lisy Kru- 
eger „Girl” Jonathana Kah- 
na), ale wciąż bez sukcesów. 
Dopiero „Esther Kahn”, film 
Arnauda Desplechina (2000) 
sprawił, że Summer zauwa- 
żono. Krytycy ciepło przyjęli 
jej występ, a miała niełatwe 
zadanie. To wyłącznie od jej 
gry zależy, czy widz zaintere- 
suje się przeżyciami: Esther, 
czy zaakceptuje jej we- 
wnętrzne - „przebudzenie” 
ijej miłość do aktorstwa. 


wiecznych 
politowania 











LUDZIE 


Film Desplechina otworzył przed $1 
mer nowe możliwości. Ona jednak jest ostrożna 
w wyborze. Na razie ogranicza się do kina nie- 
zależnego, niskobudżetowego. Podobno sama 





jeszcze do końca nie wie, czy na pewno chce być 


ĄŁ GRAC, JOAQUIN UZNAŁ, ŻE I ON POWINIEN. SUM- 


O LAT ZROBIŁA SOBIE PRZI 





RWĘ 


aktorką. Ale chyba nie ma wyboru. Aktorska pa- 
sja jest bardzo silna w tej rodzinie. Phoenikso- 
wie mają ją we krwi. Swoich sił przed kamerą 
próbuje także Rainbow. Niedawno wystąpiła 
w „O”, uwspółcześnionej wersji szekspirow. 
skiego „Otella”. , 


łam dystansu, 
by pomyśleć, 
K6_co naprawdę 
=fhcę zrobić zo 
śwóim życiem 
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LUDZIE: NIEŚMIERTELNI 


jack lemmon i żartem, i serio 


Quinna były spełnieniem imigranckiego 
snu o drodze z nizin na sam szczyt, to dla 
Jacka Lemmona wybór aktorstwa był rodzajem 
społecznej i materialnej degradacji. John Ukler 
Lemmon III (ur. 8 czerwca 1925) był synem preze- 
sa potężnego koncernu z branży piekarskiej i ocze- 
kiwano od niego robienia kariery w świecie prze- 
mysłowym. Ale tym, co najbardziej zainteresowa- 
ło go w Harvardzie, było... aktorstwo. 
Zaczynał od występów w barach, śpiewał 
i bawił publiczność jako komik estradowy. Nie 
zniechęciły go początkowe wpadki i upokorzenia. 
Lemmon był cierpliwy, miał „naturę długodystan- 
sowca”. Występy w telewizji były z jego strony 
kompromisem między ambicjami a kalkulacją. 
Ważnym momentem w karierze Jacka 
Lemmona stał się udział w filmie „Mister Roberts” 
(1955). Film powstawał w bólach, liczba reżyse- 
rów (John Ford, Mervyn LeRoy, Joshua Logan) 
„zbliżała się niebezpiecznie do liczby aktorów”, 
jak pisali złośliwcy, ale Lemmon wyszedł z tego 
przedsięwzięcia w blasku uznania i chwały. Za- 
grał tam marynarza (z okresu II wojny świato- 
wej), który pod maską żartownisia skrywa 
swą obolałą świadomość. Nagrodą za in- 


O ile kariery Kirka Douglasa czy Anthony'ego 


„Pół żartem, pół serio” (1957). Dla większości wi- 
dzów to właśnie ten film jest sztandarowym i nie- 
śmiertelnym wzorcem komediowej doskonałości. 
Facet przebrany za kobietę to niby zgrany chwyt, 
lecz Lemmon jako muzyk jazzowy Jerry przebra- 
ny za Geraldine ożywił ten motyw dzięki aktor- 
skiej fantazji, perfekcji i dobremu smakowi. 
W prześmieszne perypetie basisty Jerry'ego zręcz- 
nie wpisany był wątek niespełnienia. Bohaterowi 
1os nie sprzyjał i ciągle wystawiał go do wiatru. 
Dla ukazania, jak niezwykły użytek potra- 
fit robić Lemmon ze swego komediowego aktor- 
stwa, warto przywołać znacznie późniejszy film, 
„Macarroni” (1985) w reżyserii Ettore Scoli. Robert 
Traven grany przez Lemmona to pyszna, wycie- 
niowana karykatura typowego Amerykanina. Ro- 
bert jest przekonany, że świat dzieli się na wielką 
Amerykę i „barbarzyńską” resztę. W Neapolu, do- 
kąd przybył w interesach, spotyka typowego Wło- 
cha Antonio (Marcello Mastroianni). Rozmowy 
z Antoniem, początkowo pełne spięć, uświadamia- 
ją Robertowi, że przez wiele lat był niewolnikiem 
vwpojonego mu systemu pojęć i wyobrażeń o świe- 
cie i życiu. W Neapolu rodzi się nowy Traven: 





KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

Niezwykle trudną, wymagającą drama- 
tycznego mistrzostwa rolę powierzył Lemmonowi 
Costa-Gavras w „Zaginionym” (1982). Dzięki Lem- 
monowi grającemu ojca młodego Amerykanina 
niewinnie aresztowanego w pinochetowskim Chi- 
le, historia pełna uproszczeń zyskała wymiar opo- 
wieści o niezłomnej nadziei i heroizmie. Lemmon 
znakomicie ukazał ewolucję bohatera od począt- 
kowego lekceważenia sytuacji, po determinację 
w walce o najwyższą stawkę. Do tej kategorii ról 
należy także opisowy występ aktora we wcze- 
śniejszym „Chińskim syndromie” (1979) Jamesa 
Bridgesa, nagrodzony główną nagrodą aktorską 
na festiwalu w Cannes. Lemmon wcielil się tu 
w postać dyrektora elektrowni nuklearnej, który 
wobec groźby katastrofy przeobraża się z dobro- 
dusznego specjalisty w bohatera, człowieka zdol- 
nego wziąć na siebie wielką odpowiedzialność. 

W latach 90. młodzi widzowie „odkryli” 
go jako wyśmienitego komika o powściągliwym, 
ironicznym styłu, dzięki trylogii o „parze tetry- 
ków”, w której wystąpił razem z Walterem Mat 
thau, przyjacielem od czasu „Podarunku losu” 
(1966) Billy'ego Wildera. W wywiadzie dla „Filmu” 





BILLY WILDER POWIEDZIAŁ O NIM: - TO NAJWIĘKSZY AKTOR KOMEDIOWY OD 


wencję aktora i wieloznaczność tej kreacji CZASU CHARLIEGO CHAPLINA. BOJĘ SIĘ TYLKO, CZY NIE JEST ZA SUBTELNY 
był Oscar w kategorii ról drugoplanowych. JAK IA WYOBRAŻENIA | POTRZEBY WIELU AMERYKAŃSKICH REŻYSERÓW. 


Wiadomo już było, że od setek lepszych 
1 gorszych zabawiaczy publiczności różni go to, iż 
dla niego komizm nie jest celem samym w sobie, 
a tylko sposobem ukazywania ludzkich postaw. 
1 po latach przeszedł do historii kina jako jeden 
z tych, którym sztuka komediowa zawdzięcza 
swą_najszlachetniejszą postać. Gdy mówimy 
o tym, natychmiast pojawia się skojarzenie 
2 „Garsonierą” (1960) Billy'ego Wildera. Jack Lem- 
mon wystąpił tu jako drobny urzędnik, który 
stopniowo pnie się w górę dzięki temu, że jego 
mieszkanie wykorzystywane jest przez „grube 
ryby” do przelotnych romansów. Lemmon na- 
kreślił tu postać „tak śmieszną, że aż przejmująco 
smutną”, Awanse zawodowe bohatera to poniża- 
jąca „premia” za bezradność wobec szefów firmy 
i za bolesną, coraz bardziej przykrą samotność. 
W recenzjach po premierze pojawiły się określe- 
nia, iż jest to „rola chaplinowska” ze względu na 
odwołania do obrazu zwykłego człowieka, który 
walczy o swoje prawo do godności i szczęścia. 
Billy Wilder, kręcąc „Garsonierę”, świetnie 
znał już aktorską plastyczność Lemmona i jego ko- 
mizm podszyty goryczą, ze wspólnej pracy przy 





zdolny do cieszenia się życiem, potrzebujący 
prawdziwego emocjonalnego kontaktu. 

Naturalną konsekwencją sukcesów 
Lemmona w rolach z pogranicza komedii i drama- 
tu było odkrycie w nim aktora dramatycznego. 
O swej roli alkoholika w „Dniach wina i róż” Bla- 
ke'a Edwardsa (1962) mówił przed kilkoma laty 
w telewizyjnym wywiadzie: — Nagle dostalem 
propozycję zagrania nałogowego pijaka. Nie ma 
niczego bardziej żałosnego, niż alkoholik grany na 
poważnie, ale mimowolnie śmieszny. Gdybym 
przegrał, następnej szansy by nie było. 

Lemmon zwyciężył, był oklaskiwany i po- 
dziwiany, jednak twórcy komedii... nie dawali za 
wygraną. A Lemmon uwiklany w hollywoodzkie 
układy powielał niekiedy swój liryczno-komedio- 
wy wizerunek zagubionego faceta o ciepłym 
uśmiechu i wewnętrznej delikatności. Sukces, do 
jakiego tęsknił. nadszedł w 1972 roku, dzięki filmo- 
wi Johna G. Avildsoena „Oszczędź tygrysa” (Save 
the Tiger). Rola biznesmena, który wpadł w głębo- 
ką depresję, przyniosła Lemmonowi tego „naj- 
ważniejszego” Oscara, za rolę pierwszoplanową. 


Lemmon powiedział: - Kiedyś przez pewien czas 
nie znosilem Waltera... bo jestem strasznym za- 
zdrośnikiem, a on całkiem skutecznie konkurował 
ze mną. Zastanawiałem się, jak faceta z takim no- 
chalem nie zjadły kompleksy. Z czasem „Nochal” 
stal się jednym z najbliższych mi ludzi. 

W ostatnich swoich rolach w tonacji serio 
Lemmon fascynował trafną oszczędnością wyra- 
zu, imponującą łatwością poruszania się na „malej 
przestrzeni”. Tak było w „Glengarry Glen Ross” 
(1962) Jamesa Foleya, gdzie zagrał faceta handlują- 
cego działkami budowlanymi, który gardzi zasa- 
dami uczciwości, ale także samym sobą, Tak było 
też w „Na skróty” (1993) Roberta Altmana. Tam 
pojawił się w roli dziadka umierającego chłopca, 
czlowieka wypranego z emocji. 

Kiedyś na pytanie, czego najbardziej się 
obawia, stwierdził: — Śmierci się nie boję, ale po- 
grzebu. Wszyscy będą tak strasznie łgać, że nie 
wytrzymam w grobie. 

Jack Lemmon zmarł 27 czerwca 2001 ro- 
ku w Los Angeles. Łgarstwa na jego pogrzebie 
nie były potrzebne. , 
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LE FABULEUX DESTIN 
D'AMELIE POULIN 


Francja 2001. Reż: ean-Pierre Jeunet. lyk: Audrey 
Tautou, Katkieu Kassovitz, Rufus, korella Cravotta, Cla- 


[GHANA CAWANINA Gz 


ONEWZNSIETAYNONI YZ YN ANZIO WZA ZYNOE ONA ESLNZZEWNIĘ 
PRZYJEMNOŚCI FILMOWE DOPIERO NAM SIĘ ZACZNĄ. JUŻ DZIŚ MOŻECIE WYBRAĆ, NA CO BĘDZIECIE 
CHODZIĆ DO KINA DO KOŃCA TEGO ROKU. UPRZEDZAMY, ŻE NIEKTÓRE TERMINY MOGĄ ULEC ZMIANIE. 


| 


WINEZYAAN 


= 















Emma Sjoberg. SPL Weosień 
Nuacja wielkiego kasowego przeboju francuskich kin. 





torem scenariusza i współproducentem jest Luc Bes. 
jn. Tym razem taksówkarz z Marsyli | polijant z Paryża 
cą wspónie ratować [apońskiego ministra, kóry z0s 


Free porwany przez gangsterów z yakuzy. 










INAL FANTASY: THE SPIRITS WITHIN 
ronobu Sakauchi. Głosów użyczyli: Ming-Ma, Alec 
a Rhames, James Woods. Warner Bros. Wrzesień 
rysy fm z komputerowa wykreowany ludzkimi bohaterami. Twórcy 
00 animatorów z 22 krajów! zapewniają, że widzowie nie będą w stanie po 
ją prawdziwych aktorów, czy komputerowe postaci B 
nusz filmu oparto na popularnej grze komputerowej, Akcja rozgrywa się w 
[65 roku, GD lat pa zderzeniu Ziemi z meteorytem. Naszą planetę opano. 
kry kosmiczne fantorny, które jako psażyty zamieszkują ludzie cała 


|ZYBCY | WŚCIEKLI 


Furious). USA 2001. Reż.: Rob Cohen. Wyk.: 














igemi samochodowy na uicach Los Angeles. 
gangu obdarza tajniaka przyjśnią, a jego siostra zakochu- 
się w nim, Policjant musi dokonać nielatnego wyboru. 








iska 2001. Reż. Jerzy Kawalerowicz. Wy 
r, Paweł Deląg, Bogusław Linda, derzy Trela, 
or. Syrena. Mirze 
tychczasawych polska superprodukcja 
powieści Henryka Sienkie zyski legio- 
sz, walczy o miłość pięknej chrześci 
styczne wydarzenia 


ynaturzenie | upadek 





rześcjn. podpalenie Rzymu. 
w Tunezji Frenci i Polsce 





.|. (SZTUCZNA 

[TELIGENCJA) 

ALI. USA 2001. Rei.: Steven EARTBREAKERS 

elbery. Wył A 2001. Reż. David Miekin. Wyk 

jlsy Osment, Frances Connor, urney Weaver, Jennifer Love Hewitt, 
Ę Listta, Gene Hackman, Jason Lee. 

a Świat. Wrzesień 

fidowisko science fiction we rl i Page IHewitl, matka | 

g opowiadania Briana Aldis- nają mały rodzinny biznes, Ma. 

Projektem był zainteresowa- > 

przez dwadzieś 

Kubrick, po [ego śmierc 

17 przejął Spielberg. Cho 

po-robot, który potrafi samo. 


KNIGHTS TALE 
A 2001. Reż. Brian Helgeland. Wyk. 
jath Ledger, Shannyn Sossamon, Rufus 
url, Paul Bettany, Laura Fraser. War- 
jr Bros. Wrzesień 
ie pojedynki, muzyka rackoa let 






Geoffrey Chaucer, autor 





powieści 





cu NP eresy sią skomplkują, gdy Page się 
ród ludzi, ma rodzinę, Ale we 
ri niezwykłych przy 
a uświadamia sobie, że nie Cruz, Ray Liotta, 
jsuje ai do ludzi, ani do robo. rek (Ledger) che zdobyć sł 
zaczyna szukać własnego życia George'a Junga. pierwszego Amer 
sca na Świecie. Krzyżtwka ał fącznkiem kolumbjekiego kartelu kokainowega. Fm porównywa. 


Pomocy Chaucera, który 
ne dokumenty, giermek 






2 .Bzłowiekiem z blizną” De Palmy i Chlapskami z ferajny" Scorsese. Kry startować w rycerskich turniejach. 


I widzowie wysoka ocanil krescją Johmnyego Deppa 





cia do fimu kręcono w Pradze. 
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We YA 


MOULIN ROUGE 
jA 2001. Reż: Baz luhrman. Wyk: Ewan Meórego, Jka Leguzano, 
te Kidman, Bihar Roxburk. Syrena. Wr 


ery Fox, Marianne Faithfull. 
Inka. Październik 
en z najgoś 


Woody Allen. Wyk. 
dy Allen, Hugh Grant, Tracey Ul- 


Tim Burton. Wyk.: Mark Wahlberg, Helena 
Kris Kristofterson, Michael Clarke 


154 2001. eż. Takeshi Kitano. Wyk: Takeshi K- 
no, Dar Epps atyana Ai. Monolith Wrzesień 

Polska 2001. Reż: Krzyszto 6 

Wyk dar dakimowicz,Zignew Bucz- 


| nie za języka, odkrywa taż, e b Pana Kleksa 2 udzistem 
[Em narkotyków. Kiedy Yemera 
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MAGAZYN: CO CZEKA NAS W KINACH 
Larry Guterman. Wyk.: Jett Goldbium, Elizabeth Perkins, głosów uży- 
kiwin, Susan Sarandon. Warner Bro. li 


ej kolejności unieszkodi 


psich agentów. 


ska 2001. Reż. Michał Rosa. Wyk: Kinga 
j, Mirosława Marcheluk, 
|Ebowicz, Dla Lukaszenko. Monolith Październik 
nsacyjny. Na małą, zagubioną gdzieś w wy. 
ich górach s 


ll którym zginęli jej rodzice 


liams, Tmotky 


dodzie karnym. Naczelnik (Plum. 
znych napisaną przez siebie sztukę. Pomysł ten 
ła plan ucieczki z więzienia. 


LUBIEŃCY AMERYKI BOŻE SKRAWKI 
|merica's Sweethearts). USA 2001. Rei.: Joe  (fdges of the Lord). USA 2001. Reż.: Yurek 
jth. Wyk.: John Cusack, Catherine Zeta-Jo- Bogayevicz. Wyk: Joel Haley Osment, Wi 


policji spotyka tajermniczego mę; 
icom Ron 


jetta do domu p 


dzą zaje ftnię — czy 

dram romantyczny, cz 
kiedy Downa stanął przed sąde M a fer Lopez ma swoich fan 
Zastąpi go 
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ROLLERBALL 


USA 2001. Reż. John Mefiernan. Wyk: Chris Kein, Re- 
ec Romijn-Stamos, Jean Reno, LL Eool J. Warner 




















Bros. Listopad 
Thriler s/f. remake filmu Normana 

foku. W niedziekiej przyszłości świat będz 

Bię brutalnym rolrbalem, odmianą 
Sów na motarech. Uczestnicy, goniąc 
Blow pik, zabieją się ciosami ciężkich rękawie 










fibenach masowych brała udział po 10 tys. statystów. 


AMORES PERROS 
Meksyk 2000. Reż.: Alejandra Gonzales lńarri- 
u. Wyk: Emilio Echevarria, Gael Garcia Ber- 
ml, Goya Told, Avara Guerrero, Uanessa 
Bauche. Wisi. 

Opowiadziane w różny 

ach osi 
tmochod 
fomino 
iecnglojęzycznych 





udział w wypacku 
m na ulicach Mexico City. Film 
ny do Oscara w 





jsona z 1975 
sonował kar. 











$WORDFISH 


USA 2001. Reż.: Dominic Sex 





Wyk: John Te 








la, Halle Berry, Hugh 


Jean, Don heade, Ue Jns. Ware Bros. sad 








z węzienia, 


zi koniec 





Ukóko tego samego gówna. 


7 


ORIGINAL SIN 

Bie Michal Cintoar Wyk: Antoni 

as, Angelina Jolie, go Mortensen 

Monolith Listopad 

firiler erotyczny. Jest to histaria Luisz 

| kona kry postanawia poki Areny 

winy kc ztoza się c 
pięna kobieta chętna zew 

wo Ls jest durny rrą 

ysiego. 


riler E za hekera komputerowe! 
u miliardów dolarów z konta nadwyżek bud 


ch, wymyśliiśmy coś z 
bo pubłiczność nie ch 





do kradzieży sze- 








kać prań 





„mówi producent Joel Sier. 








USA 2001. Reż: 
Stiler: Wyk. Ben Stiller, 
David Bowie, Mila Jovo- 
»ich, Vince Vaughn, WI 

Ferrel. IP. Grudzień 

Zwariowana kamer 
Derek Zoolander (Sier) 
tym modelem i 
zekachenym w sobie 











Kiedy traci 





swoją pozycję w 
mody, daje 
wać CIA. Agencja pró 

kuje wplętać Zaalandera 






w mardarstwo pr 





centa Malszji 


towych. W zamian ha: 


jlska 2001. Raż.: Marek Brodzki. Wyk: Michał Żebrowski 





IEDŹMIN 
rażyna 


niew Zamachowski, Jerzy Nowak, Wojciech Duryasz. 


ion. Lstop 





mnizacja dwóch LI 


jęś 


jemny ik 
wka niedźmina ma 


e 





przeznaczenia! i „Ostatnie życzenie”) z pięciu 
©! sagi Andrzeja Sapkowskiego. Bohaterem jest wiedźmin Gerak. 
wamgirów itp. Nieustająca wę- 
ry cel - poszukiwanie tajermi- 
iercią,Fim, jeszcze przed 





potworów, 


dziewczyii, którą ma Chronić prze 


powstaniem, wzbudził kortrowersje wśród fanów Sapkowskiego. 





USA 2001. Reż: Cameron Cro- 

we. Wyk: Tom Cruise, Cameron 

z, Penślope Cruz, Jason Lee, 
Kurt Russel. IP, Grudzi 


Arrarykańska wersja hiszpań. 
skiego fimu Alejandra Amena- 
bara z 1997 roku. Bogaty ko. 
bieciarz (Gruisel zakod 

jego przyja 
ciela. Sytuacja kompikuje się 
kied jego była narzeczona pró- 
kuje popełnić samobójstwo, a 
sn sam wychodzi z wypadku sa: 
mochodowego z pokiar 
warzą. Po oper 
taje się nawym 
ale adhrywa, że utracił kontrolę 





w dziewczynie 
















zOwaną 








łowiekiem, 


nad swoim zyciem. 





imvincike). Niemcy 2000. Reż.: Werner Herzog. Wyk. 
Juoko Rhola, Udo Kier: antra. Październik Listopad 
Pierwszy ad dziesięciu lt kawy film Herzoga. Oparta na fektach 
historia żydowskiego kowala Zishe Brejtbarta (w tej roli fski ię 
żarawiec: Aha]. W latach 30. słyną on w Barinie ze swej ni 


im Roth, 





przeciętnej sy. Tim Roth gra jego pracodawcę, jasnowidza Erika 
„ana Hannussena, który przepowia 





zwycięstwo Hitlera 
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MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


MŁODZI NIEWĄSKOTOROWI 


ndrzej Munk powiedział w jednym z wywiadów: „Różnica między 

filmem dokumentalnym a fabularnym polega na tym, że to, co w »ta- 

bule jest pozorem, w »dokumencie jest treścią..Domeną filmu fabu- 
larnego są wewnętrzne przeżycia ludzi, filmu dokumentalnego - zewnętrzne 
przejawy życia społecznego czy jednostki”. Sięgnąłem do materiałów o twór- 
cy „Człowieka na torze”, gdy zobaczyłem w TVP film jednego z najmłodszych 
polskich reżyserów, absolwenta łódzkiej uczelni Piotra Kielara zatytułowany 
Tor”. Może dziwić silna pozycja reżyserów-do- 


kumetalistów w szkole łódzkiej. Mają ogromny MŁODE POKOLENIE 


wpływ na to, kto dostaje się na Wydział Re; 











PIOTR WOJCIECHOWSKI 
„szkoły Karabasza”, ale również „szkoły Hasa”. Zwyczajność momentów pra- 
cy w gospodarstwie, na roli i na kolejce jest cienką jak filmowa emulsja war- 
stewką przykrywającą przestrzenie tajemnic człowieka, Czas u Kielara nie po- 
stępuje naprzód, ale zostaje poddany kosmicznym obrotom, odmianom po- 
gody, porom roku. Obiektyw pokazuje rodzinę kolejarza, jego kolegów z pra- 
cy, na nim samym zatrzymuje się tylko trochę dłużej. A mimo to widz czuj 
że został zaproszony do wnętrza, do misterium życia tego małomównego wą- 








WCHODZI DO KINEMATOGRAFII W BARDZO TRUDNYM 


MOMENCIE. TRUDNO IM ZDOBYĆ PIENIĄDZE NA FILM, ZNALEŹĆ WŁASNE 


xi, oceny za studenckie filmy dokumentalne ma- ŚCIEŻKI W ŚWIECIE ODWRÓCONYCH WARTOŚCI I ZAMAZANYCH SENSÓW. 


ja tę samą wagę co stopnie z „fabuły”. Czy ma to 
uacji absolutnej dominacji rynkowej filmów fabularnych, w sytuacji 
zaciemnienia statusu dokumentu w TV przez reportaże czy pleniące się jak 
króliki i od nich głupsze widowiska „reality show”? 

Kogo nie przekona argument dokumentalnych początków Kieślow- 
skiego, kogo nie uwiadły dokonania Łozińskich, Fidyka czy Pałki, niech popa- 
trzy na „Ior” Piotra Kielara. Ten skromny, pozbawiony prawie dialogów, omi- 
jający wszelką drastyczność dokument fotografuje przez cztery pory roku ży- 
cie rodziny chłoporobotnika, kolejarza wąskotorowej ciuchci na Mazowszu. 
Kielar nakręcił dokument ascetycznie wierny temu, co Munk nazwał 
wnętrznymi przejawami życia”, a jednocześnie dał nam próbkę prawdziw 
go kina metafizycznego, Jest w tej pracy młodego filmowca ślad nie tylko 


sens w sy 

















sacza, że jego oczyma śledzi, jak dzieci rosną, przemija uroda żony, z uczen- 
nic dojeżdżających do szkoły kolejką wyrastają zalotne wiejskie piękności, 
chylą się zmurszale budynki. Moment, kiedy kolejarz zarzuca na sąsiek ostat- 
nie kubiki słomy i staje oko w oko z wieczornym niebem zamkniętym w ra- 
mie wrót stodoły, ma w sobie siłę wielkiego, wcale nie wąskotorowego kina. 
Pokolenie Szumowskiej, Kielara, Urbańskiego, Fronta, Packa, Barczy- 
ka wchodzi do kinematografii w bardzo trudnym momencie. Trudno im zdo- 
być pieniądze na film, trudno znaleźć swoje ścieżki w świecie odwróconych 
wartości i zamaza: ię, że miesięcznik „Film 
zapomina o nich, bo jestem pewien, że ich filmy przydadzą się nie tylko kin 
matografi, ale po prostu kulturze. Czy można życzyć sobie czegoś więcej? b 
















KONKURS NA TYTUŁ! 


Ten film jeszcze nie powstał. ale już wiadomo, że na naszych 
ekranach pojawi się na początku przyszłego roku. Polski dystrybu- 
tar filmu, Syrena Entertainment Group, proponuje przyszłym wi-. 
dzom nejnowszej produkcji Johna Woo z Nicolasem Cage'em w 
roli głównej, by sami wymyślii polski odpowiednik dla tytulu „Wind- 
talkers", Dla najlepszych pomysłów Syrena przewiduje negrody: 
płyty GD i DVD, kasety wideo oraz zaproszenia na premierę filmu. 





Streszczenie. Język Indian Nawaho był w czasie Il wojny światowej 
używany przez Arnerykanów do szyfrowania nejściślej strzeżonych 
tajemnic wojskowych. Japończycy, chcąc złamać szyfry, planują w 
tym celu porwanie przedstawiciela Nawahów. Główny bohater, zo 
nierz John Enders [Cage], dostaje rozkaz ochraniania Carla Wah- 
zee, szyfrującego tajne informacje Indianina Nawaho. W sytuacji 
zagrożenia Wahzee ma być przez swojego bodyguarda ziikwidowa- 
ny. Enders, mając za sobą traumatyczne doświadczenie bitwy, w 
której zginęli jego najlepsi przyjaciele, robi wszystko, by nie dopu- 
ścić do przewidywanej przez przełożonych „ostateczności”. 


Pomysły na tytuł prosimy nadsyłać do końca sierpnia na adres: 
Syrena Entertainment Group, ul. Chełmska 21, pawilon 22. 
00-721 Warszawa (z dopiskiem na kopercie „Windtalkers”) 
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FOT. K. WELLMAN 





WIEMY JUŻ, CO ZNAJDZIE SIĘ W NASZYCH KINACH DO KOŃCA ROKU 
A OTO CO PRAWDOPODOBNIE ZOBACZYMY NIECO PÓŹNIEJ. 








N 
Reż.: Sam Raimi. Wyk.: Tobey Maguire, Kirsten 
Dunst, Willem Datoe, Bruce Campbell. 

Planowana premiera w USA: 3.05. 2002 

Kolejny komiks przerobiony na film. Dla nie- 
wtajemniczonych — tytułowy bohater: student 
Peter Parker (Maguire], ukąszony przez na- 
promieniowanego pająka, odkrywa w sobie 
„pajęcze” instynkty i umiejętności (m.in. 
pełzanie po ścianach]. Jako Człowiek-Pająk 
oczywiście staje się obrońcą ludzkości, 
zwalczając niejakiego Green Goblina (Dafoe). 
W Internecie: 
www.spider-man-movie.com/ 
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MS". 





Reż.: Barry Sonnentekd. Wyk: 
Lee Jones, Famke Janssen, Johnny Knoxvilie. 
Planowana premiera w USA: 3.07.2002 
Planowana premiera w Polsce: 2.08.2002 
Chlopaki w czerni, co nigdy nie płaczą 

- wróci! Ziemi znowu zagraża intergalak- 
tyczna wojna, Biały Dom próbuje 
zachować to w tajemnicy przed opinią 
publiczną. Uratować świat mogą jedynie 
„faceci w czerni" — agent J (Smith) 
zwraca się więc o pomoc do starego 
kumpla agenta K (Jones). Najpierw 








jednak musi mu przywrócić pamięć. 
Budżet zaplanowano aż na 
175 min dolarów. 





Reż.; Andy i Larry Wachowscy. Wyk.: Keanu 
Reeves, Carrie-Anne Moss, Laurence Fishbur- 
ne, Hugo Weaving, Jada Pinkett-Smith. 

Planowa premiera w USA: lato 2002 

Planowana promiera w Polsce: lato 2002 

Druga część „Matriksa” ma podobno 

przebić oryginał. Realizacja otoczona jest. 
tajemnicą. O przeciekach z planu trudno 
marzyć. Wiadomo tylko, że Neo [Reeves] 

w towarzystwie Trinity i Morfeusza zmierzy 
się raz jeszcze z agentem Smithem 

Pojawią się także nawi wrogowie, 

m.in. niejaki Lock (Harry Lennix z „Tytusa An- 
dranikuse”), zaprzysięgły wróg Morfeusza 
Wachawscy pokażą wreszcie podziemne 
miasto Zion. Równolegie powstaje 

„Matrix 3". 

W Internecie: 
whatisthematrix.warnerbros.com/ 








A BEAUTIFUL MIND 
Reż.: Ron Howard. Wyk.: Russell Crowe, Ed 
Harris, Christopher Plummer, Jennifer Connelly. 


Planowana premiera w USA: 25.12.2001 











Planowana premiera w Polsce: 25.01.2002 
Film oparty na faktach. Historia Johna For- 
besa Nasha Jr., genialnego matematyka- 
noblisty, który przez cale życie zmagał się 
ze schizofrenią. Scenariusz filmu napisał Aki- 
va Goldsman („Klient", „Czas zabijania”, „Bat 
man Forever"]. Zdjęcia rozpoczęta dzień po 
rozdaniu tegorocznych Oscarów. Na planie 
spotkało się dwóch oscarowych rywali. Cro- 
we i Harris konkurowali ze sobą w kategorii 
najlepszy aktor. Wygrał, jak wiadomo, Cro- 
we. Jednak wbrew nadziejom fotoreporta- 
rów do bójki między panami nie doszło. 

W Internecie: www.dreamworksfansite. 
com/beautifulmind/ 


FEMME FATA 
Reż.: Ban De Palma. Wyk.: Antonio Banderas, 
Rebecca Romijn-Stamos, Jean Reno, Sandrine 
Bonaire, Petar Coyote. 

Planowana premiera w USA: 01.2002 

Thriller erotyczny według scenariusza au- 
torstwa De Palmy. Atrakcyjna kobieta (Ro- 
mijn-Stamos) próbuje zerwać z niechlubną 
przeszłością, podszywając się pod kogoś 
innego. Zdjęcia kręcono m.in. w Paryżu 

i w Cannes. Jak głoszą plotki z planu, 
przed rozbieraną sceną erotyczną Rebec- 
ca Romijn-Stamos dodała sobie odwagi, 
opróżniając butelkę tequili 















AR WAR 
Reż.: Gregory Hoblit. Wyk: Bruce Willis, Colin 
Farrell, Cole Hauser, Jonathan Brands. 


Planowana premiera w USA: 21.04.2002 





PETER BRANDTIGETTY 


PERNMANYSPLASHIEAST NEWS, CORBIS OUTLINE/EAST NEWS, 





ISTER/SPLASH/EAST NEWS, ABACA PRESSTEAST NEWS 





Dramat sądowy według powieści Johna Kat- 
zenbacha. Akcja rozgrywa się w czasie I 
wojny światowej. Dzięki układom rodzinnym 
student prawa (Farrell) zostaje awansowany 
na porucznika, Trafia do niemieckiego obozu 
jenieckiego, gdzie zostaje wyznaczony na 
obrońcę czarnoskórego żołnierza, który jest: 
oskarżony o zamordowanie współwiężnia. 
Zdjęcia kręcono m.in. w Pradze, Film miał 
pierwotnie wyreżyserować Alfonso Cuaron. 


THE HUNTED 

Reż.: William Frledkin. Wyk: Tommy Lee Jones, 
Benicio Dol Toro, Connie Nielsen. 

Planowana premiera w USA: początek 2002 
Kino sensacyjne. Agent specjalny FBI wpa- 
da na trop zawodowego mordercy, który 
„dla sportu” poluje na ludzi. Pierwotnie 
film miał nazywać się „Shooter”. Tytul po- 
stanowiono jednak zachować dla dalszego 
ciągu, w którym także ma zagrać Tommy 
Lee Jones 





INSOMNIA 

Reż.: Christopher Nolan. Wyk: Al Pacino, 
Robin Willimas, Hilary Swank, 

Jonathan Jackson, Maura Tierney. 

Planowana premiera w USA: wlosna 2002 
Thriler: Podczas akcji policjant zabija przy- 
padkowo swojego partnera i jest szantażo- 
wany przez kryminalistę, który był świadkiem 
zajścia. Jednocześnie prowadzi śledztwo 

w sprawie zabójstwa nastolatki. Holywood 
znawu posilkuje się cudzymi pomysłami — 
film jest wersją szwedzkiego dreszczowca, 
który nakręci! Erik Skjoldbjaerg ze Stellanem 
Skarsgźrdem w roli głównej. „Jnsomnią” był 
przez pewien czas zaintaresowany Harrison 
Ford, ostatecznie rolę przyjął Pacino. 

W Internecie: www.geocities.com/ 
Hollywood /Baulevard/2087/ 
fpacinosomnia.html 





K-19: 

THE WIDOWMAKER 

Reż.: Kathryn Bigelow. Wyk.: Harrison Ford, 
Joss Ackland, Liam Neeson, James Ginty, 
Peter Sarsgaard. 

Scenariusz oparty na prawdziwych wyda- 
rzeniach. W 1961 roku podczas dziewi 
czego rejsu na północnym Atlantyku na 
radzieckiej lodzi podwodnej dochodzi do 
awarii reaktora. Rozpoczyna się wyścig 
z czasem, by zapobiec katastrofie i ewen- 
tualnemu konfiiktowi międzynarodowemu. 
Zdjęcia kręcono częściowo w Rosji, ale 
Rosjanie nie byli zachwyceni scenariuszem 
| sposobem, w jaki sportretowano w nim 
załogę łodzi (nie odpowiadał im Ford 

w roli kapitana?!) 

W Internecie: www.k19movie.com/ 














OCEAN'S ELEVEN 

Reż: Steven Soderbergh. Wyk.: Gsorgo Clo- 
oney, Brad Pitt, Julia Roberts, Matt Damon, An- 
dy Garcia, Elliott Gould. 

Planowana premiera w USA: 7.12.2001 

Komedia kryminalna, remake filmu Lewisa 
Miestone'a. Gangster Danny Ocean [Clo- 
oney] przygotowuje jednoczesny skok na trzy 
największe kasyna w Las Vegas. Do napadu 
ma dojść podczas gwiazdorskiego meczu 
bokserskiego. Czy plan się powiedzie, dowie- 
my się w kinie. Nie ma jednak wątpliwości, 
że sam film na pewno okaże się strzałem 

w dziesiątkę. 











„com/massive3215/ 


GANGS 

OF NEW YORK 

Reż: Martin Scorsese. Wyk.: Leonardo 
DiCaprio, Cameron Diaz, Daniel Day-Lewis, 
Liam Neeson, John C. Reilly, Henry Thomas. 
Planowana premiera w USA: 25.12.2001 
XIX-wieczny film gangsterski. Nowy Jork, 
lata 1846-63, narasta konflikt pomiędzy 
anglosaskimi „tubylcami” a włoskimi imi- 
grantami. Scorsese wymarzył sobie 

ten film już trzydzieści lat temu, ale żadna 
z wytwórni nie była nim zainteresowana. 
W końcu kasę (85 min dolarów) wyłożył 
Miramax, ale jak niesie wieść, nie jest 
zadowolony z tego, co Scorsese nakręcił 
W Internecie: 
www.thaistudents.com/gony/ 





ichael Mann. Wyk.: Will Smith, Jon Vo- 
ight, Jamie Fox, Mario Van Peebles. 
Planowana premiera w USA: 7.12.2001 





Biografia najsłynniejszego boksera świata, 
Muhammeda Ali. Szykując się do roli Will 
Smith przeszedł kilkumiesięczny intensyw- 
ny trening bokserski - okazało się, że ma 
zadatki na niezłego pięściarza i jeżeli jego 
aktorska kariera kiedyś się załamie, może 
próbować szczęścia na ringu. Film koszto- 
wał ponad 100 milionów dolarów, ale zda- 
niem Smitha wart był tego: „Powali was 
na kolana!". Jako Malcolm X wystąpi! 
Mario Van Peebles. 








MAGAZYN 


STAR WARS 
EPISODE II 

Reż.: George Lucas. Wyk: Ewan McGregor, 
Hayden Christensen, Natalie Portman, lan 
MeDiarmid, Christopher Lec, Jimmy Smits. 
Planowana premiera w USA: 05.2002 

Kolejny epizod gwiezdnej sagi. Młodziutki 
Annakin Skywalker zostaje Rycerzem Jedi 
i zdobywa serce księżniczki Amidali 

- Ta część będzie romantyczna, co będzie 
poważnym odejściem ad dramaturgii 
sagi i co z pewnością nie spodoba się 
publiczności, Oczywiście będzie w niej 
trochę akcji, ale główny nacisk zostanie 
położony na wątek liryczny — Lucas zapo- 











wiadał już w 1999 roku. Do roli 
Annakina kandydował m.in. Leonardo 
DiCaprio. Lucas wybrał jednak zupełnie 
nieznanego Haydena Christensena. 

W Internecie: www.starwars.com/ 


MINORITY REPORT 
Reż.: Steven Spielberg. Wyk.: Tom Cruise, 
Colin Farrell, Max Von Sydow, 

Samantha Morton. 

Planowana premiera w USA: 28.06.2002 
Ekranizacja opowiadania Phiipa K. Dicka. 
W przyszłości dzięki specjalnej technologii 
policja będzie zatrzymywać przestępców, 
zanim jeszcze popelnią oni przestępsbwo. 
Pewien policjant (Cruise) zostaje oskarżo- 
ny o taką przyszłościową zbrodnię. 

Żeby uniknąć więzienia, musi odkryć, co 
się naprawdę kryje za tym oskarżeniem. 
W Internecie: www.spielberg-drea- 
mworks.com/minorityreport 
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WlejkBYWZNYJZĘ KRĘCI KONTYNUACJĘ „PONIEDZIAŁKU”, CZYLI... „WTOREK”. PA 


DZIEŃ PO PONIEDZIAŁKU 





Z | BOLEC TYM RAZEM 


zy nie wydaje wam się, że te upiorne kra- 
( snale wodzą za mną wzrokiem - śmieje się 

do członków ekipy filmowej Paweł Kukiz. 
Filmowcom nie jest jednak wcale do śmiechu. Je- 
steśmy w zrujnowanym budynku byłego PGReu, 
w podwarszawskim Karczewie. Na planie usta- 
wiono dziesiątki gipsowych krasnali. Trwają zdję- 
cia do filmu Witolda Adamka „Wtorek" — kontynu- 
acji zrealizowanego trzy lata temu „Foniedziałku”. 
Dziś ma być kręcona jedna z najtrudniejszych i 
najbardziej efektownych scen filmu - zamachu na 
głównych bohaterów: Dawida (Paweł Kukiz) i 
Mańka (Grzegorz Borek - popularny raper Bolec). 
W czasie pożaru budynku, w którym $pią bohate- 
rowie, krasnale mają kolejno eksplodować. 

Ekipa techniczna skończyła przygotowa- 
nia. Pora rozpocząć ujęcie. Aktorów szybko opusz- 
cza dobry humor. Kładą się na ławie, otoczonej 
gipsowymi figurkami, i czekają na wybuch. Reszta 
ekipy chowa się za przezroczystymi tarczami. 
- Odwagi, chłopaki — krzyczy Witold Adamek, nie 
wyjmując z ust cygara. - Akcja! 

Wszyscy wstrzymują oddech. Pojawia się 
sporo dymu, potworny hałas i... jednemu krasna- 
lowi odpada kawałek twarzy, drugiemu urywa się 
ucho, Wszyscy są wściekli. — Co to, do cholery, mia- 
ło być? — złości się Bolec. Tylko Adamek zachowu- 
je stoicki spokój. - Nie ma powodu do zdenerwo- 
wania, po prostu potrzebujemy trochę więcej ma- 
teriału wybuchowego. 
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„Kopa” do nakręcenia kontynuacji „Ponie- 
działku'dały reżyserowi komentarze dziennikarzy 
po pokazie filmu w Gdyni. — Wszyscy, z którymi 
rozmawiałem, skupili się przede wszystkim na ilo- 
ści wulgaryzmów, które padły z ekranu — przyzna- 
je Adamek. - Odniosłem wrażenie, że nikt tak na- 
prawdę nie zastanowi! się nad tym, o jakich lu- 
dziach ten film opowiada, z jakiej warstwy spo- 
łecznej się oni wywodzą. 

We „Włorku” Adamek chce 
jeszcze raz spróbować pokazać swój 
iej prowincji, tym razem 
jąc bohaterów od trochę 
innej strony. Paweł Kukiz dodaje: 
- Ciekawe były w naszym kraju reak- 
cje na przyznanie „Poniedziałkowi” 
nagrody młodych na festiwalu w Ber- 
linie. Jedna z naszych wybitnych ak- 
torek stwierdziła, że film dostał na- 
grodę dlatego, że przedstawia Polskę 
w złym świetle, co rzekomo podoba 
się Niemcom. Oczywiście, mówiła to 
z pozycji Warszawy, która nie ma zielonego poję- 
cia o tym, co się dzieje na prowincji. Myślę, że 
między innymi ze względu na opinie takich ludzi 
warto jeszcze raz pokazać na ekranach świat pol- 
skich małych miasteczek. 

W „Poniedziałku bohaterowie filmu, 
Maniek i Dawid, weszli w posiadanie brudnych 
pieniędzy pochodzących z egzekucji długów. 








JERZY HOŁUB 
We „Włorku” postanawiają je zainwestować w 
klub go-go, Okazuje się, że prowadzenie wła- 
snego interesu wcale nie jest proste. Bardzo 
szybko w ich lokalu pojawiają się przedstawicie- 
le lokalnego bossa, żądając haraczu. W „Ponie- 
działku” Dawid i Maniek zajmowali się ściąga- 
niem długów, teraz sami staną się ofiarami po- 
dobneego procederu. 





Moi rozmówcy nie ukrywają niezadowo- 
lenia ze współpracy z producentami filmu. - W ż 
ciu nie spotkałem się z tak fatalną organizacją pra- 
cy. Rozumiem, że film jest niskobudżetowy, ale to 
nie znaczy, że można poniżać ludzi. Jeśli Środa” 
będzie traktowana przez produkcję tak jak. „Wło- 
rek”, to poproszę reżysera, żeby uśmiercił moją po- 
stać mówi Kukiz z goryczą. — Popełnilem błąd, re- 

















zygnując z funkcji producenta „Wtorku” — przy- 
znaje Adamek. - Wydawało mi się, że jeżeli oprócz 
reżyserii zdjęć zajmę się jeszcze produkcją, środo- 
wisko wdepcze mnie w ziemię. Gdy jestem produ- 
centem, panuję jednak nad pieniędzmii wiem, jak 
wykorzystać je dla dobra filmu. 





— Nadal wierzę, że nam się uda, że po- 
wstanie naprawdę dobry, ciepły film. Tyle tylko, że 


U góry: sceny „klubowe” — pierwsza 
z lewej Kinga Preis, piorwszy z prawej 
z kamerą Witold Adamel 

Powyżej (od lewej): Dawid (Pawel Kukiz) 
1 Renata (Kinga Preis), 

Maniek (Bolec) i Dawid (Kukiz), 

Witold Adamek (na podnośniku 

z prawej), 

Jerzy, właściciel wytwórni krasnali 
ogrodowych (Jerzy Pilch) z Mańkiem 

1 Dawidem w kabriolecie 





przy tym samym budżecie można by go zrobić bez 
takich nerwów — dodaje Kukiz. 

Ekipa skończyła przygotowania do po- 
wtórnego ujęcia. Można wrócić do pracy. Kukiz i 
Bolec kładą się pomiędzy gipsowymi krasnalami 
Po komendzie „Akcja!" następuje wybuch. Tym ra- 
zem efekt jest imponujący. Reżyser jest zadowolo- 
ny. Kiedy opada dym „okazuje się jednak, że jeden 





















zku 
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W KLUB G0-G0. 





z.gipsowych odłamków ugodził Bolca w twarz. Na 
szczęście to tylko drobna rana. — Będziemy musie- 
li powtórzyć ujęcie, dasz radę zagrać teraz, czy po- 
trzebujesz chwili przerwy? — Witold Adamek 
zwraca się do aktora. — Da radę mistrzu! — śmieje 
się Bolec. Aktorzy wracają na swoje pozycje. Resz- 
ta ekipy chowa się za przezroczystymi tarczami. 
Wszyscy patrzą niespokojnie na Bolca i Kukiza. 
Dochodzi do kolejnego wybuchu. Tym razem oby- 
ło się bez komplikacji. Filmowcy rozluźniają się 
- Jest dobrze, na dzisiaj koniec! — komenderuje 
Adamek, po czym zwraca się do Bolca: — Byłeś dziś 
naprawdę dzielny, nasz ty króliczku z fajeczką w. 
ustach. 

Wszyscy śmieją się z żartu zrozumiałego 
tylko dla członków ekipy. , 


WTOREK. Polska 2001. Reż. i zdj.: Witold Adamek. 
Scenogr.: Arkadiusz Kośmider. Wyk. Paweł Kukiz, 
Grzegorz Borek, Kinga Preis, Jerzy Pilch. Prod.: Ce- 
nals, WFDIĘ, APF. 


MAGAZYN: NOWOJORSKI MULTIPLEKS 


LOGIKA CYNIKA 
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rzedsiębiorca rozrywkowy Joel Silver wy- 

najął kugłarza kamery Dominica Senę w ce- 

lu realizacji kolejnego idiotyzmu na bieżące 
lato pt. „Swordfisk”. O tym, jak cyniczne to przed- 
sięwzięcie, świadczy pierwsza scena filmu. John 
Travolta mówi do kamery, że dzisiejsze Hollywood 
produkuje „gówno” i rozwodzi się nostalgicznie 
nad „Pieskim popołudniem” z Alem Pacino sprzed 
ćwierć wieku, gdzie mamy napad na bank, a boha- 
ter Pacino, choć miał swoje powody, by napadać, 
niestety, nie poszedł na całość. Jednak to rzeczywi- 
ście było kino! 

Owa szczera wypowiedź ma miejsce 
w barze kawowym w Los Angeles, gdzie tenże Tra- 
volla trzyma parę tuzinów zakładników opasa- 
nych ładunkami dynamitu, co ma zagwarantować 
podstawienie samolotu dla gangu. I oczywiście 
pójdzie na całość. Gdy brygada antyterrorystyczna 
próbuje ataku, nasz bohater wysadza w powietrze 
jedną kobietę i obiecuje wysadzać po kolei następ- 
ne. Siedzimy więc w kinie i oglądamy, jak zaplaka- 
na, opasana ładunkami blondynka w średnim wie- 
ku (znaczy: seksualnie zbyteczna, młodsze znajdą 
zastosowanie później) patrzy z błagalnym przera- 
żeniem, by nagle zamienić się w słup ognia. Jej 
szczątki latają w powietrzu dla naszej rozrywki, 
a siła eksplozji wywraca samochody w spowolnio- 
nym ruchu wzdłuż calej ulicy. Ujęcie to było pla- 
nowane przez 3 miesiące i zostało nakręcone za 
„pomocą 135 zsynchronizowanych aparatów foto- 
graficznych, żeby wszystko było widać. I widać. 
Techniczna wirtuozeria odwraca uwagę od praw- 
dziwego znaczenia pierwszej i drugiej sceny. 

Już na wstępie Silver, Sena, Travolta i resz- 
ta bandy powiada widowni, że głęboko nią gardzi 
Produkują „gówno” na nasze życzenie, skoro chce- 
my oglądać ich produkcję. Pogardę podkreśla ro- 
dzaj ofiary wybranej do eksplozji. Jest to wielbiciel- 
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ka Travolty. Kobiety w średnim wieku o niewyga- 
słych pretensjach stanowią bowiem najwierniejszą 
publiczność gwiazdora, który w związku z pre- 
mierą filmu pojawił się na okładkach damskich 
magazynów. Mamy więc do czynienia ze staranną 
prowokacją, która sięga kolejnego dna, Gdyby po- 
grzebać w znaczeniach tego wybuchu, to można 
wyciągnąć taki oto wniosek: jesteśmy zbyteczni, 
zaś kino z tą myślą próbuje nas oswoić, nim znaj- 
dzie się ideolog, który warknie krótko — na rzeź! 

"Travolta stara się usilnie pozyskać widzów 
dla złej sprawy, grając wdzięcznego łajdaka bez 
skrupułów. Tropy tej zabawy prowadzą do „Pulp 
Fiction”, gdzie życie ludzkie było ironiczną igrasz- 
ką. Nie przypadkiem gwiazdor nosi tutaj taką s 
mą głupawą fryzurę jak w filmie Tarantino, Nie 
przypadkiem gra również kabotyna. Wszakże ce- 
lebrowanie kabotyństwa w „Pulp Fiction" było rze- 
czą świeżą, elitarną, nagrodzoną - o, la la! - w sa- 
mym Cannes. Natomiast „Swardfisk” jest rozryw- 
ką dla kinowej gawiedzi, Już w pierwszy weekend 
film zgarnął 18 milionów i na pewno dobrze sprze- 
da się na świecie. Zwłaszcza że przynosi wiele in- 
nych atrakcji 

A oprócz tego film ma także fabułę. Ga- 
briel_ (John Travolta) jest amerykańskim su- 
peragentem walczącym z międzynarodowym 
terroryzmem. Chce on dobrać się do 
zawierającego prawie 10 miliardów dolarów taj- 
nego konta rządowego. Pieniądze pochodzą z 
nielegalnego handlu narkotykami. Do 
zrealizowania celu Gabriel potrzebuje pomocy 
Stanleya (Hugh Jackman), najlepszego hakera w 
Ameryce, który akurat wyszedł z więzienia z sj- 

















KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
za rolę 20 milionów. Natomiast na pierwszym pla- 
nie pojawia się sympatyczny Hugh Jackman, któ- 
ry zbliża się do klasy aktorów za 10 milionów i ra- 
dziłby sobie całkiem dobrze z rolą, gdyby miał co 
grać. Zaś u boku ma Halle Berry z klasy 2 milionów 
dolarów. Prawdę mówiąc, dostała pół miliona wię- 
cej, bo zdecydowała się odsłonić piersi. Zaiste, kal- 
kulacja artystyczna polega tu na dodawaniu zer. 

Rozrywkowy immoralizm „Swordfish” 
idzie w parze z wizualną brawurą, głupotą widow- 
ni i cynizmem producenta, wyznaczając kolejne 
piętra upadku kina w Ameryce, ale to jeszcze nie 
koniec. Żyjemy przecież w epoce widowisk reality. 
Zacieranie granic między rozrywką i rzeczywisto- 
ścią podpowiada dalsze możliwości. Na przykład 
tortury na żywo przed kamerą. Ktoś na pewno 
wpadnie na ten pomysl i pójdzie na całość. A sko- 
ro w Ameryce za film odpowiada producent, nie 
reżyser, to chętnie obejrzę lincz producenta, gdy 
już uda się go złapać. Myślicie, że przesadzam w 
gniewie? Wcale nie. Gangsterzy kultury pokroju 
Silvera kopią nam grób, więc to kwestia kto kogo. 
Logika cynika jest kijem o dwóch końcach 

Po przykrościach dostarczonych mi 
przez „Swordfish” z ulgą obejrzałem film Toma 
Tykwera „The Princess and the Warrior”. Reżyser 
podbił świat filmem „Biegnij, Lola, biegnij”, a już 
kończy „Heaven” na podstawie scenariusza 
napisanego przez Krzysztofa Kieślowskiego i 
Krzysztofa Piesiewicz. 

Tytuł „Księżniczka i wojownik” ma nadać 
filmowi wymiar mityczny. Ukazuje bohaterów, 
którzy nie godzą się ze swym przeznaczeniem i 
wymuszają na losie lepsze życie. Mimo heroiczne- 








GANGSTERZY KULTURY W RODZAJU JOELA SILVERA KOPIĄ POD NA- 
MI GRÓB. A ARTYŚCI TACY JAK TOM TYKWER, PRÓBUJĄCY MÓWIĆ 
O SPRAWACH OSTATECZNYCH, ANI NAS ZIĘBIĄ, ANI GRZEJĄ 


dowym zakazem zbliżania się do komputera. 
Cena za usługę to 10 milionów dolarów. Kod zo- 
staje więc złamany, a fundusze elektronicznie 
przelane na wskazane konta. Trzeba jeszcze tylko 
z niejasnych powodów wziąć zakładników w 
banku w środku miasta. W trakcie akcji Stanley 
ku swojej konfuzji znajdzie ciało Gabriela w lo- 
dówce, ale później się wyjaśni, że to było po pro- 
stu ciało zapasowe, które przyda się na potem. 
Film ten zaznacza moment gaśnięcia jed- 
nego gwiazdora i narodzin drugiego. Travolta miał 
ostatnio serię tak złych filmów, że na fotosach pro- 
mocyjnych „Swordfish” ludzie od reklamy poka- 
zali go z ostrożności na drugim planie, choć wziął 


go założenia Tykwer opowiada o skromnych lu- 
dziach, Sissi (Franka Potente) jest pielęgniarką w 
szpitalu psychiatrycznym, a Bodo (Benno Fur- 
owal z mi- 








wie, co to znaczy mil 
w opiekę nad chorymi. 

Bodo okrada stacje benzynowe i planuje 
z bratem napad na bank, gdzie wybiera się Sisi, by 
odebrać zawartość skrytki na prośbę przyjaciółki. 
Gdy przechodzi przez ulicę z niewidomym pa- 
cjentem, wpada pod cysternę, ponieważ uwagę 
kierowcy odciągnął Bodo uciekający przed pra- 
cownikami okradzionej stacji. Sissi umarłaby, za- 


swój erotyzm sublimując 








Na sąsiedniej stronie: 
wojownik Bodo 
(Benno Furmann) 

1 księżniczka Sissi 
(Franka Potente). 

Z prawej: superagent 
Gabriel (John 
Travolta) 


dławiwszy się krwią, ale winowajca wczołgał się 
po wypadku pod wóz, przeciął jej gardło i wpro- 
wadził słomkę do przełyku, po czym zniknął. Sisi 
postanawia odnaleźć swego zbawcę. To, co się sta- 
ło, nie mogło być przypadkiem. Wytrwałość 
dziewczyny, pomimo oporu chłopaka, zostaje na- 
grodzona, Ich drogi skrzyżują się jeszcze raz, wła- 
śnie podczas napadu na bank. 

Precyzyjnie opowiedziana bajka z niespo- 
dziewanymi zwrotami akcji prowadzi do szczęśli 
wego zakończenia. Młodzi rzeczywiście jadą w si- 
ną dal. Reżyser i zarazem autor scenariusza układa 
elegancką łamigłówkę ujawniającą obrazek. Jest to 
obrazek powiązań między ludźmi, za którymi mo- 
że kryć się, choć nie musi, jakiś głębszy sens. A na 
pewno kryje się kino Kieślowskiego. Owa fascyna- 
cja pozornością przypadku stanowi próbę nadania 
światu wymiaru ludzkiego, który się zagubił w 
społeczeństwie masowym. 

Ciekawa sekwencja ratowania Sissi pod 
cysterną pokazana z punktu widzenia umierającej 
bohaterki pozwala przyjrzeć się stanowi ducha na 
granicy między życiem i śmiercią. Gdy leżący na 
dziewczynie Bodo nacina jej gardlo, wysysa krew 
iją wypluwa, to nie mamy wątpliwości, że ogląda- 
my scenę erotyczną. Tak intymny kontakt nawią- 
zuje się z drugim człowiekiem jedynie w sprawach 
życia, śmieci i miłości. 

Sissi chodzi o wydobycie Bodo z odrę- 
twienia serca. Reżyser równoważy chłodem 
wielką stawkę, o jaką gra dziewczyna, każąc ak- 
torce tłumić jakiekolwiek reakcje. Franka Patente, 
która rozsadzała ekran witalnością w „Biegnij, 
Lola, biegnij” tym razem jest śpiąca, na półmar- 
twa. Daje to ciekawy efekt estetyczny, który uzy- 
skiwali w teatrze starożytni Grecy przez rygory- 
styczną deklamację tekstu. Tak przemawia do 
człowieka obojętny los. Benno Furmann w roli 
Bodo jest aktorskim odkryciem: zachowuje 
przed kamerą naturalność psiaka, który nie wie, 
że się go obserwuje, a jednocześnie chce się 
dobać. Są tu też momenty dużej urody, jak scena 
skoku do wody, gdy para bohaterów znajduje się 
w niebiańskim niemal otoczeniu, choć sądząc 
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zakcji, powinna była zginąć. 

Można by tu cisnąć jakieś wzniosłe zdanie 
o sprawach ostatecznych, lecz siedząc w ciemnej 
sali, pytałem sam siebie, co ja tutaj robię. Po co ko- 
mu ta mozolnie wymyślona bajka? Owszem, daje 
się podziwiać za dobry styl, lecz film Ty 
ziębi, ani grzeje, a 130 minut projekcji trwa o wiele 
za długo. Lepiej jednak dla rozrywki zabijać czas, 
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EJ niż zabijać ludzi. » 
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KINO LATYNOSKIE JEST CHYBA OSTATNIM NA ŚWIECIE, KTÓRE PODKREŚLA TRAGICZNY WYMIAR LUDZKIEJ EGZYSTENCJI, 


LATA SAMOTNOŚCI 


róbowałem policzyć, ile filmów z Amery- 
[0 ki Łacińskiej trafiło w ostatnich latach już 

nawet nie na ekrany polskich kin, lecz 
choćby do telewizji. I wyszło mi, że (poza, oczy- 
wiście, telenowelami)... mało, zatrważająco mało. 
Jeden wielki kontynent, a nawet półtora konty- 
nentu (Ameryka Południowa plus Środkowa) 
ponownie stał się dla nas ziemią nieznaną 

Nie jesteśmy zresztą w tej ignorancji od- 
osobnieni, Jeśli już mówić o kontynentalnych 
modach, to filmowy świat zapatrzył się na kino 
azjatyckie i hołubi je na międzynarodowych fe- 
stiwalach, choć nagrody dla Waltera Sallesa 
(„Dworzec nadziei”), Lucrecii Martel („La Ciena- 
ga”), Tomósa Gutierróza Alei i Juana Carlosa Ta- 
bio („Truskawka i czekolada”, „Guantanamera”) 
czy Alejandro Gonzalesa Inarritu („Amores per- 
ros") świadczyłyby o tym, że Latynosi nie zostali 
tak całkiem zapomniani. Paru utalentowanych 
twórców i parę głośnych tytułów to jednak za 
mało, żebyśmy mogli mówić o renesansie kina z 
tamtych regionów globu. Dla przeciętnego kon- 
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sumenta kultury „latino” kojarzy się, jeśli już, to 
z muzyką, z pewnością nie z kinem. 

Podczas 2. Festiwalu Filmów Latynoame- 
rykańskich, który odbył się w czerwcu w Warsza- 





wie, w jednym kinie - Muranowie — pokazywano 
produkcje z ostatnich lat. W drugim — Warsie — po- 
zycje klasyczne, głównie ze „złotego okresu”, lat 


60. i początku 70. - dzieła Armando Roblesa Go- 
doya, Luisa Alcorizy, Ruya Guerry, Hiszpana Juana 
Antonio Bardema. Porównując dawne i nowe kino 
latynoamerykańskie, widać, że wiele straciło ono 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
ción”) Silvio Caiozziego — adaptacja powieści Jose 
Donoso. Pragnienia, cierpienia, rozczarowania 
odbijają się w tym filmie nie tylko na ludzkich 
twarzach (pokazywanych w dużych zbliżeniach), 
lecz także w przedmiotach, które dla jednych są 
obiektem pożądania, dla innych siedliskiem bole- 
snych i chwalebnych wspomnień, złudnym do- 
wodem na istnienie, symbolem statusu. Centralny 
punkt przestrzeni filmowej stanowi wielki dom, 
w którym antyki i bibeloty towarzyszą starym lu- 
dziom. Caiozzi konfrontuje to bogactwo z uliczną 





PUBLICZNOŚĆ 2. FESTIWALU FILMÓW LATYNOAMERYKAŃSKICH NAJWYŻEJ OCENI 
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ze swego niegdysiejszego impetu. Klasyczna 
„Krew kondora” („Yawar mallku”) Jorge Sanjinósa 
czy „Nie ma gwiazd w dżungli” („En la selva no 
hay estrellas") Godoya to wciąż filmy zadziwiają- 
ce, odważne formalnie, surowe, gniewne. Orygi- 
nalne, organiczne, a przez to niepowtarzalne. 
Dowieść tego można, zestawiając je cho- 

ciażby z chilijskim „Sentymentalnym kpia- 
rzem” (El chacotero sentimenta|) Cristiana 
Galaza, który wygrał plebiscyt publiczności. 
Film Galaza składa się z trzech historii opo- 
wiedzianych radiowemu didżejowi. Wszyst- 
kie mają związek z seksem — tyle że jedna jest 
na wesoło (cudzołóstwo), druga na smutno 
(kazirodztwo), trzecia na życiowo (gdzie to 
robić, kiedy w domu nie ma można?). Jedy- 
nie w trzeciej fabulce odnajdujemy nieco 
więcej lokalnej specyfiki (klopoty mieszka- 
niowe w Chile), ale generalnie wszystkie mo- 
głyby się dziać gdziekolwiek, tak jak gdzie- 
kolwiek można by nakręcić ten film. Albo i 
nie nakręcić, bez szkody dla kina 

Skoro jednak „Sentymentalny 
kpiarz” zyskuje najwyższe oceny widowni, 
znaczy to, że woli ona dzieła „uniwersal- 
ne"(czytaj „swojskie”) od „egzotycznych”. 
Preferuje opowiedziane nieskomplikowa- 
nym językiem banalne historyjki o rzeczach 
znanych i wiadomych. Owszem, takie filmy 
są rozumiane i podobają się pod każdą sze- 
rokością geograficzną (bo niby dlaczego nie 
miałyby się podobać?), wielkiej kariery jed- 
nak nie robią. Po cóż dłużej się nimi zajmo- 
wać, skoro na świecie pelno jest - lepszych 
czy gorszych, ale podobnych — produkcji? 

Uniwersalizm uniwersalizmowi nie- 
równy. Wydarzeniem festiwalu, przynaj- 
mniej w kategorii dzieł najnowszych, byla 
również chilijska „Koronacja” („Corona- 























biedotą, starość z młodością, czas przeszły z teraź- 
n i na tym tle snuje opowieść o spóźnio- 
nym i zbędnym uczuciu pana, który dawno już 
przekroczył smugę cienia, do nastoletniej, niezbyt 
mądrej prowincjuszki. Silne zakorzenienie filmu 
w materii, obyczaju, psychologii powoduje, że 
„uniwersalny” i w końcu często wykorzystywany 


niejszy 














temat „późnych namiętności” zyskuje bardzo 
konkretną postać. Dramat Andresa (Julio Jung) 
jeszcze raz uświadamia, że nasze bytowanie na 
tym świecie — będące wypadkową tak wielu czyn- 
ników, podlegające tylu zewnętrznym i we- 
wnętrznym presjom — to ciągłe rozmijanie się 
w czasie i przestrzeni, nie tylko z innymi ludźmi, 
ale przede wszystkim z samym sobą. 

.Karonacja” jest filmem do wielokrotnego 
smakowania. Dlatego też polecam go rodzimym 
dystrybutorom. Naprawdę szkoda, by dzieło tego 
formatu pozostało u nas praktycznie nieznane. 

Inną moją sugestią byłaby kubańska ko- 
media „Lista kolejkowa” („Lista de espera'), dopel- 
niająca trylogię, której dwoma pierwszymi człona- 
mi są „Truskawka i czekolada” i „Guantanamera” 
Tamte filmy wyreżyserowali wspólnie Tomas Gu- 


JIĘ PODOBAC, ALE PODOB- 
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NYCH PRODUKCJI JEST NA SWIECIE PEŁNO. 


tierrćz Alea i Juan Carlos Tabio, Najnowszy podpi- 
sał po śmierci Alei, sam Tabio. W głównych rolach 
ogłądamy, znanych z poprzednich produkcji, Vla- 
dimira Cruza i Jorge Perrugorię. Tak jak „Truskaw- 
ka.” i „Guantanamera”, „Lista kolejkowa” śmiało 
pokazuje absurdy kubańskiego systemu, jego nie- 
dowład i sklerotyczność. I znów jako antidotum 
zaleca... solidarność, Ale nie tę pisaną dużymi lite- 
rami, nadętą i egzaltowaną, ale zwykłą, ludzką. Ot, 





polubić się, zrobić coś razem, przeciwstawić zbio- 
rowo glupocie biurokratów. 
SENTYMENTALNY KPIARZ" - BA 


Film Tabio, którego akcja dzieje się na 
dwarcu, gdzie pasażerowie czekają na autobus ni- 
czym na Godota, zaczyna się jak komedia Barei, 
potem zmierza w kierunku bajki, by pozostawić 
widza w nastroju sceptycznego optymizmu. Przy 
swej ostrej krytyce „Lista kolejkowa” ma w sobie 
wiele radości i energii. I oby okazała się prorocza! 





Komedią o nieco innym charakterze jest 
kolumbijski „Pojedynek” („Tócnicas de duelo: una 
cuestion de honor”; najstarszy z sekcji muranow- 
skiej, bo z 1988 roku) Sergio Cabrery -— coś jak po- 
łączenie „Martwych dusz” Gogola z „Kroniką z 
powiedzianej śmierci” Marqueza. Otóż w mia- 
steczku, którego ostoją są Kościół, Komisariat i 
Urząd, a każdy obywatel ma w zasięgu ręki broń, 
pokłócił się Nauczyciel z Rzeźnikiem. O co, tego 
nie dowiemy się do końca filmu. Sprawa ma zo- 
stać raz na zawsze rozstrzygnięta na rynku przy 
użyciu pistoletów, pięści bądź naży. Nikt nie pró- 
buje honorowych panów powstrzymać. Fakt, że 
potencjalni denaci należą do opozycji, jest na rękę 
władzy, dla urzędników przygotowania do poje- 
dynku to okazja do pobrania specjalnych opłat, 
dla księdza inspiracja do kolejnej krucjaty prze- 

















ciwko grzesznikom. A tłum czuje już w powietrzu 
słodki zapach krwi. Jak to w komedii, rzecz koń- 
czy się pojednaniem antagonistów i potrzeba 
przemocy nie znajduje jeszcze ujścia. 

Zupełnie inaczej jest w starszym o osiem 
lat filmie „Burmistrz Edyp („Edipo alcalde") Jor- 
ge Ali Triany. Dokonana przez Gabriela Garcię 
Marqueza adaptacja sztuki Sofoklesa czyni 
z głównego bohatera wysłannika kolumbijskie- 
go rządu. Ma on zaprowadzić spokój i porządek 
w miasteczku, gdzie domy stały się barykadami, 
gdzie wojsko, partyzanci, prywatne policje wła- 
Ścicieli ziemskich zamieniły ziemię w piekło. 
„Burmistrz Edyp” (w tytułowej roli Jorge Perru- 
goria) budzi refleksję, którą siedząca obok mnie 
znajoma ujęła w pytanie: „czy to naprawdę taka 
wielka tragedia przespać się z własną matką?” 
No właśnie - w kontekście krwawych potwor- 
ności, które oglądamy w filmie, mimowolne 
grzechy Edypa wydają się drobnym przewinie- 
niem. Aż chciałoby mu się dać rozgrzeszenie 
i krzyknąć, by wrócił do swoich obowiązków. 

















Niestety, w ostatniej scenie błąka się po autostra- 
dzie, ślepy i niemy jak wszyscy inni. 

Fatalizm przenika także wenezuelski 
film Gustavo Balzy „Caracas, miłość na zabój” 
(„Caracas, amor a muerte”), którego bohaterki 
uporczywie zachodzą w ciążę w wieku nastu lat, 
tak że najstarsza z nich — prababcia — liczy sobie 
niewiele ponad 40 wiosen. Akcja toczy się w po- 
nurym blokowisku (skąd my je znamy?), gdzie 
nadzwyczaj latwo można zostać skatowanym, a 
wszelka działalność misyjna — świecka czy du- 
chowna - przynosi mierne rezultaty. 

Podobnie jest w „Klątwie” („Un embrujo”) 
Carlosa Carrery, która cofa nas w lata 20. do porto- 
wego miasteczka na południu Meksyku. Próby 
zmiany własnego losu, zmiany świata wokół koń- 
czą się klęską ze względu na niepohamowane na- 
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WYBIERA NA BOHATERA CZŁOWIEKA ZDETERMINOWANEGO, A WIĘC NIEJAKO Z GÓRY SKAZANEGO NA PORAŻKĘ. 





miętności? głębokie, genetycznie zakodowane, 
uprzedzenia? uświęcone tradycją zwyczaje? nie- 
możliwe do rozbicia układy społeczne? A może 
wszystkiemu winna jest tytułowa klątw 

W magicznym, brazylijskim filmie 
„Ostryga i wiatr” („A ostra e o vento”) Waltera 
Limy Jr. nawet śmierć nie jest ucieczką. Bohater- 
ka, dojrzewająca dziewczyna, trzymana przez 
zazdrosnego ojca na odciętej od świata wyspie, 
intryguje z żywymi i umarłymi, by się wydostać 
ze swego więzienia, Ale pozostanie tam na wie- 
ki wieków, nawiedzając kolejnych przybyszów. 

1 oto stajemy przed dylematem z argen- 
tyńskiego filmu „Przygody Boga” („Las aventuras 
de Dios”) Eliseo Subieli, inspirowanego dziełami 
surrealistów i Borgesa: jeśli jesteśmy częścią czy- 
jegoś snu, a tym kimś jest Bóg, to czy zabijając go, 
staniemy się wolni czy przestaniemy istnieć? Ki- 
no latynoskie jest chyba ostatnim na świecie, któ- 
re podkreśla tragiczny wymiar ludzkiej egzysten- 
cji, wybiera na bohatera człowieka zdetermino- 
wanego, a więc niejako z góry skazanego na po- 








NESUNECĄ 
u dolu: 
kadr z pokazywanego 
również na festiwalu filmu 
Eisensteina i Aleksandro- 
wa „Niech żyje Meksyk" 
- czyżby symbol kondycji 
wspólczesnego kina 
latynoskiego? 
Obok od lewej; 
Koronacja! 
„Strzelając do przyjaciół 
Sentymentalny kpiarz 


rażkę (do powyższej listy dorzuciłbym jeszcze 
rozrachunkowe, brazylijskie „Strzelając do przy- 
jaciół" — „Agdo entre amigos” — Beto Branta). Ten 
fatalizm bywa często aż za łatwym wytłumacze. 
niem nieszczęść nękających kraje Ameryki Łaciń- 
skiej i być może jedną z przyczyn, dla których ki- 
no to z trudem przebija się na światowych ryn- 
kach. Widzowie przyzwyczajeni do hollywoodz- 
kich happy endów nie lubią oglądać ludzi prze- 
granych, w egzystencjalnej i moralnej pułape: 
Cóż, prywatnie wolę jednak ową staromodność 
kina latynoskiego od bycia cool. Namawialbym 
jednak jego twórców, jeśli mnie słyszą, do więk- 
szego radykalizmu, nie tyle w sferze treści, co for- 
my. Do szukania w samej rzeczywistości innych 
rodzajów ekspresji. „Innych” filmów było na te- 
gorocznym festiwalu zaskakująco niewiele. > 
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NASZ CZŁOWIEK W PARYŻU 


udze chwalicie, swego nie znacie... Nie- 
( wiele osób, nawet tych interesujących się 

kinem wie, że jeden z najwybitniejszych 
współczesnych dokumentalistów jest Polakiem. 
Mowa o Krzysztofie Talczewskim, często cytowa- 
nym i nagradzanym we Francji realizatorze fil. 
mów historyczno-dokumentalnych, zdobywcy te- 
gorocznego Złotego Medalu na The New York 
Film Festival dla najlepszej serii świata. W Stanach 
Zjednoczonych nagrodzony został jego film „La 
matiżre et la vie” (Materia i życie), jeden z 10 odcii 
ków imponującej, jedenastogodzinnej serii „Gi- 
ganty wieku” (Les Góants du siżcle). 

Swoją francuską karierę filmową Krzysz- 
tof Talczewski zawdzięcza pośrednio stanowi wo- 
jennemu. Urodzony w 1959 roku w Łodzi po 





Jugosławia, geneza wojny " (Yougoslavie, gentse 
d'une guerre * 1992), trzyczęściowy „ZŚRR” 
(USSR, 1994), obejmujący dzieje Rosjii państwa sa- 
wieckiego na przestrzeni lat 1900-1991 oraz dw 
godzinny „ONZ” (1995) - zaskakujący obraz admi- 
nistracyjnego organizmu. Za „Stalina” (1995) - por- 
tret wciąż fascynującego Zachód dyktatora - Tal- 
czewski otrzymał główną nagrodę na Międzyna- 
rodowym Festiwalu Filmu Historycznego w Rueil- 
-Malmaison pod Paryżem — Złote Clio. Jednocze- 
śnie, co w niewielkim światku filmu historycznego 
oznacza prawdziwą nobilitację, organizatorzy fe- 
sfiwalu zaprezentowali retrospektywę jego dzieła 

Następne lata przyniosły „Watykan” (Le 
Vatican, 199%), który spotkał się z entuzjas 
przyjęciem ze strony francuskiej prasy katolickiej 














JOANNA ORZECHOWSKA 
szczególnie bliskie. Żywo interesuje się na przy- 
kład tematyką religijną: w dokumencie „Katolicy, 
między ziemią a niebem” (Les catholiques, entre la 
terre et le ciel, 2000) proponuje nowe, socjologicz- 
ne spojrzenie na problemy wiary na kontynencie 
południowoamerykańskim, we Francji i w Pols 

Miło wspomina współpracę z naszą tele- 
wizją; zrealizował dla niej dwa portrety miast — 
„Barcelonę” i „Caracas”, obrazy o dominancie pla- 
styczno-muzycznej, W jego twórczości stale prze- 
wija się wątek polski — powstały w 1999 r. „Dar 
Młodzieży” jest poetycką impresją na temat zawo- 
du żeglarza, polifoniczną metaforą nadającą milo- 
ści do morza formę wysublimowanego obrazu 

Na pytanie, czy jako reżyser nie obawia 
się ograniczającej go w jakiś sposób etykietki spe- 








POZYCJA KRZYSZTOFA TALCZEWSKIEGO WE FRANCJI JEST NA TYLE DOBRA, ŻE NIE MUSI SIĘ ON STARAĆ O 
REALIZACJĘ SWOICH PROJEKTÓW. TO DO NIEGO TELEFONUJĄ ZNANI PRODUCENCI TELEWIZYJNI. 


ukończeniu tamtejszego XXIX LO studiował histo 
rię sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie. Internowany podczas stanu wojennego, 
w 1983 roku znalazł się we Francji, gdzie wkrótce 
rozpoczął współpracę z firmą Kontakt, produkują- 
cą na emigracji zaangażowane politycznie obrazy 
na tematy polskie. W 1960 roku zadebiutował we 
francuskiej telewizji publicznej półtorago- 
dzinną „Solidarnością” (we współpracy 
z. Gabrielem Meretikiem). „Solidar- 
ność”, która zebrała we Francji znako- 
mite krytyki otworzyła mu drzwi 
do nadsekwańskich mediów. Od 
tego czasu nasz rodak wyspe- 
cjalizował się w błyskotli- 
wych, zadziwiających znajo- 
mością tematu analizach 
geopolitycznych — jego 
dzielem jest min. / 
znakomita. „Mittel 
Europa” (1991), 





i dzienników związanych z politycznym centrum 
oraz wspomnianą już serię „Giganty wieku 
(2000), sprzedaną do ponad 60 krajów świata, Na- 
wiasem mówiąc, prestiżowy sukces na nowojor- 
skim festiwalu (w selekcji konkursowej znalazło 
się w poszczególnych kategoriach łącznie... 16 000 
tytułów) przyśnił fakt, że seria 
otrzymała również (za odci- 
nek „Gwiazdy i sława” — 
Les stars et la głoire), no- 
minację do słynnych 
Emmy Awards 2000. 
Chociaż 
Krzysztof Talczewski 
jest realizatorem ra- 
czej wszechstronnym, 
pewne tematy są mu 
































cjalisty od Europy Wschodniej, Krzysztof Tal- 
czewski odpowiada z uśmiechem: 

— Umieszcza się mnie raczej w szufladzie 

filmy historyczne”. Europa Wschodnia figuruje 
na drugim miejscu. Historią interesowalem się od 
czasów wczesnej młodości, Europa Wschodnia jest 
mi zaś bliska z racji pochodzenia. Poza tym to chy- 
ba normalne, że człowiek robi filmy o tym, na 
czym się zna. Nie uważam się, na przykład, za spe- 
cjalistę w sprawach Afryki — dodzje. 

Jego pozycja we francuskim świecie filmu 
dokumentalnego jest na tyle uprzywilejowana, że 
nie musi już sam starać się o realizację projektów. 
To do niego telefonują producenci, obsługujący ka- 
nały telewizyjne. 

Obecnie przygotowuje „Kremi” — analizę 
mechanizmów podejmowania decyzji politycz- 

nych w byłym Związku Radzieckim. „Kremi” 

będzie swojego rodzaju repliką na znany 

film amerykańskiego reżysera Wiliama 
Karela o doradcach Białego Domu. 

— Moim problemem jest to, że 

w Polsce uważany jestem za reżysera 

francuskiego, a we Francji za twórcę 

polskiego — mówi skromnie. 

Jest w tych słowach duża doza 
kokieterii - w jego przypadku problem 
tożsamości artystycznej stał się raczej 
atutem. , 








Krzysztof Talczewski 
z Talczewskim juniorem 


FOT ARCHIWUM PRYWATNE 
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FOT ARCI 


Kopciuszek (Molly 
Parker) w sukience 
z bialej skóry. 
Książę (Peter 
Sarsg 





koszuli 
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PO CO KOPCIUSZKOWI KSIĄŻĘ? 


adnych rozmów o uczuciach, pocałunków w usta ani penetracji. Go- 
Z: pracy: od 10 wieczorem do 2 w nocy. Wynagrodzenie: 10 tys. 
dolarów za trzy doby. Umowa jasna, warunki określone, jak w każ- 
dym dobrym biznesie. W przypadku filmu „Center of the World” chodzi 
o układ milionera z prostytutką. I nie, nie zobaczymy w filmie Julii Roberts. 
Do reżyserowanej przez Wayne'a Wanga współczesnej wersji „Pretty Wo- 
man” wielkie gwiazdy już nie pasują. Wzorce epoki lat 80. poległy pod na- 
porem rewolucji informatycznej i kobiet o przekonaniach Moniki Lewin- 
sky. Dzisiejszy książę i kopciuszek to bohaterowie ery, w której każdy mo- 
że zostać milionerem, a prostytucja to wolny wybór świadomych własnej 
wartości post-feministek. To również czasy telewizji na żywo, programów 
reality show, czasy, w których wielkie gwiazdy już się znudziły, a widz 
z większym zainteresowaniem obserwuje przeciętniaków. Książę i kopciu- 
zek muszą więc być tylko typowymi przedstawicielami swego pokolenia: 
wyglądają przeciętnie, zachowują się nijako, i choć zawodowo wykonują 
rzeczy nietuzinkowe, to mają do tego stosunek olewająco-obojętny. 
On, Richard (Peter Sarsgaard), jest wizy- 
tówką pokolenia amerykańskich internautów, któ- 





rzy grając na giełdzie czy zakładając firmy w latach MOŻE ZOSTAĆ IV 


VIĘKSZYM ZAIN 


rekordowej ekonomii, z dnia na dzień zarobili nie- 
wyobrażalne dla samych siebie pieniądze. Richard 
pracuje w domu, nie uprawiał seksu od kilku dobrych lat, śpi w ubraniu, 
w którym chodzi w dzień, a z domu nie wychodzi, bo nie ma po co. Łóżko 
ma pod stołem, na którym stoją komputery. Za życie uczuciowe starcza mu 
szybka masturbacja podczas oglądania pornografii na Internecie. 

Ona, Florence (Molly Parker), jest stripłizerką w eleganckim klubie 
nocnym. Robi to, by być od nikogo niezależną. W dzień dziewczyna w 
gląda jak pewna siebie studentka z nowojorskiego SoHo, w nocy przeista- 
cza się w elegancką kurtyzanę. Rozdygotana Julia Roberts, czyszcząca so- 
bie po kryjomu zęby nitką, to przy Florence żałosny amator. Współczesna 
prostytutka przygotowuje się do pracy w zapewnionej sobie kontraktem 
oddzielnej łazience. Jak każda współczesna Amerykanka, wychowana 
w przeświadczeniu, że kobiecie przystoi wszystko, co czyni ją szczęśliwą, 
Florence ma ogromne poczucie własnej wartości, i absolutnie nie wstydzi 












MAŁGORZATA ZAWADKA, NOWY JORK 
się wykonywanego przez siebie zawodu. Wręcz przeciwnie, jak do wszyst- 
kiego, co robi, tak i do prostytucji podchodzi z budzącym szacunek profe- 
sjonalizmem. Nie tylko zapewnia sobię szczegółową umowę weekendu 
z Richardem. Jej ambicją jest również ofiarowane klientowi najlepszego 
serwisu, na jaki ją stać, choć Richard kilkakrotnie ją zapewnia, że nie musi 
się aż tak starać, Do każdej nocy z poczciwym i niewiele wymagającym 
księciem, ambitny kopciuszek przygotowuje się z najwyższą starannością, 
W tym czasie milioner siedzi na łóżku wpatrzony w drzwi prostytutki nie- 
cierpliwie wcinając chipsy. 

Richard to taki Bill Gatesi Michael Bozos — bogate, męskie fajtlapy. 
Florence, to Monica Lewinsky, i Darva Conger — kobiety dumnie sięgające 
po to, czego chcą, nie wstydzące się używać w tym celu własnego ciała. Ta 
pierwsza, jak pamiętamy, niemalże zrujnowała prezydenturę Billa Clintona, 
ta druga wygrała amerykański show „Zaślubić milionera”. Na oczach milio- 
nów telewidzów milioner wybrał Darvę na swoją żonę, a Darva od razu po 
ślubie stwierdziła, że go nie chce, i wybrała pozowanie do „Playboya” 











| KOPCIUSZEK TO BO-- 
AILIONEI 


TEROWE ERY, W KTOREJ KAŻI 
IM, WIELKIE GWIAZDY JUŻ SIĘ ZNUDZIŁY, A WIDZ 
OWANII |DPATRU. JĘTNIAKÓW. 








Florence jest dużo bardziej samodzielna od milionera. Dominuje 
również w seksie. Okazuje się, że spełnianie seksualnych marzeń chłopaka 
nie było dla niej żadną przyjemnością. Współczesny milioner już nie potra- 
fi dać swej wyzwolonej kurtyzanie orgazmu. Zaspokoić ją może tylko naj- 
bliższa przyjaciółka albo ona sama. Na koniec, jak to ostatnio w modzi 
w amerykańskim kinie, mężczyzna płacze. Jest mu przykro, bo kopciuszek 
chce być wolny, i nie zależy mu, by książę przyjeżdżał na białym koniu. 
Amerykańscy krytycy nie docenili tego filmu. Skupili się na zbyt - 
ich zdaniem — śmiałych scenach erotycznych, Nie zauważyli karykatury rze- 
czywistości postfeminizmu i informatyki. Czasów, w których kobiety nie mu- 
szą już rezygnować z kobiecości, by spełniać swoje ambicje, a mężczyźni za- 
mykają się w domach przy Internecie, bo są leniwi i nie wiedzą, jak się zna- 
leźć w nowym, coraz wyraźniej zdominowanym przez kobiety świecie. b 
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„Dawno temu w Ameryce", zrealizowane na pod- 
stawie autobiograńicznej książki Harry'ego Greya, 
było ostatnim dziełem Leonego — reżyser zmari 
w 1889 podczas przygotowań do filmu o rewolu- 
cji w Rosji Stylistycznie „Dawno temu" nie od- 
biega od słynnych spaghett-westemów (,Za 
garść dolarów”, „Dobry, zły. brzydki"), podgatun- 
ku stworzoniego przez reżysera w latach 60. i na- 
ychmiast skopiowanego przez falę imilatorów. 
Westerny Leonego — także „westem wszech cza- 
sów” „Dawno temu na Dzikim Zachodzie” — swo- 
im rozmachem, pełną namaszczenia narracją i 
podporząckowaniem tematyki sprawom honoru 
oraz wałki dobra ze złem stanowiły swoiste prze- 
dlużenie włoskiego gatunku peplum, w którym 
Leone wyspecjalizował się najpierw jako asy 
stent, potem samodzielny reżyser, debiutujący w 
1960 roku „Kolosem Rodyjskim 

„Dawno temu w Ameryce" to bodaj najstynniej- 
szy z filmów gangsterskich, które w latach 80. 
zadecydowały o odnowieniu gatunku (amery- 
kańscy dystrybutorzy skróci fim o połowę i „wy- 
prostowai” jego zawilą narrację, jednak po kryt. 
e ze strony prasy przywrócono poprzednią wer- 
sję). Flm Leonego stanowi efektowne ukorano- 
wanie milów, motywów | postaci kina gangster- 
skiego, które odnieść można zarówno co kla 
sycznych filmów z lat 30, („Małego Cezara” Me 
"yna LeRoya czy „Wroga publicznego” Wiliama 
Wellmana), jak | flmów czarnych z lat 40. i 50, w 
których nie było już tak jasnych podziałów na 
dobro i zło („High Siema” Raoula Walsha, „Asłal 
towa dżungla” Johna Hustona). Leone brawuro- 
wo powrócił do gangsterskiej mitologii po fi- 
mach z lat 60.  70., rewidujących niektóre ste 
reolypy gatunku: „Bonnie i Clyde” Arthura Pen- 
na, „Krwawej mamie" Rogera Cormana, a 
przede wszystkim obydwu częściach „Ojca 
chrzestnego” FF Coppoli „Dawno temu w Ame- 
1yce” defnitywnie zamknął pewien etap w dzie- 
jach filmu gangsterskiego. Rozwinięcie formuły 
stanowią drapieżne, realistyczne dramaty Scor. 
sesego (Chlopcy z ferajny", „Kasyno') bądź au- 
totematyczne, często parodystyczne fimy z lat 
90: „Wściekłe psy” i „Pulp Fiction" Quentina Ta- 
rantino, „Życie Carta" Briana De Palmy, „Depre- 
sja gangstera” Harolda Ramisa. 


Max (James Woods) 
1 Noodles (Robert De Niro) po latach 
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| owy Jork, rok 1933. Mafia poszukuje żydow- 
4 | skiego gangstera Davida Aaronsona - „No- 
| W odlesa”, zadonosna przyjaciół z gangu, któ- 
rzy zginęli w policyjnej obławie. Noodles dociera do 
nocnego klubu Fat Moe i zabiera kluczyk do skrytki 
gangsterów, ale zamiast spodziewanego miliona do- 
arów znajduje pustą walizkę, Wyjeżdża z Nowego 
Jorku; wraca po 35 latach i kontaktuje się z Fat Moe, 
twierdząc, że mafia go odnalazła. Powrót nakłania go 
do wspomnień z dzieciństwa, kiedy to podkochiwał 
się w siostrze Fat Moe, Deborah, a na co dzień trud- 
kradzieżą lub wykonywaniem zleceń gangste- 
ra Bugsy'ego. Wkrótce do gangu Noodlesa dołączył 
Max. Tracący kontrolę nad dzielnicą Bugsy zastrzelił 
najmłodszego z chłopców; Noodles w odwecie za- 
sztyletował gangstera, a także interweniującego poli- 
cjanta. Stary Noodles odwiedza grobowiec przyja- 
), w którym znajduje kluczyk do skrytki, a w niej 
walizkę z „zaliczką” - milionem dolarów. Wraca 
wspomnieniami do chwili gdy jako dorosły mężczy- 
zna wyszedł z więzienia. Przyjaciele stali się właści- 
ciełami nocnego baru; tu Noodlesa przywitała m.in 
Deborah, robiąca karierę tancerki i wciąż pogardzają- 
ca jego trybem życia. Max, Noodles oraz Pałsy i Coc- 
keye zostali wynajęci przez gangstera Frankiego do 
kradzieży diamentów. Gdy po napadzie na zlecenie 
Frankiego zabili jego wspólnika, doszło do sprzeczki 

















BARBARA KOSECKA 
Maksa z Noodlesem, który nie chce, by gang wyko- 
nywał czyjeś zlecenia. Kolejną falę wspomnień wy- 
wołuje telewizyjna wzmianka o działaczu związko- 
wym Conwayu, przesłuchiwanym w sprawie sekre- 
tarza stanu Baileya, oskarżanego o korupcję. No- 
odles przypomina sobie, że niegdyś jego gang wyna- 
jety zostal przez polityków do obrony strajku Con- 
waya przed zarządem fabryki i skorumpowaną poli 
cją. W tym czasie Noodles rozstał się z Deborah — 
kiedy po kolacji kobieta oświadczyła, że wyjeżdża do 
Hollywood, Noodles zareagował brutalnym gwal- 
tem. Gdy na wieść o zniesieniu prohibicji związany z 
Conwayem polityk zaoferował gangsterom współ 
pracę przy kontroli związku zawodowego, a No- 
odles odmówił, Max zaproponował karkołomny 
plan napadu na Bank Federalny. Noodles wydał po- 
liji gang, aby pobyt w więzieniu ostudził zapał Ma- 
ksa, jednak przyjaciele zginęli w obławie, Po latach 
Noodles odwiedza Deborah w teatrze i dowiaduje 
się o jej związkach z sekretarzem Baileyem, na które- 
go przyjęcie został zaproszony. Podczas przyjęcia 
okazuje się że Bailey to Max; jego śmierć została sfin- 
gowana. Max, osaczony przez policję i syndykat, 
.prosi Noodlesa o zastrzelenie go. Noodles odmawiai 
wychodzi. Na ulicy widzi, jak Max nagle znika za 
ogromną śmieciarką, jakby wskoczył w tryby uru- 
chomionej maszyny. , 














FOT CINETEXTMEDIUM, AKPA 


Mityczna 
kraina 
dzieciństwa 


zadko zdarza się, by czterogodzinny film 
B ani przez chwilę nie wywoływał mimo- 
wolnego choćby znużenia. Wydarzenia w 
„Dawno temu w Ameryce” mają w sobie zarazem 
intensywność i hipnotyczne oddziaływanie snu; w 
rezultacie odnosi się wrażenie, że każda scena jest 
niepowtarzalna i odgrywa w całości fundamental- 
ną rolę. Sugestywność tej narracji sprawia, że na- 
wet nie rozumiejąc znaczenia poszczególnych se- 
kwencji, pochłania się je w okśnieniu, cierpliwi 
czekając na rozwiązanie. A przecież rozwiązani 
nie przychodzi szybko - fabulę przedstawiono tu z 
typowym dla Leonego, przekornym „ociąganiem 
się”, w sposób nielinearny i bardzo zawiły: akcja 
rozpoczyna się „od środka”, w kulminacyjnym 
punkcie życia bohatera, by następnie przeskoczyć 
0 35 lat do przodu, a stamtąd dużym łukiem po- 
wrócić do początku historii i znów doprowadzić 
do roku 1933. W skomplikowanej, ale kierującej się 
żelazną konsekwencją narracji włoskiego twórc 
wielokrotnie dostrzegano konstrukcję opery: po 
sygnalizującej wszystkie późniejsze tematy uwer- 
turze (zdarzenia do wyjazdu Noodlesa z Nowego 
Jorku) następuje 5 aktów, wg francuskiego krytyka 
Noela Simsolo ilustrujących starość (powrót po 35 
latach), dzieciństwo, przemoc, seks (trzy kolejne 
retrospektywy) i władza (spotkanie Baileya). 
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DAWNO TEMU W AMERYCE (Once Upon a Time in America), Stany Zjednoczone 1984 
Reżyser 
Medili. Franco Arcali Franca Ferrini, Sergio Leone. Zdjęcia: Tonino Deli Coll. Muzyka: Ennio Morricone. Scenografia: 
Caro Simi. Montaż: Nino Barggi. Kostiumy: Gabriela Pescucci. Występują: Robert De Niro, James Woods, Elizabeth 
MacGovern, Treat Wiliams, Tuesdizy Wekd, Burt Yaung, doe Pesci, Danny Alelo, William Forsythe, James Hayden, Lary 
Rapp, Scott Tier, Rusty Jacobs, Jennifer Connelj, Brian Bloom, Adrian Curran, Me Monet, Darianne Fleugel, Dutch 


Sergio Leone. Scenariusz na podst, powieści Harry'ego Greya: Leonardo Benvenut, Piera De Bernardi, Enrico 











Miler, Robert Harper, Richard Bright, Gerard Murphy, Amy Ryder. Czes: 227' 


Tak swobodne poruszanie się w różnych 
planach czasowych wymagało wieku niespodzie- 
wanych przeskoków, łączących ze sobą odmienne 
epoki, sytuacje i stany emocjonalne bohaterów 
Mistrzowsko zmontowane, odgrywają one w 
mie niebagatelną rolę: każda wędrówka bohatera, 
a wraz z nim widzów, w przeszłość lub do teraż- 
niejszości, wiąże się z moty- 
wem przejścia, przekroczenia 
kolejnego progu. Magiczna 
ścieżka dźwiękowa Ennio 
Morricone, w której wykorzy- 
stano m.in. legendarny przebój Beatlesów „Mester- 
day” i muzykę graną na fletni Pana przez Gheor- 
ghe Zamfira, podkreśla znaczenie tych wędrówek, 
w których Noodles jakby zapadał w kolejny sen o 
własnym życiu. Ów „sen” o wielkości, o czasie 
przyjaźni, miłości i lojalności, wydaje się jednak 
bardziej realny niż teraźniejszość, pozbawiona cię- 
żaru, nijaka i bez znaczenia, będąca jedynie cie- 
niem prawdziwego życia. W którym świecie No- 
odles żył naprawdę? Czy czas współczesny, rzą- 
dzony przez korupcję, obojętność i cynizm, jest 
projekcją wyobrażeń bohatera, czy raczej jedyną 
prawdziwą rzeczywistością, wobec której to mi- 
tyczny okres dzieciństwa i młodzieńczych lat jawi 
się jako nostalgiczny fantom przeszłości? Leone ż 
wprawą sztukmistrz relatywizuje te dwie możli- 
wości. Zakończenie sugeruje, że życie jest zawsze 
tylko cieniem wielkości, a wszystko, co trwałe i 
piękne, okazuje się snem. Ale w ostatnim kadrze 
reżyser powraca do pamiętnego dnia 1933 roku i 
zagadkowo uśmiechniętej twarzy Noodlesa, po- 
grażonego w opiumowym transie, Może „praw- 
dziwa” opowieść kończy się w roku 1933, a nie po 
35 nie nieznaczących latach z życia Noodlesa, któ- 
re są tylko narkotykową wizją w palarni opium. 
Leone ani na chwilę nie odchodzi od 
atrakcyjnej aury gatunku, choć ż tematyki gang- 
sterskiej czyni egzystencjalny traktat. Ale „Daw- 
no temu w Ameryce" jest także, jak inne jego fl- 
my, nostalgiczną balladą o samym kinie, „metafil- 
mem” o prawdziwym przestępcy Davidzie 
Aaronsonie, który dla reżysera stał się „transsub- 
stancją gangsterskiej tradycji Hollywood", a jego 
rozpaczliwe, absurdalne życie w pogoni za wiel- 
kością, miłością i znaczeniem — „podźwiadomą 
imitacją filmów”. Tęsknota Noodlesa jest równo- 
cześnie tęsknotą ża tym, co tylko w kinie staje się 


SKIEJ CZYNI 


























LEONE ANI NA CHWILĘ NIE REZYGNUJĄC Z A 
CYJNEJ AURY GATUNKU, Z TEMATYKI GANGSTER- 


prawdziwe. Wraz z pieczołowicie i barwnie od- 
tworzonymi realiami kilku epok, czasem przywo- 
dzącymi na myśl neorealistyczne scenerie i tema- 
ty; obok bezkompromisowych scen okrucień- 
stwa, wykraczających poza gatunkowy szlif hol- 
lywoodzkiego kina — znajdujemy przecież w 
dziele Leonego czysto filmowy „zachwył”, pełen 





RAK. 





EGZYSTENCJALNY TRAKTAT. 


namaszczenia i kontemplacji; zachwyt nad tym, 
co właśnie w kinie stało się istotą „gangstersko- 
ści”, Leone „dokonuje syntezy tego, co kino nam 
dało wymyśliło najlepszego”; jest czuły, drapież- 
ny, nostalgiczny i karykaturujący zarazem. Inny- 
mi słowy - „Dawno temu w Ameryce" to film, 
który opowiada o sobie samym. , 


Noodles (Robert De Niro) 





MUMIA DO KWADRATU 2 


„DYRDYMAŁY” NIE MOGŁY PRZEPUŚCIĆ TAKIEJ GRATKI - POLSKA PREMIERA „MUMIA POWRACA” SPROWO- 
KOWAŁA NAS DO PRZEPROWADZENIA PORÓWNANIA PIERWSZEJ | DRUGIEJ CZĘŚCI. OTO WYNIKI: 




































































| 
| 
„MUMIA” (1999) „MUMIA POWRACA” [2001] | 
Stephena Sommersa Stephena Sommersa 
1. 0 co chodzi? Kapian Imhotep zostaje pogrzebany żywcem, wskrzeszony Imhotep znowu wyraźnie nie w humorze, jest jeszcze równie 
3 tysiące lat potem, jest wyraźnie zły i chce spuścić na ludzkość wnerwiony Król Skorpion; obaj chcą zawojować świat 
komplet egipskich plag 
2. para głównych bohaterów Eksżolnierz legi cudzoziemskiej, Rick O'Connell, I bibliotekarka |. Fick I Evy już jako szczęśliwe małżeństwo, obdarzone udanym 
Evy, która jest dumna ze swojego zawodu (choć do nich niepodobnym) synem Aleksem 
3. nasza ulubiona postać Małomówny Ardeth Bay, strażnik Hamanaptry Jeden z wrednych pigmejów (ten z laską dynamitu w tapie) 
4, historyczna poprawność Zerowa. Minus zerowa. 
5. najlepsze odzywki „Ryzykuję życiem, nigdy moimi pieniędzmi”. (Rick). „Pierwszy raz jechalem autobusem". (Ardeth po demolce | 
„Ratuj dziewczynę, zabij monstrum”. (Ardeth) Londynu), „Zawsze jest jakiś haczyk”. (Rick) j 
6. niedocenione postaci Grupa tlustawych facetów pomalowanych na złoto Niedobitki armii Skorpiona — padają jak króliczki. | 
drugiego planu w pewnej reklamie 
7. mumia robi miny Wielka gęba Imhotepa z piasku usiłuje połknąć samolot Wielka gęba Imhotepa z wody usiluje połknąć sterowiec 
8. zwariowany pila! jego gruchot | Emerytowany pilot RAF-u I ego równie emerytowany semolot Podupadły Murzyn I jego równie podupady sterowiec | 
9. trzech osiików zmasakrowa- Trzech amerykańskich awanturników Trzech oprychów mówiących z silnym angielskim akcentem 
nych przez mumię 
10. domino-przewracanka Evy przewraca regały w muzealnej bibliotece Alex przewraca kolumny w egipskiej świątyni 
1. kataklizmy Kilka egipskich plag Pół Londynu w ruinie. 
12. najlepsza scena. "Arabska szarża na oddzial legi cudzoziemnskiej „Atak armii Anubisa 
13. cztery wredne mumie Ścigają Ricka po grobowcu Ścigają Ricka po Londynie | 
14. zapomniany egipski symbol. Bocian - nie pamięta o nim brat Evy, Jonathan, przypomina Evy Bocian — nie pamięta Alex; przypomina Jonathan | 
15. skąpy grubas Szet kairskiego więzienia, zjedzony przez skarabeusze Kustosz British Museum, zje go król Skorpion | 
16. wredny facet w czapeczce Tehórziiwy I przekupny Beni Złośliwy | ponury Lock-Nah 
17. czy wiecie, że... 'Ardeth Bay miał zginąć pod koniec pierwszej części Rachel Weisz nie chce zagrać w Ill części 
18. wpływy w USA Ponad 150 min dolarów Jak na razie ponad 190 min dolarów 


Audrey Hepbum 
w „Śniadaniu u Tiffany'ego" 





DLA POCZĄTKUJĄCYCH 

WSZYSTKICH ZAINTERESOWANYCH TYM, 

JAK GRAC W FILMACH TYPU „JURASSIC PARK 485" 
| „GODZILLA 347", INFORMUJEMY: 


* musisz opanować maksymalne wytrzeszczanie oczu 
i otwieranie ust | 


* z dialogów wystarczy przyswoić tylko „Oh, My God!" 
(0 Boże!) i „Run!” (Uciekaj), w różnej intonacji 
i w różnym tempie 


Jeżeli to potraficie, | 
karierę w Hollywood macie zagwarantowaną. | 
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FOT MEDIUM, EAST NEWS, ARCHIWUM 










JAK W KINIE 


Kino i moda trwają w ścisłym, 
nierozerwalnym związku 
Przypominamy dziesięć najbardziej 
spektakularnych tego przykładów: 


* Brigitte Bardot sprawiła, że kobiety zaczęły wydymać 
wargi, spinać włosy w koński ogon i zażądały stani- 
ków na fiszbinach, ale bez ramiączek 





* kiedy w „Ich noce” Franka Capry Clark Gable nie no- 
sił podkoszulka, sprzedaż tej części męskiej gardero- 
by natychmiast gwałtownie spadła 


* wszystkie Amerykanki naśladowały fryzurę Veroniki 
Lake (opadające falą włosy zasłaniały połowę twa- 
1zy). Interweniował Departament Stanu, powołując 
się na bezpieczeństwo narodowe, poprosił Lake o 
zmianę fryzury 


+ „Pożegnanie z Afryką” Sydneya Pollacka wprowadzi- 
ło modę na stroje w stylu safari 






* po „Popiele i diamencie” Andrzeja Wajdy wszyscy 
mężczyźni w Polsce nosili takie same ciemne okulary 
jak Zbyszek Cybulski 


+ po tym, jak Tom Cruise założył w „Top Gun” 
Tony'ego Scotta okulary Ray Ban, sprzedano ich trzy 
i pół miliona egzemplarzy 


Tom Cruise w „Top Gun" 
+ Don Johnson w serialu „Policjanci z Miami” nie nosił 
skarpetek, a kolorowe T-shirty lączył ze sportowymi 
marynarkami — wszyscy go małpowali 


+ kiedy w „Miejscu pod słońcem” George'a Stevensa 
Elizabeth Taylor pojawiła się w wieczorowej sukni 
bez ramiączek, tę kreację skopiowały na bal matural- 
ny wszystkie amerykańskie nastolatki 


+ Faye Dunaway wylansowała w „Bonnie i Clyde” 
Arthura Penna wąskie dlugie spódnice i zawadiacko 
przekrzywione berety 


5 + czym byłaby kobieca garderoba bez czarnej prostej 


sukienki (od Givenchy'ego), noszonej przez Audrey 
Hepburn w „Śniadaniu u Tiffany'ego" Blake'a 
Edwardsa? 


MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


Brigitte Bardot 


SKĄD MY TO ZNAMY? 


„SHREK" ANDREW ADAMSONA | VICKY JEN- 
SON TO ZABAWNE CYTOWANIE KINA. ZNA- 
LEŹLIŚMY DLA WAS KILKA TAKICH CYTATÓW, 
ZESTAWIAJĄC JE Z CYTOWANYM ŹRÓDŁEM. 


„Indiana Jones” 





„Absolwent” 
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Najpopularniejszy na świecie 
magazyn dla mężczyzn 


WYDARZENIA + OTCDEŻLLM EEENDZLCEEAAM MODA 


WR.04/SIERPIEŃ 2001 
CENA6 zł (wtym 7% VAN) 


M 
 MKSARWJ 


WEHIKUŁYA 


Wspaniali mężczyźni w swyc! 
wspaniałych maszynach 


ULU ko 


Wywiad Lancem Armstrongiem 


BROOKE BUR 


Mistrzyni szkoły przetrwania 





Jeżeli czegoś tu nie ma, 
to znaczy, że mężczyźni tego nie potrzebują. 





FOT AKPA, ARCHIWUM 





KONWICKI 


Jybitny pisarz Tadeusz Konwicki, który 
ukończył niedawno 75 lat, jest także waż 
ną postacią polskiego kina. Filmowa twór- 

czość Konwickiego od początku naznaczona była ory- 

ginalnością i ambicją wyrażania własnych prawd i głę- 
boko osobistych niepokojów. Gdy jako obiecujący pi- 
sarz w wieku 32 lat stanął za kamerą, miał już doświad 
czenia scenariuszowe. Pierwszy film Konwickiego 

„Ostatni dzień lata” (1958) był dziełem zaskakującym i 

pionierskim jako przykład kina autorskiego, Zaklopota- 

na krytyka starała się zbagatelizować znaczenie filmu, 
który przemawiał językiem uderzająco indywidual- 
nym, niepokornym wobec utrwalonych schematów. 

Nie było tu zwartej, rzetelnie opowiedzianej intrygi 

Historia spotkania dwojga ludzi na wyludnionej plaży, 

historia emocjonalnej i erotycznej gry, jaka między ni- 

mi się toczy, przedstawiona została poprzez poezję na- 

strojów, zdawkowych gestów, dyskretnych symbolicz- 

nych znaków. Powstał urzekająco piękny film o próbie 
przełamania samotności, o tęsknocie do miłości i szczę- 
ścia, w świecie obciążonym pamięcią wojny. 
„Zaduszki” (1961) były także poetycką, intym- 
ną opowieścią, ale Konwicki powracał tu_ wprost do 
czasu wojny, do doświadczeń owego pokolenia. Lirycz- 
na i subiektywna , oparta na wspomnieniach pary bo- 
haterów narracja, dotyczyła rodzącego się w drama- 

tycznych okolicznościach związku dwojga ludzi. W 

tym gorzkim filmie Konwicki ukazał miłość jako naj- 














Tadeusz Konwicki z Gustawem Holoubkiem na planie „Lawy” 


PÓŁPRZEWODNIK 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
ważniejszą, a jednocześnie najbardziej kosztowną silę 
życiową, wymagającą odwagi, uczciwości, wytrwałości 
i nadziei. Obsesja pamięci wojny z bolesną ironią prze- 
mówiła w znakomitym „Salcie” (195). Bohater filmu, 
przeciętny Polak, Kowalski-Malinowski (Zbigniew Cy- 
bulski) jest niewolnikiem przeszłości. Od marnego cza- 
su teraźniejszości, od banału codzienności próbuje 
uciec do krainy wojennych wspomnień, gdzie jego ży 
cie miało smak i sens, Ale świat ze wspomnień już nie 
istnieje. Jednak zbudowany w świadomości mit nie po- 
zwala zadomowić się w realnym życiu. 

O nierozerwalnym związku między teraźniej- 
szością a przeszłością Konwicki mówił znów językiem 
poety w „Jak daleko stąd, jak blisko” (1972). Andrzej 
(Andrzej Łapicki) jako reprezentant przegranego poko- 
lenia przenosi się tu z dramatycznej współczesności 
(rok 1968) w czas wojny, poszukując swojej tożsamości 
i odpowiedzi na pytanie o bilans życia. 

o prawie 20 latach filmowego milczenia Tade- 
usz Konwicki powrócił do kina poematem filmowym 
„Opowieść o »Dziadach« Adama Mickiewicza. Lawa” 
(1985). Film był symbolicznym zamknięciem motywu 
wędrówek w czasie i wątku rozważań nad polską du- 
szą i polską świadomością. 

Telewizja publiczna przypomni „Kronikę wy- 
padków miłosnych” Andrzeja Wajdy, ze scenariuszem 
Tadeusza Konwickiego, napisanym według własnej po- 
wieści. O filmie piszemy na następnej stronie. , 











NIE PRZEGAP W TV 








NIE PRZEGAP 
BIG BEAR, 
CZYLI REALITY 
SHOW | GRA 
PLANSZOWO- 
-KOMPUTEROWA 
w JEDNYM 





Niewiele można zyskać, jeszcze mniej 
stracić, ale spróbować warto. 


radiostacje” 


5 sierpnia w programie Radio- 
stacji „Mikrofilm” (godz. 18-19) 
rozmowa 0 55. rocznicy naszego 
miesięcznika (Warszawa 101,5, 
Kraków 93,7, Poznań 101,6, 
Gdańsk 82,0, Gdynia 101,1, Wro- 
claw 106,9, Rzeszów 96,4 FM) 
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Jennifer Jason Leigh i Ben Chaplin 


PLAC WASZYNGTONA 


[FMPKI Sobota, 1 Vili, 20.05 





MAŁGORZATA SADOWSKA 


JĄ spieszka Holland nie sięgnęła po prozę XIX-wiecznego pisarza 
Henry'ego Jamesa, by ją po prostu przenieść na ekran. „Plac 
("Nwaszyngtona” to efekt wnikliwej lektury i własnych na jej te- 
mat przemyśleń, nie do końca zgodnych z intencjami pisarza. To histo- 
ria dojrzewania, dochodzenia do niezależności i samodzielności, które, 
jak sugeruje Holland, mogą znaczyć więcej niż miłość. I nie jest to by- 
najmniej stwierdzenie pełne goryczy, filmowa Katherine (Leigh) uczy 
się, że to ona może dokonywać wyboru, a nie być przedmiotem rozma- 
itych — na przykład małżeńskich — targów. 

Katherine jest córką zamożnego lekarza, Austina Slopera (Fin- 
ney), człowieka, który zgodnie z duchem wiktoriańskich czasów suro- 
wo i chłodno traktuje jedynaczkę. Więcej serca ma dla niej, sentymen- 
talna ciotka Lavinia (Smith). Dziewczyna jest bardzo nieśmiała i za- 
kompleksiona, a ojciec utwierdza ją w przekonaniu, że ani uroda, ani 
elokwencja nie są jej atutami. Stary Śloper spodziewa się, że jeśli na ho- 
ryzoncie pojawi się młodzieniec skłonny ożenić się z jego córką, będzie 
on czykał na dziedziczony przez Katherine majątek. O to właśnie 
podejrzewa Morrisa Towsenda, w którym dziewczyna kocha się do 
szaleństwa, nie posądzając go ani przez chwilę o czysto finansowe 
zakusy. Aby przerwać beznadziejny — jego zdaniem — romans, Śloper 
zabiera córkę w długą podróż po Europie. 

Film Holland to dziełko kameralne, cały ciężar uniesienia sub- 
telnej opowieści spoczywa na aktorach. Z trudnym zadaniem wspania- 
le poradziła sobie Leigh, pokazując, jak jej bohaterka z egzaltowanej 
szarej myszki powoli staje się świadomą siebie, pozbawioną złudzeń 
(co wcale nie znaczy przegraną), emanującą spokojem i wewnętrznym 
pięknem kobietą , 
Plac Waszyngtona. USA 1997. 110. R.: Agnieszka Holland. W.: 
Jennifer Jason Leigh, Ben Chaplin, Albert Finney, Maggie Smith. 
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SŁODKIE JUTRO 
Środa, 1 VIII, 23.05 
W matym miasteczku dochodzi do 
tragedii. Szkolny autobus wpada do 
jeziora, większość dzieci ginie. Do 
miasteczka przyjeżdża prawnik. Chca 
namówić rodziców ofiar do złożenia 
zbiorowego pozwu przeciwko produ- 
centowi autobusu... Punkt wyjścia jak 
w tradycyjnym kinie sądowniczym. 
Ale dla Atoma Egoyana posłuży! jako 
pretekst do rozwinięcia wielowymiaro- 
wej opowieści, która w fnale przybie- 
ra formę moraltetu. Tragedia rozbija 
malomiasteczkową społeczność. 
Przybycie adwokata odgrywa rolę za- 
palnika. Na jaw wychodzą skrywane 
sekrety (cudzotóstwo, kazirodztwo), 
ujawniają się różne postawy wobac 
ragedi. Sama katastrofa autobusu 
zaczyna jawić się jako kara za grze- 
chy świata dorosłych, ale także jako 
ostrzeżenie, kluczowe znaczenie dla 
odczytania filmu ma postać adwokata 
granego przez lana Holma. Co nim 


triki 


Alberta Watson, Bruce Greenwood 





tak naprawdę kieruje, kiedy przyjeż 
dża do miasteczka? Początkowo. 
można by odnieść wrażenie, że wy- 
łącznie myśl o wysokim honorarium. 
Ztakim zapałem usiuje pozyskać ko- 
lejnych klientów. Ale stopniowo poja: 
wia się inny motyw. Adwokatem kieru- 
je także poczucie osobistej klęski, któ- 
rą poniósł jako ojciec, i poczucie winy 
- nie potrafil uchronić swojej córki 
przed narkotykami, nie uratował jej 
kiedy jeszcze był na to czas. W tym 
poczuciu winy nie jast odosobniony. 
Niemal wszyscy dorośli bohaterowie 
„Słodkiego jutra" krzywdzą - świado- 
mie lub nie - swoje dzieci. Musi spo- 
tkać ich kara. Egoyan nada! filmowi 
hipnotyzujący rytm niczym ze snu. 
Ten efekt osiąga m.in. dzięki śnieżnej, 
nierealnej scenerii filmu i znakomitym 
zdjęciom Paula Sarossy'ego. (EC 
The Sweet Hereafter. Kanada 1997. 
110. R: Atom Egoyan. W.: lan 
Holm, Sarah Polley, Bruce Green- 
wood, Tom MoCamus, Arsinee 
Khanjian, Gabriel Rose. 





CHUDY INNI d 
Środa, 22 VIli, 23.05 
Są grupką obieżyświatów, którzy rafi 
na powstającą zaporę wodną. Razem 
stworzyli brygacię uczestniczącą w bu- 
dowie mostu. Osobowością przywóc- 
czą jest wśród nich Chudy (Golas). Je- 
dyny, który ma zawodowe doświad 
czenie budowlane to Pieruński Ślązak 
(Filpsk. Kosa (Pieczka) przybył ze 
wsi, jest rzetelny I uparty. Pryszczaty 
Pietruski) to dziwny typ budzący nie- 
pokój. Maty (Dymny) ma zabójcze 
spojrzenie i sara się być w oczach 
grupy „większy”. Stary (Edward Rącz- 
kowski) to ktopotlwy gawędziarz, który 
znalaz! „azył' w flozofczno-prze- 
śmiewczym stosunku do życia. Jako 


Franciszek Pieczka, Marian Kociniak, 
Wiesław Gołas, Ryszard Pietruski 


ostatni dołączył do nich Partyjny (Koci 
niek), potraktowany przez grupę jak 
niechciany przybysz. Uwaga Henryka 
Kiuby i Wieslawa Dymnego (flm po- 
wstal na podstawie opowiadania Dym 
nego, wedlug jego scenariusza) sku- 
piona jest na przedstawieniu wownętrz- 
nych relacji w tej zbiraninie „poszuki 
waczy przygód”. W tamtym czasie po- 
jawi się kika filmów, które w obludny 
Sposób opowiadały o ludziach „wieł- 
kiej budowy" | jej ksztalcącej idoowej 
sile. „Chudy i inni" nie mial nic wspó 
nego z kategorią filmów „na zamówie- 
nie”. Mamy tu surowy i dowcipny zara: 
zem, pelen obyczajowego i psycholo- 
gicznego autentyzmu obraz ludzi, tó 
rych nie da się ot, tak ugłaskać. | „wy- 
prowadzić” na wzorcowych obywateli 
socjalistycznego państwa. Chudy i je- 
go kumple są w pewien sposób nieza- 
leżni i odpomi na nowomowę. Z ej ży- 
ciowej przygociy wychodzą odmienieni 
1 bogatsi, lecz nie o świadomość ido- 
ową lu chodzi. Budowa mostu dała im 
rzeczywistą satystakcję i poczucie mię. 
dzyludzkiej więzi. (KD) 
Polska 1967. 92. R.: Henryk Kluba. 
W: Wiesław Golas, Franciszek 
Pieczka, Ryszard Filipski, Ryszard 
Pietruski, Mieczysław Stoor, 

Marian Kociniak 
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POMYŁKA © 
Czwartek, 23 VIII, 1.00 

To połączenie sensacyjnej fabuly z 
psychologicznym studium zachowań 
ludzi, którzy znależli się w sytuacji bez 
wyjścia. Alrecd Hitchcock od początku 
bardzo zręcznie gra kontrastem mię- 
dzy aurą psychiczną postaci Man- 
ny'ego Balestrero (Henry Fondaja | 
oskarżeniami, jakie zostały wobec nie- 
go wysunięte, Kontrabasiście z re- 
stauracyjnej orkiestry, człowiekowi de- 
likatnemu, wrażlwemu, zarzuca się, iż 
dokonał kilku napadów z bronią w rę- 
ku. Los bohatera nasuwa skojarzenia 
kalkowskie, Przerażony Manny ma. 
poczucie, iż w jego życie wdań się 
absurd, wobec którego jest on bez- 
radny. Współczujemy bohaterowi zna- 
komicie granemu przez Fondę. Bar- 
dzo oszczędnymi środkami aktorskimi 
tworzy wizerunek troskiiwego męża i 
ojca, a później człowieka w pułapce, 
przygotowanego na najgorsze. Mając 
aktora tego formatu, Hitchcock mógi 





Vera Miles, Henry Fonda, 
Anthony Quayle 





skutecznie budować napięcie wokół | 
pytania, jak rozwiązany zostanie dra- | 
mat Manny'ego i zagadka, która się. 
za nim kryje. Historia Manny ego staje 
się nie pierwszy raz u Hichcocka oka- | 
zją do krytyk funkcjonowania syste- 
mu sprawiedliwości, opartego na wą- 
tych podstawach. Niedbalstwa do- 
chodzenia przy zawodnej ludzkiej pa- 
mięci i pośpiechu procesu sądowego | 
sprawiają, że każdy może zostać nie 
winnie skazany. Drugą ofarą falszy- | 
wego oskarżenia jest żona Balestrero, 
Rose, która wpada w paranoiczny 
kompleks winy i czuje się odpowie- 
dzialna za fatalny bieg zdarzeń. Po | 
stać grana z dużym wyczuciem przez | 
piękną Verę Miles, pozwoliła ich. 
cockowi uniknąć szablonów, jakie 
wpisane są w historie o ofiarach pol 
cyjnych isądowych pomyłek. (KD) | 
The Wrong Man. USA 1957. 105:. 

R.: Alfred Hitchcock. W.: Henry Fon- | 
da, Vera Miles, Anthony Quayle, J 
Harold J. Stone. | 





ŚCIGANY © 
Piątek, 31 VIII, 20.00 

Film ten jest przecie wszystkim popi- 
sem formalnym. Kamera Michaela 
Chapmana prowadzona z baletową 
lekkością „opowiada” potoczyście | 
plastycznie. Nocna sceneria Chicago, 
malownicza | niepokojąca kondensu- 
je napięcie. Muzyka Jamesa Newtona 
Howarda nie jest tylko dźwiękową de- 
koracją. Idealnie zharmonizowana z 
obrazem współtworzy dramaturgię. 
Miknie tylko w przejmujących sce- 
nach retrospekcj, ukazujących prze- 
bieg zdarzeń, które zrujnowały życie 
Richarda Kimble'a (Harson Ford). 
Historia czlowieka, który wskutek per- 
fidnej gry losu stracił wszystko, to 





Harrison Ford 


rzecz nie tyko firmowa. Kimble był 
majętnym, szanowanym lekarzem, te- 
raz niesłusznie skazany za zabójstwo 
żony musi uciekać przed wyrokiem 
śmierci i udowodnić swą niewinność 
Chce odzyskać miejsce w świeci, 
który go wyklął Losy bohatera to ma- 
tel na przypowieść, dramat poy- 
cholagiczny I thriler Autorzy „Ściga: 
nego' wybrali sensacyjne superwido- 
wisko, niesłychanie emocjonujące. 
Dynamiczna narracja chwilami nie 
pozwala złapać Ichu. Film ogląda się 
jak sportową relację z podwójnego 
połowania: na Kimble'a poluje pol 
cja, on z koli trpi rzeczywistego za- 
bójcę żony. Hamison Ford ekspresyj- 
nie i z wdziękiem gra postać z amery- 
kańskiej mitlogi: twardego tacta, 
Mtóry nawet w sytuacji „jeden prze 
chwko wszystkim” walczy do końca i 
zachowuje nadzieję. Ale lepszy od 
Forda jest Tommy Lee Jones, jako 
„myśliwy, polcjant, dla którego zła. 
panie uciekiniera jest sprawą zawo- 
dowej i prywatnej ambicji Podziwia- 
jąc sprawność i rozmach realizacji, 
zauważyć trzeba, iż koncepcja roz- 
rywkawago przeboju zubożyła ludzką 





prawdę tej historii (KD) 
The Fugitive. USA 1993. 130. 
R.: Andrew Davis. W.: Harrison Ford, 


Tommy Lee Jones, Jeroen Krabbe. 
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KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH 


Piątek, 24 VIli, 20.10 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


a ekranie obrazy, które istnieją we wspomnieniach i narodowej 
mitologii. W zdjęciach Edwarda Klosińskiego przedwrześniowa 
Polska, rozświetłona słońcem wydaje się szczególnie piękna. Jest 
lato 1939. Andrzej Wajda (na podstawie powieści Tadeusza Konwickiego, 
który sam napisał scenariusz) z uczuciem i wielką starannością ukazuje 
kraj lat dziecinnych”, jak sam mówi poprzez Mickiewiczowskie motto. 
Nad Polską zbierają się gromy, ułani przeprowadzają forsowne 
ćwiczenia, ale tu trwa intensywne życie. Młodzi bohaterowie filmu we- 
szli w okres, kiedy ze względu na maturę szkoła stała się bardzo ważna, 
a jeszcze ważniejsze są pierwsze miłosne impulsy i erotyczne niepokoje. 
itek (Wawrzyńczak), chłopak z niezamożnego domu, zako- 
chuje się w uroczej blondynce Alinie (Młynarska), córce srogiego puł- 
kownika Nałęcza. Dzięki wytrwałej adoracji zdobywa jej względy, ni 
zauważając, że sam jest obiektem uczucia Grety (Machała), córki pastora 
Bauma. Wajda wdzięcznie i dowcipnie buduje miłosno-erotyczny klimat 
spotkań, rozmów, zwierzeń, a w opisie uczucia między Witkiem i Aliną 
imponuje subtelnością znaną z jego Iwaszkiewiczowskich adaptacji. 
Nieuchronność katastrofy sprawia, że traktujemy film Wajdy ja- 
kosymboliczne pożegnanie świata, który niebawem przestał istnieć, a w 
PRL-u jego obraz był metodycznie zakłamywany. Wiek bohaterów ma 
tu też podwójne znaczenie. Przedwojenna Polska to kraj, który w swoim 
„czasie dojrzewania” został skazany na klęskę. Dzięki znakomitemu po- 
owi, jakim było wprowadzenie postaci Nieznajomego (w tej roli Ta- 
deusz Konwicki) odgrywającego jakby rolę wysłannika Histori, portret 
młodych, razkwitających ludzi, o krok od zagrożenia, z którego nie zda- 
ja sobie sprawy, nabiera ogromnej dramatycznej siły. Ale pojawia się tu 
także inny ton. Pokazując dwoje nastolatków osaczanych przez Czas, 
Wajda zdaje się mówić : „Zawsze w nasz prywatny świat wkraczają siły 
polityki i historii. Warto je dostrzegać, ale trzeba umieć czerpać z życia, 
, chwil podarowanych przez los. , 
Polska 1986. R.: Andrzej Wajda. W.: Piotr Wawrzyńczak, Paulina 
Młynarska, Bernadetta Machała, Tadeusz Konwicki, Tadeusz Łom- 
nicki, Leopold Pietraszak. 
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Piotr Wawrzyńczak i Krystyna Zachwatowicz 





I RAZ, I DWA 


* kk Obyczajowy, 173' 


ubiegłym miesiącu rekomendo- 
waliśmy na tych stronach „Ma- 
gnolię” Paula Thomasa Anderso- 


na, „I raz, i dwa.." Edwarda Yanga to także 
wielkomiejska, wielowątkowa opowieść, dla 
odmiany z Tajwanu. Kiedyś takie „multikino” 
było niemal wyłączną specjalnością Roberta 
Altmana. Dzisiaj stało się popularną formą 
isu rzeczywistości. Nie ma w tego typu fil 
mach jednego centralnego bohatera, któremu 
podporządkowano losy innych postaci. Po- 
szczególne wątki są równie ważne i, częścio- 
wo przynajmniej, niezależne od siebie, Kryje 
się w tym utopijne pragnienie, by zauważyć 
wszystkie historie ludzi z anonimowych me- 
tropolii, przy jednoczesnej świadomości, że 
nie istnieje już jedna wielka narracja, która by- 
łaby w stanie je objąć. 














BARTOSZ ŻURAWIECKI 
w manii religijnej, babcia zapada w śpiączkę, a 
córka po raz pierwszy doznaje okrucieństwa 
miłości. Tytul filmu ma kojarzyć się z improwi- 
zacją jazzową — niepowtarzalną, czynioną „na 
gorąco”. Yang pokazuje, że taką przymusową 
improwizacją jest też nasze życie. 
niczego w niej poprawić, niczego zafiksować, 
bo każde kolejne wykonanie brzmi już inaczej. 
Gdy więc w końcowych scenach ojciec mówi, że 
drugi raz przeżyłby swoje życie tak samo, nie 
słychać w jego głosie przekonania. Bo przecież 
nie będzie drugiego razu, a już na pewno nie 
będzie takiego samego drugiego razu. 
O ile w filmach Altmana i Andersona 
poszczególne linie biegną jednak do wspólnego 
punktu, a całość wieńczy morał, choćby prze- 














wrotny, o tyle Yang pozostawia w „l raz, i dwa” 
otwartą przestrzeń, w którą każdy widz może 


Bohaterów „l raz, idwa” łączą więzy ro- 
dzinne. Ale każdy z nich prowadzi 


ne, samotne. Ojciec boryka si 
wodowymi i uczuciowymi 








ŚWIĘTY DYM 
4%k% Obyczajowy, 114" 
Budująca opowieść o tym, jak zde- 
rzenie dwóch płci, dwóch odmien- 
nych postaw i życiowych doświad- 
czeń wcale nie musi skończyć się za- 
ciekią wojną na śmierć i życie. 
„Australjka Ruth (Kate Winsiet) jest 
zbuniowaną młodą dziewczyną, po- 
szukującą swojego miejsca w życiu 
„est przekonana, że znalazła je w In- 
diach, u boku hinduskiego guru. ln- 
ne zdanie na 
ten temat ma 
jej rodzina 
(Campion kre- 
śli świetny. nie- 
pozbawiony 
złośliwości 
ale w gruncie 
rzeczy sympa- 
tyczny obraz 
rozlegiej mieszczańskiej rodzinki, 
która podstępem zwabia ją do Au- 
sali. Na miejscu czeka już specjali 
sta od sekt, Amerykanin PJ Waters 
(Harvey Keital), typ podstarzałego 
macho. Na kika dni wyjeżdża ze 
swoją podopieczną na samotną t 
armę. Na miejscu PJ zapomina 


118 FILM sierpień 2001 





życie osob- 
problemami za- 
i, matka pogrąża się 





© żelaznych zasadach i przekonany 
zarówna o sile swych argumentów. 
jak i męskiego uroku, stara się wy- 
ciągając Ruth z kłopotów, wciągnąć 
ja do tóżka. Ale rozwścieczona 
dziewczyna nie zamierza poddawać 
się jego „egzorcyzmom”. Jednak 

.po pewnym czasie między tą dziwną 
parą dochodzi do swego rodzaju 
psychodramy będącej dla obojga 
lekcją pokory, szczerości | rozumie- 
nia swoich potrzeb. (ms) 
Holy Smoke. USA 1999. 

R. Janet Campion. W.: Kate Win- 
slet, Harvey Keitel, Pam Grier, So- 
phia Lee, Julie Hamilton. Vision. 


BILLY ELLIOT 

44% Obyczajowy, 110" 
Zdecydowanie jeden z najlepszych 
filmów ubiegiego roku. Historia na- 
stolatka z robotniczej rodziny, który 
wbrew woli ojca postanawia uczyć 
się baletu, to w gruncie rzeczy bajka 
© brzydkim kacząjku. Niezdarny, tro- 
chę dziki chlopiac pod wpływem pa- 
sji do tańca przeobraża się zewnętrz- 
nie, a przede wszystkim wewnętrz- 
nie, objawiając prawdziwe piękna 
duszy. Ta metamorfoza została 





wpisać swoją własną opowieść. , 
Yi, yi. Tajwan- Niemcy 2000. R.: Edward Yang. 
W: Nienjen Wu, lesey Ogata, Elaine Jin, Kelly 
Lee, Jonathan Chang. SPL. 


uchwycona z niezwyklym realizmem 
przez młodziutkiego Jamiego Bella 
(nagroda BAFTA). W dle histori Bi 








ly'ego pojawia 
ER się Anglia za 
EG 
SÓE | mowa. 
BET || znej Margaret 
Thalcher i gór- 
niczego straj 
ku. Chlopiec 
B dorasta w sza- 
„mint TYM PIZYNĘ- 
| biającym świe 


cie, który jednak nie jest pozbawiony 
nadziei. Marzenia plus determinacja 
raz jeszcze stają się potężnym orę- 
żem, dzięki któremu niestraszna żad- 
na przeszkoda. (EC) 
Billy Elliot. Wielka Brytania 2000. 

R.: Stephen Daldry. W.: Jamie Beli, 
Julie Walters, Jamie Driven, Gary 
Lewis, Jean Heywood. Imperial. 





GRANICE WYTRZYMAŁOŚCI 
*%* Sensacyjny, 126' 

Niezłe kino akcj Alpinista z przypad 
kowo dobraną grupą wspinaczy wy- 
rusza na ralunek siostrze, uwięzionej 
w lodowej grocie na szczycie K2. 
Scenariusz co prawda nie grzeszy 


|NZYŚSIEDYZN 











FILM MIESIĄCA 


ani logiką, ani zbytnią pomystowo- 
ścią — co chwila coś wybucha albo 
spada lawina, bohalerowie co rusz 
zawisają nad kolejnymi przepaściami 
albo skaczą z helikoptera na górskie 
granie. Znawcy alpinizmu zapewne 
także mieliby nie lada uciechę. 

Ale Martin Campbell („GoldenEye') 
potrafi budować napięcie w najmniej 
nawet prawdopodobnych sytuacjach 
i znakomicie wykorzystuje wysoko- 
górską scenerię. Od „Krzyku kamie- 
nia”, a nawet 
„K2” „Granice 
dzieli oczywi. 
ście przepaść 
nie do pokona- 
nia, ale fim 
ogląda się nad- 
spodziewanie 
dobrze. Miłą 
niespodziankę 
sprawia Izabella Scorupco w roli 
w niczym nieprzypominającej 
wydelikaconej Heleny. 

Vertical Limit. USA 2000. 

R.: Martin Campbell. W.: Chris 
O'Donnell, Izabella Scorupco, 
BI Paxton, Robin Tunney, Scott 
Glenn. Columbia Tristar. 


(EC) 











DWA W JEDNYM 
*%% Komedia, 95 

W angielskim miasteczku zostają zor- 
ganizowane fryzjerskie mistrzostwa. 
Zjeżdżają wielkomiejskie sławy, trwa 
nie zawsze uczciwa walka na grze- 
bienie i nożyczki. Fryzjerskie zmaga- 
nia stanowią tlo 
dla wątku oby- 
czajowego - 
skłócona fry- 
zjerska rodzina 
(ona rzucila 
męża dla... in- 
nej kobiety, on 
nie może jej te: 
go wybaczyć, 
syn trzyma stronę ojca) ma szansę 
na pojednanie po latach. Katalizato- 
rem staje się nie tyle sam konkurs, 
co ciężka choroba jednego z człon- 
ków rodziny. Reżyser Paddy Brath- 
nach opowiada tę historię ze swadą, 
łącząc komedię z dramatem, Niektó- 
re pomysły wydają się jednak mocno 
ryzykowne, a nawał niesmaczne 
(choćby farbowanie nieboszczykom 
włosów na czerwono). Ale aktorsko 
film jest bez zarzutu, a dobór obsady 
zaskakujący — nie codziennie można 
zobaczyć Alana Rickmana w roli mi- 
strza grzebienia. (EC) 
Blow Dry. Wielka Brytania-USA 
2000. R.: Paddy Brathnach. W.: 
Alan Rickman, Natasha Richard- 
son, Rachel Grifits, Rachel Leigh 
Cook, Josh Harnett. Vision. 





MALENA 

* 4 * Obyczajowy, 105' 

Tytulowa bohaterka - małomiastecz- 
kowa piękność, grana przez Monikę 
Bellucci - jest 
znienawidzona 
przez doro- 
słych, a uwiel- 
biana przez do- 
rastających 
chlopców, 

a zwłaszcza 
przez pryszcza- 
tego Renato 
(bardzo dobry Giuseppe Sullaro). 
Renato obserwuje upadek i upoko- 
rzenie, ale także późniejszy gorzki 
triumf Malóny, a jednocześnie we- 
wnętrznie dojrzewa. Chłopiec w krót. 











kich spodenkach staje się w finale 
mężczyzną, nie obawiającym się 
mieć własnego zdania. Czuć w , 
lanie" inspirację filmami Felliniego — 
zarówna w wałku seksualnej inicjacji 
Renato, jak i w sposobie portretowa: 
nia społeczności sycyljskiego mia- 
steczka. Tornatore cytuje także siebie 
samego. Jednak „Malóna” to zaled- 
wie cień jego wcześniejszych filmów. 
Nawet muzyka Ennio Morricone jest 
tym razem dziwnie nijaka. (EC) 
Malena. Wiochy-USA 2000. R.: 
Giuseppe Tornatore. W.: Monica 
Bellucci, Giuseppe Sulfaro, Lucia- 
no Federico, Matild Piana, Pietro 
Notariani. SPL. 





a. 








CZEGO PRAGNĄ KOBIETY 

+ Komedia, 126' 

Pomysf obiecujący - Nick, zatwar- 
działy macho | męski szowinista, a- 
czyna słyszeć myśli kobiet, co calko- 
wicie odmienia 
jego życie | je- 
go samego. 
Gorzej z rozwi. 
nięciem. Pierw- 
sza połowa f- 
mu to satyra, 
chwilami nawet 
przyjemnie zja- 
dliwa, na temat 
wojny płci, w której kobiety są coraz 
bardziej zmęczone emancypacją, a 
mężczyźni coraz większym trudem 
usilują sprostać roli supermana. Nie 
stety potem flm zaczyna zmierzać w 
kierunku tzw. komedii romantycznej z 
obowiązkowo krzepiącym przesia 
niem — Nick staje się dobrym sama- 
1yłaninem, zajmuje się ratowaniem 
bezradnych dziewczątek, a nawet 
dokonuje słusznej samokrytyki. Na- 
prawdę trudno to kupić. Chyba na- 
wet Gibson nie wierzył w taką prze- 
mmianę swojego bohatera, bo gra z 
coraz mniejszym zaangażowaniem 
im bliżej natu (c) 
What Women Want. USA 2000. 

R: Nancy Meyers. W.: Mel Gibson, 
Helen Hunt, Marisa Tomei, Alan Al- 
da, Mark Feuerstein. Monolith. 


ZAKRĘCONY 
** Komedia, 94' 
Fajttapowaty Eliot gotów jest nawet 











PÓŁPRZEWODNIK: re 


zawrzeć pakt z 
diablem byle 
tylko zdobyć 
względy uko- 
chanej. "Zakrę- 
cony" to rema- 
ke komedii 
Stanieya Done 
na z 1967 roku. 
W angielskiej 
wersji diabła gral Peter Cook, w ame- 
rykańskiej diabeł jest atrakcyjną ko- 
bietą. Elizabeth Hurley wciela się w 
tę rolę z szatańskim wdziękiem, ale | 
tak calą uwagę przyciąga Brendan 
Fraser, który gra w gruncie rzeczy kil 
ka diametralnie różnych postaci. 
Spelniając życzenia Eliota, diabeł za- 
mienia go m.in. w latynoskiego ma- 
cho z przerośniętym ego, płacziiwe- 
go poetę, debilnego koszykarza, pi- 
sarza-geja i... Abrahama Lincolna 
Każdą z tych ról Fraser gra w innym 
stylu, ale zawsze w sposób dowcip- 
ny, bez niepotrzebnej szarży, z po- 
wodzeniem nadrabiając wszelkie po- 
tknięcia | niedociągnięcia scenarzy- 
stów i reżysera. (EC) 
Bedazzied. USA 2000. R.: Harold 
Ramis. W.: Brendan Fraser, Eliza- 
beth Hurley, Frances O'Connor, Mi- 
riam Shor, Orlando Jones. Imperial. 


MANSFIELD PARK. 
* Kostiumowy, 112" 
Jedna z najsłabszych adaptacji twór. 
czości Jane Austen. Patricia Rozema, 
reżyserka i scenarzystka „Mansfield 
Park, pozbawila swój film wszystkie- 
go. co przesą. 
dza o nieprze- 
mijającej popu- 
larmości ksią- 
żek Austen, 
W jej filmie nie 
ma ani obycza- 
jowej satyry, 
ani inteligent. 
nego humoru, 
ani szczypty romantyzmu, ani nawet 
interesujących i budzących sympatię 
bohaterów. Jest za to niewyszukana 
groteska, toporne gagi i porcja 
seksu ze sceną lóżkową (na szczę. 
ście krótką) i homoseksualnymi 
akcentami. Glówna bohaterka 
zaś to wojująca feministka, która 





* 
* 
* 
* 
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niewiele ma wspólnego ze swolm 
literackim pierwowzorem. Oczywiście 
każdy reżyser ma prawo do arty- 
stycznointerpretacyjnej swobody 

w filmowaniu literatury. Pażądana jest 
jednak także rozwaga, dobry smak 

i odrobina pokory — czego niestety 
Rozemie wyraźnie brakuje. (EC) 
Mansfield Park. Wielka Brytania- 
USA 1998. R.: Patricia Rozema. 

W.: Frances O'Connor, Embeth 
Davidtz, Jonny Lee Miler, 
Alessandro Nivola, Harold Pinter 
Vision. 








OBSERWATOR 
* Thriller, 97" 
leż to już razy widzieliśmy w kinie - 
psychopatyczny morderca rzuca wy- 
zwanie zmęczonemu życiem i pracą 
polcjantowi. W „Obserwatorze” se- 
ryjny zabójca 
prowadzi ma- 
kabryczną grę 
- dwadzieścia 
cztery godziny 
przed plano- 
wanym mor- 
derstwem 
przesyła policji 
zdjęcie przy- 
szlej ofiary. Kto pierwszy do niej do- 
trze? Teoretycznie temu pojedynkowi 
powinno towarzyszyć napięcie 
Ale „Obserwator tak wiernie trzyma 
się gatunkowych reguł gry, że abso- 
lutnie niczym widza nie potrafi (i na- 
wet nie próbuje) zaskoczyć. Aktor- 
stwo równie bezbarwne, co cały fim 
- Spader jest wyraźnie znischęcony 
1olą i scenariuszem, Reeves bezsku- 
tecznie usłuje być demoniczny (z ta- 
ką twarzą”), a Tomal ogranicza się 
do wytrzeszczania swoich skądinąd 
slicznych oczu. (Ec) 
The Watcher. USA 2000. 
R.: doe Charbanic. W.: James 
Spader, Keanu Reeves, Marisa 
Tome, Ernie Hudson, Chris Ellis. 
Monolith. 
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SEZON REZERWOWYCH 


**xx (The Replacements). USA 2000. R.: Howard Deutch. W.: Keanu Re- 
eves, Gene Hackman, Orlando Jones, Jon Favreau, Rhys lfans. Warner Ho- 


me Video. 


Komedia sportowa. Może nie jest to arcydzieło gatunku, ale całość mocno 2a- 
bawna, a ponadto mamy słabość do Keanu Reevesa (zwłaszcza w stroju fut 
bolisty] i lubimy Gene'a Hackmana. Obaj panowie dają zresztą niezły popis gr 
Dodatki ****: dwa filmy dokumentalne z planu filmowego („The Making 
aktorski przewodnik po amerykańskim futbolu), komentarz Howarda 
Deutcha, zwiastun kinowy. 





of. 





BEZ ZŁYCH INTENCJI 

kkk 

(Absence of Malice). USA 1981. R 
Sydney Pollack. W. Paul 

Newman, Sali Field, Bob Balaban. 
Columbia Tistar 

Sensacyjny. Próbując rozwiązać za- 
gadkę pewnego morderstwa, repor 
terka pisze artykul o synu zmarłego 
szeła mati Czy w Imię wolności sto- 
wa można rujnować komuś życie? 
Dodatki***: reportaż z planu filmo- 
wego, sceny niewykorzystan 
zwiastun kinowy, filmografie 
aktorów I raży 








CO M! ZROBISZ, 

JAK MNIE ZŁAPIESZ? 

kkkk 

Polska 1978. R.: Stanisław Bareja. 
W.: Krzysztof Kowalewski, Broni- 
staw Pawlik, Ewa Wiśniewska. TVP. 
Kultowa kome- 
dla obyczajowa 
(niestety, nie za- 
tapala się do 
naszej piętnast- 
4). Dyrektor 
podupadające- 
90 przedsię- 
biorstwa 
chce poślubić córkę prominenta. 
Wcześniej jadnak musi 

rozwieść się z żoną. 

Dodatki **: film dokumentalny „ 
reizm", sylwetki aktorów, zapowie- 
dzi innych premier DVD, wydawz 
nych przez TVP. 











CZŁOWIEK Z KSIĘŻYCA 
*kkk 

(Man on the Moon). USA 1988. R.. 
Miloś Forman. W.: Jim Carrey, Dan- 
ny Devito, Courtney Love. Vision. 
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Biografia popu 
lernego, ale 
kontrowersyj- 
nego komika 
amerykańskie- 
go Andy'ego 
Kaumana. 
Popisowa rola 
Jima Carreya, 
nagrodzona Zlotym Globem. 
Dodatki***: wywiady z reżyser: 
1 aktorami, zwiastun kinowy, 
teledysk REM „Great Beyond" 








JEŹDZIEC BEZ GŁOWY 
kkkk 
(Sleepy Hollow). USA 1999. 





R.: Tim Burton. W.: Johnny Depp, 
Christina Ricci, Miranda 
Richardson. ITI. 

Tim Burton bawi się w klasyczne ki 
no grozy. Ekranizacja opowiadania 
Washingtona Irvinga o tajemniczym 
upiorze dziesiątkującym mieszkań- 
ców Sleepy Hollow. 

Dodatki ****: pełen anegdot 

z planu komentarz Tima Burtona, 
wywlady z aktorami, reportaż 

z planu „Behind the Legend", 
dwa zwiastuny, galeria fotosów, 





LUZ BLUES 
** 

(Varsity Blues). USA 1998. 

A: Brian Robbins. W.: James 
Van Dor Beck, Jon Voight, 


Paul Walker. IT. 
Komedia o grupie nastolatków, dla 
których amerykański futbol stat się 
sensem życia. 

Dodatki**: 10-minutowty reportaż 
z planu, zwiastun kinowy. 






















PRZEBOJE | PODBOJE 

kkk 

(High Fidelity). Wielka Brytania- 
-USA 2000. R.: Stephen Frears. 

W.: John Cusack, Todd Louiso, 
Lisa Bonet. Imperial. 

Obyczajowy. 
Ekranizacja po- 
wieści Nicka 
Horby'ego 
„Wiemość w 
stereo", Rozterki 
właściciela skle- 
pu płytowego, 
zapalonego ko- 
lekcjonera i życiowego nieucacznika. 
Dodatki***: wywiady ze 
Stephenem Frearsem i Johnem 
Cusackiem (który jest także 
współscenarzystą I współprodu- 
centem filmu), dziewięć 
niewykorzystanych scen. 





SHAFT 

kkk 

USA 2000. R.: John Singleton. 

W.: Samuel L. Jackson, Vanessa 
Williams, Christian Bale. ITl. 
Sensacyjny, nowa wersja przeboju ki- 
nowego z lat 70., sztandarowego 
dzieła blaxplotation. Czarnoskóry de- 
tektyw w płaszczu od Armaniego robi 
porządek z białym rasistą mordercą. 
Dodatki ***: reportaż z planu 
filmowego, teledysk „Bad Man" 

R. Kelly'ego, zwiastun kinowy, 
flmogratie aktorów I reżysera. 








TITAN — NOWA ZIEMIA 

kkk 

USA 2000. R.: Don Bluth, 

Gary Goldman. Imperial. 
Animowane science fiction. 

Rok 3028. Ziemia została zniszczona 











* 
* 
* 
* 
* 


DVD MIESIĄCA 


przez Drejów, garstka ocalałych 
znajduje schronienie na planecie 
zwanej Kolonią Wyrzutków. 
Dodatki ****: komentarz 
reżyserów, reportaż z planu, 
teledysk „Over My Head", 
sceny niewykorzystane, galeria 
storyboardów, zwiastuny 
kinowe i telewizyjne. 





SZÓSTY DZIEŃ 

* 

(The 6th Day). USA 2000. 

R. Roger Spoltiswoode. 

Amold Schwarzenegger, 
Tony Goldwyn, Robert Duval. 
Columbia Tistar. 

Science fiction. W niedalekiej przy 
szłości zbrod- 





niarz-milioner fi 
nansuje skspa- 
rymenty z klo- 
nowaniem ludzi. 
Popelnia jednak 
poważny błąd, 
bo klonuje Ar- 


Dodatki *****: 
ży zza kulis realizacji, rzy sceny 
do porównania - scenopis 
obrazkowy a gotowy film, 
komentarz kompozytora muzyki 
Trevora Rabina, trzy zwiastuny 
kinowe, zwiastuny telewizyjne, 
filmografie aktorów i reżyst 
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PONIEWAŻ NOWYCH FILMÓW JEST ZATRZĘSIENIE, PŁYT Z MUZYKĄ ILUSTRACYJNĄ RÓWNIEŻ, POZWOLĄ PAŃ- 
STWO, ŻE NIE BĘDĘ SIĘ ROZPISYWAŁ SZCZEGÓŁOWO O POSZCZEGÓLNYCH TYTUŁACH, LECZ BARDZO LAP|- 


DARNIE OPISZĘ WADY | ZALETY MUZYCZNO-FILMOWYCH NOWOŚCI. 


DZIENNIK BRIDGET JONES 
Jeśl to prawda, że głównymi czytelnikami 
prasy kobiecej są mężczyźni, o może wy- 
bór piosenek w babskim do bólu „Dzien- 


niku Bridget Jones* jest bliższy męskim wy 
obrażeniom o szczęściu aniżeli utwory, Kló- 


re odnajdziemy na płycie „O czym marzą 
taceci". A może w ogół nie istnieje poci 
na to, co męskie i żeńskie we współczesnej 
piosence? Wybór bardzo sziachatnych 
utworów. Dla mnie największym przebojem 
powinien stać się „Pretencir Got My Heart 
w wykonaniu Alsha's Ati. Co prawda sa- 
ma plosenka powstala nieco wcześniej niż 
sam fim, to jednak właśnie do „Dziennika” 
pasuje idealnie. Jes intaligentnie zaśpiewa: 
na, prosta, żeby nie powiedzieć banalna, a 
jednak ma tak zaskakujące i subiłne po- 
chody harmoniczne, iż gdybym tylko mógł, 
to właśnie temu utworow! przyznałbym 
Oscara. Jest również sporo sentymentów, 

















zwykłych wyciskaczy lez, duet Diany Ross 
z Maeriinem Gaye, pościelowa Shelby Lyn- 
ne, przebojowa Geri Haliweli. Muzykę ilu- 
stracyjną skomponował erudyta kina Par 
rek Doyle. Sziachetna, choć tradycyjna, 
ale gustownie wpleciona w błyskotliwą opo- 
wieść o tym, że może jednak facetom jest 
latwiej... Bardzo przyjemny wybór piose- 
nek, Właściwie nie ma mamegio utworu. 
Wszystko z górnych londyńskich półek. 


MOULIN ROUGE 
Równie atrakcyjnie przedstawia się kolejna płyta filmowa, „Moulin Rouge”. Proszę nie sugerować się tytulem. Podobnie jak we wcześniejszej 
produkcji Baza Luhrmanna, „Romeo i Jula", flm może opowiadać o czasach odległych, dziać się w najbardziej tajemniczych miejscach świata, 
muzyka jednak ma być współczesna. przebojowa. ak jest również w „Mouin Rouge". Całość rozpoczyna się mocnym akcentem, mistrz petro- 
kacizny i złego smaku David Bowie w sposób niezwykle przejmujący śpiewa jeden z najszlachetniejszych standardów „Nałure Boy". Później na- 
stępuje trzęsienie ziemi. „Lady Marmalade", w tej chwil największy filmowy przebój, po nim ciekawa składanka rozpisana na cytaty z Brigite Bar- 
dol, Madonny i Malyn Monroe i tak już jest do końca. W finale usłyszymy raz jeszcze owe mełodyjne Nature Boy, tym razem jednak daleki już 
od oryginalu. Pozostaj co prawda powściągliwy Bowie, ale w tle mieszają mu koledzy z Massive Attack którzy może nie tyle udziwniają kom- 
pozycje Edena Abheza, ale robią wszystko, abyśmy odnieśli wrażenie, że w newralgicznym momencie nagrania wywaliły korki, światło zgasło 
1. caly pogrzeb na nic A jednak wańo nie tyko zobaczyć „Mouin Rouge", ale I posluchać pyty, Chociażby dl subtene interpretacji jednej z 
najpiękniejszych piosenek w histori muzyki rozrywkowej, „One Day II Fy Away, kórą z żarem, prostotą i elegancją śpiewa Nicole Kidman. 


VENGO 


PAWEŁ SZTOMPKE 


O CZYM MARZĄ FACECI 

Ma dla ucha skiadanka, słoneczne, bezpretensjonalne piosenki, 
ułożone trochę bez ladu i składu. Zasada „dla każdego coś milego: 
zwyciężyła, Sporo jednak muzycznego chłamu. Nad całością czu- 
wal Marc Shaiman, ten sam, który wsławił się doskonałym wyborem 
utworów do „Bezsenności w Seatte", „Zapomnij o Paryżu” czy 
„Zmowy pierwszych żon”. Napisał zresztą sporo ładnej oryginalnej 
muzyki fimowej do „Prezydenta: Młości w Bialym Domu”, „Ludzi 
honoru, „Misery”. Jest on również autorem wielu piosenek do „Mia- 
steczka South Park”, dla wielu najśmieszniejszych utworów w histo- 
ritlewij. A jednak ani lustracyjna muzyka do „O czym ma. 

rzą faceci, ani piosenki pojawiające 
się w te nie są mistrzostwem świata. 
W samym filmie ukazane są atrakcyj- 
nie, warto bowiem pamiętać, że reży- 
ser Harald Zwart dotychczas znany. 
jest przede wszystkim z produkcji 
muzycznych kipów i reklam 
zyjnych. To jego hollywoodzki ceł 
Gdyby nie Morcheeba i A-ha m 
by sobie tę płytę darować. 


7 pia sdiów wókoa s 














a zakończenie pozostawiłem coś bardzo orygi- 

nalnego. Film, który zapewne znajdzie swoich 
wiernych widzów. Po rewelacyjnym przyjęciu „Lis- 
bon Story”, „Buena Vista Social Club” czy „Cuba Fe- 
liz”, można przypuszczać, że „Vengo ma szanse u 
naszej publiczności, która lubi kino z pogranicza baj- 
ki, dokumentu i estetycznej prowokacji. Można po- 
wiedzieć, że jest to muzyczne kino drogi. 

Rzecz dzieje się na południowych krańcach 
Europy, w Andaluzji, gdzie muzyczna kultura za- 
wiera tak wiele zaskakujących wątków, iż opowie- 
dzenie o nich nie wystarczy. Trzeba tego posłuchać. 
Znaleźć sens, polubić lub odrzucić, gdyż stanów po- 
średnich przy tej muzyce chyba być nie może. Can- 
to flamenco — najbardziej znany i lubiany styl muzy 
ki hiszpańskiej jest tu przedstawiony wspaniale. Nie. 
ma tu nie z Carlosa Sauzy, który w swym kinie pre- 


zentuje nam szlachetną, artystyczną odmianę mu- 
zyki hiszpańskiej. W filmie „Vengo” mamy do czy- 
nienia z muzyką ludową, daleką od przetworzonej, 
doskonałej estradowo formy. Są więc muzyczne 
spotkania w drodze, Te najciekawsze, w których W. 
znane melodie wplecione są nuty dla nas odległe, a 
właśnie tam w Andaluzji w pełni usprawiedliwione. 
— wpływy orientalne. Muzyka arabska, charaktery- 
styczne instrumentarium, brzmienie bębnów i 

tów dominują nad gitarowymi pochodami tak I 

dzo kojarzonymi z muzyką hiszpańską. Właśi 
element orientalny w połączeniu z muz, 

ską, elementami kultury żydowskiej, powo: 

jest to zlepek muzycznych odniesień tak odle; 

iż myślę, że nie dla wszystkich do zaakceptow: 
Oglądałem „Vengo” jak rodzaj muzycznej opowie: 

o nieznanym parku brzmieniowych osobliwości 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


LARA CROFT W INTERNECIE | KOMPUTEROWEJ GRZE... 


http:// www.traider.pl 


opracowała kjakubowskagfilm.com.pl 


http://www. atombraiderfans.com/ 





EETTSWWEZETETWĄ 











Najstarsza i podobno największa polska strona o „Tomb Raider". Bardzo rzetelnie 
robiona, informacje skrupulatnie zbierane i uzupełniane, np. o angielski box-office. 
Oprócz tego atrakcją może być raport z Londynu, relacja z angielskiej pramieryfi-. 
mu, wiele informacji o grze — piątka z plusem za umiejętne połączenie z wiadomo- 
ściami o filmie. A na ceser polecamy galerię grafik i sondę: „laki element jest naj- 
ważniejszy w flmie?". Dla wtajemniczonych graczy-oglądaczy to prawdziwa gratka. 





http: //www.traider:zin.pl 
m 





Serwis poświęcony Larze Croft, seri gier i filmowi „Lara Croft: Tomb Raider” kil 
ka opinii o Angelinie Jolie, niakoniecznie pelnych zachwytu, galeria tapet - bar- 
dzo atrakcyjna, grafika komputerowa i dluga lista odwiedzających. 








Zagraniczni tani natomiast raczej skupiają się na Angelinia Jolie i jej 
udziale w filmie niż na przetworzeniu filmowym gry. Przedstawiamy 
jedną ze stron fanów TR — ladną graficznie, ale dość ubogą w treści 


CZYTELNICY POLECAJĄ, 
FILM TAKŻE... 

http: //film warka.pl//prace/kult.hemi 
Film „Lara Croft: Tomb Raider" zapewne już 
dla wielu stał się filmem kultowym — zanim 
jeszcze ktokolwiek go zobaczył. W związku z 
tym polecamy specjalny i bardzo ciekawy dział 
w Klubie Miłośników Filmu: Filmy Kultowe 
(ciekawy wybór, ale do tego zestawienia każdy 
może coś dorzucić]. Przy okazji przypomina- 
my i zachęcamy do zaglądania na strony Klu- 


ot R Tp „ bu Miłośników 
|KWOFRWIFA H 


Filmu — bardzo 
pożyteczna 
wędrówka 
żeglarska. 
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55 LAT PRZYGÓD Z FILMEM KRÓTKIM 


Żeby opowiedzieć o wytwórni, w której powstało ponad 5 tys. filmów, przez którą przewinęło się ok. 600 
reżyserów i operatorów, autorki opracowania — Teresa Oziemska i Elżbieta Drecka- Wojtyczka — przygotowały publi- 
kację niebędącą ani monografią naukową, ani popularnonaukową, ani pamiętnikiem, ani albumem, ani księgą jubi- 
leuszową. Ich książka jest wszystkim tym po trochu. W Wytwómi Filmów Oświatowych w Łodzi od 1945 roku po- 
wsławały filmy przyrodnicze, dokumentalne, eksperymentalne, edukacyjne, instruktażowe i propagandowe. Były 
to filmy unikatowe, wybitne i nagradzane na świecie, ale i całkowite porażki. Jednak ta opoweść traktuje przede 
wszystkim o ludziach. Tu pracował m.in. pionier filmu przyrodniczego Włodzimierz Puchalski, tu zaczynał Wojciech 
Jerzy Has, któremu w 1951 roku powierzono realizację filmu „Mechanizacja robót ziemnych” (możemy też zapo- 

Ą (znać się z protokołami z półrocznego uzgadniania scenariusza jego następnego filmu pod roboczym tytułem „Zbie- 


55 lat 
przygod 
2 filmem 


krótkim 








1 ziola”). W WFO eksperymentował ze swoją „Żywą galerią” Józef Robakowski. Tu światło dzienne ujrzeli 
Enormalni” Jacka Bławuta, swoje filmy o jaskiniach kręcili Jarosław Żamojda z Janem Jakubem Kolskim, Maci 
gas nakręcił nagrodzony Feliksem film „Usłyszcie mój krzyk”, swoje pomysły realizowali Grzegorz Królikiewicz, 

tr Szulkin, Marek Koterski, Wojciech Wiszniewski, Andrzej Barański. Czytamy wspomnienia, fragmenty wywia- 


łów i wypowiedzi praso 


h, oglądamy kadry z filmów, zdjęcia realizatorów przy prać 


dokumenty świadczące 


o ich zmaganiach z biurokracją i politycznym terrorem. Mamy w ręku kawał histori polskiego filmu. (805.) 
55 lat przygód z filmem krótkim. Wytwórnia Filmów Oświatowych i Programów Edukacyjnych, Łódź 2000, s. 248, ilustr. 





DZIEWCZYNKA W CZERWONYM PŁASZCZYKU 


hoć książka Romy Ligockiej z trud- 


nością kwalifkuje się do naszego 
dzialu książek filmowych, szkoda było- 
by o niej nie wspomnieć. Nie tylko dla- 
tego, że prawa do niej nabyła już jedna 
z agencji w Hollywood i wkrótce może- 
my spodziewać się jej ekranizacji. Fi 
mowa jest również geneza powstania 
tych niezwykłych wspomnień ofiary ho- 
locaustu, która po latach odtwarza 
świat takim, jakim widziala go kilkulet- 
nia dziewczynka. Ludzie w tym świecie 
dzielą się na tych, którzy są zabijani, i 
na tych, którzy zabijają, Dziewczynka 
wiedziala, że w każdej chwii może być 
zabita | w każdej chwili musi być goto- 
wa do ucieczki. | lę dziewczynkę ubra- 


Ę 





KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziaweząta 
— na akranył" 





ną w uszyty przez babcię czerwony 
płaszczyk dorosła Roma Ligocka ujrza- 
la po kiikudziesięciu latach na kranie — 
na krakowskiej premierze „Listy Schin- 
dlera" Stevena Spielberga. W epizo- 
dzie, który zapewne wszyscy kinomnani 
pamiętają, rozpoznała siebie. Postano- 
wila opisać losy tej dziewczynki, która 
przerwała, wyrosta, przeksztalcia się w 
piękną kobietę Gej zdjęcie opublikował 
min. tygodnik „Film” z okazji konkursu 
Piękne dziewczęta — na ekrany!”) i na- 
dal nie mogła poradzić sobie z życiem. 
Jeszcze raz widziała siebie w kinie. Tym 
razem swój portret psychiczny razpo- 
znała w wyalienowanej, penej wstrętu 
do świata, glównej bohaterce filmu 
swojego brata stryjecznego, Romka, 
z którym mieszkaa kilka lat po wojnie 
| z którym wspólnie, każde po swoje- 
mu, otrząsali się z koszmarów dzieciń- 
stwa.. To jeszcze jeden zaskakujący, fi 
mowy trop „Dziewczynki w czerwonym 
plaszczyku”. (MCH) 
Roma Ligocka. Dziewczynka w czer- 
wonym płaszczyku. Znak, Kraków 
2001. s. 352. ilustr. 


NOWA FALA. 
O PEWNEJ PRZYGODZIE KINA FRANCUSKIEGO 
Wyjątkowość książki Tadeusza Lubelskiego polega nie tylko na tym, że jest niezwy- 
kie rzetelną monografią francuskiej Nowej Fali od jej prapaczątków do robionych po 
latach podsumowań. To rzecz napisana przez milośnika tamtych filmów, który umie 
połączyć krytyczny dystans z milosrym zaangażowaniem. Dzięki temu dostajemy 
solidną porcję informacji, ale | czarno na białym dowód, jak dalece Nowa Fala zmi 
nila oblicze kina. Co więcej — z książki Lubelskiego 
wynika, że nadal może zmieniać. Wiele postulatów 
Francuzów brzmi wciąż aktualnie. Książka podzielo- 
na jest na dwie części - w pierwszej autor przedsta- 
wia historię nurtu, w drugiej omawia twórczość trzech 
wybranych twórców: Frangois Trufauta, Agnes Vardy 
i Erica Rohmera. W sumie ponad 300 stron, a czyta 
się jednym tchem! (eż) 
Tadeusz Lubelski. Nowa Fala. O pewnej przygodzie 
kina francuskiego, UNIVERSITAS, Kraków 2001, 
s. 369, ilustr. 








KRYSTYNA FELDMAN 

ALBO FESTIWAL TYSIĄCA | JEDNEGO EPIZODU 

Książka Tadeusza Żukowskiego składa się ze wspomnień jednej z najbardziej cha- 
rakterystycznych polskich aktorek, Krystyny Feldman. Są to mające charakter aneg- 
dot opowiaski z życia prywatnego i zawodowego. A Krystyna Feldman ma o czym 
opowiadać — począwszy od spędzonego na Wileńszczyźnie dzieciństwa przez rud- 
ne czasy wojny | sowieckiej okupacji po trwającą lata wędrówkę (by nie powiedzieć 
tulaczkę) po teatrach całego kraju. Szkoda jednak, że losy tej świetnej aktorki i wy- 
jątkowej osobowości polskiego kina i sceny sprowacizone zostały do garści — Inte 
gentnych i pelnych wdzięku - ale tylko anegdot. Bo rzeczywiście, zgodni, z tytu 
lemn, książka Żukowskiego jest lesiwalem epizodów 

1. niczym włęcej, Najwyraźniej autorowi zabrakło al- 
bo pisarskich umiejętności albo czasu na stworzenie 
pelnego portretu. Dlatego postanowi! wyeksponować 
tylko zgodne z filmowym wizerunkiem „blazeńskie” - 
©0 sugeruje już okladka - oblicze aktorki. Lektura po- 
a więc czytników i wiełbicielitalantu Krystyny 
Iman w wiełkim nieciosycie. ts) 
leusz Żukowski. Krystyna Feldman albo festi- 
fal tysiąca i jednego epizodu. Księgarnia Św. 
Wojciecha, Poznań 2001, s. 294, ilustr. 
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PÓŁPRZEWODNIK: AB 


DZIENNIK BRIDGET JONES 


Idąc na opowieść o pannie Jo- 
nes, spodziewałam się histori 
© problemach trzydziestolatki 
Od pierwszych chwil 
w kinie zaczął roż- 
brzmiewać śmiech 

| tak była do końca. 
Historia Bridget zo- 
stała nam pokazena 
w sposób ciepły, bez- 
pretensjonalny | za 
bawny. Te cechy po- 
siada właśnie Bridget, 
ale ich nie docenia 
myśląc, że figura mo- 
Gałki, przebojowość, 
erudycja i pewność 
siebie są przepustką 
do dzisiejszego świata. Film ten 
jesno pokazuje, że trzeba zaak- 





PEARL HARBOR 


ceptować swoją niedoskonałość. 
i zwracać uwagę na prawdziwe 
wartości, mówi też, że człowiek 
nie może żyć bez miłości, na. 
wet jeśli stara się to ukryć pod 
pretekstem niezależności 

Hanna Bielecka, Kraków 





Niebezpiecznie się robi, kiedy 
zaczynam się wstydzić za boha- 
terów filmu, a ja się wstydziłem 
za wszystkich w tym filmie. 
tącznie z reżyserką, Takiej po- 
rażki dawno nie widziałem. Nie 
rozumiem szału, jaki wywołała 
książka, no i oczywiście sam 
film. Nie obchodzi mnie to, że 
FRenće specjalnie przytyła do fil 
mu, bo wyglądała w nim oble- 
śnie, szczególnie w stroju kró- 


liczka. Nie malowała się inej- nic zarzucić to wałka na pięści 
lepiej wyglądała w planach ogój- na ulicy. Wstawki piosenki Es 
nych. Hugh Grant za to nigdy  Raimning Man' były nawet tra: 
tak dobrze nie wyglądał, nie _ fione. To jednak nie mogło ura- 
chodzi o grę, bo jak zwykłe inte- - tować filmu. Spotkałem się ze 
lektualnie się jąkeł ale, jak okre- - stwierdzeniami niektórych ko- 
ślia to moja koleżanka, „był tak _ biet: „Bridget Jones to ja'. Je- 
fajnie wymięty”. Tek więc film żeli tak ma być, to każdej kobie- 
nie był zabawny. Śmiałem się cie, która tak mówi, należy ser- 
jedynie z żałosnych rzeczy, czyli — dacznie współczuć, Jeżeli 

cały czas. Nie wiadomo było, z Bridget identyfkuje się przy- 
czy niektóre sceny należy brać najmniej jedna czwarta kobiet 
na poważnie, czy z przymruże- z Polski, to ja dziękują. To zna- 
niem oka. Ten śnieg, kiedy się czy po prostu, że jedna czwarta 
całują, muzyka to było po pro- kobiet z Polski to kompletne 
stu nie do zniesienia, choć lubię - kretynki, Pozostaj mi mieć na 
komedie romantyczne i deszcz dzieję spotkać taką, która bę- 

w „Czterech weselach i pogrze- dzie normalna, bo ja na pewno 
bie" mi nie przeszkadzał. Jedyna _ nigdy nie będę z Bridget Jones, 
scena w filmie, której nie można „Jakuk Kossakowski, Warszawa 


Amerykańskie superprodukcje są po to, żeby chodziły na nie tlumy. 
ale z pewnością nie po to, żeby podobały się krytykom. W tej regu- 
le są oczywiście pewne wyjątki (jak chociażby „Forrest Gump" czy 
„Gladiator”] jednak w zdecydowanej większości twórcy trzymają się 
zasady — „dla tłumów”. Ostatni produkt Hollywood „Peari Harbor" też 
należy do tej grupy. Jednak twórcy filmu przeoczyii jedną istotną 
rzecz — widzowie nie są glupi i potrafią odróżnić dobry film od zwy- 
czajnej „chały”, a „Pearl Harbor”, niestety, do takiej kategorii należy. 
Reżyser filmu Michael Bay najwyraźniej pomyślał, że najważniejszy 
w całej taj trzygodzinnej opowieści jest element ataku na bazę na 
Hawajach (i z pewnością nie jest to pozbawione sensu), a reszta, 
czyli wątek miłosny czy raczej wątek trójkąta miłosnego jakoś przej- 
dzie. Niestety, z całą odpowiedzialnością mogę stwierdzić, że nie 
przejdzie. Efektowny atak nie wypelni ogromnej luk, jaką stanowią 
dialogi. Tak żałosnych, tak banalnych dialogów nie było już w kinie od 
dawna. Pozostaje tylko współczuć aktorom, którzy musieli powta- 
rzać te straszne teksty. A propos akto- 
rów, tylko ani (no, może poza sekwencją 
ataku) są mocną stroną tego filmu. 
Chciałabym wspomnieć nie o tym, które- 
go nazwisko widnieje na każdym plakacie 
„Pearl Harbor", ale o tym, który starał 
się naprawdę coś wydobyć spośród całej 
tej starty banału — Josh Hartnett. Je- 
stem pewna, że o tym nazwisku będzie 
jeszcze głośno. 
Oglądając „Pear! Harbor", myślałam tyka 
© jednym — dlaczego na coś tak żałosne- 
go wydano aż 135 mln dolarów? Dlacze- 
go za te pieniądze nie można było zrobić 
kiku naprawdę przyzwatych filmów? 
A przede wszystkim. że amerykańskim 
scenarzystom przydałaby się pomoc, bo 
jeśli dalej będą robić takie filmy, ta oba- 
wiam się, że nikt nie będzie na nie cho- 
dzi, nawet w sezonie ogórkowym. 

Karolina Matuszewska, Warszawa 
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Cieszę się, że zobaczyłam „Pear! Harbor" na premierze, zanim usły- 
szelam opinie innych. Dopiero teraz czytam i słucham komentarzy 
- że patetyczny, komerojny i „amerykański. Zgadzam się z tymi 
wszystkimi opiniami, ale w pozytywnym sensie. Patos? — tak, bo film 
traktuje o świętym dla Amerykanów dniu 7 grudnia 1941 r., takim 
jakim dla nas jest 1 września 1939 r. Kornercja? - też, ale przecież 
film ma przyciągnąć do kin jak najwięcej ludzi. „Zamerykanizowany” 
— również, bo robiony przez Amerykanów, o Amerykanach i głównie 
dla Amerykanów. Że wątek milosny banalny? — to prawda. Jest kla- 
syczny, ale prawdziwy. lle takich lub podobnych sytuacji miało miej- 
sce w czasie wojny na całym świecie? Rozstawały się małżeństwa, 
kochankowie, wiele nowo narodzonych dzieci nigdy nie poznało 
swych ojców, A w kaźciym „trójkącie" jest miejsce tyko dla dwojga. 
U nas nie do pomyślenia byłoby stworzenie filmu o agresji niemiec- 
kiej 1 września i w ogóle Il wojnie światowej na miarę „Pearl Har- 
bar” (pomijam kwestię finansowa]. Takich twórców odsądzono by 
od czci i wiary. U nas liczyłyby się 
przede wszystkim fakty historyczne, 
Uroczystość i powaga, żadnej zbędnej 
fikcji. Wszyscy znamy „Lotną”, „Pogra- 
nicze w ogniu” czy „Polskie drogi. Przy 
całym moim szacunku dla tych obra- 
zów, ale są one zbyt podobne do siebie, 
„poprawne”. 
Wielkim atutem są hawajskie plenery. 
Lot nad grubą warstwą mieniących się 
chmur ponad Hawajami jest najadniej- 
szym fragmentem filmu 
W „Pearł Harbor" zauważyłam niedocią- 
gnięcia. Można było zrezygnować z bute- 
lek coca-coli i „dopracować” ciążą bohe- 
terki — gdzieś umknęly trzy miesiące. 
Jednak film naprawdę mi się podobał. 
Nie żałuję czasu spędzonego w kinie. 
O „Pearl Harbor" myślałam, zasypiając 
i budząc się następnego dnia. 

Joanna Sołowianowicz, Białystok 
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FOT KOSTA ALEXANDER, JEAN CUMMINGS, SYf 


MUMIA POWRACA 

To mógłby być nawet dobry im, gojby jego 
twórcy nie skoncentroweli się na pokazywa- 
niu inych, które już kiedyś widziałem. Przez 
ekren przernykali kolejno „Poszukiwacze zegi- 
niorej akt, pierwsza „Mumie, „Matrix czy 
„Bladetor, „Tnanic”, ET. „Speed', Zagi- 
niony świat”, „Gremiiny, „Pity element, 
„Jumanii”, „Przyczajony tygrys, ukryty smok” 
| przede wszystkim „Gwiezdne wojny — Część. 
|: Mroczne widmo”. Ośmiletni Alex to prze- 
cież Anekin Sływeker (pada nawet stwier- 
dzenie — „You are the chosen one — Jesteś 
wybrany”, Rick OComnel to Qui-Gon Jim. 

a kaplan Imhotep to nikt iny, jak Darth Maul 
(i kto z kim walczy w finale...) Nawet przy- 
jecil Ricka, Izzy przypomina Jar Jar Binksa 
Ogłądając film, wywnioskowałem, że 
wszystie „cytaty umieszczono dla zwykłej 
zgrywy (na zasadzie — kto odgadnie więcej 
ytułów filmów) | że za chwilę na ekranie 
pojawi się Leslie Nielsen i mrugnie porozu- 
miewawczo okiem. Nic takiego się jednak 
nie stało. Wszystko potraktowano jak naj- 
bardziej serio i w zawrotnym tempie, aby 
mniej uważni widzowie nie zdążył się zo- 
rientować, skąd pochodzą kolejne sceny, 

a dzięki dynamice zapomnieli o prawdopo- 
dobieństwie zdarzeń i miejsc. 

Trudno pisać o febule, gdjż w fimie jej nie 
me, są natomiast wyeksponowane do prze- 
sady efekty specjalne. Byłoby dobrze, gdjty 
rzetelnie je zrobiono. Od tej strony „Mumie” 
to wirtualna katastrofa (.. 

Przykro zrobiło mi się również i wtedy, gdy 
w finale okezało się, że trzecia część „Mu- 
mi” już niedługo treń do in. Ale mie już 
tam nie będzie... Może pojadę na wakacje 
do Egiptu... 








Grzegorz Fabin, Kraków 


Kiedy po obejrzeniu filmu, przeczytałam kika 
recenzji, zastanawiałam się, o jakim filmie oni 
właściwie piszą. W jednej z bardzo szanowa- 
nych gazet Pan Krytyk nie zostawił na „Mumii” 
suchej nisi. Nie jestem zawodowym krytykiem, 
ale potrafię odróżnić dobry film od kiczu. Pod- 
stawowym błędem Pana Krytyka jest porówna- 
nie „Mumii” do fimów z lndianą Jonesem. To są 
przecież dwa zupełnie różne filmy. Oprócz tego. 
że główni bohaterowie mają świra na punkcie 
archeologi i zanim osiągną swój cel, spotyka 
ich wiele przygód tych filmów, nie łączy nic. 
Wszystko co dzieje się w „Indianie..." jest 
w pelni prawdopodobne. Stephan Sommers po- 
ożył zaś nacisk na baśń i całą magię, jaka to- 
warzyszy naszym wyobrażeniom o starożytnym 
£gipcie. Nie możemy więc, mówiąc o „Mumii 
traktować jej jako tworu w pelni logicznego 
i spójnego. W końcu u podstaw tego filmu legła 
coś, co jest zupełnym tego zeprzeczeniem — 
ożywiona mumia. 
Druga sprawa to fakt, iż w światowym kinie 
istnieją dwa rodzeje filmów: te, które mają 
pobudzać nas do głębszej refleksji, i te, które 
meją nas bawić. „Mumia' ma nas niewątpli- 
wie bawić i nic poza tym. Nie ma tu zbędne- 
go moralizatorstwa, jekie często towarzyszy 
bohaterom ratującym świat od zagłady. 
Zarówno pierwsza, jak i druga część: „Mum! to 
wspaniała zabawa dla każdego. Atrakcyjne wido- 
wisko, pełne efektów specjalnych ma w sobie 
jednocześnie urok filmów przygodowych sprzed 
lat. I może dlatego Pan Krytyk pokusił ię o to 
drastyczne porównanie. Film bardzo mi się po- 
dobał. Gorąco polecam go wszystkim posiada- 
czom nieograniczonej wyobraźni, którym nieło- 
giczność I nieprawdopodobieństwo „Mumii nie 
przeszkadzeją w dobrej zabawie. 

Agnieszka Sobich, Warszawa 
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Kupujesz 3 tony węgla koksującego i zrzucasz go pod naj- | 
bliższym posterunkiem policji. Potem prosisz polejantów, | 
żeby cię zastrzelii z alkomatu. W ostatniej chwil wyja- 

śniasz, że żanowałeś. Jeśli wsadzii cię do aresztu na mie- 

siąc, dostajesz 10 pkt, jeśli na dłużej - 15. 
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BIG BEAR 


Proszę państwa, oto... nasza polska odpowiedź na 
„Tomb Raider". Strategiczna gra planszowo-kompu- 
terowa (planszę najlepiej rozłożyć na komputerze, 
np. na laptopie) z elementami reality show w stylu 
„Dwa światy”, oparta na filmie Stanisława Barei 
„Miś”. Aż dziw, że nikt jej nie wymyślił przed nami. 
ZASADY: 

(Gra się toczy jednocześnie w dwóch równoległych światach o różnych 
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Jeśli urodziłeś 
EMI 
ź w Makini, na sa. 


DUNZSM 


>, 
masz już 10pki. /4] 
Brama do Świala z Baśni. Śpiewasz tubu e 


dubu i zaczynasz. 
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Przechodzisz krótki i szybki kurs masarski 
OWAL SUETOŻYZCJCHCJ 
uprzejmości tej pani robisz to, co najlepiej 
umiesz. Możesz zarobić od 5 do 15 pkt. 















Pizygotowujesz pót Piszesz do Bronistawa P. 
, 5—15 pkt SĘ godzinny odczyt ist z pratensją że to, co 
| LUSSNE 0 „Kobiety w Łazień 
4 "aisć" * kach. Wyglaszasz w ostatnim „Misiu 
p z | gozie chcesz, z wy. z okienka” (pierwszej se 
jakie Opoczna mi. myśląc. ż nie jest na 
1 = 
< Red, Trzebiatowa wizji choć był, a co ty, 
| » pkt Spkt kiem, słyszałeś - że to 
| A E zwichnęło ci osobowość 
s i wpędziło w alkoholizm. 
„Jeśli skruszony aktor cię 
Organizujesz w piaicy usynowi, dostaniesz 
swojego bloku Podziemny Rzucasz picie 
Krąg, czyli nielegalne Wiemy, że to tru. 
walki na pięści Za każde ne. Jeli wytzy 
zwycięstwo dostajesz masz miesiąc, 
EM dostajesz 20 pkt 
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LUF gło w ii 


Jerzego Aniczaka 


( 
Pole -dostariesz kt nie płos- — CTĘD IE Pragnienie mio 
też. a śr, Możesz 








przy okazji dostać 
10 pkt Myślisz i martwisz się, że mieszkasz 
w domku luksusowym. Rozumiemy cię 
i szczerze wspólczujemy | dlatego dosta: 
jesz bezwarunkowo 5 pki. 
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proporczyków 
w Malborku albo 












EWOL 
zenierów pro- 
gnozy pogody 
Bierzesz udział w konkursie ka RA 
raoke. Śpiewasz: „A może by. 
TUZ 
dzień dwa do Pruszkowa, 
ZORNCZEJI 


zdobycia — 5 pkt 





















Zabieramy ci 10 pkt. Za co? Za nic, pod- 
padłeś nam. 





Zakładasz bar szybkiej 
obslugi pod nazwą „Łań- 
cuszek szczęścia”. Spe- 


cjalność zakładu: kasza 
Organizujesz sobie nową platlormę i star- Rab | 
tujesz w najbliższych wyborach cio parla- 20 porcj, dosaniesz 


mentu. Jeśli zostaniesz postem, dostaniesz > | 


Spkt. 


Organizujesz kolaskę 
dla szwagra, względnie 
rykszę. 5 pl. 





Dostajesz miskę, lańcuch, śrubokręt i głów- 
kujesz, co z tym zrobić. Jeśli chcesz iść do. 
więzienia, tracisz 5 pkt. 





Przewodniczysz castingowi do nowego programu Przejmujesz pion rozrywki w TVR. pasmo między 


telewizyjnego (program 2 TVP) o charakterze reality 5 a7 rano, czyli przed kawą, ale po herbacie. Je- 
show pl. „Farmazonki”. Jeśli dostaniesz list prote. śl przeniesiesz tam dobranocki, dostaniesz 5 pkt 
stacyjny podpisany przynajmniej przez 30 lumina. " 


CIMEDZZEAYN 


OT PNOZWKEWEZCH 
przytycia. Zadanie za 10 pkt 
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parówkę, ale 
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Musisz przeniknąć 


4 samego serca 
Malnksa i nauczyć | 
się fruwać, by od 
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należć zaginioną 
parówkę. Zadanie 
CIE 
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8 Ty się lepiej nie pokazuj, Masz 5 pkt. i znika. 











Doznajesz kolejnego przeistoczenia. Stajesz 
się bombardierem Larrym von Krattem. 


Musisz jechać do Błonia, kupić zegarek Odhalazieś Mis- 
| i uratować świat. Masz na to 48 godzin. kę. Dotarleś do 
| osticz EW CNS 





Nie dostajesz żadnego 
punktu, ale zabieraj 
szampon i umyj glowę. 





ej punktć 
lon, jeśli 110. 
drogę. j 
AJ 


Przeszedłeś przeobrażenie. Jesteś inny. 
Jedziesz do Ameryki i lapiesz tapira. Ży- 
wego. Zdobywasz 5 pkt. 





ŚWIAT Z BAŚNI 


Dogonileś Króliczka. Jesteś u celu.Plus 15 pkt 











A telefon tak dzwonił 
i dzwonil jakby 
EJEWNECU 


odebrał, Odebraleś 
0 pkt., nie odebrałeś 
5 pkt 


iększym luksi 


nam przykro. 
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Paszporty sie przydają. Zadanie: zostajesz 





asystentem wiceministra kullury, masz do: 





Dwa paszpory. Mogą się przydać. Bierzesz stęp do najtajniejszych informacji (kultural Zdobywasz cudowne wdzianko Rumburaka, 
je. ale bez punktów. nych), sprzedajesz je Irakowi, uciekasz za które pozwala ci pod postacią zająca przeniknąć 
granicę na rowerze. Stajesz się postacią do innej rzeczywistości. Otrzymujesz 15 pkt. 


medialną. 10 pkt 





KOSZMARKETING 


Słońce praży, cykają mackintoshe. Z okna 
śnieżnobiałego pawilonu dochodzą do nas 
dwa namiętnie dyskutujące głosy: 

- Zabić Billa Gatesa. 

- Nie, bez szans. 

— Mówię ci, stary, to będzie przebój. 80 pro- 
cent Amerykanów uważa Bila za Szatana. 80 
procent: używa jego produktów. 

— No właśnie. Jak zrobimy taką grę, to na- 
stępny Windows będzie miał na nią blokadę 

i nikt nie będzie mógł grać. 

- Co ty, stary, jak podzielimy 
się z Billem zyskiem, to da się 
nawet wbić na pal. Wirtualny, 
- Wiesz co? A może zrobimy 
taki film? 

- Film? 

-Tak. Kupimy jakąś wytwórnię 
i ciach. W zeszłym roku do- 
chody przemysłu gier kompu- 
terawych przebiły dochody 
Hollywood. Zrobimy film: 
„Zabij Billa Gatesa". Albo 
„Wsadź Billa do więzienia”, bo 
w filmie panują starożytne 
zasady. Nie wolno powiedzieć: 
„Zabij kogoś”. 

- Dobra. To będzie tak: jesteś 
młodym programistą w Micro- 
sofcie. Na pierwszym etapie 
musisz odkryć, kto zabił twoje- 
go kolegę. Na drugim etapie 
dobrzy okazują się źli, a ź 
okazują się dobrzy. Jak przej. 
dziesz na trzeci etap, ci nowi 
dobrzy też okazują się źli. Na 
czwartym etapie poprzedni żi 
znowu okazują się dobrzy, a na piątym etapie 
podłączasz się do SuperSystemu i wygrałeś. 

- Fajny film, nie? 

Nie. Niefajny. Nawet jeśli Bill Gates jest 
tak mroczną postacią, jak chcą „twórcy” filmu 
„Konspiracja.com”, to i tak nie zasługuje, by ro- 
bić z niego bohatera gry fabularnej o walce do- 
brego Prosiaczka ze złym Szkieletorem. Wszyst- 
ko, tylko nie to. Zabijmy Billa, zdemonopolizuj- 
my, przedstawiajmy go jako nowego Hitlera czy 
Stalina, OK. Ale nie róbmy aż takiego kuku. Nie 
róbmy takiego kuku widzom. 

Gra — czyli film — rozwija się w sposób na- 
stępujący: jesteś Prosiaczkiem, genialnym progra- 
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DOLINA KRZEMOWA 
W SAMO POŁUDNIE 


mistą. Bill cię kupuje. Teraz błąkasz się nocami po 
siedzibie Microsoftu. Szkieletor jest dla ciebie ła- 
skawy, ale niepokojący. Niektóre Prosiaczki prze- 
obrażają się w wilkołaki, Ina tym etapie wiemy, jak 
się wszystko dalej potoczy. Już można byłoby 
przerwać grę, wyjąć płytkę i załadować sobie coś 
innego, nawet gdyby to miał być Menedżer Piłkar- 
ski. Ale jesteśmy w kinie. Niestety. 

Oczywiście, władca Prosiaczkolandii 
okazuje się zły. Oczywiście zostaje pokonany. 
Jak na konspirację, „Konspiracja.com” jest wyjąt- 





kowo przewidywalna. Jedyne, co zaskakuje, to 
natężenie banału. Są chwyty tak oczywiste, aż 
nie przychodzi nam do głowy, że ktoś je bez- 
wstydnie zastosuje. Czy uwierzycie, że krwio- 
żerczy Bill Gates — razem ze swoimi doradcami 
finansowymi osobiście szpieguje poszczegól 
nych pracowników? Czy uwierzycie, że Pro- 
siaczkówna, dziewczyna Prosiaczka, jest od wie- 
lu lat superszpiegiem koncernu, który monito- 
ruje życie naszego bohatera od czasów późnej 
podstawówki? Czy uwierzycie, że mimo wszyst- 
ko Prosiaczkówna kocha swoją ofiarę? Czy 
uwierzycie, że kiedy Bill chce kogoś zabić, to nie 
wynajmuje płatnych morderców, tylko wysyła 








TOMASZ PIĄTEK 
swoich programistów? Zdaniem „autorów” 
„Konspiracji”, pracownicy Microsoftu robią na 
dwie zmiany. W ciągu dnia trzaskają genialne 
programy jeden za drugim i analizują giełdę, 
a w nocy wkładają czarne kombinezony, szpie- 
gują i mordują. Wątpię, czy nawet w Portland 
znajdzie się takich pracoholików. 

Nieustanne przeobrażanie się sojuszi 
ków w potwory może się stać nudne nawet 
w grze komputerowej. Film na szczęście istnieje 
trochę dłużej niż gry i ma do dyspozycji bardziej 
wyrafinowane środki budo- 
wania dramaturgii. Niestety, 
„autorzy” nie chcą o tym 
wiedzieć. Kiedy mają poka- 
zać, że bohater właśnie coś 
odkrył i przeszedł na następ- 
ny etap, robią gwałtowny 
z00m na jego buźkę, połą- 
czony z głośnym, krótkim 
dźwiękiem. Dźwięk jest za- 
wsze ten sam i przypomina 
odgłos, który słyszymy, gdy 
włącza się Power Macl 
tosh 7300. Kiedy ten sam 
chwyt powtarza się po raz 
trzeci, nieodparty staje się 
impuls, aby kliknąć „Quit”. 

Dla kogo została zro- 
biona ta nieudolna podróbka 
gry „Więzień Angbandu*? 
Oczywiście, dla użytkowni- 
ków pecetów. To oni najbar- 
dziej lubią gry komputerowe 
i boją się Billa. Niestety, ze- 
spól, który analizował za- 
chowania członków tej gru- 
py docelowej, zapomniał, że 
od filmu i od gry żądają oni jednego: żeby ich 
coś zaskoczyło. Niestety, nikt nie przeprowadził 
sondażu: „Co Pana/Panią zaskakuje?”. A jak wia- 
domo, bez takiego sondażu trudno jest kogoś 
czymś zaskoczyć. Oczywiście, gdy jest się mar- 
keterem z Hollywood. , 
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